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„2. G.”: Fanie Ministrze, nie ma
my wątpliwości, że intencją podję
tej niedawno Uchwały Rady Mini
strów, stwarzającej chętnym dogod
ne możliwości prowadzenia małych 
sklepów na podstawie umowy-zle
cenia, jest poprawa zaopatrzenia 
i poziomu obsługi konsumentów. 
Chcielibyśmy jednak dokładniej po
informować czytelników, na jakich 
przesłankach opiera się przeświad
czenie, że z tą formą handlu będzie 
nam lepiej?

MIN. ADAM KOWALIK: — Nie
trudno dziś dostrzec, że mamy duże 
trudności z zapewnieniem dobrego 
funkcjonowania właśnie małych • 
sklepów. To na ich drzwiach poja
wiają się często denerwujące klien
tów wywieszki „zamknięte z powodu 
choroby personelu”, „wyszłam na 
chwilę”, „przyjęcie towaru”, „prze
praszamy, remanent” itp. Tych wszy
stkich przestojów nie sposób jednak
że zlikwidować w warunkach, gdy 
ludzie niezbyt się garną do handlu, 
a już najmniej do pracy w małych 
sklepach, gdy z powodu źle zorgani
zowanego zaplecza nie mają one 
możliwości przyjmowania dostaw to
warów poza godzinami otwarcia, a 
szczupła obsada nie pozwala na to, 
by jednocześnie przyjmować towar 
i obsługiwać klientów.

Niestety, mimo postępów w roz
budowie i unowocześnieniu bazy 
handlowej — w okresie 1970—^76 wy
budowaliśmy 334 duże obiekty hand
lowe i zmodernizowaliśmy ok. 15 
proc, istniejących sklepów — udział- 
małych obiektów o powierzchni po
niżej 50 m kw i obsadzie 1—2- 
-ęsobowej w ogólnej strukturze 
sieci detalicznej jest jeszcze dominu
jący, wynosi ok. 68 proc. Znane 

• Wszystkim napięcia inwestycyjne nie 
pozwalają liczyć na to, że w najbliż
szych latach uporamy się z zadaniem 
powszechnej rekonstrukcji 1 unowo
cześnienia sieci handlowej. Zresztą, 
małe sklepy są również potrzebne...

— Niewątpliwie bardzo. Część 
klientów zawsze będzie przedkładała

małe, przytulne sklepiki nad wszel
kie super i megasamy. Prawdę mó
wiąc, niejeden z nas z wielkim ża
lem przyjmuje likwidację pobliskie
go, nawet nędznego sklepiku, do 
którego się jednak przyzwyczaił.

— Tym właśnie ludziom trzeba 
wyjść naprzeciw, zapewniając spraw
niejsze funkcjonowanie małych 
sklepów. Otóż sądzę, że nie jest bez
zasadne przekonanie, iż ktoś, kto 
zdecyduje się na prowadzenie pla
cówki handlowej na podstawie zle
cenia, będzie robił wszystko co w je
go mocy, aby do minimum ograni
czyć przestoje w jej pracy, a nawet 
będzie się starał, we własnym inte
resie, przedłużać godziny otwarcia 
sklepu. Liczymy, że kandydatami do 
prowadzenia placówek na tych .za
sadach będą osoby mające możność 
wyręczenia się na czas nieobecności 
w sklepie członkami rodziny, dosto- 
sowywapia — również przy pomocy 
członków rodziny — liczby obsługu
jących do godzin największego na
silenia sprzedaży, co automatycznie 
rozwiąże w tych sklepach kwestię 
zatrudnienia na pół czy ćwierć eta
tach, z którą — jak słusznie zauwa
żyło i „Życie Gospodarcze” — trud
no nam sobie poradzić.

— Słowem, własny interes narzu
ci rodzinie prowadzącej sklep na wa
runkach zlecenia większe wymaga
nia co dp poziomu szeroko rozumia
nej obsługi klientów, niż te, które 
przedsiębiorstwo handlowe może 
wyegzekwować od osób zatrudnio
nych w małych placówkach detalicz
nych na podstawie umowy o pracę.

— Liczymy, że nowa forma ajencji 
stworzy też pośrednio możliwość 
stawiania wyższych wymagań pra
cownikom większych sklepów, funk
cjonujących na zwyczajnych zasa
dach. Chodzi o to, że osoby prowa
dzące sklepy ajencyjne nie będą ob
ciążały stanu zatrudnienia w handlu. 
Uzyskamy w ten sposób pewną re
zerwę kadrową, która pozwoli uzu
pełnić obsadę w większych sklepach 
i zrezygnować z usług ludzi, którzy 
do pracy w handlu zdecydowanie się

nie nadają ze względu np. na noto
rycznie niewłaściwy stosunek do 
klientów, lub skłonności do — naz- 
wijmy to delikatnie — nieformal
nych transakcji.

Pewne znaczenie mieć będzie i to, 
że oddanie małych sklepów w ajen
cję odciąży administrację przedsię
biorstw handlowych od wielu pra
cochłonnych czynności związanych z 
zarządzeniem i kontrolowaniem pra
cy w tej rozproszonej sieci placó
wek. Od dawna staramy się zmniej
szać administrację w handlu, ale 
efekty są skromne, nie ubywa bowiem 
pracy administracyjnej. Trzeba się 
więc zabrać do tego od usuwania 
źródeł, czyli uproszczenia metod za
rządzania i kontroli. Nowa forma 
ajencji stwarza taką szansę, dając 
przedsiębiorstwom handlowym moż
ność pośredniego zarządzania mały
mi sklepami.

Największą wagę przywiązujemy 
jednakże do silnego materialnego za
interesowania ajentów pozyskiwa
niem towarów do sklepów i ich sprze
dażą. Uchwała stwarza po temu do
godne warunki, dając ajentowi pra
wo zaopatrywania się w magazynach 
jednostek gospodarki uspołecznionej, 
jak też legalnego pozyskiwania do
staw z innych źródeł, np. od rze
mieślników trudniących się różnego 
rodzaju wytwórczością, rolników, 
ogrodników', indywidualnych ryba
ków, działkowców. Można będzie 
również sprzedawać, w tych sklepach 
płody, z własnej działki, czy przyrzą
dzone domowym sposobem przetwo
ry owocowe i warzywne.

Obroty sklepów prowadzonych na 
warunkach zlecenia zaliczane będą 
na poczet planowych zadań przed
siębiorstw zawierających z nimi 
umowy, co powinno ustrzec ajentów 
pązed ewentualnymi próbami dy
skryminacji w dostawach z magazy
nów jednostek uspołecznionych.

Maksymalizacji obrotów w skle
pach ajencyjnych sprzyjać zaś ma
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W Zakładzie Akumulatorowym w Piastowie bhp to temat bardzo 
gorący. WALDEMAR BUDZAŁEK — ustawiacz automatów do kratek 
pracuje na nowoczesnej linii. Warunki pracy nie wszędzie jednak 
sq tu nowoczesne.
(„Na fakty trzeba odpowiaddć faktami” - str. 8)
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PARTNERSTWO „PRZEMYSŁÓWKI”
ANNA JURKIEWICZ

Katowickie dzieli los tych wszyst
kich regionów, w których, rozbie
żności między potrzebami, a o- 
fertq mieszkaniową sq wyjątko
wo duże. Jak w każdej aglome
racji, mieszkania warunkują tu 
możliwość racjonalnego wyko
rzystania istniejącego potencja
łu produkcyjnego, decydując tak
że o stosunkowo wysokiej — z u- 
wagi na kwalifikacje kadr prze
mysłowych i naukowych — efek
tywności miejsc pracy.

PLAN na lata 1976—80 przewi
duje budowę 254 tys. mieszkań, 
z tego 220 tys. w domach wie- 

lorodizininych. W porównaniu z efek
tami poprzedniej pięciolatki oznacza 
to prawie podwojenie programu. 
Już ten jeden fakt w dostatecznym 
stopniu określa skalę problemu, wo
bec którego stoi wykonawstwo. Je
go środki materialno-techniczne są 
niewspółmierne do inwestorskich 
wymagań. Dotyczy to przede wszy
stkim przedsiębiorstw i kombinatów 
resortu budownictwa..

To podkreślenie jest nieodzowne, 
bowiem na Śląsku główny realizator 
„mieszkaniówki” ma w swoim port
felu nie więcej niż 75 proc, plano
wanych izb. Co czwarte mieszkanie, 
jeśli chodzi o obecne pięciolecie, bu
duje górnictwo.

Zaangażowanie przemysłu węglo
wego w budowę mieszkań ma już

chyba trzydziestoletnią tradycję. 
Godna uwagi konsekvzencja w orga
nizowaniu przez ten r esort bazy wy
konawczej zaowocowała potencja
łem, jakiego nie powstydziłoby się 
niejedno zjednoczenie, budownictwa 
ogólnego.

Górnictwo ma w swej gestii fab
ryki domów i poligony prefabryka- 
cyjne umożliwiające oparcie wyso
kich — jak na wykonawcę nie „z 
branży” — zadań, głównie na tech
nologiach wielkopłytowych. Zresztą 
w województwie katowickim przy
padły mu funkcje prekursora fab
rycznej produkcji mieszkań. Tutaj 
górnictwo pierwsze zainwestowało ni 
tego typu zakłady. W ten sposób 
próbowało stawiać czoła ogromnym 
potrzebom załóg kopalnianych, zda
jąc sobie sprawę zet szczególnego 
charakteru zachodzących w tym 
przemyśle współzależności między 
ilością mieszkań a efektami produk- 
cyjnymi.

PIERWSZY PARTNER 
„MIESZKANIÓWKl”

W województwie katowickim 
praktyka upowszechniania współod
powiedzialności za rozwiązywanie 
kwestii mieszkaniowej nie jest ni
czym nowym. Dla przykładu: spół
dzielczość niemal od początku swe
go istnienia łączy funkcje inwestor
skie z wykonawczymi. Na miano 
pierwszego partnera „mieszkaniów- 
ki” zasługują — 1 to z wielu powo

dów — przedsiębiorstwa wykonaw
stwa inwestycyjnego. Złotówkowa 
miara wkładu Śląskiego Zjednocze
nia Budownictwa Przemysłowego w 
urzeczywistnianie programu mie
szkaniowego jest duża — z grubsza 
biorąc, idzie o stawkę w wysokości 
około 3,5 mld zł. Inaczej mówiąc, 
ten potentat budowlany mniej wię
cej połowę swojego potencjału zwią
zanego z województwem katowi
ckim (w zasięgu jego działalności le
ży także Opolszczyzna, która nie jest 
tu brana pod uwagę) przeznacza na 
budownictwo mieszkaniowe.

W przeszłości „przemysłówka” 
przez długi czas zapisywała na swo
je konto przeważnie jeden budynek 
rocznie realizowany z myślą o po
trzebach własnych załóg. Natomiast 
realizowała wiele ź zakresu infra
struktury technicznej. Bowiem uję
cia wodne czy elementy inżynierii 
miejskiej wprost trudno wyobrazić 
sobie bez zaangażowania wykonaw
ców operujących z zasady na wiel
kich obiektach przemysłowych. By
wał to jednak dotychczas udział dyk
towany nader często nie tyle dob
rą wolą, co racjami wyższego rzędu. 
Na przykład: kotłownia dająca wię
cej ciepła zakładom niż osiedlom na 
mocy prawa trafiała do portfela wy
konawcy z branży przemysłowej.

Śląska „przemysłówka” jest obe
cna głównie na inwestycjach zaple
cza ^budowlanego, czyli fabryk do
mów i poligonów. Dla Śląska są to 
inwestycje determinujące nie tylko- 
perspektywę mieszkaniową, lecz na-

9
de wszystko budowlaną teraźniej
szość. Tutaj nie obejdzie się bez dy
gresji. Otóż w województwie kato
wickim mimo dużej koncentracji na
kładów na mieszkania, technika bu
dowania domów nie tworzy warun
ków sprzyjających postępowi ilościo
wemu i jakościowemu. Dość powie
dzieć, że jeszcze do ubiegłego roku 
zaznaczał się zdecydowany prymat 
technologii wielkoblok owych, jak 
wiadomo mało wydajnych już w 
montażu, a ponadto charakteryzują
cych się dużym udziałem trudnych 
i pracochłonnych robót wykończe- 
niowych. Na domiar złego, w „wiel- 
koblokówce” budowlani mają do 
czynienia z trzema różnymi syste
mami konstrukcyjno-montażowymi. 
Prefabrykaty pochodzą ze starych, 
bardzo sfalowanych wytwórni, co 
musi się odbijać na jakości. Nie 
można jednak zrezygnować nawet z 
tego obciążonego tyloma manka
mentami potencjału produkcyjnego, 
gdyż lepsze to, niż nic.

STAWKA NA WIELKĄ PŁYTĘ

Doceniając wyjątkowo trudną sy
tuację budownictwa w wojewódz
twie katowickim, władze centralne 
zasiliły ten region środkami służą
cymi rozwojowi zaplecza, a co za 
tym idzie, unowocześnieniu metod 
wykonawczych. Ale otwarcie konta 
inwestycyjnego to dopiero połowa 
sukcesu, zwłaszcza w warunkach 
przeciążenia potencjału budowlane

go. W sukurs mogła przyjść tylko 
„przemysłówka”, a także — i tym 
razem niezawodne — górnictwo.

Z inicjatywy Komitetu Wojewódz
kiego PZPR w Katowicach dokonano 
pewnego zwrotu w wykonawstwie 
przesuwając przedsiębiorstwa reali
zujące inwestycje przemysłowe na 
niektóre zadania realizowane do
tychczas przez budownictwo ogólne 
Efekty przeprowadzonego manewru 
są już widoczne. Zaplecze produk
cyjne „mieszkaniówki” powoli zaczy
na obrastać nowymi obiektami.

W fazie rozruchu znajduje się fab
ryka domów w Zabrzu-Mikulczy- 
cach oparta na licencji radzieckiej. 
Firmuje ją — jako generalny wy
konawca — Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych Przemysłu Węglowe
go. Kolejny zakład, z wyposażeniem 
polskiej produkcji, zlokalizowany w 
Katowicach, rozpocznie produkcję 
w I kwartale roku przyszłego. Moż
na by powiedzieć, że katowicka fa
bryka zapoczątkowała nową spec
jalność śląskiej „przemysłówki”. Jej 
ekipy przrstąpih- do realizacji po
dobnego obiektu w Rybniku. Tylko 
ten pakiet zadań obejmuje w 1977 
r. kwotę 1200 min zł.

Poza wymienionymi pozycjami, w 
przedsiębiorstwach podległych Ślą
skiemu Zjednoczeniu Budownictwa 
Przemysłowego ulokowano ..zamó
wienia” na 9 poligonów, z których 
każdy zaprojektowany jest na 3 tys.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

l—lll.



CO ZYSKA 
KONSUMENT

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

duża stabilność finansowych warun
ków ich działania. Zasadą jest za
wieranie umów z ajentem na czas 
nieograniczony. Rozwiązanie umowy 
będzie mogło nastąpić za 6-miesię- 
cznym wypowiedzeniem i w przy
padkach ściśle określonych: np. 
działania ajenta na szkodę nabyw
ców przez zawyżanie cen, stosowa
nie nierzetelnych narzędzi mierni
czych, niekorzystną podmianę ga
tunków towarów, złe wywiązywanie 
się przez dłuższy okres z dobrego 
zaopatrywania placówki i dobrej ob
sługi klientów. Jak łatwo dostrzec. 

chodzi tu o przypadki naruszania in
teresów konsumentów.

Opłaty uiszczane przez ajenta na 
rzecz przedsiębiorstwa, zawierające
go z nim umowę, ustalane będą na 
kilka lat. Na okres trzech pierw
szych lat stawkę ryczałtu, uzależnio
ną od przewidywanej wielkości ob
rotów, ustalać się będzie w kwotach 
bezwzględnych i nie będzie ona pod
wyższana nawet wtedy, gdy sklep 
przekroczy plan obrotów przyjętych 
jako podstawa wymiaru zryczałto
wanej opłaty. Po upływie tego cza
su kwota ryczałtu określona zostanie 
w umowie na okres pięcioletni w 
procencie od wysokości obrotów.

— Wyda je się, że w pierwszej ko

lejności na tej nowej formie zyskać 
może handel owocami i warzywami, 
który w wielu ośrodkach pozostawia 
zresztą wiele do życzenia.

— Prawda, że w ostatnich latach 
znacznie zwiększyła się produkcja 
warzyw i owoców, a warunki ich 
magazynowania i sprzedaży nie na
dążają za tym postępem. W rezul
tacie spora część warzyw i owoców 
marnuje się z wielką szkodą gospo
darczą i społeczną. W polskim jadło
spisie udział owoców i warzyw jest 
zbyt skromny, co z pewnością nie 
wychodzi nam na zdrowie. Liczymy 
na to, iż przyszli ajenci włożą wiele 
inwencji w tworzenie własnym 
sumptem i przemysłem odpowied- 

J nich przechowalni warzyw i owo
ców. Ale nie należy wyciągać z tej 
uwagi wniosku, że zamierzamy ogra
niczać wprowadzanie nowego syste
mu do handlu owocami i warzywa
mi. Przyjmujemy inną kolejność — 
najpierw będziemy przekazywać w 
ajencję małe sklepy z artykułami 
żywnościowymi, traktując je równo
rzędnie, oraz sklepy z innymi arty
kułami codziennego użytku, jak np. 
wyroby chemii gospodarczej, galan
teryjne, pasmanteryjne, z grupy 
„1001 drobiazgów” itp. Warto dodać, 
że część ajentów dysponować będzie 
środkiem transportu, co pozwoli im 
zaopatrywać się bezpośrednio u pro
ducentów. Odciąży to w pewnym 
stopniu transport handlowy. Jeste
śmy zainteresowani rozszerzeniem 
skali handlu żywnością, stworzeniem 
konkurencji w stosunku do istnieją
cych bazarów i targowisk.

— Panie Ministrze, czy jednak nie 
obiecujemy sobie zbyt wiele po tej 
nowej formie prowadzenia sklepów 
na warunkach umowy zlecenia? 
Ostatecznie jest to tylko zmodyfiko
wany system ajencyjny, który dzia
ła w handlu już wiele Jat z bardzo 
różnym skutkiem...

— Ale zmodyfikowany dość głę
boko i zasadniczo. Doświadczenie 
dowiodło, że dotychczasowy system 
ajencyjny w handlu skonstruowany 
był wadliwie, co dziś wyraźnie do
strzegamy. Przedsiębiorstwa miały 
dużą dowolność w zawieraniu i roz
wiązywaniu umów z ajentami, w 
zmienianiu wysokości opłat uiszcza
nych przez ajentów. W rezultacie 
ajenci, nie mając poczucia stabilności 
swej sytuacji zawodowo-materialnej, 
dążyli do osiągania maksymalnych 
zysków w kró-tkim czasie. Starali się 
handlować tylko artykułami o szyb
kiej rotacji i niskich ubytkach na
turalnych, często nie dbali o powie
rzone mienie, o właściwą eksploata
cję lokalu, mebli, maszyn i urządzeń, 

niekiedy wręcz doprowadzali do Ich 
dewastacji. Projektując zasady obe
cnego systemu, staraliśmy się szcze
gólnie unikać tych rozwiązań, które 
powodowąły takie właśnie skutki. 
Zależy nam, aby nowi ajenci na 
trwałe związali się z przedsiębior
stwami, traktowali te zajęcia wręcz 
jak zawód i swoją szansę życiową.

— Doceniam zasadę przekazywa
nia ajentom na własność, za opłatą, 
wyposażenia przejmowanych placó
wek, zmierzającą do tego, by dbali 
oni jak najtroskliwiej o lokal 1 de
ficytowe urządzenia. Konieczność 
wniesienia tej opłaty, która w wie
lu przypadkach może być niemała, 
w połączeniu z innym postanowie
niem Uchwały, dającym pierwszeń
stwo w przejmowaniu małych skle
pów osobom skłonnym do angażo
wania własnych środków w budowę 
lokali handlowych, może jednak zde
cydować, że będzie to szansa tylko 
dla osób o dość zasobnych portfe
lach. Większość zapewne'zapełniła je 
pracą i zapobiegliwością, zdarzają się 
też jednak wynaturzone formy za
pobiegliwości. Nie byłoby chyba dob
rze, aby grupa ludzi o skłonności do 
szybkiego dorabiania się społecznym 
kosztem zagnieździła się właśnie w 
handlu?

— Z pewnością nie będzie to tyl
ko szansa dla ludzi dysponujących 
wielkimi pieniędzmi. Nie o tych zre
sztą chodzi. Uchwała przewiduje 
przecież możliwość rozłożenia na ra
ty opłat za wyposażenie i zapas to
warów w przejmowanych sklepach” 
daje też ajentom możność korzysta
nia z kredytów obrotowych i in
westycyjnych na zasadach usta
lonych dla rzemieślników. Szcze
gółowe zasady odpłatności określą 
przepisy wykonawcze do Uchwały. 
Niewątpliwie wezmą one pod uwagę, 
że po osobach posiadających własne 
lokale handlowe, czy zdecydowanych 
je budować z własnych środków, ko
lejnymi najlepiej widzianymi kandy
datami na ajentów są osoby aktual
nie prowadzące małe sklepy na pod
stawie umowy o pracę oraz pracow
nicy zarządów przedsiębiorstw hand
lowych. Chodzi więc przede wszyst
kim o to, by byli to ludzie znający 
się na handlu.

A co do niebezpieczeństwa zagnież
dżenia się w handlu ludzi nieodpo
wiednich, to nie pozbawiamy się 
przecież w żadnym przypadku moż
liwości kontrolowania działalności 
ajentów. Kontrola nie będzie nęka
jąca, ale ostra. Stawiamy sprawę 
otwarcie — dajemy szansę — ale tyl
ko dla uczciwych.

Ajencyjne punkty sprzedaży ozna
czone będą szyldem z imieniem i naz
wiskiem ajenta, wskazującym też je
go przynależność do określonego 
przedsiębiorstwa. W ten sposób 
chcemy wyeksponować osobistą od
powiedzialność ajenta za prowadze
nie placówki, nie zwalniając zara
zem przedsiębiorstwa z obowiązku 
dbałości o jej prawidłowe funkcjo
nowanie.

Zdaję sobie sprawę, że wprowa
dzenie zmodyfikowanego systemu 
ajencyjnego, a zwłaszcza przewidy
wana w perspektywie skala tej ope

racji, spotkać się może w społeczeń
stwie zarówno z aprobatą, jak też z 
różnymi wątpliwościami. Wątpiącym 
chciałbym zwrócić uwagę, że zasto
sowane w nim zasady są zbliżone do 
tych, na jakich funkcjonują kioski 
„Ruchu”. Wydaje się, że nie jest to 
wzór najgorszy.

' — Ostatnio grupa dziennikarzy 
spotkała się z Prezydium Sejmowej 
Komisji Handlu Wewnętrznego, 
Drobnej Wytwórczości 1 Usług. 
Przedmiotem rozmowy była m. In 
interesująca nas tutaj Uchwala RM. 
Posłowie, którzy, oczywiście, opinio
wali projekt tej Uchwały, stwierdzi
li, że najbardziej przekonał ich do 
niego właśnie przykład kiosków 
„Ruchu”, które, na miarę swych 
możliwości, są rzeczywiście nieźle 
zaopatrzone, otwarte w piątek 
i świątek i najrzadziej zamykają 
skromne podwoje przed klientami „z 
powodu urlopu”, „choroby persone
lu” itp. Czy jednakże, Panie Mini
strze, skala operacji nie niesie z so
bą istotnie zbyt wielkiego ryzyka? 
Wszak sklepy o obsadzie 1—2-osobo- 
wej, stanowią aż 68 proc, sieci hand
lu detalicznego.

— Nie trzeba przeceniać tego ry
zyka. Mimo dużej liczebności, małe 
sklepy nie są jednak atutową kar
tą naszego handlu. Owszem, w sieci 
placówek ich udział wynosi 68 proc., 
ale w powierzchni handlowej — 40 
proc., a w obrotach całego handlu 
detalicznego już tylko ok. 25 proc.

A zresztą będziemy ryzykować 

Fot. M. STANKIEWICZ

ostrożnie. Do połowy przyszłego ro
ku zamierzamy przekazać w ajen
cję małe placówki z artykułami spo
żywczymi oraz artykułami 1001 dro
biazgów w miastach. Mamy już w 
miastach sporo większych obiektów 
handlowych — domów towarowych, 
hal targowych, pawilonów, sklepów 
o wieloosobowej obsadzie; małe pla
cówki są uzupełnieniem tej sieci 
i nie mają decydującego wpływu na 
poziom zaopatrzenia i obsługi kon
sumentów, tu więc najdogodniej jest 
wypróbować praktyczne zasady no
wego systemu ajencyjnego. Dopiero 
po zgromadzeniu doświadczeń z prze
prowadzenia tej próby przechodzić 
będziemy do przekazywania w ajen
cję sklepów spożywczych na wsi, 
oraz sklepów z artykułami nieżyw- 
nościowymi zarówno w miastach, jak 
i na terenach wiejskich.

Sądzę, że wszyscy rozumieją, Iż 
podejmujemy to działanie w intere
sie społecznym. Chcemy, by zyskał 
konsument — lepsze zaopatrzenie 
i bogatszy wybór towarów w małych 
sklepikach, większą ich dostępność, 
sprawniejszą obsługę. Zarówno re
sort, jak i władze terenowe, którym 
przypada ważna rola we wprowadza
niu nowego systemu, dołożą wszel
kich starań, aby praktyczna realiza
cja jego zasad była zgodna z inten
cją ustawodawcy.

— Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiała: 

ZOFIA DŁUGOSZ

PARTNERSTWO 
„PRZEMYSŁÓWKI” 
■nimmim ... ■■.. ■■im...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

izb. Trzy z nich już pracują, kolejne 
znajdują się w fazie rozruchu, lub 
budowa ich dobiega końca. Inwesty
cje te będą zakończone w I kwar
tale przyszłego roku. Dla budowni
ctwa mieszkaniowego oznaczać to 
będzie spory zastrzyk wielkich płyt. 
Zwłaszcza że w 1978 r. powinny wy
startować jeszcze dwie fabryki do
mów realizowane przez przedsiębior
stwa przemysłowe spoża Śląska.

Jednakże nawet wtedy, gdy zma
terializują się wszystkie te zamie
rzenia, „wielkopłytówka” nie pokry
je potrzeb śląskiego budownictwa. 
Stanie się to dopiero w roku 1980, 
kiedy — w wyniku dalszych inwe
stycji — ta technologia obejmie oko
ło 80 proc, budownictwa mieszkanio
wego w województwie katowickim. 
Zważywszy, że w przyszłej pięciolat
ce musi nastąpić — zgodnie z założe
niami VIII i IX Plenum KC PZPR 
— kolejne przyspieszenie budowni
ctwa^ a więc i manewr utożsamiany 
z prawem pierwszeństwa dla wszel
kich działań na. rzecz mieszkaniów- 
ki będzie się dalej pogłębiał.

W inwestycjach infrastruktury 
technicznej warunkującej rozwój 
budownictwa mieszkaniowego doko
nano poważnego przegrupowania sił 
już w roku bieżącym. I znów przy
kład Śląskiego Zjednoczenia.Budow- 
niotwa Przemysłowego jest" bardzo 
znamienny. W ub. roku przypadły^ 
mu roboty obliczone na 848 min zł; 
w 1977 r. trzeba było wziąć inwe
stycje wartości z górą dwa razy 
większe. W tym czasie zaangażowa
nie górnictwa zwiększyło się o 77 
proc. W sumie oznacza to specjalne 
preferencje dla. infrastruktury. Nie 
może być inaczej, skoro tak bardzo 
warunkuje ona rozwój budownictwa 
mieszkaniowego.

Każda niemal lokalizacja osiedlo
wa pociąga za sobą konieczność zej
ścia z inwestycjami na drugi poziom 
miast — pod ziemię. W warunkach 

śląskich, wobec spotęgowanych pro
cesów urbanizacyjnych, jest to ope
racja nie tylko trudna, ale i ko
sztowna. Niejakie wyobrażenie o roz
miarach problemu daje takie oto ze
stawienie: jedna złotówka przezna
czona na budownictwo mieszkanio
we zmusza do zainwestowania pod 
ziemią około 70 gr. To dużo, cho
ciaż trzeba zauważyć, iż rachunek 
ten nie odzwierciedla pełnej skali 
potrzeb.

NA DRUGIM POZIOMIE 
MIAST

Oczyszczalnie ścieków, kolektory, 
ujęcia wodne, magistrale ciepłowni
cze służą nie tylko mieszkańcom, 
lecz także zakładom przemysłowym. 
Rzecz zrozumiała, iż nie sposób do
konać tu jakiegokolwiek podziału 
między tym, co służy mieszkańcom 
miast i produkcji. Warto jednak do
dać, iż patrząc na infrastrukturę z 
punktu widzenia interesów aglome
racji jako całości okaże się, że w 
bieżącym pięcioleciu co piątą zło
tówkę inwestycyjną wchłonie jak 
najszerzej pojęta inżynieria miejska. 
To także w jakiś sposób oddane ska
lę problemów budownictwa mie
szkaniowego. Mimo wszystko poten
cjał wykonawczy nie rośnie na za
wołanie.

W tej sytuacji może zachodzić oba
wa, czy manewr nie zatrzyma się na 
przedpolu osiedli mieszkaniowych. Z 
całą bowiem pewnością tam wła
śnie toczy się batalia o mieszkania. 
I takie rozumowanie nie pozbawio
ne jest pewnych przynajmniej racji. 
Dlatego przy generalnych przymiar
kach mocy wykonawczych skoncen
trowanych w Katowickiem, ten wła
śnie odcinek budowlanego frontu 
znalazł się w centrum uwagi.

W Katowickiem zasada priorytetu 
mieszkaniowego dala tu o sobie znać 
w sposób szczególny. Sprawa nabra
ła aktualności już u progu tegoro
cznego sezonu budowlanego, gdy sta

ło się rzeczą jasną, że przedsiębior
stwa muszą przesunąć na I kwartał 
1977 r. zadania nie zrealizowane w 
1976 r. Od początku roku podjęto 
próby przyjścia z pomocą wykonaw
com „mieszkaniówki”. Wszelki wy
gospodarowany potencjał skierowa
ny został na przyspieszenie realiza
cji stanów zerowych. Stanowiły one 
jedno ze słabszych ogniw -wykonaw
stwa. Tymczasem wiadomo było, że 
wzrośnie udział budynków realizo
wanych w cyklu jednorocznym. A 
więc przygotowanie warunków dla 
sprawnego montażu nabrało znacze
nia pierwszoplanowego. Dzięki temu 
nie ma dziś przedsiębiorstwa w wo
jewództwie katowickim, w którym 
stany zerowe odgrywałyby rolę czyn
nika hamującego postęp. Przeciw
nie — chyba każde dysponuje mniej
szym lub większym ich zapasem 
ujmując zmartwień o rok' przyszły. 
Ujawnionych rezerw, podjętych ini
cjatyw oraz pomysłowych rozwiązań 
nie wolno było zmarnować. Chodzi
ło o trwalsze związanie z budowni
ctwem mieszkaniowym raz pozyska
nych partnerów.

RAZEM Z ZAŁOGAMI 
BUDOWLANYMI

Z inicjatywy KW PZPR w Kato
wicach została podjęta zakrojona na 
szeroką skalę akcja włączania do bu
dowy mieszkań przedsiębiorstw wy
konawstwa inwestycyjnego', działów 
budowlanych w zakładach produk
cyjnych zakładów remontowo-bu
dowlanych i spółdzielczości. Instan
cje partyjne i urzędy miejskie wy
stąpiły w terenie w roli organizato
rów tej akcji.

Za wcześnie jeszcze na bilansowa
nie skutków tego swoistego sojuszu 
różnych ogniw gospodarki, z budow
lanymi. Warto jednak na konkret
nych przykładach zaprezentować 
przynajmniej niektóre formy part
nerstwa, które są niewątpliwie jed
nym ze sposobów przezwyciężania 

trudności, wynikłych z faktu podno
szenia coraz wyżej poprzeczki zadań 
mieszkaniowych.

Tu po raz któryś z rzędu należa
łoby wprowadzić na plan „przemy- 
słówkę”, która listę dotychczasowych 
dokonań wzbogaca realizowanymi od 
początku do końca osiedlami. Jedno 
z nich, wznoszone przez Katowickie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze
mysłowego, powstaje w stolicy wo
jewództwa; pięć jedenastokondyg- 
nacyjnych bloków o 290 mieszka
niach. Do trzech budynków jeszcze 
w tym roku powinni uprowadzić się 
lokatorzy. W ogóle na załogach 
przedsiębiorstw przemysłowych spo
czywa obowiązek zrobienia w roku 
1977 „pod klucz” mieszkań o po
wierzchni co najmniej 32 tys. m kw. 
W czerwcu około 200 pracowników 
skierowano specjalnie do robót wy
kończeniowych.

Ale trzeba powiedzieć, że akurat 
ten profil budowlanego rzemiosła 
najmniej „leży” brygadom obytym z 
wielkimi inwestycjami przemysło
wymi, które na ogół posiadają bar
dzo wąski zakres typowej „wykoń- 
czeniówki” o precyzyjnych parame
trach technicznych i jakościowych. 
Tymczasem, po usunięciu kłopotów, 
wiążących się ze stanami zerowymi, 
jest to najbardziej newralgiczny od
cinek budowlanego frontu. Śląskie 
budownictwo nie jest w tym wzglę
dzie odosobnione, ale stosunkowo 
duży udział technologii wielkobloko- 
wej-, która po zamknięciu stanu su
rowego daje najwyżej 40 proc, za
awansowania inwestycji, przyczynia 
się do pogłębienia trudności.

A więc chodzi tu o znalezienie re
cepty umożliwiającej wyjście z sy
tuacji podbramkowej. Cóż, podobno 
potrzeba jest matką wynalazków. To 
porzekadło pasuje, jak ulał, do po
mysłu wciągnięcia w krąg spraw bu
dowlanych tych wszystkich przed
siębiorstw przemysłowych, które 
własne, acz skromne środki wyko
nawcze mogą skierować właśnie do 
wykańczanych budynków. Nie jest 
to rozwiązanie nowe.

LICZY SIĘ KAŻDA 
INICJATYWA

W województwie katowickim, a 
konkretnie w Bytomiu, kilka lat te
mu miejska instancja partyjna zmo
bilizowała budowlanym taką doraź
ną pomoc zakładów, podejmując się 
równocześnie funkcji koordynacyj
nych. Teraz postanowiono już na 
szerszą, wojewódzką skalę wykorzy
stać dawniejsze bytomskie doświad
czenia. Oczywiście, jest to w dalszym 

ciągu forma działania,, którą spraw
dza i modyfikuje praktyka. W każ
dym razie w 1977 r., szczególnie ob
fitującym w budowlane kłopoty, 
władze wojewódzkie zdecydowały się 
na objęcie akcją „B”, gdyż pod ta
lum w’aśnie kryptonimem jest zna
na, ponad 40 budynków o łącznej 
liczbie około 2 400 mieszkań.

Niewątpliwie, z generalną oceną 
tego systemu robót wykończenio
wych trzeba się wstrzymać przynaj
mniej do końca roku. Jest to bowiem 
poza kwestiami natury czysto facho
wej — jaki jest poziom tego wyko
nawstwa? — jeszcze problem orga
nizacyjny. Na ogół w jednym budyn
ku pracują ludzie reprezentujący 
kilka przedsiębiorstw. W każdym ra
zie oceniając rzecz „na gorąco”, w 
Śląskim Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego wskazuje się, jako na 
przykłady pozytywne — na Bytom, 
Świętochłowice, Sosnowiec, Tychy. 
Zresztą, co tu dużo mówić — w obe
cnej sytuacji liczy się niemal każde 
mieszkanie, mogące poprawić rocz
ny bilans; liczy się każda forma po
mocy przynajmniej łagodząca napię
cia tak dokuczliwe dla budowlanych.

Jeszcze o jednym partnerze wy
ciągającym pomocną dłoń trzeba tu 
napisać. Chodzi o spółdzielczość mie
szkaniową. W województwie katowi
ckim jest to potentat nie tylko in
westorski — buduje 67 proc, ogółu 
mieszkań — lecz także wykonawczy. 
Spółdzielczość śląska w sposób bez
konkurencyjny rozwinęła własne za
plecze remontowo-budowlane. W ro
ku 1977 zgromadzone na zapleczu 
środki techniczne umożliwią prżerób 
wartości przeszło miliarda złotych. 
W bieżącej pięciolatce spółdzielnie 
zakładają budowę około 10 tys. dom- 
ków jednorodzinnych; stanowi to 20 
proc. ogólnokrajowych planów 
CZSBM. Przy tak rozbudowanym 
potencjale jest także miejsce na po
dejmowanie systemem gospodar
czym budowy mieszkań w domach 
wielorodzinnych, a także pawilonów 
handlowo-usługowych, świetlic, ga
raży itp.

W ramach spółdzielczego poten
cjału rozwinął się także młodzieżo
wy patronat nad budownictwem 
mieszkaniowym. Spółdzielnie dają 
młodym szanse odpracowania wkła
dów na mieszkania, a tym samym 
przyspieszenia przydziałów. Jest to 
temat wart oddzielnego potraktowa
nia, zwłaszcza że coraz bardziej do
chodzi do głosu problem racjonalne
go gospodarowania spółdzielczymi 
środkami wykonawczymi,, umiejęt
nego godzenia potrzeb remontowych 
oraz inwestycyjnych.

Co do interesującej nas kwestii 

wychodzenia naprzeciw aktualnym 
potrzebom budownictwa, to spół
dzielczość spieszy w roku bieżącym 
z ofertą sięgającą kwoty około 90 
min zł. Ale wartości tego zobowią
zania trzeba się dopatrywać nie tyl
ko w wymiarach złotówkowych. 
Cenne jest przede wszystkim to, że 
spółdzielcze zakłady remontowo-bu
dowlane kierują swoje brygady na 
te odcinki, z którymi budowlanym 
najtrudniej się uporać. Koncentru
ją się więc one na malej architek
turze, na pracach porządkowych, pa
rają się wykończeniówką, starają się 
— na zamówienia lokatorów — pod
nosić poziom wyposażenia mie
szkań, wnoszą także spory wkład w 
inwestycje z zakresu inżynierii miej
skiej. Po prostu każda spółdzielnia 
stara się działać na miarę swoich 
możliwości. Najlepiej zilustrować to 
paroma wybranymi przykładami.

Katowicki „Górnik” zakrzątnął się 
wokół elewacji czterech budynków, 
sprząta mieszkania przed zasiedle
niem, ■wykańcza partery domów 
przeznaczone dla handlu 1 usług. 
Siemianowicka Spółdzielnia Mie
szkaniowa zbudowała w jednym z 
osiedli przedszkole: Spółdzielnia w 
Rybniku wyręczyła budowlanych w 
malowaniu klatek schodowych, pod
jęła się także urządzenia terenów 
zielonych. Spółdzielnia w Święto
chłowicach ma na swoim koncie 
osiedlową kotłownię i pawilon hand
lowy. Bytom zaangażował się w bu
dowę ciepłociągu. Zestawienie to 
można by ciągnąć, ale nie w tym 
rzecz.

Zatrzymajmy się jeszcze przez 
chwilę na generaliach; sprawa pole
ga na przyśpieszeniu tempa budo
wy mieszkań, na sprowadzeniu do 
konkretnych wymiarów uchwały V 
Plenum KC PZPR, które w strategii 
rozwojowej kraju ukazało koniecz
ność przesunięć środków w kierun
ku wybranych dziedzin gospodarki. 
Mieszkania — na równi z rolni
ctwem, programem żywnościowym 
i eksportem — zyskały coś w rodza
ju klauzuli najwyższego uprzywile
jowania. Jest to szansa-, jakiej nigdy 
dotąd budownictwo nie miało. Cho
dzi więc o to, by ją w pełni wykorzyi 
stać. A to zależy — jak starałam się 
wykazać — nie tylko od uchwał 
oraz idących w ślad za nimi cen
tralnych decyzji. To także kwestia 
przedsiębiorczości, inicjatyw i zaan
gażowania działaczy partyjnych i go
spodarczych umiejących odkryć re
zerwy tkwiące w budownictwie, w 
przemyśle i w spółdzielczości, i spo
żytkować je w jak najlepiej poję
tym społecznym interesie.

ANNA JURKIEWICZ
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Dyskutowany dziś projekt 
planu na rok 1978 Stanowić bę
dzie ważną część programu, ja

ki zaprezentujemy na II Krajowej 
Konferencji PZPR. Jest to plan o- 
kreślający kierunki rozwoju nasze
go kraju na półmetku bieżącego 
pięciolecia; od wyników roku przy
szłego zależeć więc będą w dużej 
mierze rezultaty realizacji progra
mu VII Zjazdu PZPR.

Dlatego też Biuro Polityczne kilka
krotnie analizowało założenia tego 
planu. Postawiliśmy przed Komisją 
Planowania dwa podstawowe zada
nia; po pierwsze — plan na rok 
przyszły winien kontynuować strate
gię społeczno-gospodarczego rozwo
ju kraju wytyczoną w uchwałach 
VII Zjazdu, po drugie — winien to 
być plan realny. Myślę, że przedsta
wiony projekt odpowiada tym zało
żeniom. Tak też oceniło to Biuro 
Polityczne w czwartek ubiegłego ty
godnia.

GŁÓWNIE ZADANIA 
PLANU NA ROK 

PRZYSZŁY

Plan na rok przyszły przewiduje 
dalszy wzrost poziomu życia nasze
go społeczeństwa; wyrazem tego jest 
założony wzrost udziału spożycia w 
dochodzie narodowym znajdujący 
odbicie w zwiększeniu dochodów re
alnych ludności, poprawie zaopa
trzenia rynku w towary i usługi, w 
rozwoju budownictwa mieszkanio
wego, rozbudowie urządzeń komu
nalnych i socjalnych. W dalszych 
pracach nad planem trzeba położyć 
szczególny nacisk na kształtowanie 
warunków życia sprzyjających 
wszechstronnemu rozwojowi czło
wieka, udziałowi ludzi pracy w ży
ciu społecznym i politycznym, pod
noszeniu wiedzy i wykształcenia, w 
aktywnym uczestniczeniu w kultu
rze. Ważnym zadaniem jest rozwi
janie produkcji takich dóbr mate
rialnych, które są nośnikami wyż
szych wartości lub im sprzyjają. 
Jednocześnie trzeba w sposób..prze
myślany ograniczyć rozwój konsum
pcji wystawnej, luksusowej. Podaż 
towarów i usług rozwijana być po
winna pod kątem sprawnego i osz
czędnego zaspokajania potrzeb wszy
stkich grup społecznych, zwłaszcza 
najliczniejszych. Jest to dziś nasze 
najważniejsze zadanie na tym od
cinku.

Trzeba więc w pierwszej kolejno
ści kierować środki na rozwój pro
dukcji tych towarów rynkowych, 
które są przedmiotem powszechnego 
zainteresowania naszego społeczeń
stwa.

Zadaniem nie mniej ważnym jest 
utrwalanie w świadomości społecz
nej ścisłego związku między zwięk
szonymi aspiracjami materialnymi 1 
możliwościami zaspokojenia tych as
piracji na drodze wyższej jakości i 
efektywności pracy. Dążenie ludzi 
pracy do podnoszenia materialnego 
standardu życia jest zjawiskiem o- 
biektywnym, zrozumiałym, pozytyw
nym. Rozwój konsumpcji jest waż
nym bodźcem zachęcającym do co
raz lepszej pracy. Trzeba więc w re
alizacji planu roku przyszłego szcze
gólną uwagę skierować na kształto
wanie sprawiedliwej społecznie stru
ktury płac, na odpowiednie nagra
dzanie pracy bardziej wydajnej. Ko
nieczne jest kontrolowanie rozpię

tości dochodów 1 zapobieganie de
formacjom w tym względzie. Trzeba 
skuteczniej niż dotąd zapobiegać nie
uzasadnionym dysproporcjom w pła
cach.

Mimo iż w ostatnim roku nastą
piła znaczna poprawa w zaopatrze
niu rynku, musimy liczyć się z tym, 
że w roku przyszłym nie rozwiąże- 
my wszystkich problemów- zaopa
trzenia ludności. Trzeba jednak bez
względnie dążyć do osiągnięcia po
prawy zaopatrzenia w tzw. standar
dowe asortymenty towarów. Na nie 
musicie zwrócić szczególną uwagę, 
one stanowić powinny podstawę 
działania w waszych jednostkach.

UTRZYMAĆ POZYTYWNE 
TENDENCJE W ROLNICTWIE

Zadaniem o znaczeniu Wyjątkowo 
ważnym dla poprawy zaopatrzenia 
rynku jest utrzymanie pozytywnych 
tendencji w rolnictwie. W roku 1978 
sprzyjać temu będzie dalszy wzrost 
środków na rozwój rolnictwa i go
spodarki żywnościowej. Zgodnie z 
projektem planu wzrastać będą kre
dyty i dotacje na te cele. Łączne 
subwencje państwa zwiększą się w 
stosunku do roku bieżącego o oko
ło 20 mld zł i wyniosą prawie 270 
mld zł. Szczególnie znaczne będą sub
wencje do artykułów żywnościo
wych (mięsa, przetworów zbożo
wych, mleka i cukru) — wyniosą ońe 
łącznie przeszło 125 mld złotych. Do
tacje do działalności bieżącej PGR, 
spółdzielni produkcyjnych oraz z ty
tułu ulgowego oprocentowania kre
dytów dla rolnictwa, które wynoszą 
obecnie prawie 60 mld zł, wzrosną 
w roku przyszłym o przeszło 10 mld 
zł. Zapewniliśmy rolnikom, obok in
nych świadczeń, niezmiernie donio
sły pod względem społecznym i go
spodarczym system zabezpieczenia 
emerytalnego. Podjęliśmy dwa wiel
kie przedsięwzięcia inwestycyjne o 
podstawowym znaczeniu dla rolni
ctwa — rozbudowę i rekonstrukcję 
przemysłu ciągnikowego oraz budo
wę wytwórni nawozów azotowo-fo- 
sforowych w Policach.

PRIORYTETOWE ZNACZENIE 
BUDOWNICTWA 

MIESZKANIOWEGO

Niezmiernie ważnym zadaniem ro
ku przyszłego jest zapewnienie dal
szego rozwoju budownictwa miesz
kaniowego. Zadaniu temp trzeba na
dać priorytetowe znaczenie we wszy
stkich gałęziach gospodarki narodo
wej. Plan jest bowiem napięty, nie
możliwy do zrealizowania bez po
parcia wszystkich resortów. Wiemy 
wszyscy, jak wielkie są potrzeby, jak 
krytyczne są odczucia społeczne. 
Dlatego trzeba zaostrzyć wymagania 
wobec budownictwa, zapewnić umo
cnienie dyscypliny planu pod wzglę
dem ilościowym i jakościowym. Rząd 
przewiduje znaczny wzrost dotacji 
z budżetu państwa dla przedsię
biorstw gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej; łącznie wyniosą one 
w roku przyszłym prawie 20 mld zł. 
Jest to poważny, ale uzasadniony 
wysiłek państwa. Wysiłek, bez któ
rego prawdopodobnie nie bylibyśmy 
w stanie wykonać naszych zobowią
zań. Kwota przeznaczona, zostanie 
na wyrównanie bankom należności 
z tytułu różnic oprocentowania i u

morzeń kredytów przysługujących 
członkom spółdzielni budownictwa 
mieszkaniowego.

KONIECZNOŚĆ 
UPORZĄDKOWANIA FRONTU 

INWESTYCYJNEGO

Wykonanie tych ambitnych i trud
nych zadań wymaga konsekwentnej 
realizacji uchwał IX Plenum naszej 
partii, wymaga kontynuacji mane- 
w>ru gospodarczego, wymaga podej
mowania takich decyzji i takich ko
rekt. które są niezbędne dla reali
zacji podstawowych celów planu 
pięcioletniego.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
polityki inwestycyjnej. Słuszne są w 
tym zakresie założenia planu na rok 
przyszły. Jesteśmy świadomi, że u- 
stalone limity nie zaspokajają po
stulatów. Nie można jednak dalej 
zwiększać nakładów inwestycyjnych. 
Nie pozwalają na to względy równo
wagi gospodarczej. Istnieje pilna ko
nieczność uporządkowania frontu in
westycyjnego. Dlatego osiągnięcie 
zaplanowanych efektów zapewnić 
trzeba na drodze zmiany struktury 
inwestycji, a zwłaszcza przez wzrost 
udziału inwestycji modernizacyj
nych.

INTENSYFIKACJA EKSPORTU 
- RACJONALIZACJA IMPORTU

Kluczowe znaczenie ma realizacja 
zadań handlu zagranicznego, w tym 
zwłaszcza zwiększenia wpływów z 
eksportu. Gospodarka nasza została 
w minionym siedmioleciu gruntow
nie unowocześniona. Podstawową 
część zatrudnionych stanowią pra
cownicy z dobrym przygotowaniem 
i wysokimi'kwalifikacjami. Istnieją 
więc potencjalne warunki dla roz
woju produkcji nowoczesnej, wyso
ko jakościowej, znajdującej zbyt na 
rynkach zagranicznych. Uważam, że 
zadania eksportowe założone w* pla
nie muszą być traktowane jako mi
nimalne. Ich realizacja nie będzie 
jednak łatwa. Nadal nie ma bowiem 
podstaw, by oczekiwać radykalnej po
prawy koniunktury w krajach kapi
talistycznych. Wymagać to będzie od 
wszystkich ogniw gospodarki naro
dowej umiejętnego dostosowywania 
się do sytuacji na tych rynkach, cią
głego podnoszenia jakości produkcji 
eksportowej i poprawy obsługi eks
portu.

Równocześnie trzeba pogłębić ra
cjonalizację importu. Uczyniliśmy w 
roku bieżącym krok w tym kierun
ku; w roku przyszłym trzeba pójść 
dalej. Preferencyjnie traktować na
leży import surowców i dostaw ko
operacyjnych; od nich zależy bo
wiem rytmiczność produkcji. Nie 
wolno jednak zaniedbywać komp
leksowego rozwoju produkcji wyro
bów licencyjnych. W ostatnich la
tach zbyt mało uwagi poświęciliśmy' 
temu zagadnieniu licząc, że podsta
wowym źródłem zaopatrzenia w czę
ści i zespoły będzie import. Trzeba 
również znacznie bardziej dokładnie 
i konsekwentnie planować terminy 
importu maszyn i urządzeń tak, aby 
były one zgodne z harmonograma
mi budowy zakładów. Mimo niewąt
pliwej poprawy w tym wględzie, zbyt 
często jeszcze importuje się maszy
ny na skład; przynosi to straty go
spodarcze, obciąża bilans płatniczy.

Podstawowe znaczenie mają sto
sunki gospodarcze z krajami socja
listycznymi, a zwłaszcza ze Związ
kiem Radzieckim. Rozszerzanie za
kresu kooperacji i specjalizacji z 
krajami socjalistycznymi leży w ży
wotnym interesie naszej gospodarki 
narodowej. Stosunki z bratnimi kra
jami socjalistycznymi, które opiera
my na zasadach planowego współ
działania, wolne są od napięć i tru
dności koniunkturalnych. Wymagają 
jednak większej aktywności. Rozwi
jać powinniśmy również nasze sto
sunki gospodarcze z krajami zachod
nimi.

KLUCZOWĄ” SPRAWĄ 
- POSTĘP W EFEKTYWNOŚCI 

GOSPODAROWANIA

Powiedziałem na wstępie, że przy
gotowywany przez rząd plan na 
rok 1978 jest planem realnym: u- 
względnia nasze możliwości, chociaż 
nie zaspokaja wszystkich zgłoszo
nych potrzeb. Jego wykonanie zale
żeć będzie od nas wszystkich, od po
parcia klasy robotniczej i całego spo
łeczeństwa. Kluczową sprawą jest 
zwiększenie efektywności działania. 
Postęp w efektywności gospodaro
wania, stosowanie rachunku ekono
micznego, kierowanie się zasadą osz
czędności na wszystkich szczeblach 
i we wszystkich ogniwach gospodar
ki określać będzie tempo rozwoju, 
możliwości zaspokojenia pilnych po
trzeb społecznych.

Poprawa efektywności .gospodaro
wania wymaga konkretnych działań 
ze. strony resortów, zjednoczeń, za
kładów pracy na rzecz lepszego po
wiązania wzrostu płac ze wzrostem 
wydajności pracy, postępu w organi
zacji pracy, wyższej dyscypliny pra
cy. Wszyscy razem powinniśmy stwo
rzyć klimat powszechnej mobilizacji 
politycznej i społecznej. Trzeba we 
właściwy sposób przekazać treść 
przyszłorocznego planu ogniwom, 
które» będą je realizować, a więc 
zjednoczeniom, kombinatom i przed
siębiorstwom, województwom, mia
stom i gminom. Plan jest realny i 
powinien być wykonany. Do dzia
łania tego włączą się instancje i or
ganizacje partyjne oraz związkowe, 
cały nasz aktyw.

Oczekujemy od was inicjatywy 
nie w zwiększaniu nacisku na dodat
kowe inwestycje, na dodatkowy im
port, lecz1 przede wszystkim w bar
dziej efektywnym wykorzystaniu i- 
stniejących środków. Dotyczy to nie 
tylko inwestycji i importu, lecz tak
że zatrudnienia, płac, surowców i 
materiałów, energii. Niezbędne jest 
lepsze wykorzystanie czasu pracy lu
dzi i maszyn, lepsza gospodarka 
środkami produkcji, bardziej zdecy
dowane działanie na rzecz podnie
sienia jakości wyrobów, która pozo- 
staje w tyle za postępem technicz
nym i technologicznym. Zapobiegnie 
to zarazem nieuzasadnionemu wzro
stowi kosztów wytwarzania.

i zadań planu w 1978 r. wymaga zdy
scyplinowanego wykonania przyję
tych ustaleń. Możliwości przekra
czania zadań planu, jakie powstaną 
w następstwie pogłębionego mane
wru gospodarczego i związanych z

Trzeba podnieść rangę ekonomicz
nego myślenia, kierować się zasada
mi rachunku ekonomicznego. Wy
magać będziemy tego od przedsię
biorstw, zjednoczeń i kombinatów, 
od wszystkich ogniw gospodarki i 
administracji.

Realizacja planu na rok przyszły 
wymagać będzie od całej kadry kie
rowniczej jednolitego konsekwent

nego działania, ścisłego przestrzega
nia określonych zasad.

Po pierwsze — zadania planu na 
rok 1978 muszą być przez wszyst
kich traktowane jako zadania bez
względnie obowiązujące. Stopień na
pięcia zadań nie pozwala na jakie
kolwiek odchylenia. Zejście w dół 
z realizacją zadań lub też wykorzy
stanie większej ilości środków i 
czynników wytwórczych, niż zosta
ło przewidziane, zagrażałoby równo
wadze planu. Miałoby to negatyw-, 
ne skutki gospodarcze, a w rezulta
cie społeczne i polityczne.

Po drugie — chodzi o politycznie 
słuszne i ekonomicznie uzasadnione 
przełożenie założeń planu na język 
praktycznych działań, z uwzględnie
niem nowych uwarunkowań. Dla 
przykładu, nie odchodzimy od kon
cepcji aktywnej polityki płac. O ile 
jednak w latach poprzednich wią
zało się to z dużym przyrostem płac 
w skali całej gospodarki, o tyle o- 
becnie rzecz w tym, aby każde 
zwiększenie płacy pracownikowi 
jeszcze bardziej odpowiadało poczu
ciu sprawiedliwości społecznej, 
sprzyjało wzrostowi wydajności, 
oszczędności środków i poprawie ja
kości produkcji.

Po trzecie należy konsekwent
nie doskonalić mechanizmy funkcjo
nowania gospodarki. Wiele już do
konaliśmy na tym polu. Uważamy, 
że przyjęty kierunek modyfikacji sy
stemu ekonomiczno-finansowego jest 
prawidłowy, sprzyja realizacji pod
stawowych zadań. Wdrażanie tych 
zasad, dalsze ich doskonalenie oraz 
konsekwentne przestrzeganie w 
praktyce powinno być silnym wspar
ciem dla realizacji planu. W dal
szym ciągu tworzyć należy coraz le
psze warunki dla wyzwalania ini
cjatywy województw, miast i gmin. 
Odnosi się to zwłaszcza do przemy
słu terenowego i spółdzielczości .pra
cy oraz handlu i rolnictwa, ale rów
nież do innych dziedzin.

Zwiększając uprawnienia woje
wództw zwracamy uwagę na potrze
bę śmielszego ich wykorzystywania 
dla rozwiązywania lokalnych prob
lemów. Stworzyć powinniśmy sys
tem upowszechniania dobrych ini
cjatyw wojewódzkich.

UPOWSZECHNIANIE RUCHU 
WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY

Dużą wagę przywiązujemy do 
kontroli realizacji uchwał Komite
tu Centralnego i rządu. Biuro Poli
tyczne uznają za celowe dokona
nie przez Radę Ministrów w końcu 
br. kontroli i oceny wykonywania 
wytycznych i zaleceń Biura Politycz
nego w sprawie realizacji uchwał IX 
Plenum KC oraz rządowego harmo
nogramu w tej mierze. Ocena ta sta
nie się następnie przedmiotem obrad 
Biura Politycznego.

Potrzebna jest nam, towarzysze, 
powszechna mobilizacja i rozwinię
cie społecznego ruchu na rzecz wy
konania zadań planu. Uważam^ że 
dobrze byłoby zastanowić się nad 
szerokim wdrożeniem znanej, komu
nistycznej metody rozwiązywania 
problemów gospodarczych — ruchu 
współzawodnictwa pracy. Współza
wodnictwo ma wielorakie produk
cyjne, ekonomiczne i społeczno-wy
chowawcze walory. Wynika i jest 
zgodne z naturą socjalistycznych 

stosunków, socjalistycznych więzi 
między ludźmi i kolektywami pra- 
cowniczyjni. Ważnym zadaniem 
partia, związków zawodowych, orga
nizacji młodzieżowych, organizacji 
technicznych, kierownictw gospo
darczych i administracyjnych jest 
krzewienie i rozwijanie tego ruchu, 
dostosowanie jego form do konkret
nych warunków zakładów i przed
siębiorstw. Musi być to jednocześnie 
współzawodnictwo ukierunkowane 
na realizację priorytetowych celów 
i jakościowo-efektywnościowych za
dań ustalonych w planie.

WAŻNA CZĘŚĆ PROGRAMU 
li KRAJOWEJ KONFERENCJI 

PZPR

Zadania zawarte w projekcie pla
nu na przyszły rok nie są łatwe. 
Mówiłem o tym na IX Plenum Ko
mitetu Centralnego. W ogóle odra
bianie wiekowych zaniedbań nie jest 
sprawą ani prostą, ani łatwą. W 
przypadku naszego kraju przezwy
ciężenie tych opóźnień, pogłębionych 
ogromnymi stratami poniesionymi w 
okresie II wojny światowej, wyma
gało i wymaga nadal wysiłku i upo
ru ze strony nas wszystkich. Mimo 
iż różna była skala zadań, jakie sta
wiała przed narodem nasza partia 
na przestrzeni minionych 33 lat, to 
nie pamiętam ani jednego roku ła
twego. Mimo tego, a może właśnie 
dlatego, staliśmy się państwem li
czącym się na śwlecie, państwem, w 
którym jego obywatelom żyje się 
coraz lepiej, a perspektywy dalsze
go naszego rozwoju budowane są na 
trwałych podstawach społecznych i 
materialnych. Podstawy te budujemy 
wszyscy, wszyscy, dla których do
bro' Ojczyzny jest celem najwyż
szym. I chociaż na każdym etapie na
szego rozwoju różne są zadania, ró
żny jest stopień napięć — to prze
cież zawsze czynnikiem decydują
cym o realizacji stawianych zadań 
są ludzie, ludzie pracujący na róż
nych szczeblach hierarchii państwo
wej i gospodarczej, wśród nich 
członkowie naszej partii oraz człon
kowie bratnich stronnictw, bezpar
tyjni patrioci.

W styczniu 1978 r. obradować bę
dzie II Krajowa Konferencja PZPR. 
Będzie to doniosłe wydarzenie w ży
ciu partii i narodu. Dokonamy bi
lansu naszych osiągnięć i możliwo
ści w zaspokajaniu potrzeb ludzi 
pracy i całego społeczeństwa. Okre
ślimy kierunki oraz metody pobu
dzania i organizowania aktywności 
produkcyjnej na rzecz pełnego osią
gnięcia celów społecznych i wyko
nania zadań gospodarczych, nakre
ślonych Uchwałą VII Zjazdu na la
ta 1976—1980.

Pozwólcie towarzysze, na zakoń
czenie wyrazić głębokie przekona
nie, że nasza wspólna praca oraz 
działalność kierowanych przez was 
resortów i województw wniosą kon
struktywny i wydatny wkład w 
przygotowanie oraz urzeczywistnie
nie uchwał ‘II Krajowej Konferen
cji PZPR. Zadaniem z tym bezpo
średnio związanym, najważniejszym 
dzisiaj i w najbliższej perspektywie 
czasu, jest stworzenie warunków dla 
pełnej realizacji zadań planowych w 
1978 r. Wymaga tego przyszłość na
szego kraju, przyszłość naszego na
rodu.

Z OBRAD RADY MINISTRÓW

PROJEKTY NPS-G I BUDŻETU PAŃSTWA NA ROK 1978

Ą bm. odbyło się posiedzenie Ra- 
) I dy Ministrów. W obradach

1 wziął udział I sekretarz KC 
PZPR EDWARD GIEREK. Obecni 
byli również członkowie Biura Po
litycznego, sekretarze i członkowie 
Sekretariatu KC PZPR. Rada Mi
nistrów omówiła projekty Narodo
wego Planu Społeczno-Gospodarcze
go i Budżetu Państwa na 1978 r. 
Zawarte w obu projektach główne 
zadania i kierunki działań przed
stawili przewodniczący Komisji Pla
nowania przy Radzie Ministrów oraz 
minister finansów.

Podstawowym zadaniem przyszło
rocznego planu jest zapewnienie dal
szej konsekwentnej realizacji stra
tegii rozwojowej wytyczonej w 
uchwałach VI i VII Zjazdu PZPR. 
Istotne znaczenie dla ukształtowania 
założeń przyszłorocznego planu mia
ły postanowienia plenarnych posie
dzeń Komitetu Centralnego partii, 
a zwłaszcza IX Plenum.

W projekcie planu ze szczególną 
troską i wnikliwością potraktowano 
sprawy związane z uzyskaniem dal
szego postępu w realizacji celów spo

łecznych. Wyraża się to w zakłada
nym wzroście płac i dochodów real
nych ludności, w intensywnym roz
woju rolnictwa, w poprawie zaopa
trzenia rynku w towary i usługi, w 
rozwoju budownictwa mieszkanio
wego oraz urządzeń komunalnych 
i socjalnych. Przewidziano zwiększe
nie udziału spożycia w dochodzie na
rodowym.

Kluczowe zadanie planu, jakim 
jest poprawa sytuacji na rynku, zo
stało ściśle powiązane z jednej stro
ny z wydatnym wzrostem dostaw 
towarów —- o blisko 10 proc, i usług 
— o blisko 13 proc., a z drugiej — 
ze zdyscyplinowaniem przychodów 
pieniężnych ludności i racjonalizacją 
gospodarki zasobami pracy.

Przewidywany wzrost dostaw to
warów i usług będzie — zgodnie z 
założeniami projektu planu — znacz
nie wyższy od założonego tempa 
wzrostu przychodów pieniężnych. 
Stwobzy to możliwość lepszego- za
opatrzenia rynku, pod warupkiem, że 
asortymentowa struktura dostaw bę
dzie odpowiadała społecznym potrze
bom. W tym celu w planie wprowa

dzono odpowiedni system określania 
poziomu i bieżącej kontroli dostaw. 
Zgodnie z tym systemem dostawy 
najważniejszych artykułów będą 
nadzorowane przez rząd, a kolejne 
odpowiednio szersze listy towarowe 
będą uzgadniane i kontrolowane na 
szczeblu ministerstw oraz na szcze
blu zjednoczeń produkcyjnych i cen
tral handlu wewnętrznego. Zakłada 
się zaostrzenie kontroli ruchu cen 
oraz wprowadzenie takich rozwią
zań systemowych, które eliminowa
łyby niezasłużone korzyści uzyski
wane przez przedsiębiorstwa z tego 
tytułu.

PLANOWANY WZROST 
DOCHODU NARODOWEGO 

- 5,4 PROC

W projekcie planu znalazły mocne 
odbicie zagadnienia związane z rea
lizacją programu rozwoju gospo
darki żywnościowej, a przede wszy
stkim ze wzrostem produkcji roślin
nej i pogłowia zwierząt gospodar
skich. Zakłada się, że produkcja rol

na powinna wzrosnąć w przyszłym 
roku o ok. 6,7 proc.

Kolejnym węzłowym kierunkiem 
działania będzie — zgodnie z du
chem IX Plenum — pogłębianie 
zmian strukturalnych w produkcji 
przemysłowej. Ma ona zwiększyć się 
o ok. 6,3 proc. Zmiany polegać będą 
na szybszym tempie wzrostu pro
dukcji na rynek i eksport, przy 
zmniejszeniu produkcji na cele in
westycyjne, a jednocześnie na lep
szym dostosowaniu struktury asor
tymentowej do potrzeb odbiorców.

Plan silnie uwypukla te wszystkie 
sprawy, które dotyczą sfery handlu 
zagranicznego. Zakłada wzrost ek
sportu — o około 10,3 proc., prze
widuje się dalszą racjonalizację im
portu, który ma się zwiększyć o ok. 
3,9 proc.

Założono zmniejszenie obciążenia 
dochodu narodowego nakładami in
westycyjnymi oraz nadanie odpo
wiedniego priorytetu budownictwu 
mieszkaniowemu i gospodarce żyw
nościowej. Dążyć się będzie do zwę
żenia frontu inwestycyjnego przez 
zmniejszenie liczby nowo rozpoczy

nanych obiektów, przy równocze
snym zapewnieniu wzrostu efektów 
rzeczowych.

Przewiduje się, iż ' w przyszłym 
roku dochód narodowy wytworzony, 
stanowiący materialną podstawę pod
noszenia poziomu życia społeczeń
stwa oraz rozwoju bazy materialnej 
gospodarki, powinien wzrosnąć w 
porównaniu z poziomem uzyska
nym w roku bieżącym o ok. 5,4 proc., 
przy czym dochód narodowy do po
działu o ok. 3,4 proc.

PRZESŁANKI REALIZACJI 
PROGRAMU

Rada Ministrów omawiając w to
ku obszernej dyskusji projekty przy
szłorocznego planu i budżetu skupi
ła uwagę na przesłankach, które wa
runkują dobrą realizację zadań sfor
mułowanych w obu dokumentach. 
Podkreślono konieczność podjęcia na 
wszystkich szczeblach zarządzania 
i we wszystkich przedsiębiorstwach 
wszechstronnych i skutecznych dzia
łań na rzecz wzrostu społecznej efek
tywności gospodarowania.

Stwierdzono, że realizacja celów 

nim zmian w strukturze produkcji 
i inwestycji, jak też w wyniku ujaw
nienia rezerw w gospodarce, powin
ny być skierowane wyłącznie na 
wzmocnienie równowagi płatniczej 
i rynkowej.

W czasie posiedzenia zabrał głos 
I sekretarz KC PZPR Edward Gie
rek. Omówił podstawowe treści 
i uwarunkowania planu oraz kierun
ki i sposoby wcielania w życie wy
nikających z niego węzłowych zadań.

Przemawiając na zakończenie 
obrad premier PIOTR JAROSZE
WICZ podkreślił, że obecność na po
siedzeniu I sekretarza KC PZPR jest 
kolejnym dowodem stałej pomocy 
okazywanej Radzie Ministrów przez 
Biuro Polityczne i Komitet Cen trał- 
riy partii. Premier zwrócił się do 
członków Rady Ministrów i cen
tralnego aktywu administracyjnego 
o jeszcze większą inicjatywę, o dal
szą intensyfikację działań, służących 
dobremu wykonaniu zadań, jakie 
stawiamy sobie na trzeci rok realiza
cji programu VII Zjazdu PZPR 
i planu pięcioletniego, na rok, który 
rozpocznie się obradami II Krajowej 
Konferencji PZPR.

Rada Ministrów przyjęła przed
stawione projekty Narodowego Pla
nu Społeczno-Gospodarczego i Bud
żetu Państwa na 1978 rok. W naj
bliższych dniach rząd skieruje oba 
dokumenty do Sejmu PRL.
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recenzje — omówienia
Według taryfy 
ulgowej

W związku z notatką zamieszczoną 
w „Życiu Gospodarczym" dotyczącą 
braku liczników dwutaryfowych, co 
uniemożliwia korzystanie z wielu u- 
rządzeń energochłonnych — Wyja
śniamy:

Zakłady Wytwórcze Aparatury 
Precyzyjnej „MERA PAFAL” w 
Świdnicy są producentem dyyntayy- 
fowych licznik®^ j^ergii elęk^hź- 
nej, przystosowanych do zliczania 
energii elektrycznej. według progra
mu ustaionego ną zCgąrze sterują
cym, z którym lićżpik Współpracuje. 
Konstrukcja tych liczników pozwala 
na prawidłowe „nałjęzanie zużycii c- 
nergii elektrycznej. według ustalone
go programu. O technicznych walo
rach tych urządzeń, świadczy fakt, że 
ponad 60 proc, wyprodukowanych 
liczników eksportujemy do różnych 
krajów świata i mamy podpisane u- 
mowy specjalizacyjne.

Generalnym odbiorcą naszych licz
ników jest resort energetyki, które
go agendy są wyłącznie uprawnione 
do podejmowania decyzji, u. którego 
odbiorcy należy Zainstalować licznik 
dwutaryfowy.

Na przestrzeni ostatnich trzech lat 
zgłoszone przez energetykę zapo
trzebowanie natliczniki dwutaryfowe 
było w pełni pokryte/ W ciągu 10 
miesięcy br. Wykonaliśmy .80 proc, 
rocznego zamówienia energetyki, a 
do końca roku zostanie • ono wyko
nane w pełni. Jesteśmy- ' również 
przygotowani do pełnego wykonania 
zgłoszonych przez energetykę zamó
wień na dostawy liczników dwutary
fowych w roku 1978 i w latach na
stępnych.

W związku z notatką w Waszym 
piśmie na tematu, braku liczników 
dwutaryfowych, podejmiemy jeszcze 

-raz starania w celu wprowadzenia 
sprzedaży liczników, bezpośrednio na 
rynek przez odpowiednie centrale 
handlowe. Nasze dotychczasowe sta
rania w tym przedmiocie, jak rów
nież przeprowadzone z niektórymi 
centralami rozmowy nie dały, nie
stety, pozytywnego rezultatu. Dlate
go też zainstalowanie licznika u bez
pośredniego użytkownika może od
bywać się wyłącznie za pośrednic
twem resortu energetyki, o czym by
ła mowa na wstępie»

mgr STANISŁAW TRACZ 
dyrektor Zakł. Wytw. Ap. Prec. 

„MERA PAFAL" w Świdnicy 

Instalacyjna 
abrakadabra

Po przeszło 15-letnim eksploatowa
niu piecyka gazowego wieloczerpal- 
nego typu PGm-2, produkcji Wron
kowskiej Fabryki Wyrobów Blasza
nych we Wronkach, stwierdziłem, że 
czas już wymienić tzw. nagrzewnicę. 
W toku beznadziejnych poszukiwań 
jej w poznańskich sklepach instala
cyjnych, dopytywać i próśb uzyski
wałem informacje, które razem za
częły krystalizować się w obraz in
stalacyjnej abrakadabry. Bowiem 
moje potrzeby w zakresie części za
miennych z branży instalacyjnej nie 
ograniczały się tylko do wzmian
kowanej nagrzewnicy.

W sprawie nagrzewnicy poradzono 
mi — ponieważ piecyki typu PGm-2 
we Wronkach nie są już produkowa
ne — kupić cały nowy kompletny 
piecyk gazowy. Z tym, że ma on — 
jak zaznaczono — odmienne parame
try. Co to oznacza? Otóż to, że no
we typy tych piecyków mają inaczej 
umieszczone wloty do doprowadze
nia zimnej i odprowadzenia ciepłej 
wody oraz wlot do odprowadzenia 
gazu. Wynika stąd konieczność roz
walenia ściany, wymiany i odpowied
niego usytuowania końcówek wylo
tów rur wodociągowych. Dodatko
wa przyjemność — przemalowanie 
lamperii łazienki (gorzej, gdyby była 
wyłożona płytkami).

Zamiennych kurków z grzybkami 
do baterii nad wanna, umywalką lub 
zlewozmywakiem w kuchni, oczywi
ście, też nie ma. Co zrobić? Rada 
sprzedawcy: kupić nową baterię 
(2500 zł). Trzeba przyznać, że są 
wprost luksusowe. Ale i tu także in
ny rozstaw końcówek do zimnej i 
ciepłej wody. Ponadto „bateria-no- 
wość” przystosowana jest do rur o 
innej średnicy.

Zlewozmywak zużyty, już rdzewie
je, żółknie szybko, bo polewa wytar
ta. Rzecz jasna, produkuje się zu
pełnie inne typy. Tu naprawdę już 
trzęsienie ziemi. Oprócz kucia trze
ba usunąć dotychczasową obudowę. 
W zasadzie trzeba kupić wszystko — 
nowy zlewozmywak, szafki obudowy 
i baterię także. Kolanka do podłą
czenia nowego zlewozmywaka do ru-f 
ry kanalizacyjnej, oczywiście, też 
nie pasują.

W każdym przypadku do akcji 
wkracza hydraulik z materiałami, 
sprzętem i, oczywiście, nie za darmo.

Wymiana muszli klozetowej. Ow
szem, można kunić taki „detal" — 
lecz z odprowadzeniem lewo- lub 
prawoskrętnym, bądź tzw. nasadowe 
pełne, nie mówiąc o tzw. dołnopłuku. 
U mnie znajduje sie inny typ — już 
nie produkowany. W przypadku a- 
warii, czyli stłuczenia, nozosta je więc 
tylko jedna możliwość — wymiana 
całego pionu kanalizacyjnego. W 
przypadku zamontowania „dolno- 
płuku”, inusiałby on znajdować się 
chyba na klatce schodowej.

Kompetentne czynniki, odpowie
dzialne za produkcję urządzeń wod-

no-kanalizącyjno-gazowych, nie pa
miętają; czy nie chcą pamiętać, że 
spora jeszcze ilość mieszkańców po
siada urządzenia gazowe, łazienko
we bądź kuchenne starego typu.

Dlaczego więc zaniechano produk
cji części zamiennych do urządzeń 
starego typu? Dalsze pytanie: dlacze
go przy wprowadzaniu nowych ty
pów i wzorów zagubiono pojęcie nor
malizacji? Jakie żniwo zbierają róż
ni instalatorzy, hydraulicy — moż
na nie tylko domyślać się. Pozosta- 
ją wątpliwości, czy za parę lat in
stalacyjni bogowie nie wpadną na 
pomysł wprowadzenia kolejnej ge
neracji omawianych urządzeń? Aby 
tradycji stało się zadość — z zupeł
nie innymi parametrami instalacyj
nymi i innymi gabarytami?

mgr LESZEK MIECHURSKI
Poznań

Telefony 
w „przeciągu”

„Zywocik Gospodarczy” zamieścił 
notatkę („Ż.G.” 42/1977) na temat 
nieprzystosowania automatów tele- 

. fonicznych do bilonu nowego forma
tu. „Forsa — to bank i resort fi
nansów; automaty telefoniczne to re
sort łączności. Zastanawianie się nad 
sprawą przed emisją nowego bilonu 
było więc rzeczą nieprawdopodobną. 
W całym kraju automaty telefonicz
ne, a także dworcowe do sprzedaży 
biletów kolejowych przestają z wol
na funkcjonować”.

O tym, że nowy bilon istnieje i do 
automatów telefonicznych nie pasuje 
Oddział Konserwacji- Urządzeń Abo
nenckich Urzędą Telekomunikacyj
nego w Katowicach dowiedział się — 
podobno — dopiero w połowie wrze
śnia br. od redakcji „Dziennika Pol
skiego”.

A oto wyjaśnienie katowickiej Dy
rekcji Okręgu Poczty i Telekomuni
kacji.

— W tej sprawie nasze Laborato
rium Telekomunikacyjne przepro
wadziło szczegółowe badania: czy 
różnorodność istniejących monet za
stąpić jednolitymi żetonami, czy też 
pozostać nadal przy monetach. We
dług informacji uzyskanych z Men
nicy Państwowej i Skarbca Emisyj
nego, dawne monety aluminiowe bę
dą sukcesywnie wycofywane na 
rzecz ujednoliconych monet mosięż
nych, co nie przemawia za potrzebą 
wprowadzenia żetonów, natomiast 
istniejące aparaty zostaną odpo
wiednio dostosowane do monet mo- 
siężnych.

Opierając się na badaniach labo
ratoryjnych, Ministerstwo Łączności 
zainteresowało sprawą resortowego 
producenta sprzętu, który zobowią
zany został do opracowania nowe
go typu segregatorów monet do apa
ratów wrzutowych.

Sprawa jest w toku załatwiania z 
producentem, jednak dokładne ter
miny dostosowania aparatów wrzu
towych do nowej emisji monet nie są 
jeszcze znane, stąd też wynika nie
znajomość zagadnienia w jednost
kach eksploatujących aparaty wrzu
towe.

Według informacji uzyskanych z 
Ministerstwa Łączności, przewiduje 
się, że dostosowanie aparatów wrzu
towych będących w eksploatacji do 
monet mosiężnych nastąpi w prze
ciągu 1978 roku.

E. KITA 
z-ca dyrektora DOPiT 

Katowice

Dobre imię 
„Pewexu”

Krytycyzm «Trybuny Odrzań
skiej» wzbudzają wielkie ogłoszenia 
o nowych warunkach sprzedaży sa
mochodów, które «Pewex» dał w 
gazetach — pisał «Żywocik Gospo- 
darczy« (»Ż. G.« nr 42/1977). „Ale ani 
słowa o tym, jakie są teznowe wa
runki, lepsze czy gorsze, ile samo
chody kosztują, staniały czy zdroża
ły. Tego rodzaju bezsensowna rekla
ma jest wynikiem wstydliwóści. «Pe
wex» nie chce o swoich operacjach 
rozmawiać publicznie, a tylko w 
cztery oczy z, posiadaczami walut, 
które go interesują.”

Otrzymaliśmy wyjaśnienie z Od
działu PEW »Pewex« w Krakowie, 
że jesteśmy w grubym błędzie i 
strzeliliśmy gafę. To nie »Pe‘wex«, 
a... kolega.

— Aktualnie sprzedaży samocho
dów nie prowadzimy i nigdy nie 
zamieszczaliśmy ogłoszenia w «Try
bunie Odrzańskiej» dotyczącego 
sprzedaży samochodów — pisze dy
rektor krakowskiego «Pewexu», 
mgr AUGUSTYN POHL. — Sprze
daż samochodów w ramach ekspor
tu wewnętrznego prowadzi, PHZ 
Przemysłu Maszynowego, Biuro 
Eksportu Wewnętrznego ’»Pol-Mot«, 
a wpłaty od klientów przyjmują 
jednostki Banku PKO SA. Dlatego 
prosimy o zamieszczenie w najbliż
szym numerze «Życia Gospodarcze
go» odpowiedniego sprostowania, 
gdyż tego typu „informacja” wpro
wadziła w błąd Czytelników i ze 
względu na swoją uszczypliwość 
szkodzi imieniu naszego Przedsię
biorstwa.

WSPÓLNA POLITYKA 
EKONOMICZNA EWG PIOTR GLIŃSKI

POLITYKA ekonomiczna oraz 
zasady funkcjonowania Euro
pejskiej 'Wspólnoty Gospodar

czej mają duże znaczenie dla hand
lu zagranicznego Polski. Według da
nych GUS, w 1976 roku na EWG 
przypadało około jednej czwartej 
obrotów handlowych Polski. Wyni
ka z tych faktów konieczność jej 
wszechstronnej analizy i oceny 
oraz poznania wydarzeń, zamierzeń 
i przedsięwzięć, które wpływają lub 
będą wpływać na stosunki Wspólne
go Rynku ze światem zewnętrznym, 
a w tym i z Polską.

Tym problemom poświęcona jest 
książka L. Ciamagi pt. „Polityka 
ekonomiczna Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej. Doświadczenia 
i perspektywy”*).  Tematyka tej pra
cy jest tym istotniejsza, że wydanie 
jej zbiega się z faktycznym wejściem 
w życie wspólnej polityki handlo
wej EWG (wszystkie długookresowe 
układy handlowe poszczególnych 
krajów Wspólnego Rynku z kraja
mi socjalistycznymi wygasły 31.XII. 
1974 roku). Ponadto włączono w 
kompetencje Rady Ministrów EWG 
kontrolę umóio kooperacyjnych 
(29.VII.1974 rok) oraz od 1973 roku 
trwają rokowania między RWPG 
a EWG na temat współpracy i ko
operacji gospodarczej.

•) LUCJAN CIAMAGA: „Polityka eko
nomiczna Europejskiej Wspólnoty Gospo
darczej. Doświadczenia i perspektywy”, 
Książka 1 Wiedza, Warszawa 1977, cena 
zl 40.

OSSOLINEUM
„PRZESŁANKI PERSPEKTYWICZNEJ 

POLITYKI SPOŁECZNEJ”. Cz. 2, s. 339, 
zł 80.
PAN. Kom. Badań i Prognoz. Polska 2000. 
2/1977.

Z treści: J. Danecki — Przesłanki per
spektywicznej polityki podziału docho
dów; 3. Lewandowski — Układy nierów
ności warunków startu społecznego mło
dzieży w Polsce. A. Kantecki — Elementy 
metodologii perspektywicznego planowa
nia rozwoju konsumpcji; J. Dąbrowski 
— Prognostyczne problemy wyboru wzor
ców spożycia; 3. Kopczyński — Perspek
tywy zdrowotne kraju na lata 1990.

„ARCHIWUM HISTORII FILOZOFII I 
MYŚLI SPOŁECZNEJ”. 23, s. 352, zl 75. 
PAN. Inst. Filozofii i Socjologii.

Zbiór rozpraw, omawiających m.in. 
zróżnicowania koncepcji czasu i histo
riozoficzną problematykę doktryn i ide
ologii, socjologię Spencera, koncepcję 
Afryki w ideologii Marcusa Garveya, ho
ryzont socjologiczny M. Mochnackiego.

„SYSTEM PRAWA ADMINISTRACYJ
NEGO”. T. 2, s. 471. zł 130. PAN. Inst. 
Państwa I Prawa.

Informacje dotyczą: centralnych orga
nów administracji, przekształcenia tere

nowego aparatu administracji państwowej, 
organizacji podstawowych organów admi
nistracji terenowej, organów administra
cji niezespolonej, zakładów administra
cyjnych i pracowników administracji.

KAROL GÓRSKI — „ZAKON KRZY
ŻACKI A POWSTANIE PAŃSTWA 
PRUSKIEGO”, s. 245, tabl., zl 85.

Książka służy do lepszego zrozumienia 
1 krytycznej rewizji poglądów na Zakon, 
szerzących się zarówno w przedwojen
nych Niemczech, jak i w RFN. Przyczy
nia się też do nowego oświetlenia tych 
zagadnień w Polsce. Autor przedstawia 
dzieje polityczne Zakonu Krzyżackiego 
oraz omawia takie sprawy, jak: biuro
kracja, skarbowość, wojskowość, sądow
nictwo krzyżackie.

Z drugiej strony analiza etapów 
realizacji wspólnej polityki ekono
micznej w okresie przechodzenia 
przez kraje kapitalistyczne fazy 
głębokiej recesji, pozwala wyraźniej 
dojrzeć najważniejsze problemy 
i instrumenty tej polityki oraz 
sprzeczności istniejące wśród krajów 
członkowskich a dotyczące realiza
cji różnych dziedzin wspólnej poli
tyki ekonomicznej.

L. Ciamaga na podstawie kryterium 
przedmiotowego branżowego, orga
nizacyjnego i czasowego wyodrębnia 
różne dziedziny wspólnej polityki 
ekonomicznej: handlową, rolną, re
gionalną, energetyczną, przemysło
wą oraz politykę zmierzającą do 
ytworzenia unii ekonomicznej i wa
lutowej. Każda z tych wspólnych 
polityk EWG jest wszechstronnie 
analizowana łącznie z tłem histo
rycznym. Największe znaczenie dla 
krajów spoza ugrupowania ma poli
tyka handlowa i rolna. EWG. Wyni
ka to z faktu, że stopień realizacji 
tych wspólnych polityk jest najda
lej posunięty ze wszystkich planów, 
programów i zamierzeń integracyj
nych.

Analizując cele wspólnej polity
ki handlowej, autor dochodzi do 
wniosku, że w zakresie- problemów 
Wewnętrznych (ujednolicenie prze
pisów związanych z realizują unii 
celnej) zamierzenia zostały w zasa
dzie zrealizowane. Natomiast pro
blemy wspólnej polityki handlowej 
EWG skierowanej na zewnątrz ugru
powania oraz sposoby ich rozwiązy
wania nie znalazły, jak do tej pory, 
kompleksowego opracoicamia przez

nowości wydawnicze
państwowe wydawnictwo 

NAUKOWE
„EKONOMIKA I PROGRAMOWANIE 

PRZEMYSŁU”. Skrypt dla akademii e- 
konom. Wyd.2 zm., s.3U, zł 46.-

Wiadomości z zakresu: przedmiotu i 
metody ekonomiki przemysłu,. prawidło
wości rozwoju współczesnego przemysłu, 
zarządzania, procesów koncentracji spe
cjalizacji i kooperacji, zatrudnienia i wy
dajności pracy w przemyśle, problemów 
sterowania gospodarką materiałową, po- 
stęu naukowo-technicznego, środków 
trwałych i inwestycji, rozmieszczenia 
przemysłu i Jego planowania i progra
mowania.

BRONISŁAW*  MISZEWSKI — „POSTĘP 
SPOŁECZNY”, s. 320, zł 40.

Książka przynosi wykład na temat: hi
storii idei postępu społecznego, istoty i 
kryteriów problemów postępu w socjaliz
mie 1 współczesnym kapitalizmie, poli
tyki postępu społecznego.

MAREK SOBOLEWSKI! — „PARTIE I 
SYSTEMY PARTYJNE ŚWIATA KAPI
TALISTYCZNEGO”. Wyd. 2. s. 527, zł 50.

Wprowadzenie do teorii partii i syste
mów partyjnych świata kapitalistyczne
go. Wiadomości dotyczące tego, czym są 
partie polityczne, za pomocą jakich me
tod działają, Jaką mają rolę do spełnie
nia, Jakie są typy stosunków między ni
mi oraz có to są systemy partyjne, Jakie 
czynniki warunkują icli ukształtowanie 
1 jak się dzielą.

HENRYK SWIENKO — „PODSTAWY 
FILOZOFII MARKSISTOWSKIEJ”.

Wybór tekstów źródłowych i oprać. 
Wyd.3, s.192, zł 18.-

Fragmenty prac klasyków marksizmu. 
Grupy zagadnień: 1) Geneza, rozwój i 
funkcje filozofii marksistowskiej, 2) Ma- 
terlalność świata, 3) Dlalektyka rzeczy
wistości, 4) Dialektyka procesu pozna
nia, 5) Marksistowska teoria człowieka i 
społeczeństwa. Słownik haseł mówiących 
o niektórych filozofiach i pojęciach filo
zoficznych.

ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI — „STO
SUNKI PANSTWOWO-PRAWNE, SAMO- 
RZĄDOWO-SPOŁECZNE! I ADMINI- 
STRACYJNO-PRAWNE W GMINIE”, ■ . 
251, zł 58.-

Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Szcze
cinie. Rozprawy 1 Stućlla. T. 17.

Analiza kompetencji terenowych or
ganów władzy samorządu społecznego i 
terenowych organów administracji pań
stwowej. Analizę tę przeprowadzono z 
punktu widzenia stosunków prawnych i 
stosunków postępowania społecznego.

ALEKSANDER WALUS — „MIASTO I 
PRZESTRZEŃ”, s. 808, zl 45.

Zebrano w książce prace omawiają 
wzajemne relacje społeczeństwa i prze

odpowiednie instytucje Wspólnego 
Rynku. Wynika to — zdaniem auto
ra — 2 faktu ogfoszenia koncepcji 
wspólnej polityki handlowej w 
Traktacie Rzymskim, w formie mało 
precyzyjnej (np. niejasny problem 
włączenia do wspólnej polityki 
handlowej kooperacji).

Dużo miejsca autor poświęcił 
przedstawieniu pozycji krajów so
cjalistycznych z punktu widzenia 
realizacji wspólnej polityki handlo
wej przez kraje EWG. Wąskie ra
my recenzji nie pozwalają przedsta
wić wszystkich przejawów dyskry
minacyjnego traktowania importu z 
krajów socjalistycznych na rynek 
EWG zawartych w pracy L. Ciama
gi. Dla przykładu można posłużyć się 
jednak następującym cytatem: 
„Względem krajów socjalistycz
nych lista ograniczeń obejmuje około 
200 pozycji taryfowych (w imporcie 
do EWG — przypis P. G.), podczas 
gdy wobec innych krajów trzecich 
najwyżej 75 pozycji. Na tym polega 
jeden z podstawowych elementów 
nierównego traktowania, czyli''' dy
skryminacji w handlu”.

Następnym najbardziej rozwinię
tym odcinkiem wspólnej polityki 
ekonomicznej EWG jest polityka 
rolna. Ocenia się, że obejmuje ona 
ponad 90 proc, globalnej produkcji 
rolnej krajów EWG i około trzech 
czwartych jej importu rolnego z 
krajów trzecich. Głównymi celami, 
jakie stawiano przed wspólną poli
tyką rolną, były: zwiększenie pro
duktywności rolnictwa, zapewnienie 
wyrównanego poziomu życiowego 
ludności wiejskiej, stabilizację ryn
ków, zagwarantowanie zaopatrzenia 
oraz zapewnienie rozsądnych cen w 
dostawach dla konsumentów.

Na tej podstawie stworzono całą 
rozgałęzioną sieć zasad ogólnych 
i szczegółowych przepisów, wyko
nawczych, które stały się protekcjo
nistycznym mechanizmem wspólne
go rynku rolnego. Nie wdając się w 
opis konkretnych rozwiązań i instru
mentów realizacji wspólnej polityki 
rolnej krajów EWG, można za L. 
Ciamagą stwierdzić, że ma ona cha
rakter dyskryminacyjny w stosunku 
do krajów trzecich oraz poprzez 
obowiązujący system cen wewnętrz
nych prowadzi do autarkii rynku 
rolnego Wspólnoty.

Bardzo interesujące wydaje się 
być stwierdzenie autora na temat 
ekonomicznych ' konsekwencji stoso
wania opłat wyrównawczych w 
EWG. Wynika z tego, że w poważ
nym stopniu ciężar finansowania 
rozwoju rolnictwa Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej został 
przerzucony na kraje eksportujące 
produkty rolne na ten rynek. Ma to 
określone, ujemne skutki dla tych 
eksporterów — dotyczy to między 
innymi Polski.

L. Ciamaga analizuje też proble
my polityki walutowej. Problematy

strzeni. Część prac odnosi się do archi
tektonicznych oraz urbanistycznych ca
łości, którym zawsze odpowiadają okre
ślone społeczne grupy lub zbiorowości. 
W części poświęconej mieszkaniom, o- 
siedlom, miastom, aglomeracjom przed
stawia autor ich socjologiczną charakte
rystykę, a w odniesieniu do osiedla i 
miast — teoretyczne ujęcie ich społecz
nej struktury. W II części rozpatruje 
społeczne funkcje takich elementów mia
sta, Jak: budowla, zabytek, mała archi
tektura 1 in.

ANDRZEJ PUŁŁO — „PODZIAŁ WŁA
DZY MIĘDZY FEDERACJĄ A STANA
MI W STANACH ZJEDNOCZONYCH 
AMERYKI”, s. 176, zl 42.
Tow. Naukowe w Toruniu. Studia luri- 
dica. T. 14. Z. 3.

Przedmiotem pracy jest zagadnienie 
konstytucyjnej zasady podziału kompe
tencji między federacją a stanami w Sta
nach Zjednoczonych.

TADEUSZ ZIELIŃSKI — „STOSUNEK 
PRAWA PRACY DO PRAWA ADMINI
STRACYJNEGO”, s. 264, zł 40.-

Próba rozgraniczenia prawa pracy i 
prawa administracyjnego. Analiza zwią
zków normatywnych zachodzących mię
dzy systemami norm zaliczanymi do pra
wa pracy 1 prawa administracyjnego. O- 
kreślenie miejsca, jakie w ogólnym sy
stemie prawnym zajmuje prawo admini
stracyjne.

LUDWIK BAZYLOW — „OBALENIE 
CARATU". Wyd. 2, S.484, zl. 95.-

Praca poświęcona ostatniemu okresowi 
Istnienia i upadkowi caratu. Autor szcze
gółowo odtwarza sytuację wewnętrzną 
Rosji w powiązaniu z sytuacją między
narodową. Główną uwagę skupia na la
tach 1916 i 1917 aż do zwycięstwa rewolu
cji ludowej, ze szczególnym uwzględnie
niem roli klasy robotniczej.

WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

JAN SOBCZAK — „PIERWSZE DNI 
REWOLUCJI”. Kronika 6.IX. — 3.XII. 
1917 r. Wyd. 2., s. 484, 12 tabl., zł 50,-

Autor, stosując metodę chronologicznego 
opisu, przedstawia wydarzenia pierwszych 
czterech tygodni Rewolucji Październi
kowej. Podstawą źródłową książki były 
dokumenty epoki — odezwy, dekrety i 
zarządzenia, relacje naocznych świadków 
i uczestników wydarzeń, komentarze pra
sy światowej itd. Książka ukazuje się w 
związku ze zbliżającą się 69 rocznicą Re
wolucji Październikowej.

„CZYTELNIK”
ZBIGNIEW ZAŁUSKI — „SIEDEM 

POLSKICH GRZECHÓW GŁÓWNYCH. 
NIESMIESZNE IGRASZKI”. Wyd. 8, a. 
468, zl 38. 

ka realizacji polityki zmierzającej do 
utworzenia unii ekonomicznej i wa
lutowej (cele, zadania i zakres unii) 
została sformułowana w rezolucji 
Rady i przedstawicieli rządów kra
jów członkowskich EWG w dniu 
22,111.1971 roku. Brak pomyślnej 
realizacji tych zamierzeń i autor 
upatruje w konieczności ogranicze
nia suwerennych praw krajów 
członkowskich (nie wszystkie pań
stwa chcą się na to zgodzić) oraz w 
wyjątkowo trudnej sytuacji zewnę
trznej (kryzys światowego systemu 
walutowego, kryzys paliwowo-ener
getyczny, inflacja i niekorzystny 
rozwój koniunktury w krajach ka
pitalistycznych).

Na tle szeroko zarysowanych ak
tualnych problemów gospodarki 
światowej i międzynarodowego sy
stemu 'walutowego autor omawia 
różne plany budowy unii ekonomicz
nej i walutowej EWG, poczynając 
od planu Barre’a, a kończąc na pla
nie grupy ekspertów belgijskich. 
Zawarta w pracy charakterystyka 
stanowi podsumowanie pewnego 
etapu propozycji, przedsięwzięć 
i wniosków 'oraz dotychczasowego 
dorobku rozwoju myśli ekonomicz
nej EWG w tej dziedzinie.

Polityka energetyczna EWG na
brała dużego znaczenia z końcem 
1973 roku (czterokrotna podwyżka 
cen ropy naftowej dokonana przez 
kraje OPEC). Wychodząc od analizy 
bilansu paliwowo-energetycznego- 
krajów Wspólnoty, autor przedsta
wia programy, propozycje i koncep
cje dotyczące pozyskania źródeł 
energii, ich racjonalnego wykorzy
stania oraz ochrony środowiska na
turalnego w latach 1957—1975, jak 
również prognozy do roku 1985.

Materiał poznawczy wspomnia
nych rozważań ma tym większą war
tość, że pozwala Czytelnikowi za
poznać się ze środkami mającymi na 
celu zmniejszenie lub wręcz wyeli
minowanie skutków kryzysu walu
towego i paliwowo-energetycznego. 
Przykładami takich środków mogą 
być: utworzenie Europejskiego Fun
duszu Współpracy Walutowej (kwie
cień 1973 rok) i propozycje Komisji 
Wspólnot Europejskich wprowadze
nia nowej jednostki rozrachunkowej 
w stosunkach między krajami EWG 
(oderwanie tej jednostki od dolara) 
— jeśli chodzi o problemy waluto
we. Natomiast problem energetycz
ny znalazł swoje odbicie w doku
mencie „Ku nowej strategii polity
ki energetycznej Wspólnoty”, który 
został opracowany id maju 1974 ro
ku, a zawiera m. in. program racjo
nalnego wykorzystania energii, ro
zwoju substytucyjnych źródeł energii 
oraz zmian w strukturze bilansu pa
liwowo-energetycznego.

Omawianą książkę kończą rozwa
żania na temat polityki przemysło
wej. Trzeba stwierdzić, że dziedzi
na ta należy do najmniej zaawan
sowanych odcinków działalności,

Kolejne wydanie głośnych szkiców hi
storycznych, w których autor stara się 
dać wielu faktom i postaciom historycz
nym nowe, różne od tradycyjnego na
świetlenie.

ALEKSANDER BLOK — „OSTATNIE 
DNI CARATU”. Tl. z ros. Wyd. 2, s. 136, 
tabl., zl 30.

Książka zasługuje na uwagę jako przy
czynek do historii Rosji XX wieku, jak 
i utwór literacki, organicznie związany 
z ewolucją myśli politycznej i pisarstwem 
Bloka w rewolucyjnym czasie 1917-1918. 
Książka napisana na podstawie dokumen
tów i protokołów śledztwa podjętego w 
1917 r. przez Rząd Tymczasowy Kiereń- 
skiego dla zbadania działalności mini
strów 1 dygnitarzy ostatniego rządu car
skiego.

INSTYTUT WYDAWNICZY CRZZ
LUDWIK KRĄKOWSKI — „KODEKS 

PRACY W PRAKTYCE PRZEDSIĘBIOR
STWA”. Według stanu prawnego na 
dzień 1 września 1976 r., s. 612, zł 150. 
KODEKS PRACY.

Poradnik ma na celu ułatwienie kie
rownictwu przedsiębiorstw i aktywowi 
związkowemu prawidłowego stosowania 
przepisów prawa pracy. Autor, przedsta
wiając czytelnikowi treść obowiązującego 
prawa pracy, opiera swój wykład w mak
symalnym stopniu na cytatach obowiązu
jących przepisów. Skorowidz rzeczowy.

ALBIN MIRONCZUK — „ROSZCZENIA 
POWYPADKOWE W PRAKTYCE KO-' 
MISJI ROZJEMCZYCH”, s. 132, zl 20.

Omówiono m.in. charakter prawny o- 
raz zadania komisji rozjemczych, podsta
wy prawne ich działalności, zasady po
stępowania przed komisjami rozjemczy
mi, odwołania od orzeczeń oraz uchyla
nie prawomocnych orzeczeń komisji roz
jemczych, warunki/nabywania prawa do 
świadczeń z tytułu'wypadków przy pracy 
i chorób zawodowych oraz świadczenia 
pieniężne z zakładu pracy. 

Wyrazy serdecznego współczucia 

Koledze

ANDRZEJOWI PIWOŃSKIEMU 
z powodu śmierci Ojca 

składa
Zespół „Życia Gospodarczego" 

____________________

jeżeli chodzi o wspólną politykę eko
nomiczną EWG. Polityka przemysło
wa Wspólnoty znajduje się ciągle w 
stadium dyskusji, formulowań kon
cepcji, opracowywań ekspertyz, 
syntez i wniosków.

Analizując wspólną politykę eko
nomiczną EWG, dochodzi autor do 
wniosku, że poszczególne jej dzie
dziny są w dużym stopniu sprzeczne 
między sobą (w założeniach lub rea
lizacji, albo w jednym i drugim). 
Mimo stwierdzenia tego faktu, autor 
nie przekreśla osiągnięć tej polity
ki, ani też perspektyw jej rozwoju, 
uważając, że ogromny wpływ na rea
lizację luspólnej polityki ekonomicz
nej miała istniejąca sytuacja gospo
darcza świata kapitalistycznego.

Dużą zasługą autora jest przed
stawienie Czytelnikowi najważniej
szych problemów integracji zachod
nioeuropejskiej na tle wyjątkowo 
szerokich uwarunkowań wewnętrz
nych oraz polityki i handlu świa
towego. Autor przybliża nam w ten 
sposób zagadnienie negocjacji po
między EWG a RWPG i naświetla 
pozycję Polski na rynku Wspólnoty.

Żałować należy, że w książce dość 
skromnie (w stosunku do innych 
poruszanych zagadnień) potrakto
wano znaczenie realizacji wspólnej 
polityki handlowej i rolnej EWG 
dla polskiego handlu zagranicznego. 
Wydaje się, że tak duża ilość mate
riału faktograficznego nie pozwoliła 
również autorowi ustosunkować się 
do niego krytycznie; co miałoby 
istotne znaczenie, w szczególności 
dla Czytelnika mniej zorientowane
go w tej problematyce.

Na przykład, takie efekty działa
nia wspólnej polityki rolnej, jak 
finansowanie rozwoju rolnictwa 
EWG przez kraje trzecie (eksportu
jące na ten rynek towary rolne, a 
więc i Polskę), zagadnienie nieuzna
wania przez EWG kompetencji 
RWPG do występowania w imieniu 
krajów członkowskich (a więc cala 
problematyka negocjacji EWG — 
RWPG), czy też protekcjonistyczny 
charakter zarówno polityki handlo
wej, jak i rolnej, a w szczególności 
w stosunku do krajów socjalistycz
nych — wydaje się wymagać anali
zy krytycznej, której jednak zabra
kło w recenzowanej pracy.

Książka L. Ciamagi stanoici wsze
lako istotny wkład w proces pozna
nia mechanizmu działania Europej
skiej Wspólnoty Gospodarczej. Jest 
ona przeznaczona nie tylko dla dzia
łaczy gospodarczych zajmujących się 
problematyką integracji, ale rów
nież będzie interesującą lekturą dla 
pracowników naukowych oraz stu
dentów.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr .48 (1367) 27.XI.1977 r.



SPOŁECZNY 
IMPERATYW
Optymalnego zaspokoje

nia potrzeb ludności nie 
można traktować jako uciąż

liwego obowiązku, bowiem są one 
imperatywem społecznym i racją by
tu .wszystkich ogniw gospodarki.

To zdanie z podsumowania oddaje 
w największym skrócie treść kra
jowej narady na temat doskonale
nia pracy handlu i aktywizacji pro
dukcji rynkowej, która odbyła się 
w Komitecie Centralnym pod prze
wodnictwem członka Biura Polity
cznego, sekretarza KC PZPR, STE
FANA OLSZOWSKIEGO.

W spotkaniu uczestniczyli: prze
wodniczący Komisji Planowania — 
wicepremier TADEUSZ WRZASZ- 
CZYK, członek sekretariatu KC 
— ZDZISŁAW KUROWSKI, wice
premier TADEUSZ PYKA, 'kie
rownicy niektórych wydziałów KC, 
ministrowie, sekretarze komitetów 
wojewódzkich i wicewojewodowie, 
I sekretarze organizacji partyjnych 
resortów gospodarczych i wybranych 
wielkich zakładów przemysłowych 
oraz dyrektorzy niektórych zjedno^ 
czeń, wytwarzających wyroby ryn
kowe.

Kształtowanie się sytuacji rynko
wej jest przedmiotem najżywszej 
uwagi władz centralnych i tereno
wych, a odbywające się co pewifen 
czas krajowe narady na ten -temat 
mają na celu dokonanie przeglądu 
aktywów i pasywów w tej dziedzi
nie, wskazanie zagrożonych odcin
ków oraz mobilizację sił społecznych 
i środków materialnych dla popra
wy zaopatrzenia rynku. Taki też 
charakter miała ostatnia narada. 
Szczególną uwagę poświęcono'*jed

KLUB 
JEDNOSTEK INICJUJĄCYCH

NA październikowym posiedze
niu w Centralnym Klubie 
Jednostek Inicjujących referat 

zatytułowany: „Funkcjonowanie po
datku od zysku w zmodyfikowanym 
systemie ekonomiczno-finansowym 
WOG” wygłosił mgr EDMUND CI- 
CHOWSKI.

Uchwała Rady Ministrów nr 48 
z marca 1977 r„ oprócz wielu istot
nych zmian w systemie ekonomicz
no-finansowym WOG, wprowadziła 
nowy instrument finansowy — po
datek od zysku. Jakie były przesłan
ki wprowadzenia tego wskaźnika? 
W ostatnich latach w wielu organi
zacjach gospodarczych pracujących 
na nowych zasadach ekonomiczno- 
-finansowych dynamika produkcji 

OCHRONA 
ŚRODOWISKA

Fot S. ZUBCZEWSKI

nak na niej problemom umacniania 
równowagi rynkowej w IV kw. i w 
przyszłym roku.

. W referatach Zdzisława Kurow
skiego i Tadeusza Pyki oraz w wy
stąpieniach innych uczestników na
rady przedstawiono rozliczne poczy
nania i inicjatywy centralne i tere
nowe, zmierzające do aktywizacji 
produkcji rynkowej, polepszania 
pracy handlu oraz zwiększania po
daży usług. Ich rezultatem jest zna
czny wzrost dostaw rynkowych w 
stosunku do pierwotnego planu na 
bieżący rok. Szybciej, niż dostawy 
wzrastają jednakże dochody pienięż
ne ludności, powodując w wielu gru
pach towarowych niezrównowaźenie 
podaży z popytem.

Pogarsza tę sytuację niedostatecz
na dyscyplina w asortymentowej 
realizacji planu, niedotrzymywanie 
przez producentów umów zawartych 
z handlem. Stwierdzono, że obiek
tywne przyczyny, jakkolwiek istnie
ją, nie tłumaczą skali tego zjawiska. 
Część wytwórców mechanicznie 
przenosi trudności powodowane 
przez niezbędne ograniczenia impor
towe właśnie na produkcję rynko
wą, nile wykazuje też dostatecznej 
inwencji w pozyskiwaniu zastęp
czych surowców i materiałów do 
produkcji wyrobów rynkowych.

Niedostateczny jest postęp w roz
budowie i unowocześnianiu mate
rialno-technicznej bazy handlu. Moż
liwości poprawy osłabiane są tutaj 
niewykonywaniem planów inwesty
cyjnych. W I półroczu br. w 15 wo
jewództwach nie oddano do użytku 
ani jednego metra kw. powierzchni 
handlowych, czy magazynowych, a 
w 8 — plan inwestycyjny wykonano

dodanej i zysku była znacznie wyż
sza od. dynamiki sprzedaży w cepach 
zbytu. Różnica tą wynikała często 
nie, z obniżki kosztów i poprawy 
efektywności gospodarowania, ale 
z nieuzasadnionych zmian cenowych, 
asortymentowych, pogarszania ja
kości wyrobów itp. Z tych powodów 
podatek od zysku ma głównie na 
celu:

— eliminację nadmiernej zyskow- 
ności wielu organizacji gospodar
czych, wynikającej z czynników nie
zależnych lub w postaci niezasłużo
nych korzyści;

— wzmocnienie funkcji motywa
cyjnej systemu i utrzymanie równo
wagi gospodarczej przez potrącenie 
podatku z produkcji dodanej. 

zaledwie -w ok. 20 proc. Szacuje się, 
że plan roczny w tej dziedzinie zrea
lizowany zostanie w ok. 65 proc.

Ljczby te wskazują na bardzo nie
równomierne starania wład? tereno
wych o poprawę warunków ‘obsługi 
konsumentów.

Stwierdzono, że podejmując zde
cydowane przeciwdziałania szkodli
wym zjawiskom w handlu, należy 
jednak otaczać troską uczciwych 
handlowców, podnosić społeczną, 
rangę tego zawodu, zabieś^ b po
lepszenie warunków pracy : w pla
cówkach handlowych. Niezbędne 
jest doskonalenie , systemu ' zachęt 
materialnych do dobrej pijacy w 
handlu, czemu sprzyjać będzie przy
wrócenie w tym dziale gospodarki 
systemu WOG-owskiego oraz przy-' 
gotowane zmiany w zasadach odpo
wiedzialności materialnej.

★

Wnioski z narady ujął w wystą
pieniu końcowym członek Biura Po
litycznego, sekretarz KC, Stefan Ol
szowski.

Mówca stwierdził, że doskonalenie 
pracy handlu i zwiększanie produk
cji rynkowej należy dziś do najważ
niejszych, a jednocześnie najtrud
niejszych zadań w całej działalności 
gospodarczej. Chodzi bowiem o ta
kie doskonalenie mechanizmu wza
jemnego oddziaływania sfery pro
dukcji, obrotu i konsumpcji, które 
zmierzać będzie do osiągnięcia moż
liwie najlepszego zaspokojenia po
trzeb społeczeństwa przy określo^ 
nych zasobach czynników wytwór
czych. ’

Jedną z największych możliwości 
jest tutaj skupienie calbj energii 
i wysiłków na pełnym wykonywa
niu planów produkcji rynkowej 
i usług nie w ujęciu wartościowymi 
lecz asortymentowym. Badania 
i analizy dowodzą bowiem jedno
znacznie, że zbyt często jeszcze pro
dukuje się towary, na którg nie ma 
zapotrzebowania społecznego.

Ta grupa wyrobów obrazuje rażą
ce niedostatki całego systemu pro
gramowania struktury produkcji, ja
kościowego odbioru towarów przez 
handel i ich składowania. Elimina
cja kategorii towarów „trudno zby
walnych” nie może się więc doko
nać w drodze kampanii czy akcji, 
lecz wymaga udoskonalenia całego

Wprowadzenie podatku od zysku 
ma również na celu ograniczenie 
ilości tytułów rozliczeń organizacji 
gospodarczych z budżetem.
- Miernik ten obowiązuje w jedno

stkach objętych uchwałą nr 46 RM 
z dnia 5 marca 1976 r,, czyli 
w zjednoczeniach przemysłowych 
i budowlano-montażowych planu 
centralnego oraz w przedsiębior
stwach przemysłowych i budowlano- 
-montażowych planu centralnego 
podległych bezpośrednio ministrom.

Podstawę obliczania podatku od 
zysku stanowi zysk brutto. W związ
ku z tym zwolnione są z tego mier
nika zjednoczenia i przedsiębior
stwa' deficytowe oraz te, w których 
zysk brutto nie przelcracza wielkości

OCHRONA środowiska natural
nego, przyrody i jej bogactw, 
otaczającego nas krajobrazu — 

to jedno z -najważniejszych zadań 
także władzy terenowej. Na przy
kładzie województwa pilskiego, któ
re wchodzi w skład makro-regionu 
środkowo-zachodniego, posiadające
go wybitne walory turystyczno-wy
poczynkowe, chciałbym przedstawić 
model kompleksowego rozwiązania 
tych problemów, opierając się na 
uchwale Wojewódzkiej Rady Naro
dowej w Pile. Określa ona zasadni
cze kierunki zagospodarowania prze
strzennego województwa pilskiego 
do roku 1990.

Tereny leśne zajmują 39 proc, po
wierzchni województwa, wody — 
2,3 proc. Ważniejsze rzeki, to No
teć, Gwda z dopływami, Łobżanka, 
częściowo Prawa, Wełna i Warta. 
W południowo-wschodniej i północ
nej części województwa występują 
liczne jeziora rynnowe w większo
ści I klasy czystości wód. Na tere
nie województwa występuje jedyne 
w Europie, a drugie na świecie 
(obok Stanów Zjednoczonych) zjawi
sko krzyżowania się rzek — Nielby 
z Wełną niedaleko Wągrowca. Woje
wództwo posiada 371 pomników 
przyrody, co stanowi 5 proc, ich 
liczby krajowej 12 rezerwatów 
przyrody o powierzchni ponad 200 
ha, wiele pięknych parków wiejskich 
i zabytkowych alei.

Po roku 1975 województwo stanęło 
przed poważnymi problemami inte
gracji różnorodnie dotychczas roz
wiązywanych form rozwoju prze
mysłu i całej gospodarki.

Aktualne poczynania musiały być 
niejednokrotnie naginane do istnie
jących już wcześniej uwarunkowań, 
bowiem nie sposób byłoby zmienić 
całą .infrastrukturę. Przemysł woje
wództwa zanieczyścił w znacznym 
stopniu rzekę Noteć, ponad normę 
zanieczyszczone są rzeki Trzcinica, 

ciągu postępowania z towarem — od 
podjęcia decyzji o jego produkcji do 
sprzedaży w sklepie.

Drugim źródłem rezerw jest po
lepszanie jakości towarów. Szacuje 
się, że zamrożenie towarów nie znaj
dujących się w obrocie z powodu 
złej jakości, wynosi kilkanaście mi
liardów złotych w skali, rocznej.

Mówca wyraził opinię, że dla uzy
skania szybszego postępu w podno- 
s^em^i jakości produkcji potrzebne 
są,dalsze rozwiązania systemowe, 
bowiem drogą nakazów i zakazów 
nję„’można tu wiele osiągnąć. Nie 
CaćKąjąc na decyzje systemowe, trze- 
bą^ędnakże lepiej wykorzystywać 
jli£■'Istniejące instrumenty poprawy 
■jąktóci produkcji. Zjednoczenia 

przedsiębiorstwa powinny w ra- 
iii.ach przyznanego funduszu płac 
śii'nj’ęj preferować • opłacanie pro- 
dukęjj odpowiadającej przyjętym 
starfdśrdom.

Do szczególnie ważnych i pilnych 
nialćż^'' zadanie likwidacji braków w 
próddkcji podstawowych wyrobów 
ryńkćiwych oraz zapewnienie ciąg
łości'ich dostaw na rynek. W dzie- 
dziflie tej osiągnięto już pewien po
stęp, jednakże lista towarów, na 
które 'popyt znacznie przekracza po
daż, jest wciąż zbyt długa. Dlatego 
Wiś Wszystkich resortach i zjedno- 
eżeniach wytwarzających towary 
jynkpwe należy w krótkim terminie 
opracować harmonogramy likwidacji 
braków, wyodrębniając w nich kon- 
kretrie zadania na rok 1978; handel 
mą -obowiązek egzekwowania termi
nowości i jakości dostaw tych towa- 
rów i

Przezwyciężyć trzeba również 
Wciąż jeszcze pokutujące tendencje 
dó pozornego rozszerzania i odna
wiania- asortymentu wyrobów, a 
Więc — produkowania pozornych 
nowości. Jest to zjawisko wręcz 
szkodliwe zarówno z punktu widze
nia poszczególnych konsumentów, 
jak i szerszych racji społecznych. 
Autentyczna polityka unowocześnia
nia .produkcji rynkowej lepiej musi 
kojarzyć wymagania postępu techni
cznego i interesy przemysłu z inte
resami konsumentów, ich przyzwy
czajeniami i preferencjami.

Stefan Olszowski zwrócił następ
nie uwagę na konieczność rozwoju 
państwowego przemysłu terenowego 
i innych form drobnej wytwórczości 
pracującej na potrzeby rynku. Zda

pokrywanych z niego planowanych 
potrzeb finansowych. Do takich 
branż należą np.: budownictwo 
ogólne, hutnictwo, górnictwo i ener
getyka.

Podatek od zysku ma .charakter 
dwustopniowy, bowiem od 1978 roku 
oprócz podatku zasadniczego (podat
ku od zysku) będzie pobierany poda
tek uzupełniający. Stawka podatku 
zasadniczego ustalona jest procento
wo od wartości środków trwałych 
brutto i zapasów. Natomiast podatek 
uzupełniający będzie miał charakter 
progresywny, a jego stawki wyglą
dają następująco:

Kwota przyrostu zysku 
stanowiącego podstawę 
obciążenia zysku brutto w 
proc, od przeciętnej war
tości środków trwałych 

brutto i zapasów

Stawka po
datku w proc.
od kwoty zy
sku stanowią
cej podstawę 

opodatko
wania

od 0 do 2 pkt. 10
powyżej 2 do 4 pkt. 20
powyżej 4 do 6 pkt. 30
powyżej 6 do 8 pkt. 50
powyżej 8 pkt. 70 

niem mówcy, należy dokonać wery
fikacji działania zakładów dawnego 
przemysłu terenowego. Te z nich, 
które są niedostatecznie wyprofilo
wane przez przemysł kluczowy na
leżałoby oddać z powrotem w gestię 
władz terenowych i obciążyć zada
niami rynkowymi i usługowymi. 
Niezależnie od tego, potrzebny jest 
dalszy rozwój drobnego przemysłu 
terenowego oraz państwowych, spół
dzielczych i prywatnych zakładów 
usługowych. Rządowy program, któ
ry .powstanie w tej dziedzinie, wy
magać będzie w realizacji energicz
nego współdziałania władz tereno
wych.

Mówca stwierdził, że czynnikiem 
umacniającym system sterowania 
rynkiem będzie powołany — zgodnie 
z decyzją IX Plenum — Komitet do 
Spraw Rynku. Działalność tego Ko
mitetu, wyposażonego w niezbędne 
prerogatywy i środki, pozwoli szyb
ciej i skuteczniej przezwyciężać wy
stępujące zakłócenia i osiągnąć rów
nowagę rynkcwą.

Potrzebne są także i inne poczy
nania doraźne oraz długofalowe, 
zwłaszcza te, które zostały zapisane 
w zaleceniach Biura Politycznego 
i rządowym harmonogramie realiza
cji uchwały. IX Plenum.

Do najważniejszych należą tu de
cyzje, dotyczące usprawnienia współ
działania handlu z przemysłem oraz 
rozwinięcia badań rynku nabywcy, 
przeanalizowania możliwości i form 
bardziej sprawiedliwego nabywania 
i ‘użytkowania dóbr deficytowych, 
zaostrzenia walki ze zjawiskami 
spekulacji i łapownictwa w handlu.

— W całokształcie działań na 
rzecz poprawy równowagi pieniężno- 
-rynkowej — powiedział na za
kończenie Stefan Olszowski — mu- 
simy wciąż doskonalić system par
tyjnego sterowania tymi problema
mi zarówno na szczeblu centralnym, 
jak i w terenie. Doskonaleniem funk
cjonowania rynku i usług, stanem 
jego zaopatrzenia zajmować się mu- 
simy w sposób ciągły i zorganizowa
ny zarówno na etapie konstruowania 
założeń planu, jak i na etapie rea
lizacji. Zebraliśmy w tej sprawie 
wiele cennych doświadczeń w trak
cie przygotowań do IX Plenum; obe
cnie trzeba je coraz umiejętniej wy
korzystywać.

Z.D.

po potrąceniu z tego zysku kwoty 
planowych potrzeb, które mają być 
z niego finansowane w 1977 r. Do 
potrzeb .takich zalicza się:

— spłaty kredytów inwestycyj
nych;

— odpisy na fundusz efektów 
wdrożeniowych jednostek badaw
czych i szkół wyższych;

— odpisy na fundusz premiowy 
praedwników- zajmujących kierow
nicze i inne samodzielne stanowiska 
pracy;

-—finansowanie środków obroto
wych;

— wydatki związane z inwestycja
mi, po potrąceniu odpisów amortyza
cyjnych przekazywanych na fundusz 
rozwoju.

Stawki podatku zasadniczego są 
zróżnicowane dla poszczególnych or
ganizacji gospodarczych i obowiązu
ją tak długo, na jak długo zostały 
ustalone normatywy R i U. Podatek 
progresywny będzie pobierany 
według stałej tabeli.

(ACH)

równo, zatokę Nakielską, na jezio
rze Bytyń, największym w woje
wództwie. Przewiduje się likwida
cję „dzikiego” budownictwa rekrea
cyjnego, a także budownictwa koli
dującego z przyrodą i krajobrazem.

Wojewódzka Rada Narodowa za
leciła wprowadzenie zakazu lokali
zacji zakładów przemysłowych zrzu
cających ścieki w zlewni rzeki Dra
wy, jako siedliska ryb łososiowa
tych, oraz w zlewniach rzeki Gwdy 
i Wełny, które stanowią,rezerwuar 
wody pitnej dla aglomeracji pilskiej 
i poznańskiej. Zobowiązano też 
wszystkie jednostki gospodarcze do 
ograniczenia w tych rejonach sto
sowania środków chpmicznych w 
obrębie stoków.

Stosunkowo niskie opady atmo
sferyczne w rejonie rzeki Wełny 
powodują pojawienie się roślinności 
stepowej i wypadanie powierzchni 
pól z upraw. Stąd wynikła koniecz
ność budowy małych stawków reten
cyjnych oraz zalesiania śródpolnego 
pasami wiatrochronnymi o szero
kości 40—60metrów.Aby w pełni 
zapewnić wodę dla województwa 
i jego wszystkich działów gospodar
ki, zaplanowano budowę około 30 
dużych zbiorników retencyjnych 
łącznie ze spiętrzeniem niektórych 
jezior, co da rocznie około 60 min 
m sześć, wody.

Wychodząc naprzeciw decyzji nr 
80/1975 Prezydium Rządu, do roku 
1990 nastąpi rekultywacja ponad 
3 500 ha dołów potorfowych w do?- 
linie Noteci. Doły potorfowe poz
wolą jednocześnie na usprawnienie 
i intensyfikację produkcji ryby słod- 
knwcdnej.

Naszym ambitnym zadaniem jest 
utworzenie parku narodowego, 4 
parków krajobrazowych i 17 rezer
watów przyrody.

JANUSZ PALUCHOWSKI

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

LlNłl OKRĘTOWEJ 
za Wypadek 

pasażera na statku
Roman R. odbywając w charakte

rze pasażera podróż na statku „Ste
fan Batory” uległ wypadkowi. Mia
nowicie' na skutek oderwania się lis- 

gumowej W krawężniku stopnia 
schodów zaczepił szpicem buta o Hs- 

(tw$ i spadł ze schodów doznając po
ważnych uszkodzeń, wskutek któ- 
fyjah stał się trwałym kaleką niezdol
nym doi pracy i został uznany za tn-

Iwalidę III grupy,
■ Z tej przyczyny, Roman R. z zawo
du szlifierz, wystąpił przeciwko Pol- 
skim Liniom Oceanicznym na drogę 
sądową,, domagając się odszkodowa
nia.

Sąd Wojewódzki zasądził na jego 
rżećz-i 35.000 zł tytułem zadośćuczy
nienia oraz 14.597 Zł tytułem ponie
sionych kosztów i wydatków a nad
to rentę wyrównawczą miesięczną w 
wysokOści“1528 zł.

Sad Wojewódzki uznał, że pozwa
ny armator utrzymując schody do
stępne dla pasażerów w stanie nie
należytym i zagrażającym bezpie
czeństwu oraz nie umieszczając od
powiednich napisów ostrzegawczych 
ponosi winę wypadku, jakiemu uległ 
powód. Równocześnie jednak Sąd u- 
stalił, że powód korzystał ze schodów 
będąc, w stanie nietrzeźwym i nie 
trzymał się poręczy, czym przyczynił 
się. dp powstania szkody, co z kolei 
uzasadniało zmniejszenie odszkodo
wania p 50 proc,

Wyrok Sądu Wojewódzkiego zas- 
karżyły-obie strony.

Powód w Swej rewizji domagał się 
zmiany wyroku przez zasądzenie 
dalszych kwot równych kwotom już 
zasądzonym zarzucając błędne przy
jęcie jego' przyczynienia się w 50 
proc, do powstania szkody.

Strona porwana („PLO”), domaga
ła . się', natomiast zmiany wyroku i 
zasądzenia na rzecz powoda jedynie 
49.800 żł, tj. połowy równowartości 
kwoty 5.000 dolarów, odpowiadają
cej po przeliczeniu 99.600 zł, gdyż w 
bilecie będącym umową przewozu 
zawarta była klauzula ograniczają
ca odpowiedzialność przewoźnika za 
szkody poniesione przez pasażera do 
tej właśnie kwoty 5.000 dolarów.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
■sprawę, wyrokiem z dnia 25 listo
pada 1976 r. nr II CR 350/76 oddalił 
obie rewizje, wypowiadając następu
jący pogląd prawny:

1. Dla przyjęcia odpowiedzialności 
armatora (przewoźnika) nie jest ko
nieczne ustalenie winy konkretnego 
pracownika. Wystarczy stwierdzenie, 
że należyte utrzymywanie urządzeń 
r<a statku, w tym również schodów, 
należy do obowiązków pracowników 
statku oraz że obowiązek ten byl 
zaniedbany w sposób rażący, co stało 
się przyczyną Wypadku pasażera.

2. Polską nie jest związana żadną 
umową międzynarodową ogranicza
jącą odpowiedzialność przewoźnika 
za szkody na ciele wyrządzone pasa
żerowi. W tych warunkach umowne 
ograniczenie odpowiedzialności do 
kwoty 5000 dolarów wynikające z 
S 19 biletu pasażerskeigo jest w 
świetle art. 170 § 4 kod. morskiego 
nieważne i nie może odnieść skutku.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.in.:

(...) Co do rewizji pozwa
nego: Odpowiedzialność pozwanego 
oparta jest na przepisie art. 170 k.m., 
który w § 1 nakłada na przewoźni
ka odpowiedzialność za szkodę wy
nikłą wskutek śmierci, uszkodzenia 
ciała lub rozstroju zdrowia pasażera, 
jeżeli wypadek, który je spowodował, 
nastąpił w okresie przewozu z winy 
przewoźnika, jego przedstawicieli 
lub osób zatrudnionych w obsłudze 
statku, o ile działali oni w granicach 
swego zatrudnienia na statku.

Na gruncie ustalonego w sprawie 
stanu faktycznego nie budzi wątpli
wości, iż uszkodzenie gumolitu na 
stopniach schodów które spowodowa
ły upadek powoda, zostało zawinio
ne przez personel statku, przy czym 
dla przyjęcia odpowiedzialności ar
matora nie jest konieczne ustalenie 
winy konkretnego pracownika. Wys
tarczy stwierdzenie, że należyte u- 
trzymanie urządzeń na statku, w tym 
równięż schodów, należy do obo
wiązków pracowników statku oraz 
że obowiązek ten był zaniedbany w 
sposób rażący, co stało się przyczy
ną wypadku powoda.

Stosownie do § 4 art. 170 k.m. 
wyłączenie lub ograniczenie powyż
szej odpowiedzialności przewoźnika 
jest nieważne. Odpowiedzialność ta 
może natomiast być ograniczona 
kwotowo na podstawie postanowień 
umowy międzynarodowej.

W rewizji pozwany przyznaje, że 
Polska nie jest związana żadną u- 
mową międzynarodową limitującą 
odpowiedzialność przewoźnika za 
szkody na ciele wyrządzone pasaże
rowi. W tych warunkach umowne 
ograniczenie odpowiedzialności do 
kwoty 5000 dolarów wynikające z § 
19 biletu pasażerskiego, na które po
wołuje się rewizja, jest w świetle 
art. 170 § 4 k.m. nieważne i nie 
może odnieść skutku, zarzut więc 
rewizji oparty na umownym ograni 
czeniu jest chybiony (...).

Co do rewizjipowoda:
Zarzut błędnego ustalenia, że pc 

wód przyczynił się w połowie do po
wstania szkody, jest chybiony. Pod-
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Stawka podatku zasadniczego od 
zysku powinna przejmować cały 
nadmiar zysku brutto, jaki pdwstaje

Gulczanka i Łobżonka, martwe bio
logicznie jezioro Skrzetusz. Pewne 
zaburzenia środowiska naturalnego 
wiążą się z eksploatacją piasków, 
żwirów oraz torfu, a niektóre żwi
rownie funkcjonują bez zezwolenia 
władz terenowych, dewastują pagór
ki i zbocza stromych dolin. Koegzy
stencja rolnictwa i przemysłu nie 
zawsze przebiega bezkolizyjnie, a 
wykorzystanie (właściwe) zasobów 
ziemi może budzić uzasadnione wąt
pliwości. Są to zresztą trudności, z 
jakimi borykają się wszystkie wo
jewództwa w kraju.

Województwu pilskiemu wyzna
czono trzy równorzędne funkcje: 
rozwój przemysłu, rolnictwa oraz 
turystyki i wypoczynku. Harmonij
ne ich pogodzenie zakłada właśnie 
plan przestrzennego zagospodarowa
nia do roku 1990.

Piła, jako największe centrum 
przemysłowe województwa i ośro
dek o znaczeniu krajowym, już czę
ściowo rozwiązuje powyższe proble
my. W samym centrum, na terenie 
wyspy oblanej wodami rzeki Gwdy, 
będącej w latach poprzednich sied
liskiem komarów, zbudowano — w 
większości czynami społecznymi — 
park i tereny rekreacyjne, w reali
zacji jest ogród botaniczno-zoolo- 
giczny, położony nad brzegami rze
ki. Wszystko na nieużytkach, nie
przydatnych ani dla rolnictwa, ani 
dla budownictwa mieszkaniowego, 
ani dla przemysłu. Równolegle na
stępuje rozwój przemysłu; przykła
dem może być Fabryka Domów .w 
Pile.

Obszary północno-zachodnie i po
łudniowo-wschodnie województwa, 
które posiadają wybitne walory 
przyrodnicze, podzielono na dwie 
kategorie turystyczne, ograniczając 
na tych terenach rozwój przemysłu. 
Jednocześnie wyłączono szereg ob
szarów z zagospodarowania tury
stycznego, między innymi: rejon 
rzeki Drawy, jezioro Krępskie 
wzdłuż rzeki Purzycy, jezioro Bo-



orzecznictwo
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stawę uwzględnienia przyczynienia 
się powoda stanowi przepis szczegól
ny art. 170 § 3 k.m., według którego 
zmniejszenie odpowiedzialności prze
woźnika uzasadnia przyczynienie się 
pasażera z winy umyślnej lub z rażą
cego niedbalstwa.

Wbrew <jdmięnnęmu zapatrywa
niu wyrażonemu.ty-rfewizji, pp^^- 
wi„ który będącej» stanie podchiĄie- 
leni$ “ikoholowr^gtf schodził po,Sa
mych schodach:pkrętowych o^i^fe- 
gólnie wąskich śM^pniach nie ś^rży- 
mając się poręczy,^usznie przyssał 
Sąd WojewódzkiMę^^ 
cadniającą zmniejSżeĄje^f n
Wania do połowy.Twierdzenieskar- 
żącego, że również'5?» razie ti^yma- 
nia się poręczy|,rii^: uniknąłby ,$y-- 
padku, jest zuóśłh^ dowolne j po- 
zostaje w rażącej ‘sprzeczności z za
sadami doświadczania. Ustalenie 
stanu podchmielenia .alkoholowego 
powoda znajduje '^ó^tiież dostatecz
ne oparcie w zezndrjęideh bśób, które 
bezpośrednio po wypadku znalazły 
się przy powodzie (św. T.H.). Oczy
wiście, niemożliwe jest ustaleniÓ,„ęzy 
i jaki bezpośredni wpływ ną^wypa- 
dek miał stan podchmielenia^’ lecz z 
bardzo dużym < prawdopodobieńst
wem można przyjąć, że stan' ten 
miał wpływ naAzlekcewą^^ nie
bezpieczeństwa związanego ze scho
dzeniem ze strómyśh schodów bez 
korzystania z póręćży. •

nowe przepisy 
i zarządzenia
ZAOPATRZENIE EMERYTALNE

I INNE ŚWIADCZENIA 
DLA ROLNIKÓW

W nr 32 Dziennika, Uktaw ogłoszo
na została uchwalona ostatnio ustawa 
z dnia 27 października 1977 r. o zao
patrzeniu emerytalnym oraz innych 
świadczeniach dla rolników i ich ro
dzin (poz. 140').

Przez rolników Ustawa rożumie 
właścicieli lub posiadaczy gospo
darstw rolnych o powierzchni powy
żej 0,5 ha gruntów rolnych i leśnych, 
którzy nie są dotąd objęci ubezpie
czeniem społecznym na podstawie 
przepisów o ubezpieczeniu społecz
nym członków rolniczych spółdziel
ni produkcyjnych i spółdzielni kółek 
rolniczych oraz ich rodzin.

Ustawa składa się z następujących 
rozdziałów: 1. Zaopatrzenie emery
talne, 2. Świadczenia lecznicze oraz 
inne świadczenia przysługujące rol
nikom i członkom ich rodzin, 3. Po
stępowanie w sprawach świadczeń, 
4. Fundusz emerytalny rolników, 5. 
Przekazywanie gospodarstw rolnych, 
6. Przepisy przejściowe, 7, Zmidny 
W obowiązujących przepisach i 8. 
Przepisy końcowe.

Zaopatrzenie emerytalne, o którym 
mowa w ustawie, obejmuje rolników, 
którzy wytwarzają w prowadzonych 
przez siebie gospodarstwach rolnych 
produkty rolne, sprzedają je jedno
stkom gospodarki uspołecznionej, a 
ponadto spełniają warunki przewi
dziane w ustawie oraz członków ich 
rodzin..

Nowa ustawa wejdzie w życie z 
dniem 1 stycznia 1978 r.

RODZAJE ZAKŁADÓW 
HOTELARSKICH

Przewodniczący Głównego Komi
tetu Kultury Fizycznej i Turystyki 
wydał zarządzenie z datą 20 paź
dziernika 1977 r. w sprawie rodzajów 
oraz kategorii zakładów hotelarskich 
i obozowisk turystycznych (Monitor 
Polski Nr 27, poz. 133).

Zarządzenie ustala następujące ro
dzaje zakładów hotelarskich: 1) ho
tele, 2) motele, 3) pensjonaty, 4) do
my wycieczkowe, 5) schroniska, 6) 
pokoje gościnne.

Jednostki organizacyjne świadczą
ce usługi hotelarskie mogą stosować 
różne nazwy firmowe lub określają
ce charakter tych usług, jak: domy 
turysty, stanice wodne, ośrodki wy
poczynkowe i zajazdy.

Do hoteli zaliczane są tylko zakła
dy, które dysponują co najmniej 10 
pokojami, z tym, że najwyżej 20 
proc, miejsc noclegowych może znaj
dować się w pokojach większych niż 
dwuosobowe.

Zakłady hotelarskie podlegają za
liczeniu do określonej kategorii w 
zależności od:

1) zakresu usług oraz ich poziomu,
2) standardu urządzeń technicz

nych i wykończenia budowlanego,
3) standardu urządzeń sanitarnych 

i czystości utrzymania,
4) jakości, jednolitości i komplekso

wości wyposażenia.

W zakładach hotelarskich powi
nien być umieszczony w widocznym 
miejscu regulamin porządkowy, a 
także cennik usług. Ponadto, w za
kładach hotelarskich powinna być 
prowadzona działalność gastronomi
czna odpowiednio do kategorii zakła
du.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Fot. CAF

SŁONECZNIKI
JERZY DENISIUK

CO roku sprowadzamy około 
110 tys. ton roślinnych tłusz
czów jadalnych i technicznych 

za sumę prawie 250 min złotych de
wizowych. Import ten ma raczej 
tendencje wzrostowe niż malejące. 
Poważną pozycję stanowi w nim olej 
słonecznikowy. Jest to jeden z tych 
tłuszczów roślinny^, bez których 
nie może się dziś obejść przemysł 
spożywczy, chemiczny, włókienni
czy. Służy on do wyrobu margary
ny, masła roślinnego, chałwy, lep
szych gatunków mydła, do natłusz
czania apretury tkanin, a ponadto 
do wyrobu farb, pokostów, linoleum, 
ceraty. f

Jak z tego widać, olej słoneczni
kowy — z uwagi na swe właściwoś
ci chemiczne —■ ma wiele użytecz
nych zastosowań, ale też jedną za
sadniczą dla nas wadę, mianowicie 
tę, że musimy go w dużych ilościach 
kupować za dewizy. Czy nie można, 
chociaż w części, zaradzić temu przez 
podjęcie uprawy słonecznika w na
szym kraju?

SŁONECZNIK 
„WIELKOPOLSKI”

Co prawda, słoneczńik jest rośliną 
ciepłolubną, ale znów nie tak bardzo, 
aby nasz klimat w zupełności mu nie 
odpowiadał. W początkowej fazie 
wegetacji niestraszne są mu przy
mrozki nawet do minus 8 stopni. 
-Poza tym jest rośliną o umiarkowa
nym zapotrzebowaniu na wodę. 
Dzięki rozbudowanemu i głęboko 
sięgającemu (do 1,5 m) systemowi 
korzeniowemu dużo lepiej znosi 
okresowe susze niż inne jare rośli
ny oleiste. Nie jest też wybredny co 
do jakości gleb. Udaje się na różnych 
kompleksach gruntów. Wszystko to 
przemawia za tym, że słonecznik z 
powodzeniem może być uprawiany 
również w Polsce. Tego zdania byli 
także autorzy zbiorowej pracy „Pod
stawy agrotechniki”, wydanej przez 
PWRiL w 1971 r., w której stwier
dza się, że „do uprawy słonecznika 
oleistego właściwe są rejony środko
wej i południowej Polski, w szcze
gólności zaś południowo-zachodniej”.

A jednak do tej pory ani w Polsce 
środkowej, ani też południowo-za

posiedzenie zespołu partyjno-rządowego

MOŻLIWOŚCI PRZYSPIESZENIA
ROZWOJU ROLNICTWA
I GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ

III zespół partyjno-rządowy d/s 
III rezerw i możliwości dalszego 
111 przyspieszenia rozwoju rolnic
twa i gospodarki żywnościowej omó
wi! na swym posiedzeniu w dniu 18 
bm. całokształt ponad rocznej dzia
łalności. Zespół, w pracach którego 
uczestniczyli także eksperci i specja
liści z dziedziny rolnictwa, przemys
łu rolno-spożywczego i obrotu to
warowego, przeprowadził szczegóło
we analizy resortowych programów 

chodniej nie rozwinęła się uprawa 
tej rośliny. Dlaczego? Na przeszko
dzie stały dwie zasadnicze przyczy
ny: brak dobrych odmian oraz niski 
poziom mechanizacji prac uprawo
wych.

Jedyna odmiana słonecznika, 
którą do niedawna dysponowaliśmy 
(słonecznik „Borowski”), dawała 
zbyt niski plon ziarna (do 13 ą/ha), a 
do tego jeszcze o zbyt małej zawar
tości tłuszczu, by można było mó
wić o opłacalności uprawy. Sytuację 
pogarszał brak maszyn i urządzeń 
do jego uprawy, a zwłaszcza zbioru. 
Toteż nakłady pracy były wysokie 
i przy samym tylko zbiorze docho
dziły w skrajnych przypadkach do 
340 rbg/ha.

. Dziś możemy powiedzieć, że obie 
te przeszkody zostały w zasadzie 
pokonane. Dzięki wieloletnim pra
com badawczym poznańskiego In
stytutu Hodowli i Aklimatyzacji 
Roślin, a głównie docentów A. HO- 
RODYNSKIEGO i T. KŁOCZOW- 
SKIEGO,' udało się w końcu wyho
dować krajową odmianę słonecznika 
o nazwie „Wielkopolski IHAR”, któ
ra daje zadowalające plony ziarna 
(15—20 q/ha) o dużej ■ zawartości 
tłuszczu (nawet do 50 proc.). Jej do
datnimi cechami są poza tym: nie
zbyt duża wysokość rośliny (około 
120 cm), stosunkowo duża tarcza 
(średnica około 20 cm) oraz cienka 
okrywa łuski.

Istotny postęp, niejako mimocho
dem, dokonał się również na odcin
ku mechanizacji prac uprawowych. 
Słonecznik jest bowiem rośliną, do 
uprawy której doskonale nadają się 
maszyny stosowane, na przykład, 
przy uprawie zbóż, kukurydzy itp. 
Do jego siewu z powodzeniem można 
używać siewnika punktowego do 
buraków, natomiast do zbioru — 
kombajnu zbożowego „Bizon” z 
odpowiednim adapterem. Pierwsze 
modele takich adapterów zostały 
skonstruowane w Instytucie Mecha
nizacji Rolnictwa lubelskiej Akade
mii Rolniczej jeszcze na początku lat 
siedemdziesiątych. Badania ich przy
datności prowadzone były pod kie
runkiem prof. dr hab. JACKA O- 
RZECHOWSKIEGO i dr TADEU
SZA KUSZELA. Dały one pozytyw
ne wyniki i pozwoliły opracoumć 
odpowiednią technologię zbioru

aktywizacji i rozwoju bazy wytwór
czej rolnictwa i przemysłu rolno- 
-spożywczego, wykorzystania tkwią
cych w nich rezerw oraz wzrostu do
staw środków produkcji.

W swoich pracach zespół koncen
trował uwagę na badaniu możliwości 
dalszego przyspieszenia rozwoju rol
nictwa i gospodarki żywnościowej, 
opracowując odpowiednie wnioski i 
propozycje, zwłaszcza w zakresie: 

oraz określić efektywną wydajność 
pracy kombajnów przy zbiorze 
słonecznika na 0,76—1,04 ha/godz., 
zaś straty żniwne ziarna na 3—3,2 
proc.

Wszystkie te czynniki zdecydo
wały, że na porządku dziennym, sta
nęła niedawno sprawa wdrożenia 
uprawy słonecznika na skalę prze
mysłową. Inicjatywa wyszła od 
przemysłu tłuszczowego, a podchwy
ciły ją głównie państwowe gospo
darstwa na Zamojszczyźnie.

NA SKALĘ PRZEMYSŁOWĄ

W tym roku uprawy słonecznika 
podjęły się trzy kombinaty PGR 
(Dołhobyczów, Machnów i Przewo
dów), Stacja Hodowli Roślin w Ul
hówku oraz spółdzielnia produkcyj
na w Wieprzowie. Ogółem obsiano 
nim ponad 350 ha. O założeniu plan
tacji wdrożeniowych w tym, a nie 
innym rejonie zdecydowały co 
najmniej trzy przesłanki. Po pierw
sze, że właśnie tam znajduje się 
bezpośredni odbiorca surowca, któ
rym są zakłady tłuszczowe w Boda- 
czowie; po drugie, że rejon ten po
siada sprzyjające warunki glebo
wo-klimatyczne do jego uprawy; 
wreszcie po trzecie, że tamtejsze 
gospodarstwa państwowe są do tego 
zadania najlepiej technicznie przy
gotowane.

Kierownictwo Zamojskich Zakła
dów Przemysłu Tłuszczowego w Bo- 
daczowie wiąże duże nadzieje z ro
zwojem krajowej bazy słoneczniko
wej. Nic dziwnego, zakłady te są 
jednym z głównych producentów 
margaryny i masła roślinnego.

— W ciągu roku — stwierdza dy
rektor naczelny zakładów, FRANCI
SZEK BERDZIKOWSKI — zużywa
my około 10 tys. ton importowane
go oleju słonecznikowego. Gdybyś- 
my mieli własny surowiec, jesteśmy 
w stanie go przerobić na olej. Przy
niosłoby to naszej gospodarce osz
czędności dewizowe. Nie bez zna
czenia jest również i to, że ubocz
nym produktem przerobu słonecz
nika byłby doskonały makuch, bo
gaty w składniki białkowe. Trudno 
jest jednąk dziś orzec, czy uprawa 
tej rośliny będzie miała ekonomicz
ne uzasadnienie. W każdym razie o 
opłacalności można mówić przy co 
najmniej 20 kwintalach ziarna z 
■hektara i zawartości około 44 proc, 
tłuszczu w nasionach.

Jednym z tych, który pierwszy za
palił się do uprawy słonecznika, jest 
.dyrektor Stacji Hodowli Roślin w 
Ulhówku. Zdecydowały o tym nie 
tylko kalkulacje ekonomiczne, lecz 
także względy agrotechniczne.

— Szukaliśmy rośliny — mówi dyr. 
STANISŁAW MARCINEK — która 
zastąpiłaby zawodny w naszych wa
runkach rzepak. Z naszych wielo
letnich obserwacji wynika, że rze
pak udaje się dobrze raz na 4—5 lat. 
„W tym roku z 500 ha rzepaku pozo
stało nam 105. Resztę trzeba było na 
wiosnę przeorać. Ale co w to miej
sce posiać? Zasialiśmy kukurydzę, 
jęczmień, lecz to sprawy do końca 
nie załatwia, bo pozostaje zawsze 
problem właściwego zmianowania. 
Ma on kapitalne znaczenie zwłasz
cza w nasiennictwie, bowiem prze
pisy mówią, że zboża po zbożach w 
żadnym wypadku iść nie mogą. To 
zawęża nam pole manewru, a ratu
nek widzimy między innymi w upra
wie słonecznika, który jest doskona
łą rośliną fitosanitarną. Dlatego 
zasialiśmy ponad 90 ha słonecznika 
i czekamy, co ostatecznie z tego 
urośnie...

Dyrektor Marcinek chyba się nie 
zawiódł w swych oczekiwaniach. 
Rozliczony „na czysto” plon słonecz
nika z najwcześniej sprzątniętej 
kilkudziesięciohektarowej plantae j i 
wyniósł ponad 20 kwintali z hek
tara. Zresztą nie jest tajemnicą, że 
od początku liczono na dobre plony. 
Rachuby te miały solidną podbudo
wę w pozytywnych wynikach do
świadczeń z uprawą słonecznika w 
Rolniczym Zakładzie Doświadczal
nym w Felinie, należącym do lubel
skiej Akademii Rolniczej. Przez 
ostatnie 10 lat zajmowała się tym 
dr BARBARA PALEOLOG.

— W zależności od dawek nawozo
wych — stwierdza — miałam plony 
od 22 do 30.5 kwintali z hektara. 
Swoisty rekord padł w RZD w Bez- 
ku, gdzie przez 3 lata pod rząd zbie
rano po 31 ą/hą. Jeśli chodzi o za-

• Możliwości zwiększenia produk
cji zbóż i pasz oraz ich racjonalnego 
wykorzystania jako podstawy dal
szego trwałego rozwoju produkcji 
rolniczej;
• Odbudowy hodowli 1 możliwości 

dalszego rozwoju produkcji zwierzę
cej;
• Podniesienia efektywności 1 wy

dajności rolnictwa przez odpowiedni 
wzrost zaopatrzenia w przemysłowe 

wartość tłuszczu w nasionach, to 
dochodziła do 47 proc., ale przecięt
nie wynosiła 45 proc.

SKĄD NASIONA?

Przytoczone wyżej fakty i Opinie 
upoważniają do ‘ stwierdzenia, że. 
wdrażanie uprawy słonecznika na
trafiło na podatny grunt. Można 
więc mieć nadzieję, że w _ najbliż
szym czasie zarówno areał, jak i za
sięg terytorialny tej rośliny _ zosta
nie rozszerzony. Przynajmniej z ta
kim zamiarem noszą się ludzie, któ
rzy zarazili się — jak to obrazowo 
powiedział dyr. Marcinek — „bak
cylem słonecznikowym”. Są jednak 
sprawy, które dla dobra całego 
przedsięwzięcia powinny być wcześ
niej uregulowane i rozwiązane. Pro
blemy te dały o sobie znać w tyiri 
roku.

Pierwszy z nich dotyczy zaopa
trzenia w kwalifikowany materiał 
siewny. Po prostu dobrych i spraw
dzonych nasion słonecznika nie ma. 
Nasiona, którymi w tym roku obsia
no plantacje, miały „wariackie pa
piery”. Trzykrotne próby w labora
toriach SON za każdym razem da
wały inne wyniki siły kiełkowania. 
Ostateczny werdykt brzrpiał: 73 proc. 
Ale i on był błędny. Na przykład: w 
SHR w Ulhówku słonecznik wze- 
szedł gęsty jak szczotka, bowiem w 
praktyce okazało się, że wykiełko- 
wało ponad 90 proc, nasion. Takie 
pomyłki odbijają się negatywnie na 
stanie plantacji i plonach, i w przy
szłości nie powinny mieć miejsca. A 
rada jest taka, aby zabrać się za za
kładanie plantacji nasiennych z 
prawdziwego zdarzenia.

Drugim nie rozwlKłanym jeszcze 
problemem jest sprawa adapterów 
do zbioru słonecznika. Otóż prze
mysł tłuszczowy wziął na siebie 
obowiązek zaopatrzenia w nie posz
czególnych kontrahentów. Wyko
nawcą urządzeń jest Fabryka Ma
szyn Żniwnych w Płocku. Z wy
egzekwowaniem tego przyrzeczenia 
było jednak sporo kłopotów. Przy
najmniej miał je dyr. Marcinek. 
Najpierw trzeba było kilka razy mo
nitować zakłady tłuszczowe w Boda- 
czowie, a później długo czekać na 
nadejście adapterów. Ale i tak nie 
na wiele się zdały, gdyż rozstaw 
palców podbieraka (30 cm) nie zga
dzał się z szerokością międzyrzędzi 
(60 cm), która jest przecież chyba 
znana konstruktorom maszyn, bo
wiem taki rozstaw mają wszystkie 
siewniki punktowe. W konsekwen
cji trzeba było zrezygnować z tego 
urządzenia i zbierać słonecznik 
normalnym zespołem żniwnym, co 
spowodowało spore straty ziarna.

Kolejna sprawa wiąże się z zaple
czem magazynowym, a zwłaszcza 
suszarniczym. Jest to jedna z naj
dotkliwszych bolączek trapiących 
wiele niedoinwestowanych gospo
darstw państwowych. Toteż, aby 
Ynóc realnie myśleć o rozszerzaniu 
uprawy słonecznika, należy już dziś 
zabrać się za rozwiązywanie tej 
sprawy. Z enuncjacji przedstawi
cieli przemysłu tłuszczowego wyni
ka, że mają oni ten problem na oku 
i rozważają nawet kwestię urucho
mienia zespołów susząco-czyszczą- 
cych w niektórych gospodarstwach.

Wreszcie sprawa cen. Za kwintal 
słonecznika przemysł tłuszczowy 
zobowiązał się płacić 1400 zł. Nie 
mając jeszcze pełnej kalkulacji 
kosztów jego uprawy, dyrektorzy 
gospodarstw nie są jednomyślni ćo 
do tego, czy gwarantuje ona pełną 
opłacalność i jest konkurencyjna w 
stosunku do innych roślin. Nieja
sności budzi też dotacja wdrożenio
wa. Wynosi ona 5 tys. zł na każdy 
hektar słonecznika. Rodzi się pyta
nie, czy dopłatę taką otrzymuje się 
tylko w pierwszym roku po podję
ciu produkcji, czy też będzie ona 
stałym elementem dopingującym do 
jej utrzymania i rozszerzania.

Tegoroczne, dalekie jeszcze do 
zbilansowania wyniki wdrażania 
uprawy słonecznika nie pozwalają 
na snucie prognoz na temat, zmniej-’ 
szenia importu oleju słoneczniko
wego. To, co w tym roku osiągnie
my, jest zaledwie „kroplą oleju” w 
morzu naszych potrzeb. W każdym 
razie wiadomo, że aby zaspokoić 
krajowe zapotrzebowanie na ten 
surowiec, trzeba nam będzie 80 tys. 
ha plantacji o średniej wydajności 
20 q/ha słonecznika.

środki produkcji, rozwój inwestycji, 
usług i lepsze gospodarowanie całym 
posiadanym potencjałem produkcyj
nym;
• Rozwoju specjalizacji i koope

racji w rolnictwie oraz dalszego po
stępu w uspołecznionej gospodarce 
rolnej;
• Wydatnego postępu w rozwoju 

przetwórstwa płodów rolnych przy 
pełnym zagospodarowaniu posiada
nych surowców oraz doskonaleniu 
wg potrzeb rynku struktur asorty
mentowych w produkcji przemysłu 
rolno-spożywczego;
• Rozwoju oświaty rolniczej, 

kształcenia kadr dla rolnictwa i ca
łej gospodarki żywnościowej, dos
konalenia metod zarządzania i pracy 
służb rolnych.

Ponadto zespół analizował szereg 
Innych zagadnień; w tym usprawnie
nia zasad zaopatrzenia dużych aglo
meracji miejskich, ogrodnictwa i wa
rzywnictwa, gospodarki Rtodnej i in
ne problemy.

W całokształcie rozwoju rolnictwa 
1 gospodarki żywnościowej, jak to 
podkreślono na ostatnim posiedzeniu 
zespołu, największe znaczenie ma 
wszechstronne i pełne wykorzystanie

Z 
GOSPODARSKĄ

TROSKĄ

TEMATEM dnia na wsi są obecnie 
sprawy związane z uchwaloną 
przez Sejm ustawą o emerytu

rach dla rolników i ich rodzin. Roz
poczęły się zebrania we wsiach i w 
gminach, na których omawia się 
znaczenie tego doniosłego aktu. Po
wszechna jest opinia, ze ustawa roz
wiązuje jeden z najważniejszych 
problemów społecznych na wsi, a 
równocześnie otwiera sprzyjające 
perspektywy dla młodych, wykształ
conych ludzi, którzy chcą związać 
swój los z pracą na roli.

Szeroki oddźwięk wśród rolników 
znajduje także ten aspekt ustawy, 
który wiąże się z intensyfikacją pro
dukcji. Wysokość emerytury uzależ
niona jest, jak wiadomo, od ilości 
sprzedawanych państwu produktów 
rolnych.. Ustawa rozwiązuje więc 
problemy socjalne wsi i zachęca rol
ników do zwiększenia produkcji. 
Dyskusja nad tymi problemami 
wiąże się z najważniejszymi bieżą
cymi problemami produkcyjnymi 
rolnictwa.

Dziś, ciągle jeszcze, główna uwaga 
musi kierować się na problem od
budowy pogłowia zwierząt. Podjęte 
w ostatnich misiącach decyzje sprzy
jały, jak wiadomo, wywołaniu ko
rzystnych tendencji w hodowli. Cho
dzi teraz o to, aby tendencje te pod
trzymać. W związku z tym, aktual
nym ciągle problemem jest umie
jętne gospodarowanie zasobami pa
szowymi. Szczególne znaczenie ma 
pomoc, którą w gromadzeniu i przy
gotowaniu pasz świadczyć powinny 
rolnikom jednostki GS, SKR i służ
by rolnej. Chodzi tu o pomoc tech
niczną, organizacyjną, dostarczanie 
środków transportu, organizowanie 
parowania ziemniaków lub wreszcie 
udzielanie porad fachowych. Wszy
stkie te prace mają tym większe 
znaczenie, że każda inicjatywa rol
ników dotycząca zwiększenia pogło
wia wsparta zostanie większymi niż 
w latach ubiegłych dostawami prze
mysłowych pasz treściwych.

W bieżącym roku szczególnie 
sprzyjające są warunki do uczynie
nia kroku naprzód w hodowli byd
ła. Pomocne w tym są większe ilo
ści zgromadzonych w gospodar
stwach pasz objętościowych. Jest to 
szansa, którą należy wykorzystać, 
tym bardziej, że w ciągu ubiegłego 
roku postęp w tej dziedzinie pro
dukcji był zbyt powolny (pogłowie 
bydła zwiększyło się o 1,1 proc.). Nie 
wykorzystaną w pełni rezerwą dla 
chowu bydła i owiec są użytki zie
lone. Stanowią, one wielki potencjał 
produkcyjny (ponad 4 min ha, czyli 
21,4 proc, użytków rolnych). Powię
kszenie zasobów pasz z łąk i pa
stwisk zależy, jak pisaliśmy już nie- 

| raz, nie tylko od umiejętności i pra
cowitości samych rolników, ale tak
że od dalszych nakładów na melio
racje, wzrost nawożenia i wyposa
żenie gospodarstw w niezbędne u- 
rządzenia.

Rolnicy ’ zgłaszają liczne uwagi i 
postulaty pod adresem instytucji i 
organizacji rolniczych, wskazując 
rówocześnie sposoby rozwiązania 
różnych problemów 'nurtujących 
wieś, Z gospodarską troską podej
mują pronlemy, które zdecydują o 
przyszłorocznych plonach i wyni
kach hodowli. Rolnictwo może da
wać więcej, ma niemałe możliwości 
produkcyjne, tkwiące nie tylko w 
samych gospodarstwach, ^le także w 
szeroko pojętej sferze obsługi rol
nictwa. Zadaniem na dziś jest two
rzenie we wszystkich ogniwach ob
sługi wsi dobrego klimatu, aby re
zerwy te w pełni wykorzystać.

(m)

rezerw produkcyjnych rolnictwa i 
całego zaplecza żywnościowego. Obe
cnie więc w okresie jesienno-zimo
wym trzeba koncentrować uwagę na 
jak najlepszym przygotowaniu 
sprzętu rolniczego i materiału siew
nego dla jak najlepszego przygoto
wania się rolnictwa do przeprowa
dzenia prac wiosennych, a także 
zwrócono uwagę na konieczność le
pszej gospodarki paszami i podejmo
wania bardziej efektywnych metod 
żywienia zwierząt.

^Wzrost produkcji globalnej i roz
wój rolnictwa jest ściśle związany z 
dalszym rozwojem i doskonaleniem 
specjalizacji gospodarstw rolnych. 
Tej sprawie jednostki gospodarcze i 
służba rolna powinny poświęcić wię
cej uwagi. Pbdkreślono też znaczenie 
oświaty rolniczej, a zwłaszcza pod
jętego obecnie we wszystkich wsiach 
i gminach masowego szkolenia rol
niczego.

Obradom, w których uczestniczył 
zastępca członka Biura Politycznego 
KC PZPR, minister rolnictwa KA
ZIMIERZ . BARCIKOWSKI, przewo
dniczy! sekretarz KC PZPR JÓZEF 
PIŃKOWSKI. Obecny by! wicepre
mier LONGIN CEGIELSKI.

6 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 48 (1367) 27.XI.1977 r.



polemiki — dyskusje
JANUSZ DĄBROWSKIUCIĄGNIE, ALE NIE TAK WIELE

CO TO JEST NOWOCZESNOŚĆ

stawi nam kolejne argumenty prze
ciw własnym tezom.

SKĄD SIĘ WZIĄŁ POSTĘP 
W BIELSKU

JUZ od dłuższego czasu nie uka
zał się w prasie równie entuzja
styczny artykuł na tematy moto

ryzacyjne, jak publikacja\ JACKA 
MAZIARSKIEGO w „Polityce” nr 40 
z dnia 1.X.1977 r. Na pytanie: „Ile 
uciągnie Fiat?” — autor odpowiadą 

•z wyjątkowym wręcz optymizmem, 
chwali motoryzację w ogóle, a Fia
ta 126p w szczególności, atakując 
przy okazji tych którzy nie uważają 
samochodu za symbol postępu. Mjmo 
iż uważam się za zwolennika zarów
no Fiata 126p, produkcji masowej, 
motoryzacji, wzrostu konsumpcji i 
wreszcie postępu — podobnie jak au- 
tor „Polityki” — sądzę jednak, że 
jego artykuł nie służy żadnej z wy
mienionych spraw.

Motoryzacja bowiem nie może, być 
traktowana jako cel autonomiczny, 
lecz wyłącznie jako środek, i to pod
porządkowany celom -nadrzędnym. 
Jednocześnie jednak należy zauwa
żyć, że ze wszystkich dziedzin kon
sumpcji ma ona najbardziej żywioło
wy charakter i tendencja do podpo
rządkowywania celom partykular
nym innych dziedzin jest tu naj
bardziej wyraźna. Przejdźmy jednak 
do meritum, czyli artykułu Jacka 
Maziarskiego.

Publicysta ,,Polityki” swój artykuł 
rozpoczyna od opisu pozytywnych 
przemian, jakie uruchomienie pro
dukcji Fiata 126p przyniosło dla mia
sta Bielska. Jego zdaniem, jest to 
przykład i dowód na cywilizacyjną 
rolę przemysłu motoryzacyjnego — 
upoważniający do uogólnień na skalę 
krajową. „W śródmieściu zniknęły 
całe ciągi kamienic. Nie podzielam 
irytacji tych, którzy parę lat temu 
protestowali przeciw działalności 
bielskich dynamitardów. Uroda mia
sta zyskała na tych wyburzeniach: 
odsłonił się widok na wzgórze zam
kowe i staromiejski zespół... pragną 
tylko uzmysłowić łańcuch skutków, 
jakie ciągnie za sobą budowa przelo
towych arterii. W ślad za tym trzeba 
oddawać coraz więcej mieszkań dla 
przekwaterowanych rodzin, trzeba 
tworzyć od nowa sieć sklepów... two
rzyć lokale i hotele dla turystycznej 
stonki, nie oszczędzającej żadnego 
miasta, do którego da się wjechać 
na czterech kółkach”.

Nie ulega wątpliwości, że w opisie 
inwestycji towarzyszących i pośred
nich Jacek Maziarski widzi jasno i 
przedstawia rzetelnie. Tym bardziej 
zaskakuje czytelnika, że nie potrafi 
wyciągnąć z tego obrazu . najprost
szych wniosków, choćby i tego, że 
opisana działalność nie należy do zy
sków, lecz do tzw. „społecznych kosz
tów motoryzacji”. Nie od dzisiaj wia
domo, że wjeżdżająca do śródmieścia 
motoryzacyjna stonka kosztuje wię
cej niż przynosi, że ołów i siarka zni
szczyły niejeden zabytek klasy 0, ą 
w naszym budownictwie doprawdy ' 
nie trzeba stymulować popytu wy
burzeniami — ogonek do mieszkań 
jest wystarczająco długi.

W następnym akapicie swego ar
tykułu J.M. pisze z kolei o wysokim 
poziomie technicznym bielskiego 
przemysłu i jego produktów, mimo 
że na wstępie postawił sprawę tak, 
jak gdyby przed FSM nie było w 
Bielsku nic godnego uwagi. „Tutej
sze zakłady powołują się na pięć po
koleń przemysłowych, doświadczeń, 
a są to przedsiębiórstwa swobodnie 
konkurujące na najbardziej wyma
gających rynkach.*. Dla Befamy ro
biącej maszyny włókiennicze osiąg
nięcia FSM wydają się, delikatnie 
mówiąc, mierne. Jest rzeczą oczywi
stą, że bielska maszyna powinna 
mieć klasę taką, jak francuska czy 
włoska i byłoby dziwne, gdyby wy
rób tak nieskomplikowany jak sa
mochód miał stwarzać ekstra kłopo
ty”.

Czytelnik w tym momencie ma 
prawo przetrzeć oczy ze zdumieniem, 
zwłaszcza jeżeli zapoznał się z na
stępnym akapitem, z którego wyni
ka, że cały bielski przemysł otrzymał 
w pięciolatce 20 miliardów złotych, 
że stare zakłady odnowiły park ma
szynowy i rozbudowały się w wielu 
dziedzinach. Jednakże żadne fakty, 
choćby i pomieszczone w artykule, 
nie są w stanie zachwiać z góry zało
żonej tezy autora, że to właśnie mo
toryzacja postawiła Bielsko pa nogi 
i że to właśnie ona, a nie wszech
stronny program inwestycyjny i mo
dernizacyjny był motorem postępu.

Zbyt cenię publicystykę i poglądy 
J. Maziarskiego, by nie być zdziwio
nym tak niespotykaną metodą pisar
ską i tak niespójnym wykładem po
glądów. Najeżało przecież, choćby 
szacunkowo — na przykład przez 
przedstawienie powszechnie znanych 
wskaźników techniczno-ekonomicz
nych — wykazać, jaki jest udział w 
bielskiej produkcji motoryzacji i in
nych przemysłów, jaki jest ich u- 
dział w eksporcie na trudne rynki i 
jego efektywność, jaki jest wreszcie 
obiektywny poziom techniczny pro
duktów motoryzacyjnych, i pozosta
łych, na ile nowoczesna jest techno
logia? itd. Bez tego wszystkiego, teza 
o twórczej roli motoryzacji może o- 
pierać się jedynie na słowie honoru 
autora artykułu, tym bardziej, ze w 
dalszym ciągu artykuły. J.M. przed-

Głó.wną tezą J. Maziarskiego, wy
nikającą zresztą z tytułu artykułu, 
jest pogląd, że Fiat 126p „pociągnie 
za sobą struktury ekonomiki 'przed- 
motoryzacyjnej”. Wynika to z twier
dzenia generalizującego, że motory
zacja jest generatorem wszelakiego 
postępu. „Parę milionów samocho
dów osobowych podkręci rozwój us
ług, zmieni organizację życia, uno
wocześni strukturę wydatków spo
łeczeństwa, zmusi do nowego spoj
rzenia na wolny czas, na turystykę, 
budownictwo, na całość stosunków 
społecznych w Polsce” — pisze autor. 
Można by tu jeszcze dcdać: „i nas 
zjadaczy chleba w aniołów przerobi 
— amen”.

Z prawdziwą przykrością konsta
tuję, że od lat trzeźwy i racjonalny 
w swych poglądach J.M. przeszedł 
całkowicie na stronę idealizmu, go
rzej nawet — myślenia magicznego. 
Motoryzacja jawi mu się jako uni
wersalny balsam — lekarstwo na 
wszystkie możliwe dolegliwości. Jest 
to jednak w pewnym sensie logiczne. 
Tylko wiara bowiem, z wyłączenięm 
czynników rozumowych, może do- 
prowadzić-autora do całkowitego po
mijania negatywów, które przecież 
bystro dostrzega, choćby tam, gdzie 
pisze o monotonności pracy taśmo
wej w FSM i rozczarowaniu inżynie
rów i robotników, co w naukowej 
terminologii nazywa się alienacją. 
Raźnie jednak przechodzi dalej. do 
korzyści technicznych produkcji ma
sowej, odfajkowując problem krót
kim stwierdzeniem: „za parę lat uty
skiwania będą się mnożyć”, (w do
myśle: na razie nas głowa nie boli).

Ale na tym sprawa się nie kończy. 
Zauważmy, że główną treścią arty
kułu nie jest przecież ocena wewnę
trznych problemów FSM, motory-, 
zacji, czy miasta Bielska. J.M. idzie 
znacznie'dalej i twierdzi, że to właś
nie motoryzacja ucieleśniona w pos
taci Fiata 126 p rewolucjonizuje ca
łość zjawisk ekonomicznych, techni-. 
cznych, społecznych i kto wie jeszcze 
jakich, a w dodatku będzie mieć wy
łącznie pozytywne skutki.

Przyznam się, że doceniając w peł
ni prawo publicysty do przejaskra
wienia, już od dawna nie widziałem 
równie daleko idącego woluntaryz
mu. Wydaje mi się przeto, że na py
tanie: ile uciągnie Fiat — trzeba au
torowi odpowiedzieć zgodnie z praw
dą i nie iść za przykładem Predomu, 
który wpadł na pomysł doczepiania 
doń trzy razy większej przyczepy. 
Zacznijmy zatem od problemów te
chniki i produkcji.

Pojęcie nowoczesności i postępu 
technicznego ma w literaturze tak o- 
gromną bibliografię, że zacytowanie 
samych tylko tytułów wyczerpałoby 
możliwości druku w przeciętnym ty
godniku. Ciągle trwa dyskusja na te
mat, które dziedziny przemysłu i 
które technologie są nośnikami pos
tępu technicznego. W żadnej jednak 
publikacji nie stawia się tezy, że są 
nimi jedynie i wyłącznie taśmy mon
tażowe i fabryki samochodów osobo
wych.

W źródłowej pracy, opartej na li
cznych badaniach przemysłowej pro
dukcji na świecie, pod redakcją A. 
Karpińskiego: „Problemy nowoczes
ności w gospodarce PRL” — udział 
przemysłu samochodowego w całości 
produkcji umieszcza się jako jeden z 
14 mierników nowoczesności w ra
mach przemysłu maszynowego, a ro.- 
dzajów przemysłu mamy w Polsce 
jednak trochę więcej. Jednakże za 
dziedziny mające największy wpływ 
na postęp techniczny i społeczny po
wszechnie uważa się tzw. przemysły 
naukochłonne, czyli przemysł kosmi
czny, lotniczy, elektrotechniczny (do 
którego zalicza się także elektronikę 
i informatykę), przemysł farmaceuty
czny, chemiczny i wytwarzania apa
ratury pomiarowej (por. „Gaps in 
technology”, Paris 1970).

Myślałem, że dotarła już do świa
domości społecznej' prawda, że nie 
ma jednego, jedynego klucza do no
woczesności i dobrobytu i że nie mo
że być nim ani informatyka, ani mo
toryzacja, ani nawet program kosmi- 
■czny. Okazuje się, że hasłowe poj
mowanie zjawisk niełatwo daje się 
wykorzenić. Żadna pojedyncza dzie
dzina produkcji nie stanowi o nowo
czesności produkcji społecznej, bo 
dopiero cała struktura produkcji i 
konsumpcji tworzą razem to, co ro
zumiemy przez postęp społeczny. Czy 
jednak w tej strukturze musi mieścić 
się koniecznie przemysł .samochodów 
osobowych?

Także i na to pytanie odpowiedź 
może być tylko jedna i dowodów ni
komu nie zabraknie. Produkcja sa
mochodów osobowych nie udziela 
automatycznie danemu krajowi cer
tyfikatu postępu technicznego, eko
nomicznego, konsumpcyjnego czy 
społecznego. Spośród pięciu najbo
gatszych państw Europy tylko dwa 
produkują samochody osobowe. 
Przypuszczam, że J.M. daleki, byłby 
od uznania Szwajcarii, Danii, czy 
Norwegii za kraje wlokące .się w o- 
gonie tylko dlatego, że brak ich w 
światowych statystykach produkcji 
samochodów. Wątpię, czy powie
działby, że Holandia — kraj, w któ
rym produkcja samochodów stale 
spada — to równia pochyła świało-

wego postępu technicznego. Więcej 
nawet — fakt, że nie produkuje się 
w danym kraju samochodów osobo
wych, wcale nie musi świadczyć o sła
bości przemysłu motoryzacyjnego. 
Przykładem Węgry, znane w świecie 
z wysokiego poziomu technicznego 
swych autobusów i znacznego eks
portu podzespołów.

Nie puszę chyba także długo prze
konywać J.M. że niekoniecznie trze
ba być producentem, by korzystać z 
rozkoszy motoryzacji. Węgry jeszcze 
raz mogą być dobrym przykładem, 
gdy startując z jednakowego z nami 
w r. 1960 poziomu — 3—4 samocho
dy na tysiąc mieszkańców — mają 
ich obecnie — w proporcji do liczby 
mieszkańców — prawie dwa razy 
więcej niż Polska.

Oczywiście, to wszystko dotyczy 
roli motoryzacji w postępie świato
wym, lecz jaka jest jej rola u nas, 
obecnie? Być może, że w naszych 
określonych warunkach właśnie 
Fiat 126p i FSM są największymi z 
możliwych generatorów postępu?

Na tak postawione pytanie można 
również bez większego kłopotu od
powiedzieć posługując się odpowied
nimi źródłami. Jak wynika z Roczni
ka Statystycznego 1977, w całości 
towąrowej produkcji przemysłowej 
w roku 1976, wynoszącej 2441 mld 
złotych, cały przemysł środków tran
sportu dał 211 mld złotych, z czego 
na cele rynkowe 26 mld złotych. Przy 
docelowej produkcji, wynoszącej 200 
tys. Fiatów 126p rocznie,wielkość do
staw rynkowych wyniesie 17,4 mld 
złotych rocznie, co można bez trudu 
przeliczyć na procenty.

Jest to bez wątpienia bardzo duży, 
gdy liczymy w złotówkach, lecz za
uważmy jednocześnie, że wielkość tę 
trzeba porównać z innymi danymi 
dotyczącymi spożycia. Całkowite do
stawy samochodów osobowych w ro
ku 1976 wyniosły 15,2 mld złotych, 
ale jednocześnie tylko przyrost spo
życia napojów alkoholowych między 
rokiem 1975 a 1976 wyniósł 16,7 mld 
złotych i przekroczył tym samym 
planowany na rok 1980 poziom 120 
mld rocznie. Niestety, dane statysty
czne są w tym wypadku niepodwa
żalne. O roli i możliwościach genero
wania postępu można by mówić wte
dy, gdyby obecnie bądź też w przy-: 
szłości wartościowy udział produk
tów motoryzacyjnych miał stanowić 
sporą część w rozmiarach produkcji 
przemysłowej, konsumpcji itd. Jak 
na razie, wydatki na samochody są 
mniejsze od wydatków na papiero
sy i nawet', wybudowanie drugiej 
FSM o produkcji 300 tys. rocznie, to 
dopiero 26 mld złotych dostaw ryn
kowych rocznie.

MIŁOŚĆ JEST ŚILEPA

Jedną z cech artykułu „Ile uciąg- 
pie Fiat” jest całkowity brak kryty
cyzmu w stosunku do motoryzacji i 
modelu 126p. „Obcowanie z samo
chodem jest zawsze lekcją kultury 
technicznej... również w przypadku 
górników, rolników i ‘literatów... 
Fiat 126 jest czymś więcej jak towa
rem, będzie zmieniał aspiracje i styl 
życia milionów ludzi... do dzisiaj 
więcej pisze się o spalinach, niż o 
pożytkach z motoryzacji” — pisze 
J.M., a nie cytuję tu wszystkich — 
zachwytów.

Pozwolę sobie zachować tu po
gląd odrębny. Fiat 126p jest towarem 
i sądzę, że nim pozostanie, ponieważ 
oprócz innych funkcji ma także do 
spełnienia określone obowiązki aku
mulacyjne. Jednocześnie z powodów 
ekonomicznych, czyli relatywnie niż
szej ceny, spełnia u nas obowiązki 
masowego samochodu rodzinnego, 
chociaż nie jest i nie był z tą myślą 
projektowany. Pożądana może była
by dyskusja dotycząca możliwości 
modernizacyjnych tego samochodu, 
tak aby odpowiadał założeniom sa
mochodu rodzinnego, chociażby pod 
względem rozmiarów przestrzeni u- 
żytkowej. Trudno jednak prowadzić 
dyskusję na klęczkach, a w takiej 
właśnie pozycji ustawia siebie i in
nych Jacek Maziarski. Popierając 
„malucha” i koncepcję produkcji 
masowej dla maksymalnie szerokie
go rynku, nie można zgodzić się z ta
ką postawą, która jest zaprzeczeniem 
jakiegokolwiek racjonalizmu w po
dejściu do problemu zaspokajania 
potrzeb społecznych.

Sarkazm pod adresem wszystkich 
tych, którzy nie wpadają w euforię 
na widok samochgdu, wydaje się być 
zresztą typową postawą obronną. 
Jacek Maziarski znakomicie wie o 
tym, że samochody dostarczane na 
nasz rynek mają wyższą emisję spa
lin niż w innych krajach, bo brak 
odpowiednich* przepisów, i nie ist
nieje u nas obowiązek wycofywania 
z ruchu samochodów, które na sku
tek złej regulacji czy konstrukcji 
mają nadmierną z punktu widzenia 
higieny emisję. O korkach w ruchu 
ulicznym i szosowym, braku miejsc 
do parkowania i spalinach już dość 
dawno przestaliśmy słyszeć, i czytać. 
Zaczęliśmy to sami dotkliwie odczu
wać w Warszawie, Poznaniu czy 
Katowicach, a w każdym tygodniu 
w tych najbardziej zmotoryzowanych 
ośrodkach przybywają setki nowych 
samochodów. Wiadomo jednak, że 
dla zakochanego nawet brzydota 
ukochanej może być pięknem. Uwa
żam, że popierając motoryzację nie 
można działać bezkrytycznie, nie sta
rając się zapobiec szkodliwym zjawi-

i, jakie za sobąskom towarzyszącym, 
niesie.

Przykładem niezbyt rzetelnego po
dejścia do problemu jest przedsta
wienie stanowiska J. Chłopeckiego i 
cytowanej książki: „Dobrobyt dla 
wszystkich”. Problemom motoryzacji 
poświęcone są w książce Chłopec
kiego strony 240—260 w całości li
czącej stron 346, a więc mniej niż 10 
proc., a nie prawie połowę, jak 
twierdzi J. M. Równocześnie jednak 
tezę, że samochód nie jest „niezastą
pionym narzędziem” Chłopecki nie 
tylko prezentuje i uzasadnia, ale za
razem wskazuje, że takim właśnie 
generatorem postępu można nazwać 
szeroko pojęty przemysł mieszkanio
wy, o czym u Maziarskiego ani sło
wa, mimo że ta właśnie konfrontacja 
stanowisk byłaby najbardziej intere
sująca. Stawia natomiast J.M. sze
reg tez, które można określić jedy
nie jako pobożne życzenia, bądź też 
nieznajomość pewnych dość prostych 
mechanizmów. Chodzi tu przede 
wszystkim o kilka milionów samo
chodów, które mają — jak za dot
knięciem czarodziejskiej różdżki — 
zrewolucjonizować nasze spożycie. 
Aby jednak osiągnąć wielkość po
daży równą choćby 50 proc, obecne
go spożycia alkoholu, roczna produ
kcja Fiata 126 musiałaby wynosić 
689 tys. sztuk rocznie, aby zaś uzys
kać obęcny poziom przodujących 
krajów europejskich, czyli 250 samo
chodów na 1000 mieszkańców, mu- 
sielibyśmy dostarczyć na rynek w 
sumie 7,55 min samochodów, przy 
założeniu stałego poziomu ludności 
wynoszącego 35 min i pomijając uby
tki roczne z tytułu zużycia, wypad
ków itp.

Ustalenie horyzontu . czasowego 
realizacji takiego planu, rocznych 
dostaw, programu inwestycji towa
rzyszących w usługach i infrastru
kturze, to — jak sądzę, drobiazgi,v 
które rozwiążą się same na podobnej 
zasadzie sprzężeń zwrotnych, jakie 
widzi JM., gdy pisze, że parę milio
nów samochodów „podkręci usługi 
i zmusi do nowego spojrzenia...” 
Chciałbym- tu jednak zwrócić uwa
gę na- fakt, że funkcjonowanie mnoż
nika zatrudnieniowego i inwestycyj
nego, jakie pociąga za sobą program 
motoryzacyjny, jest jednym z typo
wych czynników żywiołowego na
kręcania koniunktury i jako taki’ 
znany jest od lat.

Jednakże cały ten boom w wypad
ku gospodarki, która i tak ogromną 
część dochodu narodowego przezna
cza na inwestycje, może się odby
wać jedynie kosztem zmniejszenia 
nakładów w innych dziedzinach. To
też jeżeli w chwili obecnej utyskuje
my na zwiększającą się rozpiętość 
między ilością usług dla zmotoryzo
wanych, wolnym tempem powstawa
nia nowych stacji benzynowych itp. 
a więlkością rosnącej podaży samo
chodów, to publicysta tak doświad
czony jak J.M. powinien śię oriento
wać, jakie skutki dla programu mie
szkaniowego czy wyżywieniowego, 
czy innych perspektywicznych zamie
rzeń kraju może mieć przesunięcie 
ludzi i kapitału na budowę moteli, 
TOS-ów i autostrad. Oparcie się na
tomiast w tym wypadku na samofi
nansowaniu przez zmotoryzowanych 
nie jest możliwe zarówno ze wzglę
du na fakt, że koszty nabycia i eks- 
ploatacji samochodu należą u nas ao 
wyjątkowo wysokich w porównaniu 
z poziomem płac i grupa ta nie ma 
nadmiaru w dochodach, jak i dlatego, 
że w ostatecznym -rachunku nie dy
sponujemy nadmiarem siły roboczej 
i środków trwałych, które można by 
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do szerokorozmianych usługi inwe
stycji towarzyszących przesunąć. A 
zatem w ostatecznym rachunku m<3- 
gły być to jedynie te siły i środki, 
których zabrakłoby gdzie indziej.

DLACZEGO NALEŻY KOCHAĆ 
FIATA 126p?

Pora chyba podsumować najistot
niejsze poglądy, w których, jak sądzę 
Jacek Maziarski myli się, a także 
wymienić problemy, które niesłusz
nie pomija. Dla uproszczenia pozwolę 
sobie przedstawić je w punktach.

1. Jak wynika z przytoczonych 
przez J.M. dowodów, ani motoryza
cja w ogóle, ani Fiat 126p nie stały 
się dla Bielska czynnikiem postępu, 
ponieważ już przedtem istniał W 
Bielsku przemysł wyrobów o wyso
kiej jakości i wielopokoleniową tra
dycja dobrej roboty. Czynnikiem ta
kim stały się natomiast dodatkowe 
fundusze, które otrzymał cały prze
mysł bielski oraz miasto. Warto, je
dnocześnie przypomnieć, że także i 
inwestycje w dziale pierwszym mogą 
dynamizować rozwój miasta, czego 
przykładem Jastrzębie, Tarnobrzeg, 
Płock czy wreszcie podkrakowska 
wieś Mogiła.

2. Jak z tego wynika, motoryza
cja nie jest koniecznym warunkiem 
postępu technicznego, a przykłady 
innych krajów dowodzą także,, że 
produkowanie samochodów osobo
wych .nie jest konieczne, aby przodo
wać w innych dziedzinach produkcji 
środków transportu i całego przemy
słu maszynowego.

3. Własna produkcja nie jest ko
nieczna, aby uzyskać stosunkowo 
wysokie nasycenie w samochody, na
wet w kraju o analogicznym pozio
mie dochodu narodowego i niezna
cznie większym udziale handlu za
granicznego w dochodzie narodo
wym, jak Węgry.

4. Motoryzacja oprócz pozytywów 
ma także sporo efektów negatyw
nych, pomijanie ich, przechodzenie 
nad nimi do porządku dziennfego mo
że jedynie prowadzić do narastania 
żywiołowego tych efektów i wzmoc
nienia ujemnych sprzężeń zwrot
nych.

5. Motoryzacja w ogóle a Fiat 126p 
w szczególności, nie mogą w poje
dynkę zapewnić pożądanej zmiany 
struktury konsumpcji, przy obecnie 
dostrzeganych tendencjach, że wzglę
du na fakt, że zmiana taka wymaga
łaby co najmniej potrojenia docelo
wej produkcji Bielska i Tych. Jed
nocześnie należy podkreślić, że Fiat 
126p nie może być jedyną formą 
konsumpcji, jedynym celem oszczę
dzania. Podstawową i ciągle nieza
spokojoną potrzebą społeczną jest 
deficyt mieszkaniowy i zlikwidowa
nie go powinnp mieć bezwzględny 
priorytet. Po kilkunastoletnim okre
sie hamowania i niedoceniania mo
toryzacji nie nalejy wpadać w ko
lejną skrajność i uważać, że motory
zacja — podobnie jak piosenka — 
jest dobra na wszystko. Motoryza
cja indywidualna może być jedynie 
jednym z elementów modelu konsum
pcji, jednym z wariantów wyboru 
zaspokajania potrzeb transporto
wych, czy rodzaju wypoczynku, w 
żadnym zaś wypadku nie powinna 
uzyskać przewagi nad potrzebami 
kompleksu mieszkaniowego czy 
transportu zbiorowego. Zafascyno
wanie łatwością, z jaką Fiat jest w 
stanie zbierać nadwyżki pieniężne i 
realizować cele akumulacyjne, nie 
może wypaczać i prymitywizować 
modelu indywidualnego spożycia.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Byłaby to bowiem kolejna zupa z 
kotła, tyle że z większą ilością skwa
rek.

Jest natomiast nie tylko pożądane, 
ale wręcz konieczne, by ci kosnu- 
menci, których posiadanie samocho
du nie fascynuje, mieli atrakcyjne 
możliwości wydatkowania dochodów, 
realizowania indywidualnych modeli 
życia.

6. Ze względu na powszechnie zna
ny fakt znacznego działania mnożni; 
kowego samochodu dalsze zwiększe
nie produkcji Fiatów nie podkręci 
usług i nie zmieni organizacji życia, 
lecz pogłębi deficyty w tej dziedzi
nie i może tylko powiększyć ilość 
tzw. wąskich gardeł.

Uświadomienie sobie negatywnych 
zjawisk związanych z motoryzacją 
oraz jej rozmaitych skutków, którym 
w porę trzeba zapobiegać pozwoliło
by zarówno na stworzenie harmonij
nego modelu jej rozwoju, czyli co 
najmniej równowagi między przyro
stem produkcji i serwisu, jak i in
frastruktury w szerszym pojęciu. Ja
ko inny ważny element poważne] 
dyskusji motoryzacyjnej widziałbym 
ustalenie perspektyw rozwoju moto
ryzacji, szczególnie pod kątem jej 
wewnętrznej struktury asortymento
wej, która nie powinna być publicy
stycznym tabu — obiektem wyłącz
nych zachwytów lub bezradnego roz
kładania- rąk i wskazywania na tzw. 
„obiektywne światowe tendencje”, 
co dotyczy zwłaszcza problemu kosz
tów produkcji. Po trzecie wreszcie, 
ustalenie właściwego miejsca moto
ryzacji wśród przyszłościowych dzie
dzin przemysłu powinno pozwolić 
nam na obiektywizm i zajęcie lep
szej pozycji w międzynarodowym 
podziale'pracy, a co za tym idzie — 
lepsze zaspokojenie potrzeb.

Należy jednak jednocześnie pod
kreślić, że w całym swym poemacie 
na cześć Fiata 126p Jacek Maziarski 
pominął chyba najbardziej istotny 
problem. Popularny „maluch” stał 
się bowiem najlepszym dowodem na 
możliwości i konieczność wprowa
dzania na szeroką skalę produktów 
do masowej konsumpcji, bez wielole
tniego' eksperymentowania z wyroba
mi dla elity, dochodowej. Od wielu 
lat nie mięliśmy bowiem wyrobu 
przemysłowego, którego uruchomie
nie odbywałoby się pod hasłami e- 
galitaryzmu — produktu dla nas. 
Trzeba było dopiero zaangażowania 
najwyższych autorytetów, by taka 
akcja dosżła do skutku. Jeszcze w 
1973 roku czytałem całą serię arty-
kułów znakomitych publicystów, 
■którzy udowadniali, że produkcja 
masowa jest w Polsce wręcz niemo
żliwa i niewskazana.

Sukces zupełnie odwrotnej teorii 
stanowi niezbity dowód, że podobne 
inicjatywy były oczekiwane przez 
Społeczeństwo i że podobne założenia 
organizacyjne i finansowe należy 
i można stosować w przyszłości w 
odniesieniu do wielu innych dóbr.

Sądzę, zatem że Fiat 12pp, mimo 
wszystkich swych niedostatków, jest 
przykładem wyrobu, który wskazał 
drogę dla innych\ dziedzin produk
cji, także mających swoje znaczenie 
w generowaniu postępu technicznego 
i społecznego, choć nie mających tak 
bezkrytycznych adwokatów. Myślę, 
że pozytywną rolę w zaspokajaniu 
potrzeb społecznych — telefonizacji, 
przemysłu mieszkaniowego, chemii 
czy informatyki nie mówiąc o dziale 
nieprodukcyjnym — dostrzegą także 
ci, którzy obecnie uważają, że jedy- 
nyni patriotycznym sposobem wyda
wania pieniędzy jest zakup samo
chodu, benzyny, ogumienia i olejów.



koszty egzaminują

NA FAKTY 
TRZEBA ODPOWIADAĆ
FAKTAMI JOANNA KWIEK

Lepkie błotko; ciemnostalowego 
koloru towart£$£; tu wszędzie. 
Nie można mieć wątpliwości: 
zdrowiu człowieka zagraża tu 
ołów. Zakład Akumulątorowy w 
Piastowie ma jeszcze jedno źród
ło zagrożenia — kwas siarkowy. 
Akumulator - to przecież ołów 
plus kwas siarkowy.

Przeprowadzona ocena 
zdrowotności załogi, uwzględ
niająca wskaźniki .absencji 

chorobowej, i zagrożenie zawodowe, 
wskazuje, że globalnie w porówna
niu z analogicznym okresem, roku u- 
biegłegOj nastąpił spadek absencji o 
913 dni (liczba zatrudnionych nie 
zmieniła się).

Nie zanotowano przypadku choro
by zawodowej. Mniej osób trzeba by
ło okresowo przesunąć do pracy, w 
której nie ma zagrożenia ołoiyiem.

Plan poprawy warunków bhp na 
1977 r., opracowany po szczegóło
wej kontroli stanowisk pracy i na 
podstawie wniosków z oddziałowych 
narad produkcyjnych, zaopiniowany 
pozytywnie na KSR (a bhp, to temat 
bardzo gorący w tych zakładach, 
zawiera wszystkie istotne przedsię
wzięcia, zmierzające do wyelimino
wania stwierdzonych nieprawidło
wości. W sumie 60 zadań do realiza
cji. Między innymi — częściowa wy
miana instalacji oświetleniowej w 
niektórych oddziałach, uzupełnienie 
osłon na niełct^^^. obrabiarkach 
oraz częściach Wirujących taśmy 
montażowej, remont wózków ręcz
nych, remont posadzki na oddziale 
formacji blokowej oraz nawierzchni 
betonowej w hali odlewni ręcznej, 
kapitalny remont jednego z młynów, 
odnowienie wyciągu w laboratorium 
chemicznym. Oprócz zadań natury 
technicznej znajdują się również 
związane z poprawą organizacji i dy- 
scypliny pracy, zapewnienia efekty
wnego nadzoru.

Przegląd tematów zawartych w 
planie, do których realizacji angażo
wane są wszystkie działy pomocni
cze .Zakładu, jak również przedsię
biorstwa specjalistyczne, wskazuje, 
jak trudno zrobić rachunek, ile to 
będzie kosztować —>a’ następnie, ile 
to już kosztowało. Tym bardziej, że 
wiele ze spraw załatwiono metodami 
gospodarczymi.

Natomiast znany jest koszt (wed
ług cen 1970 r.) inwestycji stano
wiącej drugi etap modernizacji Za
kładów: 250 min zł.

Pierwszy etap modernizacji (90 
min zł) polegał na wprowadzeniu 
nowej technologii produkcji akumu
latorów, opartej na licencji angiel
skiej.

W świetle ówczesnych przepisów, 
inwestycji tej nie zaliczono do nakła
dów na bhp. Bez względu jednak na 
klasyfikacje statystyczne, przepro
wadzona modernizacja w każdym 

Zakładowa stołówka serwuje bezpłatne śniadania i kolacje. Wiadomo: człowiek syty jest bardziej odporny na choroby Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

swym odcinku służyła w sposób bez
pośredni nie tylko sprawom produk
cji, ale również bhp. Przyniosła bo- 

. wiem całkowitą hermetyzację proce
sów mielenia ołowiowych gąsek na 
proszek w podciśnieniu przy pomocy 
linii z automatycznym sterowaniem i 
nowoczesnymi młynami. Wyelimino
wało to wiele operacji ręcznych, 
zmniejszając nie tylko wysiłek pra
cownika, ale również ograniczając 
jego kontakt z ołowiem i kwasem 
siarkowym. Jednostkowe zmniejsze
nie zużycia ołowiu, uzyskane dzięki 
unowocześnieniu procesu produkcji, 
przyniosło zmniejszenie ogólnego 
przerobu ołowiu.

Skończyły się więc bezpowrotnie 
czasy, gdy notowano wypadki 700- 
-krotnego przekroczenia dopuszczal
nej normy zanieczyszczenia powie
trza ołowiem.

PRZEPISY I FAKTY

Drugi etap modernizacji (w obec
nym stanie prawnym powiększy już 
sumę nakładów na bhp) nie ma już 
tak rewolucyjnego znaczenia (nie na
leży się tu sugerować finansowym 
jego wyrazem, gdyż te kilka lat, któ
re upłynęły od robienia kosztorysów 
pierwszego etapu, to bardzo długo 
dla cen obowiązujących w inwesty
cjach). Przewiduje się budowę nowej 
hali produkcyjnej, do której zostanie 
przeprowadzona część maszyn z obe
cnych hal, zakupionych właśnie dla 
tego nowego obiektu. Zanim je tam 
zainstalowano, inspektor pracy Zwią
zku Zawodowego Metalowców wy
dał- nakaz powizytacyjny: „zabrania 
się: zwiększania zatrudnienia praco
wników w istniejących pomieszcze
niach pracy; zagęszczenia pomiesz
czeń produkcyjnych przez maszyny i 
urządzenia; zwiększenia przerobu 
masy ołowiowej w istniejących po
mieszczeniach”.

A jednocześnie resort przemysłu 
maszynowego ustalił 15-procentową 
dynamikę produkcji, obowiązującą 
Zakład w Piastowie. Jeszcze silniej
sze od konieczności „dynamizowa
nia” były dla Zakładu potrzeby go
spodarki. Jest on przecież jednym z 
trzech producentów akumulatorów w 
Polsce, a monopolistą w dziedzinie 
produkcji akumulatorów do ciąg
ników. Notabene, ma lepsze warun
ki niż ich branżowy kolega — za
kłady w Bielsku, dla których w swo
ich młynach musi mielić gąski na 
proszek.

Oprócz nowej hali przewiduje się 
budowę nowej przepompowni, neu
tralizatora ścieków, stacji odzysku 
ołowiu.

Uporządkowanie gospodarki wod
no-ściekowej ze względu na toksy
czność surowców stosowanych w 
produkcji oraz bardzo duże ilości 
zużywanej wody, jest sprawą ogrom
nie palącą. Zakład Akumulatorowy 
jest bezkonkurencyjnym trucicielem 
okolicy oraz rzeki Utraty. Wydział 
Ochrony Środowiska i Gospodarki 

Wodnej Urzędu Wojewódzkiego na
kłada kary — ostatnio 775 tys. zł, 
które nawet inspektor NIK musi 
uznać za niezależną od fabryki pozy
cję kosztów eksploatacji, a jedyny 
zarzut, jaki stawia,'jest taki, że Za
kład mógłby energiczniej starać się o 
rozpoczęcie inwestycji związanych z 
ochroną środowiska.

TERMINÓW BYŁO 
KILKADZIESIĄT...

Krótka kronika wydarzeń obrazu
je układ sił i siłę układów.

W 1972 r. na wykonawcę inwesty
cji wyznaczone zostało Przedsiębior
stwo Budownictwa Przemysłowego 
„Żelbet”. Uzgodniono, że wejdzie na 
plac robót w drugiej połowie 1974 r. 
Bank otworzył finansowanie. Gdy 
nadszedł termin rozpoczęcia pracy,- 
„Żelbet” przeniósł go na rok następ
ny.

Na początku roku 1975 kierownicy 
kompetentnych resortów podpisali 
notatkę o wprowadzeniu do planu 
inwestycyjnego modernizacji Zakła
du w Piastowie. Jednakowoż wkrót
ce nadeszła wieść od .Żelbetu”, że 
właśnie nie włączył tego zadania 
do portfelu na rok bieżący. W czerw
cu tego roku ukazało się zarządzenie 
ministra budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych, przesuwa
jące termin zakończenia tej inwesty
cji z 1978 r. na koniec 1979 r. Pod 
koniec tego owocnego w wydarzenia 
roku, „Żelbet” powiadomił inwesto
ra, że w ogóle go skreślił z portfela 
zleceń, a resort budownictwa po
cieszył go jednak, że „Żelbet” spra
wą się zajmie w roku następnym.

„Żelbet” nie pojawił się na przygo
towanym i uporządkowanym przez 
Zakład placu w oznaczonym termi
nie. Zakład skierował więc sprawę do 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej o 
ustalenie treści umowy, która jego 
żądanie uznała za słuszne. „Żelbet” 
odwołał się do Głównej Komisji Ar
bitrażowej, która podtrzymała to o- 
rzeczbnie. „Żelbet” umowę więc 
podpisał, wyznaczając termin roz
poczęcia na kwiecień 1976 r. Ter
min ten kilkakrotnie przesuwał, by 
w końcu przestać cokolwiek obiecy
wać.

Zakład w Piastowie zwrócił się 
więc do Zjednoczenia Budownictwa 
Przemysłowego „Centrum”, któremu 
podlega „Żelbet”, powołując się na 
orzeczenie inspekcji NIK, oraz inspe
ktora pracy i jednocześnie informu
jąc, że otrzymał polecenie podpisa
nia umowy kooperacyjnej z „Ur
susem” na dostawę akumulato
rów do ciągników licencyjnych. 
Zjednoczenie wyznaczyło nowego 
wykonawcę: „Petrobudowę”. Przez 
pewien czas Zakład otrzymywał od
pisy zleceń, które „Petrobudowa” 
lokowała u podwykonawców. Ód 
czasu do czasu pojawiali się oni na
wet, by obejrzeć plac budowy. Nikt 
jednak nie przybył w wyznaczo

nym na 1 czerwca br. terminie roz
poczęcia prac. Przyjechawszy oso
biście do „Petrobudowy”, przedsta
wiciele Zakładu dowiedzieli się, że 
Zjednoczenie „Centrum” po zbilan
sowaniu mocy przerobowych swoich 
przedsiębiorstw przekazało wykona
wstwo tej inwestycji do resortu 
przemysłu maszynowego, który wyz
naczył „BUDOMASZ” na wykonaw
cę. Zakład Akumulatorowy zaczął 
więc pospiesznie uzupełniać doku
mentację, która w trakcie tych pere
grynacji utknęła gdziieś u jakichś 
nie znanych im podwykonawców. 
„BUDOMASZ”, jak na razie, odmó
wił podpisania kart inwestycyjnych. 
Inwestycja została uznana za ko
nieczną, również przy obecnym 
skoncentrowaniu wszystkich mocy 
przerobowych na budownictwie mie
szkaniowym. Siła argumentów zwią
zanych przede wszystkim z koniecz
nością poprawy warunków pracy 
(choćby obliczana jako straty spowo
dowane absencją chorobową, wypad
kami przy pracy, fluktuacji, która 
jest w Zakładach bardzo wysoka) o- 
kazuje się zbyt słaba w obliczu bi
lansu mocy przerobowych kolejnych 
kandydatów na wykonawców.

Warunki pracy wyznacza konstru
kcja maszyn, urządzeń i pomieszczeń 
produkcyjnych, technologia produk
cji oraz jej organizacja. Postęp tech
niczny likwiduje bądź ogranicza za
grożenia, które stwarza dla człowie
ka środowisko pracy. Ale także mo
że rodzić nowe, których istnienie nie 
musi ujawniać się od razu. Często nie 
sposób oddzielić, nawet w sposób 
procentowy, ije z nakładów na inwe
stycję, na technikę czy organizację 
służy wyłącznie bezpieczeństwu i hi
gienie pracy. (Stąd nowe przepisy us
talają zasadę, że w razie trudności z 
rozgraniczeniem tych sfer należy ca
łą inwestycję uznać za nakłady na 
bhp. Każde inne rozwiązanie musia- 
łoby się opierać na mniej lub bar
dziej fikcyjnym ustaleniu proporcji).

Mimo tych trudności, warunki pra
cy mają swój wymiar ekonomiczny, 
podobnie jak zdrowie i dobre samo
poczucie pracownika. Ujawnia się to 
w sposób jednoznaczny w sytuacji 
zagrożenia tych wartości, ną przy
kład, gdy wydarzy się wypadek 
przy pracy.

Choroba czy inwalidztwo są wys
tarczającym złem, by zmuszać do 
przeciwdziałania wypadkom, choćby 
to wymagało największych środków. 
Ale też wiadomo, że to kosztuje w 
sensie całkiem materialnym, przeli
czalnym na złotówki.

W Zakładzie Akumulatorowym w 
Piastowie nie prowadzi się rachunku 
strat ekonomicznych, spowodowa
nych wypadkami przy pracy. Po pro
stu w ostatnich latach jest ich bardzo 
niewiele. Nie ulega jednak wątpli
wości, że zakłady o wielotysięcznej 
załodze, a tym bardziej branża czy 
cała gałąź przemysłu, powinna znać 
ich wielkość. Jest to jak gdyby syn
tetyczny wskaźnik poziomu warun
ków pracy.

Cała załoga czeka na zakończenie modernizacji.

WYPADKI KOSZTUJĄ

Co zaliczać na poczet kosztów spo
wodowanych wypadkiem? Nie jest to 
bynajmniej sprawa jednoznaczna. Na 
świecie istnieje kilkadziesiąt stoso
wanych metod, niektórych z kilku
dziesięcioletnim życiorysem. Mają 
one służyć przede wszystkim samym 
przedsiębiorstwom, by znały całkowi
ty rozmiar kosztów, nie tylko zwią
zanych' ze świadczeniem powypad
kowym dla poszkodowanego praco
wnika, ale także stratę jego czasu 
pracy. Mimo istotnych różnic w ok
reśleniu obszaru identyfikowanych 
strat oraz ich klasyfikacji, wszystkie 
metody wprowadzają do- tego bilan
su koszty konsekwencji wypadku w 
pracy dla przedsiębiorstwa. Prekur
sor ustalania metod, H.W. Heinrich, 
który zaprezentował swoją propozy
cję niemal 50 lat temu, określił je na 
przynajmniej czterokrotnie wyższe 
od kosztów bezpośrednich. W na
szych warunkach ustrojowych jest 
to rachunek niewystarczający: mu
szą nas interesować koszty ponoszo
ne nie tylko przez sam zakład, ale 
całe społeczeństwo — z tytułu wy
płaty rent inwalidzkich, zasiłków 
chorobowych, a także uwzględniać 
fakt, że utraciło pracownika.

Nie mówiąc o tym, że potrzebuje
my metody prostej i jednoznacznej, 
dostosowanej do naszej sprawozda
wczości. Zaproponował ją Centralny 
Instytut Ochrony Pracy. Punktem 
wyjścia były tu badania sondażowe 
ponad 8 tys. wypadków przy pracy, 
które wydarzyły się w latach 1967— 
1970 w przemyśle metalowym i spo,- 
żywczym. Metoda została ekspery
mentalnie sprawdzona w wytypowa
nych zjednoczeniach i przedsiębior
stwach — w sumie około 30Ó za
kładów pracy — reprezentujących 
oprócz wyżej wymienionych, gałęzi 
gospodarki również przemysł ciężki.

Wnioski płynące z tej konfrontacji 
metody z życiem pozwoliły ją uzu
pełnić i udoskonalić.

Wypadki przy pracy podzielono na 
6 kategorii. Dla każdej został okre
ślony sposób obliczania normatywu 
kosztów, którego elementy zostały u- 
stalone w oparciu o obowiązujące 
przepisy. Są to przede wszystkim: 
wynagrodzenie za czas nie przepra
cowany poszkodowanego oraz osób 
udzielających mu pierwszej pomocy, 
zasiłek chorobowy, jednorazowe od
szkodowanie z tytułu wypadku, kosz
ty renty inwalidzkiej, renty rodzin
nej, jednorazowe odszkodowanie dla 
rodzony z tytułu śmierci pracownika, 
koszt pogrzebu, koszty leczenia w le
cznictwie otwartym i zamkniętym. 
Druga część rachunku, to straty spo
wodowane uszkodzeniem maszyn i 
urządzeń wskutek wypadku — koszt 
naprawy oraz postoju maszyny. Au
torka metody, Janina Sobczak-Rus- 
tecka, proponuje również wliczać do 
bilansu kosztów wypadku wartość 
produkcji czystej, przypadającą na 
poszkodowanego w okresie jego.nie- 
obecnści w pracy.

Ta ostatnia pozycja kosztów, sta-, 
nowiąca — według jej obliczeń — 
około 60 proc, ogólnej straty, budzi 
dość liczne kontrowersje. Wysuwany 
jest zarzut, że sposób obliczania tych 
strat traktuje sprawę tak, jak gdyby 

miejsce pracy opuszczone przez praco
wnika, który uległ wypadkowi, nie 
zostało w ogóle obsadzone.

Koszt wypadków inwalidzkich i 
śmiertelnych J. Rusiecka uzależnia 
od wieku poszkodowanego. Do sza
cowania strat produkcyjnych z tytu
łu . wyeliminowania pracownika z 
produkcji autorka przyjęła współ
czynnik, jaki wynika ze stosunku do
chodu narodowego, przypadającego 
na jednego zatrudnionego w ciągu 
roku, do przeciętnej płacy rocznej. 
Straty te oblicza od chwili wypad
ku do czasu osiągnięcia wieku eme
rytalnego. Wychodzą z tego liczby 
imponujące wielkością. Na przykład: 
koszty i straty z powodu jednego 
wypadku .powodującego inwalidztwo 
I stopnia, któremu uległ pracownik 

50-letni, wynoszą w przemyśle: 
według normatywu — 120 100 zł, 
renta inwalidzka — 528 000 zł oraz 
straty z powodu nie wykonanej pro
dukcji czystej za 15 lat — 1485 000 
zł, razem 2 133 100 zł.

Z całym szacunkiem do tej metody, 
przekonana, że znajomość strat spo
wodowanych wypadkami jest wielce 
pożyteczna, mam wszakże wątpliwo
ści, do czego zakłady pracy mogą 
wykorzystać takie kalkulacje. Chyba 
głównie do walki o inwestycje, któ
rych celem jest poprawa warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

Koszty określonej działalności czy 
przedsięwzięcia badamy na ogół po 
to, by je porównać z osiągniętymi e- 
fektami. Co — za co. Dla poprawy 
bezpieczeństwa i warunków pracy 
taka teza, że inwestycja musi się o- 
płacać (pomijając, że może się wydać 
moralnie podejrzana), nie jest łatwa 
do przeprowadzenia niejako z samej 
natury rzeczy. Tak wiele czynników 
wpływa na wielkość absencji choro
bowej, fluktuację, a nawet choroby 
zawodowe — bo przecież może to być 
„posag” zdobyty w innym zakładzie 
pracy. Byłoby chyba nawet wulgary- 
zowaniem sprawy spodziewać się, że 
po przeprowadzeniu modernizacji od 
razu ludzie przestaną chorować. Je
dynie wskaźnikjfluktuacji potrafi za
akcentować w sposób widoczny po
zytywne zmiany w środowisku pracy. 
(Tak się właśnie stało w Zakładzie 
Akumulatorowym w Piastowie).

Zarządzenie ministra pracy, płac 
i spraw socjalnych (lipiec 1977 r.) w 
sprawie sporządzania planów popra
wy warunków bhp załóg pracowni
czych i planów rehabilitacji zawo
dowej, reguluje tę sprawę jednozna
cznie: przewidywane efekty realiza
cji planu określa się parametrami 
środowiska pracy oraz liczbą osób 
objętych poprawionymi warunkami 
pracy — a więc również według nich 
rozlicza się ich realizację.

ŻYCIE NARZUCA 
SWOJE PRAWA

W latach 1971—1975 tempo wzro
stu nakładów na bhp w porównaniu 
do lat 1966—1970 zostało prawie pod
wojone. Uwzględniając dynamikę 
wzrostu zatrudnienia, nakłady ną 
bhp na jednego zatrudnionego wzro
sły z 1348 zł rocznie w latach 
1966—1970 do 2095 zł w latach 
1971—1975, tj. o 55,4 proc.

Porównanie wysokości obecnej 
pięciolatki z poprzednimi będzie nie
możliwe, gdyż do roku 1976 działal
ność w dziedzinie inwestycji i kapi
talnych remontów poprawiających 
stan bhp oraz kosztów odzieży i 
sprzętu była wyodrębniona w staty
styce GUS-u jako nakłady na bhp. 
Nie obejmowały one natomiast bu- 
dowy i modernizacji obiektów i u- 
rządzeń na rzecz poprawy warunków 
pracy w nowych i modernizowanjmh 
zakładach pracy, a które obecnie 
wchodzą do ogólnego rachunku na
kładów.

Zarządzenie ministra pracy, czy
niąc z planów poprawy warunków 
pracy integralną część Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego, 
stwarza gwarancje formalno-prawne 
dla realizacji zasady jedności spraw 
produkcji i warunków pracy. To 
bardzo ważne. Ale życie narzuca 
swoje prawa, szczególnie twarde w 
dziedzinie inwestycji. Tutaj faktv 
dominują przepisy. A na fakty trze
ba odpowiadać faktami. Choćby tak, 
jak to robią w Załadzie w Piastowie. 
Kończy się właśnie budowa przyłą
cza cieplnego z elektrociepłowni pru
szkowskiej do Zakładu, dzięki które
mu już za kilka dni będzie można 
nieco zluzować starą zakładową kot- 
łownię, wymagającą permanentnych 
remontów i napraw.

Jest to pierwszy fragment plano
wanej modernizacji. Wykonała go 
pobliska Gminna Spółdzielnia, którą 
Zakład Akumulatorowy zasilił wła
snymi pracownikami.

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 48 (1367) 27.XI.1977 r.



SPRZYJAĆ
RACHUNKOWI KOSZTÓW
Inr?ytut Finansów zorganizował 
w Warszawie konferencję nau
kową na temat „Tendencji kosz
tów produkcji”. Głównym celem 
tej konferencji było pobudzenie 
rozwoju badań naukowych i 
praktycznych nad problematyką 
kosztów własnych i kosztów pro
dukcji.

ZARÓWNO w referatach, jak i 
w dyskusji stwierdzono, że w 
ostatnich latach koszty rosną. 

Podstawowym pytaniem było, jak 
przeciwdziałać tej tendencji i czy 
zadanie obniżki kosztów jest wy
starczająco uwzglejdniiaine w obo
wiązujących systemach ekono
miczno-finansowych, a zarazem 
powiązane z planem centralnym 
i zadaniami w nim zawartymi? Pyta
nie to jest niezwykle istotne, gdyż 
przejawem postępu w efektywności 
— co podkreślano silnie na IX Ple
num — jest przede wszystkim dąże
nie do odpowiedniego poziomu kosz
tów własnych i kosztów produkcji.

NIEZBĘDNY MECHANIZM 
STYMULUJĄCY

Odpowiedź była zgodna. Stosowa
ne dziś mierniki efektywności na 
różnych szczeblach zarządzania, a 
szczególnie w przedsiębiorstwach, 
nie sprzyjają w dostatecznym stop
niu zainteresowaniu rachunkiem 
kosztów. Dotyczy to zarówno tej czę
ści gospodarki, która zarządzana jest 
przy pomocy mierników brutto (np. 

przerób w budownictwie), jak i przy 
pomocy np. miernika produkcji do
danej. Zbyt słabe jest bowiem zinte
growanie elementów rachunku ko
sztów z systemem zarządzania oraz 
z motywacją załogi i jej kierownic
twa. Samo tylko świadome i politycz
nie umotywowane działanie załóg i 
kierownictwa przedsiębiorstw jest 
bardzo ważne, ale nie wystarczające. 
Istnieje potrzeba stworzenia odpo
wiednich mechanizmów stymulują
cych lub wręcz wymuszających ob
niżkę kosztów.

W jednym z referatów zaprezen
towany został pogląd, że istniejące 
sposoby ewidencji i analizy kosztów 
w przedsiębiorstwach są wystarcza
jące dla celów decyzyjnych i plani
stycznych, umożliwiają sprawne 
funkcjonowanie systemów ekonomi
czno-finansowych. I jeśli do spraw 
kosztów w fabrykach nie przywią
zuje się należytej uwagi, to nie ze 
względu na niemożność uchwycenia 
tendencji kształtowania się kosztów i 
ich struktury, ale z powodu takiej 
konstrukcji systemu oceny działal
ności przedsiębiorstw, która nie 
sprzyja działaniu na rzecz obniżki 
kosztów.

Pogląd ten spotkał się z repliką 
kilku' dyskutantów. Nie negowali o- 
ni wprawdzie tego, że dotychczas 
stosowane mierniki ocen nie sprzy
jają w dostatecznym stopniu ra
chunkowi kosztów. Jednakże. nawet 
gdyby rozwiązania w systemie eko
nomiczno-finansowym były popraw
ne, to i tak przy obecnych metodach 
ewidencji i analizy skuteczne fun
kcjonowanie tych rozwiązań byłoby 
utrudnione. Np. gdyby z rachunku 

produkcji dodanej można było wyeli
minować skutki zmian cenowych i 
asortymentowych, to zapewne ope
ratywność tego miernika oceny była
by większa. Tymczasem takimi pre
cyzyjnymi sposobami ewidencji i a- 
nalizy kosztów nie dysponujemy, co 
jest hamulcem wprowadzenia i fun
kcjonowania wszelkich systemów e- 
fektywnościowych.

Jednym więc z najważniejszych 
postulatów konferencji jest wniosek 
o potrzebie dokonania przeglądu sto
sowanych systemów ewidencji i ana
lizy w przedsiębiorstwach oraz o ko
nieczności szybkiego rozpoczęcia 
prac nad rozwiązaniami wzorcowymi 
metod badania kosztów. Jest to za
danie głównie dla placówek nauko
wo-badawczych.

Z tą sprawą wiązano także potrze
bę przygotowania kadr. Nie chodzi 
tylko o wykształcenie ekonomistów, 
którzy specjalizowaliby się w pro
blematyce kosztów, ale również o 
nasycenie tą wiedzą przyszłych in
żynierów. Pod adresem szkolnictwa 
wyższego wysuwano więc postulat 
zarówno uruchomienia odpowiedniej 
specjalizacji w uczelniach ekonomi
cznych, jak i zreformowania progra
mu nauczania ekonomii w politech
nikach pod kątem wyposażenia, tech
ników w wiedzę o kosztach w przed
siębiorstwie. Równocześnie propono
wano, aby organizacje społeczne — 
takie, jak NOT i PTE — podjęły 
długoletnią akcję szkolenia i doszka
lania w tej dziedzinie ekonomistów 
i inżynierów.

Na konferencji niejednokrotnie 
podkreślano, że również sposoby e- 
widencji i analizy kosztów na wyż

KAROL SZWARC

szych szczeblach gospodarowania, a 
nie tylko w przedsiębiorstwie, są 
mało przydatne dla procesów plani- 
styczno-decyzyjnych. W sposobach 

"tych zbyt wiele jest luk i białych 
plam. Niektóre pozycje są zbyt za
gregowane, co uniemożliwia analizę 
wpływu poszczególnych czynników 
na poziom kosztów.

Istotnym elementem dyskusji by
ło zagadnienie dostosowania cen do 
potrzeb rachunku kosztów, zgodnego 
z wymaganiami polityki gospodar
czej. Postulowano potrzebę większej 
niż dotąd korelacji między nieodzow
nymi limitami a cenami. Chodzi po 
prostu o to, aby informacje sygna
lizowane za pomocą cen dały się rze
czywiście wykorzystać przy podej
mowaniu decyzji, aby w miarę aktu
alne i względnie stabilne ceny ułat
wiały ocenę poziomu i obniżki kosz
tów. Dość dużo uwagi poświęcono tej 
sprawie zwłaszcza w odniesieniu do 
związków gospodarki polskiej z za
granicą.

TANIA CZY DROGA 
TECHNIKA

Jednym z głównych nurtów dy
skusji, był problem, że decyzje inwe
stycyjne raz podjęte przez długie la
ta wyznaczają poziom kosztów. Lo
kalizacja zakładu i związane z tym 
zagadnienia transportu, rekrutacja i 
przygotowanie załogi, harmonizacja 
zdolności wytwórczych poszczegól
nych zespołów maszyn, zgodność 
programu produkcji z wyposażeniem 
fabryki oraz z zaopatrzeniem mate
riałowym i kooperacją, skoordyno
wanie produkcji z zapotrzebowaniem 

odbiorców — to tylko niektóre prze
jawy niejednokrotnie zasadniczego 
wpływu decyzji inwestycyjnych na 
poziom kosztów. j.

Na tym tle pojawiło się pytanie: 
czy w dostatecznym stopniu uwzglę
dnia się dziś przy podejmowaniu de
cyzji inwestycyjnych czy produkcyj
nych kosztowy aspekt zagadnień e- 
konomicznych? Wśród odpowiedzi 
dominował pogląd, że w procesach 
decyzyjno-planistycznych nie zaw
sze bierze się pod uwagę to, iż ist
nieje szereg obiektywnych zjawisk, 
które mogą nie sprzyjać zahamowa
niu tendencji do zwyżki kosztów. 
Dotyczy to w szczególności potrzeby 
wydatkowania niezbędnych nakła
dów na ochronę środowiska i popra
wę warunków pracy, wzrastających 
cen podstawowych surowców i ma
teriałów, powiększających się kosz
tów siły roboczej oraz konieczności 
importu drożejącej techniki.

Na konferencję zgłoszono następu
jące referaty:

Prof. dr. MIECZYSŁAWA MIESZ- 
CZANKOWSKIEGO — „Teoria warto
ści a teoria kosztów produkcji”,

Prof. dr URSZULI WOJCIECHOW
SKIEJ — „Czynności kształtujące po
ziom kosztów produkcji”,

Dr. ZDZISŁAWA FEDAKA — „Wa
runki efektywnego rachunku kosztów 
produkcji”.

Dr. WŁODZIMIERZA PIETKIEWI
CZA — „Zużycie materiałów a kosz
ty produkcji”,

Prof. dr. WIESŁAWA SPRUCHA — 
„Koszty produkcji a postęp technicz
ny”,

Doc. dr. STANISŁAWA SUDOŁA — 
„Koszty produkcji i Inne wskaźniki 
ekonomiczne w nowych zakładach 
przemysłowych”,

Doc. dr. WIESŁAWA RYDYGIERA 
— „Wpływ importu na koszty mate
riałowe”,

Doc. dr. MIECZYSŁAWA KABAJA 
— „Wydajność pracy a koszty pro
dukcji”,

Mgr. ANTONIEGO MAKOWSKIE
GO — „Koszty produkcji podstawo
wych surowców i półfabrykatów wy
twarzanych w Polsce”,

Doc. dr. WŁADYSŁAWA JELENIA, 
dr ZOFII MISKIEWICZ — „Koszty 
produkcji w przemyśle maszynowym”.

Dr. ROMANA DOLCZEWSKEGO — 
„Koszty produkcji w przemyśle che
micznym”,

Mgr. JÓZEFA PASZYNSKIEGO —. 
„Koszty produkcji w budownictwie”,

Prof. dr. ZDZISŁAWA GROCHOW
SKIEGO — „Koszty produkcji w rol
nictwie”.

Wprowadzenia do dyskusji dokonał 
podsekretarz stanu w Ministerstwie 
Finansów dr BRONISŁAW CIAS.

Ta ostatnia sprawa wywołała Isto
tne kontrowersje: czy rzeczywiści» 
importowaną technika musi być dro
ga. Niektórzy dyskutanci uważali, że 
obecn^, wkr.ótkim okresie na całym 
świecie obserwuje się,, wzrost ceń 
wielu maszyn i urządzeń, a także 
know-how. Inni byli zdania, że choć 
nakład^ ńa zainstalowanie nowocze
snych maszyn i urządzeń rosną, to 
jednaj koszty ich.eksploatowania na 
jednośtkę produkcji spadają zarów
no ze względu na wyższą wydajność 
tych emaszyn, jak i na Czas ich użyt
kowana. Zazwyczaj bówiem są one 
eksplodowane na trzy, a w najgor- 
szym'przypadku na dwfe pełne zmia
ny. W ńaszym przemyśle często ta 
sprawa nie jest dostatecznie silnie 
brana pod uwagę, co powoduje, że 
produktywność środków ' trwałych 
jest obniżona.

POTRZEBNA 
KONKRETYZACJA

Wszystkie referaty i głosy w dy- 
skusji.koncentrowały się na tym, jak 
przeciwdziałać tendencjom wpływa
jącym na wzrost kosztów własnych, 
czy też w ogóle kosztów produkcji. 
Zgodnie akcentowano, że jest to ko
nieczne i możliwe pod warunkiem 
dalszego, równoczesnego usprawnia
nia mierników oceny działalności or
ganizacji gospodarczej, doskonalenia 
sposobów ewidencji kosztów i po
stępu w -sferze decyzyjno-planisty- 
cznej.

Jest to jednak dopiero początek 
postępu w tej dziedzinie. Konferencja 
przyniosła bowiem raczej wiele ogól
nych stwierdzeń i postulatów. Przy 
dotychczasowym stanie wiedzy prak
tycznej i teoretycznej inaczej być nie 
mogło. Toteż organizatorom należą 
się słowa uznania, że zainicjowali 
prace naukowe i pobudzili do myśle
nia na temat kosztów kadrę kierow
niczą organizacji gospodarczych. 
Jednakże ekonomistów praktyków 1 
teoretyków czeka jeszcze żmudne za
danie poszukiwania bardzo konkret
nych odpowiedzi na pytanie, jak u- 
sprawnić mechanizmy funkcjonowa
nia na różnych szczeblach zarządza
nia, a głównie w przedsiębiorstwie, 
aby nadać rachunkowi kosztów od
powiednią rangę.

SZUKANIE 
DEWIZ
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Pewien amerykański handlowiec 
zarzucił „Uniwersałowi”, że dy
skryminuje się USA. Okazało się, 
że chciał kupić 20 000 szt. pew
nych artykułów sportowych jako 
próbną partię, by potem zamó
wić setki tysięcy. Nawet przy naj
większej mobilizacji, produkują
ca te artykuły wytwórnia „Pol- 
sportu” nie mogłaby wywiązać 
się z kontraktu przez pięciolatkę.

Dewiz przysparzają także zwykłe futbolowe piłki Fot. Archiwum

BYŁA to jedna ze scenek, jakie 
obserwowałem na tegorocznych 
Międzynarodowych Targach Ar

tykułów Spożywczych i Campingo
wych „SROGA” w Kolonii. Uczest
niczyło w nich przedsiębiorstwo 
handlu zagranicznego „UNIVER- 
SAL”, oferując dość duży wachlarz 
naszych wyrobów: piłek, materacy, 
odzieży sportowej, namiotów, nart, 
itd.

Postanowiłem wejrzeć za kulisy 
zdobywania dewiz...

Kilka słów o samym stoisku „Uni- 
versalu”. Było wyjątkowo skromne. 
Z elementów dekoracyjno-reklamo- 
wych rzucało się w oczy pięć diapo
zytywów kolorowych: dwa przed
stawiały namioty, trzy — ładne ró
że.

Nie urządzał „Universal” żadnych 
pokazów; w innych stoiskach, aż gło
śno było od muzyki przygrywającej 
licznym pokazom mody sportowej. 
Sylwetka Wojtka Fibaka zdobiła afi
sze firmy ....Head”. Jedynym „mag
nesem” przyciągającym do stoiska 
była... wódka polska.

Samą ekspozycję uznać też trzeba 
za więcej niż skromną. Co gorzej, 
część eksponatów — choćby meble 
campingowe — pokazane zostały, ale 
nie przeznaczone były do sprzedaży. 
Akcentowały fakt, że coś takiego 
produkujemy.

— Środków brakuje nam na ele
mentarną promocję wyrobów —mó
wią mi handlowcy. — A o jakimś 
lansowaniu najlepszych wyrobów, 
aktywnej reklamie, to nie ma co mó
wić.

ZIARNKO DO ZIARNKA

Wydawać by się mogło, że sprze
dawanie różnych drobnych wyrobów 
wielką znów sztuką nie jest. A jed
nak trzeba dobrze znać wymagania 
klientów i specyfikę poszczególnych 
rynków.

Weźmy piłki futbolowe. Kupcy 
austriaccy za pół darmo nie wezmą 
innych, jak tylko skórzane. Nato
miast w krajach skandynawskich — 
gdzie dużo jest opadów — cenią so
bie piłki z materiałów bardziej wy
trzymałych od naturalnej skóry. A 
więc szansę mają polskie piłki uszy
te z polcorfamu. Tworzy się możli
wość wykorzystania surowca, które
go mamy w dostatecznych ilościach 
i choć w części zarobienia na wsad 
dewizowy niezbędny przy produkcji 
polcorfamu.

Sprzedaje „Universal” piłek bar
dzo dużo — około 400 tysięcy. Do 
Szwecji w bieżącym roku wyekspor
tujemy około 50 tysięcy, w tym po
nad połowę właśnie z polcorfamu.

—. Sprzedajemy za granicą konie 
i kozły gimnastyczne — mówi dyrek
tor „Polsportu” z Góry Kalwarii 
WACŁAW STEC — z dużym powo
dzeniem. Jeśli chodzi o konie — to 
międzynarodowe przepisy zabraniają 
używania innego surowca poza na- 
twralną skórą. Chyba nic nie stoi na 
przeszkodzie, by wykorzystać pol- 
cofram przy produkcji kozłów. Ale 
polcofram jest drogi...

Wiele jest firm o światowej sła
wie produkujących narty zjazdowe. 
Z tym typem nart nawet nie może
my marzyć o wejściu na między
narodowe rynki. Ale ostatnio bar
dzo modne stało się narciarstwo rek
reacyjne nizinne, czyli biegi. Stosun
kowo mało firm wyspecjalizowało 
się w produkcji nart śladowych i tu 
są realne szanse na eksport. Zaczę
liśmy sporo tych nart eksportować 
do Kanady i Stanów Zjednoczonych 
a także do Szwajcarii, Danii i Szwe
cji.

— Branżą perspektywiczną- jest, 
moim zdaniem, obuwie sportowe — 
mówi ANDRZEJ RAKOWIECKI z 
„Universalu”. — Choćby właśnie do 
•nart śladowych. Opracowano w 
kraju nowe rnodele, ale trzeba jesz
cze porządnie opanować technologię.

— Czasem dochodzi do przypadko
wych kontaktów z kontrahentami — 
mówi WACŁAW STEC. — Oto nie
dawno przyjechał pewien handlo
wiec z RFN na urlop do Szczecina. 
Kupił sobie trzy leżaki rodem z Gó
ry Kalwarii. Spodobały się. I teraz 
na „SPODZE” zameldował się na na
szym stoisku «— zamówił pierwszą 
partię za 200 000 zł dewizowych.

— Dużym sukcesem — mówi JE
RZY GROT — polski przedstawiciel 
firmy „Metalexfrance” — jest za
warte na „SPODZE” porozumienie z 
firmą francuską „Sport-7”. Będziemy 
jej dostarczać wyroby całkowicie 
wykonane w Polsce, bądź też pro- 
dukowane w kooperacji. Finalizuje
my kontrakty na dostawę około 25 
tysięcy namiotów — Francja stanie 
się drugim, po Kanadzie, dużym od
biorcą namiotów.

— Najlepszą gwarancją rozwoju 
eksportu — stwierdza EUGENIUSZ 
ADAMSKI — dyrektor Zjednoczenia 
„Polsport” — jest prawidłowy roz
wój bazy produkcyjnej. W ciągu 
ostatnich trzech lał „Polsport” zwięk
szył produkcję z 1,3 mld złotych do 
3,6 mld złotych. W 1978 roku powin
niśmy osiągnąć wartość produkcji 4,3 
mld złotych. Podwoiliśmy produkcję 
nart (z 90 do 180 tysięcy), a dzięki 
budowie nowej linii w Szaflarach 
zwiększymy ją o dalsze 100 tysięcy 
par. Produkcję mebli campingowych 
podnieśliśmy ze 150 do 700 tysięcy; 
plecaków z 35 do 250 tysięcy itd. 
Rozwój produkcji oznacza niejako 
automatyczny wzrost możliwości 
eksportowych. Używam terminu 
„możliwości eksportowych", bo o ry
nek wewnętrzny dbać trzeba w 
pierwszej kolejności. Mimo wszyst
ko eksport rozwinęliśmy znacznie. W 
1973 roku sprzedaliśmy za granicą 
wyroby o wartości 17 min złotych 
dewizowych,, w 1977 roku — za po
nad 50 min zł dew. W przyszłym ro
ku będziemy dążyć do osiągnięcia 60 
min, a w 1980 roku — 100 min zło
tych dewizowych.

— Rozwój branży — dodaje dy
rektor Biura Artykułów Sporto
wych „Universalu” ANDRZEJ SIE

RADZKI — oznacza w większości 
przypadków podniesienie jakości 
i nowoczesności wyrobów. Popiera
my więc wszelkie dążenie przemysłu 
w tym kierunku. Łatwiej wtedy 
sprzedawać nam te wyroby i lepsze 
uzyskujemy za nie ceny. Mankamen
tem jest wielkie rozproszenie asor
tymentowe, ale na dużą sumę wpły
wu składają się pojedyncze dolary...

POTRZEBA DYSCYPLINY

Trzeba, niestety, odnotować reg
res w kilku dziedzinach wyrobów. 
Oto przed, laty zupełnie dobrze 
sprzedawaliśmy różnego rodzaju ter
mosy, m. in. produkcji Huty Szkła 
„Wołomin”. Ale wzornictwo tychże 
termosów stanęło w miejscu. Chętni 
do kupna termosów zaczęli się więc 
wykruszać. Rezultat — ledwo sprze
dajemy same wkłady termosowe. 
Również przed laty sprzedawaliśmy 
spore ilości rakietek ping-pongo- 
wych. Niestety oklejamy je wciąż 
tylko gumą, a nie gąbką i nie wy
pada się z takimi rakietkami poka
zywać na rynkach zagranicznych.

Dyskusyjny byłby postulat: zain
westujmy w produkcję lepszych ra
kiet, bowiem tylko wtedy rozwinie
my eksport. Ale chyba słuszny jest 
pogląd, że na rynku wewnętrznym 
przydałyby się lepsze rakietki i le
piej oprawione termosy. A wtedy 
można byłoby znów zacząć ekspor
tować te wyroby...

Pomijając powyższe przypadki 
trzeba stwierdzić, że poziom wyro
bów sportowych i turystycznych w 
kraju znacznie się podniósł. Dość du
żo z nich znanych już jest zagrani
cznym kontrahentom. I w tych przy
padkach należy utrwalać dobrą re
nomę, wiązać odbiorców, -a w każ
dym razie nie można ich zrażać. Nie
stety zbyt często jest odwrotnie.

— Gdybyśmy mogli dostać dosta
teczne ilości dobrej skóry — mówi 
WACŁAW STEC — to wyproduko
walibyśmy od razu o ponad 50 proc, 
więcej koni gimnastycznych i o 60 
proc, więcej kozłów. Wyroby te chęt
nie kupują w Austrii, Francji, RFN, 
Belgii, Iranie. Niestety, • dostawy 
szwankują. I właśniei winy naszych 
kooperantów „Uniwersał” nie do
trzymał terminu dostaw dla fran
cuskiego dobiorcy. Gdy to powtórzy 
się parę razy, kontrahent w końcu 
się zrazi i zrezygnuje z naszych wy
robów.

O kłopotach z kooperantami i do
stawcami mówiło mi wielu produ
centów gotowych wyrobów przezna
czonych na eksport. Choćby sprawa 
braku filcu wklejanego pod języki 
do butów łyżwiarskich.

— Nasze Zakłady produkują coraz 
więcej namiotów — mówi dyrektor 
Zakładów Konfekcji Technicznej w 
Częstochowie — TADEUSZ NOWAK. 
— W bieżącym roku daliśmy na ry
nek namioty o wartości ok. 170 min

zł, a na eksport, m. in. do Belgii 
i Australii, za ok. 65 min złotych. 
Ale zwiększyć eksportu nie możemy 
z powodu' braku materiałów na na
mioty. Czasem chodzi też o drobiaz
gi — np. zamki błyskawiczne, któ
rych brak (kosztują ok. 100 zł) ha
muje eksport namiotu (kosztujące
go ok. 4000 zł). Do namiotów potrzeb
ny jest też celuloid, ale zakłady „Pro- 
nit” z Pionek zaprzestają jego pro
dukcji. A przecież nie wstawi się w 
namiocie szklanych okienek.

— 'Razem ż"' namiotem trzeba 
sprzedawać szpile — kontynuuje Ta
deusz Nowak. Wytwórca tych szpil 
postanowił dostarczać je do sklepów, 
by wykazać się większą ilością pro
dukcji rynkowej. Słusznie, ale do
chodzimy do absurdu, bo nasza fir
ma nie może dostarczyć na tenż« ry
nek wyrobów, których szpila jest 
tylko elementem.

— Nasze materace z grudziądzkie
go „Stomilu” — oświadcza EUGE
NIUSZ MAJENKA gł. specjalista ł 
grudziądzkiego ,tStomilu” — dobrze 
się sprzedają za granicą. Zakład roz
budował się i ma spore moce pro
dukcyjne, które są... częściowo nie 
wykorzystane. Dajemy na rynek 700 
tys. .materacy, na eksport — 800 ty
sięcy. A moglibyśmy wyprodukować 
jeszcze o 300 tysięcy .więcej. Ogra
niczają nas za małe dostawy tkani
ny PO-12.

Trzeba byłoby nad tymi sprawa
mi przejść do porządku dziennego, 
gdyby materiałów i surowców w ogó
le brakowało. Ale okazuje się, że są 
one często przedmiotem bezpośred
niego eksportu. Na przykład tkani
na „PO-12” eksportowana jest w 
stanie nie przetworzonym — na me
try. A przecież eksport jej w matera
cach byłby z pewnością bardziej 
opłacalny. Podobnie ze skórą — 
sprzedajemy ją w arkuszach. Więcej 
chyba dewiz uzyskalibyśmy, gdyby 
skórę tę sprzedawać w kozłach, ko
niach, obuwiu sportowym, czy choć
by w piłkach.

Aby zwiększyć eksport nie wystar
czy więc wysiłek zakładów prowa
dzących bezpośrednio produkcję 
eksportową. Potrzebna jest tę? dy
scyplina dostaw całej sieci koope
rantów.

★

Sprzedał „Uniwersał” na tegoro
cznej „SPODZE” odbiorcom z RFN 
wyroby o wartości około 1,25 min 
dolarów. Ogółem sprzedał „Uniwer
sał” na .„SPODZE-77” artykułów 
sportowych za około 800 tysięcy do
larów, a artykułów campingowych 
za 2880 tys. dolarów. Razem — ok. 
3,7 min dolarów.

Dyrektor Andrzej Sieradzki:
— Oznacza to, że utargowaliśmy 

około dwa razy więcej niż w ubie
głym roku. A przecież lato w tym 
roku było deszczowe t w europej
skim handlu odłożyły się spore za
pasy artykułów sportowych i tury
stycznych...
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9 Obserwacje '^Naszej Trybuły" z 
tycia kaw iarnlan^^ stolicy. Kawiar
nia „Parana". Wszyscy zamawiają 
kawę „Kolurhbijkę" ta IŻ 'zt; lecz 
nikt jej nie mje. 'Wtybad/b^ w ka
wiarni coś zamówić, ale za własne 
pieniądze nikt nie chce się męczyć. 
Proponujemy wi$:, żeby wprdwiidzić 
opłaty za samo posiedzenie beżr obo
wiązku zamawiania. Kolo kd&iarni 
jest bar — też 'i,Parana". Tanitłę sa

mą kawę nosi się własnoręcznie.- Cie
kawostka: kawa-.podawana । przez 
kelnerkę jest o 3:zł tańszd niż-kawa 
w systemie samoobsługowym. Po
wód: noszenie- filiżanki z-kawą jest 
prawdziwą przyjemnościąw porów
naniu z piciem;-a nie ma powodu, by 
jakaś przyjemność była gratisowa.

0 Niektórzy złodzieje robią U nas 
marne interesy. Wyrafinowany 'war
szawski szalbierz zaproponował pani 
— która w rotundzie PKO podjęła 
większą kwotę — kupno pięknych 
botków, a w czasie, gdy je w. lokalu 
PKO mierzyła, 'ukradł jej torebkę i 
uctekl. Pani, którą w ten’ sposób zdo
była botki, poinformowała milicję, 
że podjęte pieniądze schowała do 
kieszeni, torebka nić' zawierała ni
czego cennego i uważa, interes za 
bardzo dla niej korzystńy.,
• W Toruniu sklepy ogłaszają, że 

sprzedają obecnie firanlfi Struktural
ne. Przypuszczalnie produkowane są 
one według. teorii strUkturalistycz- 
nych Levi-Straussa, ale- nasza trady- 
cjonalistyczna klientela patrzy fira
nek personalistycznych lub egzys
tencjalnych. '
• W czasie utwardzania drogi w 

okolicach Koszalina*  kierowca trak
tora EF 1077 pokłócił się z trakto
rzystą ciągnika EF 1202. Spór potra

i w Związku Radzieckim. Ogólna 
ilość dokumentowanych — w zakre
sie tych dwóch państw — tytułów 
czasopism wzrośnie więc do 2 milio
nów 400 tys. Przyjmując, że w każ
dym tytule czasopisma pojawia się 
rocznie średnio 6 numerów, a w każ
dym numerze zamieszczonych jest 
średnio 6 artykułów, otrzymamy 
średnią ilość wykonywanych rocznie 
w obu tych państwach opisów doku
mentacyjnych: 86 milionów 400 tys.! 
Liczba ta zostanie podwojona, jeśli 
dodamy do tego wydawnictwa zwar
te (książki), opisy patentowe i inne.

Można by się również pokusić o 
orientacyjne wyliczenie kosztów tej 
działalności. Utrzymanie systemu in
formacji medycznęj MEDLARS ko
sztuje Narodową Bibliotekę Medycz
ną w Waszyngtonie 20 milionów do
larów rocznie, ęp po przemnożeniu 
przez sto (ewentualna ilość przy
szłych systemów tego typu) dałoby 
kwotę 2 miliardów dolarów rocznie. 
Tyle samo musiałby* wydawać rów
nież Związek Radziecki. W sumie 
Stany Zjednoczone i Związek Ra
dziecki wydawałyby na te cele 4 mi- 

. liardy dolarów rocznie.

• bezpośrednie teleksowe przeka
zywanie danych bibliograficznych w 
dowolnym języku z każdego kraju 
do wszystkich krajów bez względu 
na różnice stosowanych alfabetów, 
przy jednoczesnym zachowaniu cał
kowitej poprawności w wersji ret- 
ransliteracyjnej, tj. przy powrocie do 
wersji oryginalnej;

Q jednorazowość kodowania, tzn. 
taki system kodowania, aby zakodo
wana we wszystkich krajach (np. w 
Anglii, ZSRR, Grecji, a nawet w In
diach) informacja mogła być w spo

ktowano jako honorowy, więc odbył 
się turniej bardzo rycerski. Rumaki 
stalowe, jak określano te pojazdy w 
starych pieśniach, kilkakrotnie na
cierały na siebie z rozpędu i gniotły 
^ię nawzajem.

Q W gospodzie GS we wsi Zło
czew w okolicach Poznania na jed
nym ze stolików ustawiono napis: 
„kącik prasowy"."Nikt tamniesiadał 
sądząc, że jest to stolik przeznaczo
ny dla prasy, dysponującej przecież 
licznymi recenzentami gastronomi
cznymi. Okazało się jednak, że nie. 
Kącik prasowy oznacza, że przy tym 
stoliku wolno czytać prasę, oczywi
ście, jeśli się ją ze sobą przyniesie. 
Innowacja ujęta została w sprawoz
daniu jako „nowa cenna inicjaty
wa”.
• Wojewoda wrocławski zarządził, 

że w nowo wybudowanych domach 
obok listy lokatorów wywieszać na

leży imię, nazwisko i adres domowy 
projektanta i kierownika budowy. 
Chodzi o to, aby lokatorzy o każdej 
porze dnia i nocy mogli im składać 
wizyty kurtuazyjno-dziękczynne.
• W Gdańsku-Wrzeszczu zarzą

dzono, że butelki po wszelkich na
pojach tylko wtedy przyjmowane 
są do wymiany na pełne, jeśli zacho
wana została papierowa etykieta. Są
dzono, że chodzi tu o to, aby oszczę
dzać nie 'tylko szkło, lecz i papier, i 
przyuczyć ludzi do picia bez uszka
dzania etykiety tak, aby napisany. 
„Wódka stołowa" mógł służyć wielu 
pokoleniom. Okazuje się, że nie. Per
sonel sklepów gros czasu poświęca 
bowiem żmudnemu odklejaniu ety
kiet. Chodzi o ivyeliminowanie nad
użyć,, polegających na tym, że klient 
np. przychodzi z butelką po oran
żadzie i chce teraz kupić identyczną 
butelkę, ale już z wodą mineralną, 
alba donosi butelkę po. „winiaku”, a 
wynieść Chce zę sklepu „czystą”. Za 
niestałość upodobań winien otóż pła
cić 3 zł kary.
• Po długiej dyskusji na temat, 

jak zwiększyć przelotowość schro
nisk górskich wydano zarządzenie, że

aa pierwszą noc płaci się w schroni
sku o 15 zł więcej niż za następne.

Fot. ARCHIWUM

JAK TANIEJ UZYSKAĆ 
INFORMACJĘ NAUKOWĄ
ZDZISŁAW KOZIEŃ

Zalew informacji nie przestoje 

być poważnym problemem. W 

wielu przypadkach poszukiwanie 

materiałów do pracy naukowej 

zabiera tyle samo czasu, co jej 

napisanie.

OLBRZYMIA — i stale wzrasta
jąca — ilość informacji nauko
wych zmusza nas do poszu

kiwań takiego rozwiązania technicz
nego i organizacyjnego, które poz
woliłoby na zgromadzenie danych o 
całej produkcji wydawniczej w skali 
międzynarodowej. I to w taki spo
sób, aby możliwe było szybkie i peł
ne uzyskanie niezbędnych danych. 
Oczywiście, przy kosztach do przy
jęcia.

Czy stosowany obecnie model in
formacji naukowej jest w stanie po
dołać tym zadaniom?

ALFABET ALFABETOWI 
NIERÓWNY

Informacja naukowa musi opero
wać danymi zapisanymi w różnych 
językach oraz współczesnymi i nie- 
współczesnymi alfabetami. Użytkow
nikom informacji chodzi o szybkie 
i kompletne dostarczenie danych nie 
tylko o tym, co w danym momen
cie ukazuje się we wszystkich kra
jach świata, ale również o retrospek
tywne, całościowe ujęcie tematu. 
Tymczasem zbiory biblioteczne są 
różnojęzyczne i zapisane różnymi al
fabetami.

Dlatego też — aby możliwe było 
szybkie odszukanie materiałów źród
łowych nie tylko w kraju, ale rów
nież za granicą — konieczne jest 
stworzenie międzynarodowej sieci 
banków informacji bibliograficznej 
i bibliotecznej, działającej w jedno
litym systemie kodowania danych, 
który zapewniłby wielostronną łącz
ność teleksową między wszystkimi 
państwami w dowolnym języku — 
bez względu na różnice stosowanych 
alfabetów — oraz pozwoliłby na zor
ganizowanie między nimi wymiany 
danych bibliograficznych.

Opracowanie takiego, jednolitego 
dla wszystkich krajów, systemu ko
dowania danych wiąże się z proble
mem ujednolicenia systemu transli
teracji (transliteracja polega na za
pisywaniu tekstu pisanego w jed
nym alfabecie literami innego alfa
betu). Tylko w ten sposób możliwe 
jest wprowadzenie do pamięci kom
putera danych zapisanych wszystki
mi alfabetamijąOpracowanie takiego, 
jednolitego systemu transliteracyjne- 
go kodowania danych jest jednakże 
niemożliwe przy pomocy obecnie 
produkowanych urządzeń. Mimo 
wieloletnich badań w tym zakresie 
prowadzonych'w wielu krajach, nie 
udało się opracować międzynarodo
wej normy transliteracyjnej (choćby 
tylko w zakresie alfabetu cyrylickie- 
go i łacińskiego), która nadawałaby 
się do stosowania w systemach zau
tomatyzowanych.
’ Niemożność opracowania takiej 
normy decyduje o tym, że międzyna
rodowa wymiana danych bibliogra
ficznych (w jednolitym systemie) 
możliwa będzie zaledwie między, pań
stwami posługującymi się tym sa
mym alfabetem, w dodatku z duży
mi ograniczeniami, ponieważ dotych
czasowe środki techniczne nie poz
walają na opracowanie jednolitego, 

precyzyjnego systemu kodowania 
danych, który mógłby objąć wszyst
kie języki, choćby tylko w obrębie 
jednego alfabetu.

Nikłe możliwości techniczne obe
cnie stosowanych urządzeń oraz brak 
jednolitego systemu transliteracyj- 
nego kodowania danych zmuszają do 
twotzenia wielkich centrów doku
mentacyjnych (obok bibliotek naro
dowych, dokumentujących w całości 
dorobek naukowy każdego kraju) w 
poszczególnych strefach alfabeto- 
wych. Te wielkie centra dokumen
tacyjne gromadzą i dokumentują mi
liony publikacji z wielu krajów za
równo w językach w obrębie strefy 
własnego alfabetu, jak również za
pisane pozostałymi alfabetami — w 
zakresie, w jakim jest to możliwe.

Olbrzymia ilość pojawiających się 
publikacji nie pozwala przy tym na 
objęcie jednym systemem wszyst
kich dziedzin nauki, techniki i kul
tury. Stąd też te centra dokumenta
cyjne tworzą jednodziedzinowe sy
stemy informacji. W dążeniu jednak 
do kompletności informacji rozsze
rzają zakres prac dokumentacyjnych 
również na związane z daną dzie
dziną lub pokrewne dziedziny wie
dzy.

Rozmiary rozszerzania zakresu te
matycznego systeriiów pbejmujących 
poszczególne dziedziny najlepiej zo
brazuje zestawienie dwu następują
cych danych: ogólna ilość ukazują
cych się w świecie czasopism nauko
wych wynosi 80 tys., natomiast tylko 
w jednej dziedzinie wiedzy, tj. w 
dziedzinie medycyny, w amerykań
skim systemie MEDLARS dokumen
tuje się 12 tys. tytułów czasopism.

KOSZTY INFORMACJI

Załóżmy, że w przyszłości w USA 
powstanie sto takich, działających 
oddzielnie, centrów informacji, 
które gromadzić będą dokumentację 
takiej samej ilości czasopism. Otrzy
mamy wtedy bardzo prosty, acz nie
mniej wymowny rachunek: IS tys. x 
100 = 1 milion 200 tys. Ogólna 
ilość dokumentoweinych w USA ty
tułów czasopism wzrośnie więc pię
ciokrotnie w stosunku do faktycznej 
ilości ukazujących się w świecie ty
tułów czasopism. Te same prace, z 
uwagi na brak jednolitego translife- 
racyjnego systemu kodowania da
nych, muszą być powtórzone również

Przyjęte przeze mnie założenie do
tyczące ilości mogących powstać w 
przyszłości centrów dokumentacyj
nych są wyraźnie zaniżone. W chwili 
obecnej tylko w sieci inte (informa
cji naukowej, technicznej- i ekono
micznej) mamy w Polsce ponad 200 
różnego typu — iw różnych dzie
dzinach — ośrodków informacji. 
Orientacyjna kwota 4 miliardów do
larów może więc ulec co najmniej 
podwojeniu.

W tym kontekście zrozumiałe są 
wysiłki zmierzające do opracowania 
międzynarodowego systemu transli
teracyjnego kodowania danych choć
by tylko w zakresie alfabetu cyryli- 
ckiego i łacińskiego, gdyż posiada
nie takiego systemu pozwoliłoby na 
połączenie w jeden system poszcze
gólnych łacińskich i cyrylickich sy
stemów informacji dziedzinowej, a 
więc na dokonanie podziału pracy w 
skali międzynarodowej i w konsek
wencji obniżenie kosztów informacji 
naukowej mniej więcej o połowę. 
Miałoby to poważne konsekwencje 
dla mniejszych krajów, w tym rów
nież dla Polski. W obecnej sytuacji 

■■kupujemy systemy zarówno amery
kańskie, jak i radzieckie.

Posiadanie jednolitego systemu 
transliteracyjnego kodowania da
nych w zakresie alfabetu cyrylickie- 
go i łacińskiego pozwoliłoby więc na 
poważne ograniczenie nakładów na 
informację naukową w skali mię
dzynarodowej. Nie znaczy to jednak, 
że byłoby to rozwiązanie optymal
ne, gdyż poszczególne wielkie mo
carstwa nadal musiałyby dokumen
tować (chociaż w zmniejszonym za
kresie) dorobek naukowy innych 
krajów. Rozwiązania należy więc 
szukać na innej drodze.

SZYBKO I TANIO

Załóżmy, że mamy system trans
literacyjnego kodowania danych, 
obejmująćy wszystkie stosowane 
współcześnie alfabety, tj. nie tylko 
cyrylicki i łaciński, ale również gre
cki, hebrajski, arabski, dewanagari, 
chiński (zmodyfikowany), gruziński, 
ormiański i inne. System taki mu- 
siałby zapewnić:
• jednolite we wszystkich kra

jach, bezpośrednie wprowadzanie do 
banku informacji danych bibliogra
ficznych zapisanych wszystkimi alfa
betami niehieroglificznymi;
• całkowitą zgodność wydruku 

komputerowego z zasadami pisow
ni wszystkich języków;
• jednolite we wszystkich kra

jach szeregowanie alfabetyczne w 
międzynarodowych bibliografiach, w 
kategoriach bibliotecznych, w indek
sach i in.; 

sób bezpośredni wprowadzona do 
banku informacji każdego kraju, np. 
w Polsce.

Dysponując takim systemem kodo
wania, moglibyśmy całkowicie wy
eliminować konieczność dokumen
towania przez wielkie mocarstwa do- 
robku naukowego innych krajów. 
Istniałyby warunki do ■ stworzenia 
innego modelu informacji naukowej, 
opartego na szerokiej, bezgotówko
wej międzynarodowej wymianie da
nych, w których zostałby dokonany 
dalszy międzynarodowy podział pra
cy polegający na tym, że każdy kraj 
dokumentowałby wyłącznie własny 
dorobek naukowy dla wewnętrznych 
potrzeb, a jednocześnie dla potrzeb 
międzynarodowego systemu informa
cji bibliograficznej.

Ten model informacji byłby nie
zmiernie tani, gdyż wykluczałby 
wszelkie dublowanie prac dokumen
tacyjnych w skali międzynarodowej, 
a jednocześnie wyeliminowałby ko
nieczność kupowania informacji.

Tym bardziej byłby on tani, że 
Istnieje już naturalna baza do stwo
rzenia takiego systemu wymiany. Od 
wielu lat bowiem biblioteki narodo
we poszczególnych krajów dokumen
tują cały dorobek naukowy i kul
turowy własnych krajów. Nasza Bib
lioteka Narodowa w ramach tych 
prac wydaje od dawna „PRZEWOD
NIK BIBLIOGRAFICZNY” (obejmu
jący wszystkie wydawane w Polsce 
druki zwarte, tj. książki), „BIBLIO*  
GRAFIĘ ZAWARTOŚCI CZASO
PISM” (zawierającą informacje o 
wszystkich artykułach zamieszczo
nych w czasopismach polskich) oraz 
„ZAPOWIEDZI WYDAWNICZE” 
(informujące o wszystkich drukach 
zwartych mających się ukazać w 
Polsce). „Zapowiedzi Wydawnicze” 
zawierają w dodatku krótkie infor
macje dotyczące treści poszczegól
nych książek.

Gdybyśmy rozszerzyli te informa
cje również na artykuły w czasopi
smach i uzupełnili poszczególne opi
sy tłumaczeniem tytułu na jeden z 
ogólnie dostępnych języków (rosyj
ski lub angielski), mielibyśmy goto
wy materiał do takiej wymiany. Ma
teriał ten moglibyśmy uzupełnić in
formacją o naszych patentach, nor
mach i in.

Koszt tych uzupełnień byłby mi
nimalny, nie sięgałby nawet połowy 
obecnych wydatków na prace doku
mentacyjne prowadzone u nas, obok 
Biblioteki Narodowej, w różnego ty
pu ośrodkach sieci inte. Również w 
zakresie norm i patentów dysponu
jemy już takim materiałem .infor
macyjnym.

Ten materiał informacyjny mogli
byśmy wprowadzić do naszego ban
ku danych, a jednocześnie przekazać 
teleksem do wszystkich krajów, przy 
pomocy tej samej taśmy. W zamian 
za to do naszego banku informacji 
wpłynęłyby automatycznie dane z 
wszystkich krajów świata. W taki 
sposób moglibyśmy, przy minimal
nych kosztach, dysponować wła
snym, krajowym bankiem danych’ 
bibliograficznych, obejmującym- do
robek naukowy wszystkich krajów 
świata. Taki -bank informacji byłby 
absolutnie kompletny, gdyż bibliote
ki narodowe dokumentują wszystkie 
publikacje. Gwarantowałby przy tym 
szybkość dostarczania informacji do 
rąk użytkownika, ponieważ dane z 
wszystkich krajów docierałyby do 
nas w ciągu dwu lub trzech dni po 
ukazaniu się publikacji. Dane te, 
przetworzone następnie w systemie 
selektywnej dystrybucji informacji^ 
dotarłyby do użytkowania w. ciągu 
następnych 2—4 dni, a więc najwy
żej w siedem dni od ukazania się 
publikacji. Tak samo szybko infor
macje o publikacjach polskich do
cierałyby za granicę.

Proces dostarczania informacji do 
rąk użytkownika można by jeszcze 
bardziej przyspieszyć przez odpo
wiednie pociągnięcia organizacyjne, 
np. przez nałożenie na wydawnictwa 
bezwzględnego obowiązku natych
miastowego przesyłania do bibliote
ki narodowej pierwszego egzempla
rza każdej publikacji.

Istotne w takim systemie byłoby 
to, że bank informacji byłby jeden, 
wielodziedzinowy, mogący operować 
kompletnym zbiorem danych z wszy
stkich dziedzin nauki, techniki i kul
tury. Wielodziedzinowość takiego 
banku informacji przy jednoczesnej 
całkowitej jego kompletności jest 
bowiem podstawowym czynnikiem 
gwarantującym otrzymywanie przez 
użytkownika całościowej informacji.

Gdybyśmy ponadto ten, obejmują
cy wszystkie alfabety współczesne, 
system transliteracyjnego kodowania 
danych rozszerzyli również na alfa
bety niewspółczesne, uzyskalibyśmy 
możliwość jednolitego we wszystkich 
krajach wprowadzania do systemów 
zautomatyzowanych także i staro
druków. Pozwoliłoby to nie tylko na 
skomputeryzowanie bibliografii na
rodowych w poszczególnych kra
jach, ale również na połączenie tych 
bibliografii w jedną wielką całość, 
a więc na opracowanie w systemie 
zautomatyzowanym międzynarodo
wej bibliografii, która mogłaby być 
wydawana drukiem i uzupełniana na 
bieżąco. W takiej sytuacji istniałoby 
tylko jedno źródło informacji, z któ
rego można by było korzystać we 
wszystkich większych bibliotekach.

Posiadanie takiego drukowanego 
źródła informacji miałoby duże zna
czenie praktyczne, gdyż w poważnym 
stopniu ■'ograniczyłoby ilość zapytań 
kierowanych do banku informacji. 
Niezależnie od tego, taki jednolity, 
rozszerzony na wszystkie współcze
sne i niewspółczesne języki- i alfabe
ty, system transliteracyjnego kodo
wania danych pozwoliłby na zorgani
zowanie międzynarodowej — o nie
ograniczonym zasięgu — sieci infor
macji bibliotecznej o strukturze re
gionalnej, dysponującej wszechstron
ną łącznością teleksową i przez to

tworzącej jeden vvielki międzynaro
dowy system informacji o zasobach 
bibliotecznych.

Posiadając taki system w łatwy 
sposób i niezwykle szybko odnaj- 
d?iemy (w kraju lub tez ^3^3^^ 
każdą książkę czy innego typu pub
likację. Jeśli przy tym wyposażymy 
wszystkie — w skali międzynarodo
wej _ większe biblioteki w odpo
wiedni sprzęt reprograficzny, to u- 
zyskanie materiału źródłowego w 
każdym przypadku będzie sprawą 
bardzo łatwą.

ISTNIEJĄ JUŻ MOŻLIWOŚCI

Powyższego nie należy traktować 
jako rozważań futurologicznych, gdyż 
istnieją już konkretne możliwości 
zrealizowania tych, zdawałaby się, 
njęziszczalnych marzeń. W Akade- 
mii Ekonomicznej w Krakowie pow
stała bowiem koncepcja ujednolice
nia systemu transliteracji i kodowa
ni? danych w zakresie wszystkich 
alfabetów niehieroglificznych.

Istnieje już taki system — jestem 
jego autorem — w. zakresie pięciu 
alfabetów głoskowych. Zespół, z 
moim udziałem, opracował również 
projekt urządzenia, dzięki któremu 
system ten będzie mógł funkcjono
wać, spełniając wszystkie wymienio
ne wyżej warunki. Może ono przy 
tym znaleźć szersze zastosowanie — 
np. do przesyłania telegramów, in
formacji prasowych i in.

Jest to urządzenie w rodzaju ma
szyny1 do pisania, przystosowanej do 
kodowania — w jednolitym syste
mie transliteracyjnym — danych za
pisanych we wszystkich językach 
bez względu na różnice alfabetów. 
Urządzenie to pozwala na translite
rowanie z dowolnego alfabetu na in
ny dowolny alfabet oraz na retran- 
sliterowanie (powrót do alfabetu 
oryginalnego) w sposób mechanicz
ny, tj. bez konieczności posługiwa
nia się tablicami transliteracyjnymi. 
Transliterowanie i retransliterowa- 
nie może również odbywać się auto
matycznie za pomocą taśmy perforo
wanej. Urządzenie to może być rów
nież wykonane w wersji uproszczo
nej — jako zwykła maszyna przy
stosowana do transliterowania i pi-
sania w wielu językach op.artych na 
różnych alfabetach. W tej wersji mo
że być stosowane do katalogowania 
bibliotecznego, prowadzenia kore
spondencji w różnych językach oraz 
jako składopis.

Zasadniczym jednak jego przezna- 
częnięm jest zdalne (teleksowe) .bez
pośrednie wprowadzanie do pamięci 
komputera danych zapisanych we 
wszystkich językach i wszystkimi 
alfabetami — w jednolitym systemie 
transliteracji i kodowania danych. 
Będzie to więc udoskonalony teleks, 
dla którego nie będą istnieć żadne 
ograniczenia językowe, ani też ba
riery wynikające z różnic stosowa
nych alfabetów. Teleks ten, w do
datku, będzie mógł działać automa
tycznie — sterowany taśmą.

Dysponując takim urządzeniem, w 
łatwy sposób zakodujemy własne da
ne bibliograficzne na taśmie, a na
stępnie w sposób automatyczny, a 
więc błyskawicznie, wprowadzimy 
je do własnego, a jednocześnie do 
wszystkich banków informacji w 
świecie. W zamian za to, tak samo 
szybko, będziemy mieć w naszym 
banku komplet .danych ze wszyst
kich krajów. Powstaną więc wa
runki ograniczenia do niezbędnego 
minimum prac manualnych związa
nych z dokumentowaniem wszelkie
go typu publikacji, gdyż każda pub
likacja będzie dokumentowana tylko 
jeden raz w skali międzynarodowej! 
Będzie to miało ogromny wpływ na 
obniżenie kosztów informacji nauko
wej.

★

Idea osiągnięcia takiego celu n;e 
jest bynajmniej nowa. Już w 1971 r. 
niemiecki bibliotekarz F. G. KALT- 
WASSER pisał (cytuję w tłumacze
niu W. Klepacza): „W przypadku 
idealnym dane bibliograficzne o każ
dej publikacji byłyby tylko jeden raz 
zapisane ręką ludzką...” (Libri, vol. 
21; 1971 nr 1/3). Kilka lat temu idea 
F. G. Kaltwassera mogła być zaliczo
na jedynie do sfery pobożnych ży
czeń, podyktowanych dążeniem do 
obniżenia kosztow informacji biblio
graficznej. Nie inaczej traktowana 
jest również obecnie. Postęp techni
czny robi jednak często niespodzian
ki — wczorajsze marzenia mogą się 
okazać rzeczywistością jutra.

Osiągnięcie takiego celu jest je
szcze kwestią co najmniej kilku lat. 
Wymaga bowiem nie tylko wypro
dukowania specjalnego urządzenia, 
ale również szerokich uzgodnień 
międzynarodowych oraz prac unifi
kacyjnych. Rozpoczęcie prac nad tym 
rozwiązaniem pozwoli na uniknięcie 
dalszych kosztów związanych z roz
wijaniem systemów, których efekty 
ekonomiczne są — powiedzmy sobie 
— nikłe. Niezależnie jednak od tych 
oszczędności dla naszego kraju mo
gą przy tym wyniknąć dodatkowe 
korzyści z tytułu sprzedaży opisane
go już urządzenia zagranicą.
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EKONOMICZNE
STEROWANIE
TRANSPORTEM
STANISŁAW AUGUSTYN

DOSTAWY towarowe obejmują
ce zaopatrzenie jednośtek go
spodarczych w sferze zbytu 

i hurtu stanowią znaczący udział ca
łości przewozów w kraju. Organiza
cja tych dos taw wykształciła się pod 
wpływem oddziaływania obowiązu
jących swego czasu zasad narzuca
jących kierunki myślenia i działa
nia.

W literaturze przedmiotu rozważa
nia na temat występowania i stoso
wania parytetu cenowego prowadzo
ne są od strony ekonomicznych, skut
ków oddziaływania parytetu na do
stawcę i odbiorcę. Nie zauważa się 
przy tym trzeciego głównego partne
ra wymiany, to jest transportu.

Dzieje się tak na zasadzie milczą
co pojętego założenia o obowiązku 
zaspokojenia przez transport każdej 
potrzeby, jaką zgłaszają kontrahen
ci. Takie założenie jest do przyjęcia 
w warunkach występowania Tynku 
konsumenta w usługach transporto
wych, w dodatku z zastrzeżeniem 
uwzględnienia nadrzędności interesu 
społecznego.

PODZIAŁ ZADAŃ

W rzeczywistości system transpor
towy jest objęty rygorem ograniczeń, . 
które uniemożliwiają jego swobodny 
rozwój. Za szybkim rozwojem popy
tu nie nadąża wzrost zdolności po
tencjału usług transportowych. Zmu
sza to do wprowadzenia takiej racjo
nalizacji, która uwzględnia również 
potrzebę racjonalnego wykorzystania 
środków przewozowych i całego sy
stemu transportowego przez podział 
zadań między gałęzie transportu, 
wprowadzenie postępu technologicz
nego i organizacyjnego. W rozważa
niach na temat stosowania paryte
tów cen musi być uwzględniony ró
wnież czynnik transportowy, gdyż 
stanowi on główne ograniczenie w 
zakresie dowolności organizacji 
przemieszczania. Jest to niezbędne 
tym bardziej, że modernizacja i u- 
nowocześnienie technologii’ procesów 
transportowych wymagają działań

obejmującychkompleksowych,
wszystkie ogniwa tego procesu, ■ oraz 
dużych nakładów związanych, z 
wprowadzeniem wysoko wydajnych 
nowoczesnych środków produkcji.

Nieuwzględnienie specjalizacji ga
łęziowej opartej na cechach i wła
ściwościach techniczno-eksploatacyj
nych i ekonomicznych środków pra
cy, prowadzi w skali społecznej do 
marnotrawstwa zdolności przewozo
wej. W obecnych warunkach jedną 
z podstawowych metod racjonaliza
cji przewozów jest podział zadań 
między poszczególne gałęzie tran
sportu. Dąży się w ten sposób do od
ciążenia kolei od przewozów dla 
niej nieekonomicznych, szczególnie 
niemasowych, na krótkie odległości, 
drogą przerzucenia tych przewozów 
na transport samochodowy. Zwol
nione w ten sposób moce przewozo
we są wykorzystywane do realizacji 
przewozów masowych na duże odle
głości. (

W koncepcjach ustalania cen do
staw przyjęto, że podstawowym 
środkiem przewozowym jest kolej. 
Kto żądał innego środka, był nara
żony na ponoszenie dodatkowych 
opłat. Taryfy kolejowe były niższe 
od samochodowych, co dodatkowo 
zachęcało do przewozów kpleją. Pro
blem dowozu i dodatkowych robót 
ładunkowych uchodził z pola widze
nia przy porównywaniu przewoźne
go. co również wypaczało obraz eko
nomiki dostaw. W tfej sytuacji nie
wydolność kolei wymusiła wprowa
dzenie zmian taryf za przewozy ko
lejowe i samochodowe w takim kie
runku, by bezpośrednie przewozy sa
mochodowe były konkurencyjne w 
przedziale odległości- od 100 do 200 
km, w porównaniu do1 przewozów 
kombinowanych samochodowo-kole- 
jowych. Przy wprowadzonych zmia
nach taryf kolej utraciła uprzywile
jowane stanowisko W dostawach, co 
oczywiście powinno znalezć swoje 
odbicie w cennikowych Warunkach • 
dostaw.

Dopuszczenie odbioru towaru 
transportem klienta jako równopra
wnej zasady realizacji dostaw dopro
wadziło do przerzucenia obowiązku 
organizowania dostaw ze sprzedawcy 
na odbiorcę i wywołało mnożnikowe 
niekorzystne skutki zarówno w sfe
rze transportu, jak i jego użytko
wników. Rekonstrukcja organizacji 
dostaw wymaga bowiem wprowadze
nia nowoczesnych technologii pro
cesów transportowych, do czego nie
zbędna jest współpraca dostawcy 
i przewoźnika oraz odbiorcy. Obo
wiązek ścisłego współdziałania w 
tym zakresie powinien być narzuco
ny przepisami normującymi proble
matykę dostaw w zbycie i hurcie.

Przedstawione ważniejsze proble
my i zasady organizacji dostaw na
leżą do narzędzi polityki transporto
wej w organizacji dostaw i powinny

RACJONALIZACJA DOSTAW
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być uwzględnione w przepisach o do
stawach.

ROLA CENNIKÓW

Cenniki na towary zaopatrzeniowe, 
prócz podstawowych informacji o to
warze i warunkach jego sprzedaży, 
zawierają również postanowienia 
o tym, która ze stron uczestniczą
cych w transakcji i w jakim zakre
sie ma ponieść koszty przemieszcza
nia ładunku. Przy cenie loco koszty 
przemieszczania ponosi kupujący, 
przy cenie- franco koszty ponosi 
sprzedający — w granicach ustalo
nych klauzulą cenową. Stosowanie 
różnych wariantów (klauzul) cena 
franco umożliwia pełne obciążenie 
sprzedającego kosztami dostawy lub 
odpowiedni podział tych kosztów 
między sprzedającego i kupującego.

Na przykład sprzedaż na warun
kach określonych' klauzulą „franco 
pojazd magazyn sprzedającego” 
oznacza, że sprzedający ponosi jedy
nie, koszty naładunku, a resztą ob
ciąża kupującego. Natomiast klauzu
la cenowa „franco pojazd magazyn 
kupującego” oznacza, że sprzedający 

. ponosi pełny koszt dostawy z wyją
tkiem wyładunku towaru z poja
zdu, która to czynność ■ obciąża ku
pującego.

Klauzule cenowe przesądzają nie 
tylko o podziale uczestnictwa o ko
sztach przemieszczania, ale i o tym, 
która ze stron i w jakim zakresie 
powinna być organizatorem procesu 
dostawczego. Wprawdzie postano
wienia cennikowe z reguły dopu
szczają jedną, a w warunkach stoso
wania różnych technologii przewozu 
kilka klauzul cenowych, które nale
ży traktować jako obowiązującą for
mę dostaw, to równocześnie dopu
szczają — i to bez ograniczeń — mo
żliwości odbioru środkami przewo
zowymi kupującego. W praktyce pa
nuje przeświadczenie, że stworzenie 
możliwości własnego odbioru zosta
ło wprowadzone dla uelastycznienia 

' realizacji dostaw, a jej stosowanie

przewozowych, przy możliwie naj
mniejszym zaangażowaniu czynni
ków produkcyjnych.

Istotnym czynnikiem racjonaliza
cji transportu w skali państwa jest 
oddziaływanie na kształtowanie się 
wielkości i struktury popytu, który 
zależy od:

— wielkości i struktury produkcji 
. towarowej,

— stopnia racjonalności rozmie
szczenia produkcji oraz sieci osie
dleńczej z uwzględnieniem czynnika 
transportu,

— rozwoju specjalizacji i koope
racji,

— stosowania systemu komplekso
wego rozwoju regionów z uwzględ-
nieniem potrzeby 
przewozów,

— wprowadzenia 

minimalizacji .

transporto-
oszczędnej organizacji, techniki i te
chnologii produkcji pozwalających 
minimalizować przewozy,

— wprowadzenia bardziej efekty
wnych ekonomicznie systemów za
opatrzenia i zbytu.

Rozwiązywanie złożonych proble
mów racjonalizacji ma dwa aspe
kty: bieżący i długookresowy. Aspekt 
bieżący zakłada uwzględnienie aktu
alnej struktury i lokalizacji układu 
przestrzennego i w tych ramach do
strzega potrzebę wprowadzenia dzia
łań racjonalizujących, polegających 
głównie na postępie organizacyjno- 

' -ekonomicznym (optymalizacyjne). 
Natomiast aspekt długookresowy na
rzuca potrzebę przygotowania 
i wprowadzenia zmian technologicz
nych opartych na inwestycjach 
i zmian strukturalnych wymagają
cych czasu na przejście określonych 
etapów.

Przedsiębiorstwo transportowe ma 
wykonywać usługi przewozowe dla 
pełnego zaspokojenia potrzeb prze
wozowych swoich klientów i osią
gać możliwie najniższe koszty. Je
dnakże wbrew temu co się powsze- 
chnie sądzi, przedsiębiorstwa nie
wykonują tego ogólnospołecznego ------- . _ ,
celu bezpośrednio, lecz w sposób po^ interesów nabywcy lub dążeniem do 
średni przez realizację własnych in- utrwalania rynku producenta.
teresów. Przedsiębiorstwo transuor- wykształceniu, się rynku produ- 
towe wybiera taki sposób postępo-- centa decydują raczej elementy sy- 
wania (realizacji funkcji celu)j by w stemu zarządzania, między innymi 
układzie wytworzonym przez system takie, jak: reglamentacja i rozdziel-

zarządzania osiągnąć maksymalne 
korzyści. Dąży się przy tym do wy
tworzenia takiego stanu realizacji 
usług, przy którym grupy zatrudnie
nia uzyskują maksymalne efekty.

Chodżi ,^ięc o stworzenie takiego 
mechanizmu,! który przez zbieżność 
celów będzie nakłaniał do realizacji 
celu , ogólnospołecznego. Natomiast 
oddżiałytyąńie na użytkownika tran
sportu pojega na zmuszaniu go do 
działań w^kierunku minimalizowania 
wywoływanych jego decyzjami ko
sztów.

Racjonalizacja procesów przemie- 
szczaniń. ładunków w sferze makro- 
ekonomicźpej obejmuje --system ste- 
rowąnia realizacją dostaw towaro
wych. Żar efektywne uznaj e się te 
środki i metody, które prowadzą do 
integracji celów jednostek szczebla 
wykonawczego z interesem ogólno- 
społecznyn}. Przez ustalenie cen na 
towary zaopatrzeniowe wraz z wa
runkami ‘ dostaw można stwarzać 
warunki do organizowania działalno
ści transportowej według kryteriów 
makroekonomicznej racjonalności 
i zachęcać do wybierania rozwiązań, 
uznanych za pożądane.

Warunkiem prawidłowego fun- 
kcjonowania cen w ich funkcji tran
sportowej-jest przyjęcie zasady, że 
cenowe warunki dostaw nie mogą 
być kształtowane w oderwaniu od 
ujawniających się w sferze transpor
tu prawidłowości z zakresu postępu 
technicznego, ekonomicznego i orga
nizacyjnego. Właśnie cenowe warun
ki dostaw powinny być kształtowa
ne dopiero po wcześniejszym rozpo
znaniu trendów rozwojowych, w ce
lu wspierania i stymulowania tych 
form i technologii procesów tran
sportowych, które są uznane za po
stępowe. Nieuwzględnienie tej zasa
dy prowadzi do hamowania rozwoju 
racjonalizacji procesów przemie
szczania lub całkowicie zbędnej, stra
ty energii dla znalezienia sposobu 
obejścia sztucznej przeszkody.

> ROZWÓJ 
POZIOMYCH POWIĄZAŃ 

Modernizacja organizacji procesów 
transportowych jest związana z 
wprowadzeniem nowej technologii, 
co wymaga znacznych nakładów in
westycyjnych oraz nakładów na pra
ce badawcze. Jest oczywiste, że po
stulat zapewnienia efektywności e- 
konomicznej wielkich nakładów wy
maga odpowiednio wielkiej skali 
przewozów. Stąd zasada koncentra
cji jest prawidłowością wynikającą 
z postępowych tendencji rozwoju 
transportu, tak w gospodarce krajo
wej jak i światowej. Oracza to, że 
w projektowaniu modelr organizacji 
dostaw musi być uwzględniona zasa
da koncentracji.

Wprowadzenie transportooszczę-
dnych modeli organizacji dostaw 
i wypracowanie systemów zaopatrze
nia charakteryzujących się wyższą 
efektywnością ekonomiczną nie jest 
równoznaczne z nieuwzględnieniem

nictwo, brak zgrania celu pośrednie
go z celem nadrzędnym przedsiębior
stwa transportowego, brak • silnych 
powiązań poziomych między tran
sportem i jego klientami (co wiąże 
się z nadmierną centralizacją decy
zji) i wreszcie niedostateczny rozwój 
bazy technicznej transportu..

Wprowadzenie ekonomicznych 
metod sterowania transportem,
wzrost samodzielności przedsię-
biorstw. rozwój poziomych powiązań 
szczebla wykonawczego, sprzyjapeł
niejszemu dopasowaniu się podaży 
usług transportowych do popytu na 
nie. Użytkownik transportu w ra
mach poziomych powiązań dysponu
je swobodnym wyborem sprzedawcy, 
którego dokonuje kierując się swo
im systemem preferencji. Zapewnie
nie możliwości dokonywania swobo
dnego wybdru dostawcy jest sprawą 
bardzo istotną dla użytkownika 
i transport musi ten warunek uw- 

. zględnić. Należy jednak szybko za
strzec, że nieobojętna jest kwestia 
kryteriów racjonalności tego wyboru 
z punktu widzenia społecznych ko
sztów przemieszczania.

Natomiast postulat zapewnienia 
klientom transportu swobodnego 
wyboru odpowiednich gałęzi tran
sportu jest, jak się ocenia, za dale
ko idący. Dla nabywcy towaru naj
istotniejsze jest to, aby dostawa zo
stała zrealizowana przez transport 
na dobrym jakościowo poziomie, 
czyli zgodnie z oczekiwaniami i po 
możliwie najniższej cenie. Zatem od 
strony jakości usługi nie ma zna
czenia wybór gałęzi, a tylko spełnie
nie warunku zgodności wyko
nawstwa z postulatami.

Użytkownik transportu tylko wy
jątkowo jest zorientowany w peł
nych kosztach dostawy, w związku 
z czym brak mu' niezbędnych prze
słanek do prawidłowej oceny ko
sztów transportu dostaw. Jak wyni
ka z teorii optymalizacji, efekty op
tymalizacji cząstkowej nie równo
ważą efektów optymalizacji komple
ksowej. Z powyższych spostrzeżeń 
wynika, że użytkownik transportu 
nie jest przygotowany pod względem 
racjonalności rzeczowej do decydo
wania o wyborze gałęzi transportu. 
Interes społeczny wymaga komple
ksowej oceny efektywności ekono
micznej systemów i form organiza- 
ęyjnych procesów przewozowych 
i minimalizacji kosztów transportu 
w skali ogólnoekonomicznej.

CENA FRANCO A PARAMETR 
ODLEGŁOŚCI PRZEWOZU

Przez wybór cen jednolitych prze
sądza się o tym, że koszty przemie
szczenia nie uwidaczniają się po 
stronie odbiorcy. I na odwrót, ceny 
zróżnicowane polegają na tym, że 
odbiorca pokrywa koszty przemie
szczania. Stosowanie cen zróżnico
wanych- ma być metodą oddziały
wania na ograniczanie kosztów do
staw. Koncepcji pierwszej odpowia
dają cenowe warunki dostaw typu 
franco, .a koncepcji drugiej — typu 
loco.

W. literaturze teorii cen zaleca się 
stosowanie tego rodzaju cenowych 
warunków dostaw,' które lepiej bę
dą uwzględniać specyficzne wymaga-

nia i warunki dostaw z uwzględnie
niem interesu społecznego i użytko
wników transportu,, T^Wę sformuło
wania sugerują potrzebę posługiwa
nia się zarówno cenami typu fran
co, jak i loco. W rzeczywistości ceny 
loco są .przydatąe w „skupie, kiedy 
organizatorem- przewozu jest naby
wca. W„ pozostałych formach obrotu 
towarowego należy dążyć do posłu
giwania, się- cenami franco. W pra
ktyce okazało się, źę oprócz stoso
wania zasad cenowych loco i fran
co można posługiwać się metodą 
mieszaną, łączącą w sobie elementy 
cen franco i loco.

Metodą, którą można określić me
todą franco z parametrem odległości 
przewozu polega na tym, że cena 
obejmuje koszty przemieszczania na 
określoną odległość, 'a' organizatorem 
całego procesu przemieszczania sta
je się sprzedawca. Cenę dostawy od- 
4egłości ponadprogoWej (przekracza
jącej ustalony parametr) pokrywa 
nabywca.

Taka formuła cenowa pozwala na
pogodzenie przeciwstawnych para
metrów cenowych typu loco i fran
co i skonstruowanie na wybranych, 
pozytywnie ocenianych elementach 
obydwóch formuł, metody uniwer
salnej. Metoda ta pozwoliłaby na 
wprowadzenie zasady jednego orga
nizatora procesu przemieszczania, a 
tym samym zasady zgodności' obo
wiązków i odpowiedzialności za po
dejmowane decyzje. Odbiorca po
nosi wówczas, skutki za przemiesz
czanie na odległość pozaparametry- 
czną. Umożliwia to również organi
zowanie realizacji dostaw w warun
kach koncentracji, specjalizacji 
i możności korzystania z dobro
dziejstw postępu naukowego, techni
cznego, technologicznego i organiza
cyjnego, tworząc jednocześnie wa
runki do wprowadzenia metod opty
malizacyjnych, minimalizujących ko
szty przemieszczania.

Cenowa formuła franco z para
metrem odległości przewozu pozwa
la na wprowadzenie instytucji spe
dytora — przewoźnika, rozliczanego 
za przewozy w granicach odległości 
parametrycznej' na zasadzie ryczałtu 
lub prowizji. Stanowi to o pojemno
ści metody i jej elastyczności, na 
wprowadzanie zróżnicowanych form 
organizacji przewozu, a przez możli
wość zmiany parametrów odległości 
(np. dla gałęzi) czyni z niej dobre 
narzędzie do parametrycznego stero
wania. Posługiwanie się tą formułą 
cenową nie niesie za sobą ryzyka po
pełnienia trudnego do przewidzenia 
błędu, gdyż została-ona już z dobrym 
skutkiem zweryfikowana w prakty
ce.

Wykrycie i ujawnienie zalet for
muły ceny dostaw typu franco z pa
rametrem odległości przewozu, nie 
może być traktowana jako zamknię
cie poszukiwań. Badanie kształtowa
nia się organizacji procesów tran- 
sportowyĆh może ujawnić nowe pra
widłowości, które upoważnią do wy
prowadzenia nowych ' uogólnień 
i sformułowania nowych zasad 
kształtowania, cen dostaw. Istotna 
jest tu świadomość występowania 
współzależności o charakterze sprzę
żenia zwrotnego -między formułami 
cenowymi i warunkami dostaw a or
ganizacją procesów przemieszczania.

Dążenie do zaspokojenia ciągle ro
snącego popytu na usługi transporto
we wymaga dużych nakładów środ
ków pracy i pracy żywej. Inwesty
cje w transporcie są szczególnie ka
pitałochłonne, a powszechność ko
rzystania z usług transportowych 
jest wyjątkowo wysoka. Racjonaliza
cja dzipłań transportu i efektywność 
wykorzystania czynników produk
cyjnych ma znaczenie dla całej go
spodarki narodowej, gdyż przyspie
sza lub hamuje jej rozwój. Nadrzę
dny cel racjonalizacji w transporcie 
można określić jako wykonanie uza
sadnionych ekonomicznie potrzeb

ma charakter marginesowy..........
W rzeczywistości, jak wykazały 

przeprowadzone badania w kilku 
przemysłach, udział odbioru własne
go w całości dostaw jest znaczny. Dla 
przykładu: w przemyśle eksploata
cji kruszyw budowlanych hatural- 
nych dostawy realizowane transpor
tem kupującego wynosiły średnio 25 
proc. Ten sam wskaźnik dla dostaw 
cegły wynosi 62 proc., cementu i 
wapna — 8 proc., przemysłu drzew
nego — 19 proc.; przy czym w 
indywidualnych przypadkach warto
ści te przekraczają pięćdzięsiąt pro
cent.

Ta forma organizacji dostaw ana
lizowana od strony jej sprawności 
charakteryzuje się niewłaściwym 
przygotowaniem ładunku i frontu 
robót do mechanizacji robót ładun
kowych, a czas trwania robót ła
dunkowych jest na ogół około dwu
krotnie dlpższy niż przy przewozach 
scentralizowanych. Uzyskane dane z 
badań elementów procesów dostaw
czych świadczące, iż forma dostaw 
oparta na odbiorze własnymi środ
kami przewozowymi klienta jest za
cofana pod względem technologicz
nym, jest źródłem marnotrawstwa 
w transporcie i u jego użytkowni
ków. Ponadto jest wygodnym spo
sobem uchylania się od organizowa
nia dostaw i przerzucania tych obo
wiązków na odbiorcę.
. Rozstrzygnięcia cennikowe doty
czące organizacji przemieszczania 
towarów są wadliwe pod względem 
racjonalizacji procesów przemie
szczania, gdyż zamiast stymulować 
postęp technologiczny, organizacyj
ny i* ekonomiczny, przyczyniają się 
do utrwalenia zacofania w organiza
cji dostaw.

Kreowanie przez cenniki ujemnie 
ocenianych rozwiązań organizacji 
dostaw jest skutkiem słabości dzia
łań koordynacyjnych, nakłaniają
cych do rozwiązań dyktowanych 
również polityką transportową. Brak 
wypracowanych modeli wzajemnie 
zharmonizowanych cen dostaw i or
ganizacji dostaw utrudnia osiągnię
cie planowanych zamierzeń docelo
wych.



WSPÓŁPRACA POLSKA-RFN
NA NOWYM ETAPIE EUGENIUSZ MOŻEJKO

ROZWÓJ stosunków gospodar
czych między Polską 1' RFN 
przebył w okresie powojęnnym 

kilka faz. Do 1970 r. obroty handlowe 
obu krajów zaledwie zdołały prze
kroczyć poziom, 1 mld zł dew. RFN 
zajmowała wśród naszych zachod
nich partnerów dalszą pozycję. 
Jeszcze mniej ważyły wzajemne ob
roty obu krajów w handlii zagra
nicznym RFN, która w latach sześć
dziesiątych przekształciła się w pra
wdziwą potęgę handlową w skali 
światowej, zajmując w tej dziedzi
nie drugą pozycję po Stanach Zjed
noczonych. ,

Szybki wzrost obrotów nastąpił po 
normalizacji stosunków politycz
nych, co zresztą dotyczyło nie tylko 
Polski, lecz takżp innych krajów so
cjalistycznych, powodując niezwykle 
szybki rozwój całego tzw. handlu 
wschodniego RFN. Sprzyjała mu nie
wątpliwie także ogólna poprawa at
mosfery w Europie. — mówiąc skró
towo: atmosfera Helsinek. W ciągu 
kolejnych sześciu lat obroty handlo
we RFN z Polską osiągnęły wartość 
6,3 mld zł dew.

Dla nikogo nie ulega wątpliwości, 
że w obu poprzednich okresach sto
sunki handlowe i — w szerszym uję
ciu — współpraca gospodarcza RFN i 
Polski rozwijała się w ścisłej zależ
ności od stosunków w sferze poli
tycznej. W negatywnym sensie przed 
1970 r. i pozytywnym — od początku 
lat siedemdziesiątych. Wydaje się je
dnak, że ostatnio wkroczyła ona w 
nową fazę.

W sferze politycznej mamy w dal
szym ciągu do czynienia z pozytyw
nym, choć nie wolnym od zahamo
wań, rozwojem sytuacji. Najlepiej 
świadczą o tym wizyty na najwyż- 
szvm szczeblu — w czerwcu 1976 r. 
EDWARDA GIERKA w RFN i obec

na wizyta kanclerza HELMUTA 
SCHMIDTA w Polsce, wskazująca 
na zasadniczą wagę, jaką przywią
zują oba kraje do toczącego się mię
dzy nimi dialogu, obejmującego sze
roki krąg zagadnień dwustronnych 
i międzynarodowych, w tym zwłasz
cza problem kształtowania pokojo
wych stosunków w Europie.

Można zresztą stwierdzić, że rów
nież sytuacja na kontynencie euro
pejskim ewoluuje (choć na nasze od
czucie nie dość szybko i zdecydowa
nie) w kierunku utrwalenia stosun
ków odprężenia i współpracy, do 
czego — dodajmy — w niemałym 
stopniu przyczynia się ów stale pod
trzymywany dialog obu państw. 
Równocześnie jednak stwierdzamy, 
że w sferze współpracy gospodarczej 
pojawiły się istotne problemy wyma
gające „rozwiązania, inaczej bowiem 
trudno będzie mówić o stworzeniu 
trwałych perspektyw jej dynamicz
nego rozwoju.

Dotychczas mieliśmy właściwie do 
czyinieinp z odrabianiem zaległości o- 
kresu, w. którym współpraca była 
sztucznie hamowana brakiem ofi
cjalnych stosunków międzypaństwo
wych. Obecnie trzeba dla niej szu
kać podstaw ekonomicznych i stoso
wnych form umożliwiających bar
dziej organiczne, korzystne dla obu 
stron powiązania, a zwłaszcza usunąć 
przeszkody na drodze jej harmonij
nego rozwoju.

Nie trudno wskazać, że na czoło 
zagadnień decydujących o dalszym 
rozwoju. polsko-zachodnioniemiec- 
kiej współpracy gospodarczej wysu
wa się zapewnienie większej równo
wagi obrotów towarowych. Zarówno 
możliwości gospodarki zachodnionie- 
mieckiej jak i potrzeby modernizacji 

gospodarki polskiej zdecydowały o 
tym, że w pierwszej połoWie lat sie
demdziesiątych wzrost importu z RFN 
znacznie wyprzedził wzrost naszego 
eksportu na rynek zachodnioniemie- 
oki (pisaliśmy o tym obszerniej W 38 
numerze „Życia Gospodarczego” z 
dnia 18.IX.1977 r.). Jeszcze w ostat
nich dwóch Itach (1975 i 1976) deficyt 
handlowy po stronie Polski wyniósł 
odpowiednio 1582 i 1686 min zł dew., 
mimo iż w roku 1976 polskie dostawy 
na rynek zachodnioniemiecki wzro
sły o 30 proc., ale równocześnie im
port wzrósł o 19 proc. To odwrócenie 
tendencji rozwojowych w kierunku 
zwiększenia dynamiki polskiego 
eksportu do RFN i hamowania'wzro
stu importu nie zmieniło — jak wy
nika z przytoczonych liczb — w za
sadniczy sposób sytuacji; utrzymu
jący się mimo to wysoki deficyt wy
raźnie zagrażał przerodzeniem się w 
poważriy hamulec dalszego rozwoju 
handlu, a w każdym razie importu z 
RFN.

O tym, że jest to perspektywa 
realna mogą świadczyć wyniki han
dlu z tym krajem w ciągu pierw
szych 10 miesięcy bieżącego roku, w 
ciągu których polski eksport do RFN 
zwiększył się o 15,5 proc, (do 2051 
min zł dew.), a import zmniejszył się 
w stosunku do analogicznego okresu 
poprzedniego roku o 10,7 proc, (nie 
mniej osiągnął jeszcze bez mała 
2740 min zł dew.). Cyfry te ilustrują 
zdecydowany zwrot w kierunku re
dukcji deficytu handlowego, co cał
kowicie odpowiada ogólnym założe
niom naszej polityki handlowej w 
stosunku do rozwiniętych krajów 
przemysłowych, osiągających znacz
ne nadwyżki eksportowe w wymia
nie z Polska. Nie jest jednak korzy
stne, gdy odbywa się to kosztem og
raniczenia importu. Byłoby lepiej dla 

wszystkich zainteresowanych partne
rów, gdyby równowagę można było 
zapewnić przez odpowiednio szybki 
wzrost eksportu do krajów osiągają
cych nadwyżki.

Leży to w interesie naszego kraju, 
którego polityka szerokiego włącza
nia się do międzynarodowego podzia
łu pracy doprowadziła — w połą
czeniu z innymi czynnikami, o któ
rych była mowa — do szybkiego 
wzrostu udziału w obrotach towaro
wych Polski m.in. RFN, która zajęła 
pozycję czołowego dostawcy naszego 
kraju w grupie wysoko rozwiniętych 
kapitalistycznych krajów przemysło
wych. Jesteśmy zainteresowani nie 
tylko w utrzymaniu przez nią tej po
zycji, ale zapewnieniu dalszego, o- 
czywiście bardziej harmonijnego 
rozwoju stosunków handlowych. Nie 
ulega wątpliwości, że zainteresowana 
jest tym również RFN.

Jako odbiorca towarów zachod- 
nioniemieckich Polska jeszcze w 
pierwszej połowie br. zajmowała 17 
pozycję w grupie dwudziestu naj
ważniejszych importerów z RFN. 
Stanowiło to, co prawda, tylko 1,1 
proc, całego eksportu tego kraju, 
jednak zważywszy jego 11-procen- 
towy udział w eksporcie świato
wym — nie jest to pozycja mało zna
cząca.. Rangę Polski jako importera 
towarów zachodnioniemieckich pod
nosi fakt, że są to w większości u- 
rządzenia o wysokiej zawartości my
śli technicznej, a więc bardzo opła
calne w eksporcie. Jednakże już w 
pierwsżvm półroczu dała się zauwa
żyć tendencja do spadku udziału 
Polski w całości wywozu zachodnio- 
niemieckiego (z 1,3 proc, w I półro
czu 1976 r.).

Wszystko, co powiedzieliśmy do
tychczas o wymianie handlowej Pol

ski z RFN, odnosi się do całego han
dlu tego kraju z krajami socjalisty
cznymi. Podlegał on, z grubsza bio- 
rąc, tym samym tendencjom, odzna
czając się w latach siedemdziesią- . 
tych zarówno wysoką dynamiką ob
rotów jak i pogłębiającą się dyspro
porcją między rozwojem zachodnio- 
niemieckiego eksportu i importu. W 
tym świetle nabiera' większej wagi 
także problem przywrócenia rów- 
nowagi w wymianie.

Dla scharakteryzowania rangi tego 
problemu przytoczmy niektóre dane, 
charakteryzujące handel RFN z tą 
grupą krajów. W 1970 roku przypad- 
ło na nie (włącznie z Chinami) 4,3 
proc, całego eksportu RFN, podczas 
gdy w 1976 r. już 6,8 proc. Przy tym 
był to rok, w którym eksport 
na rynki krajów socjalistycznych 
zmniejszył się po raz pierwszy o 0,1 
proc. Dla porównania można dodać, 
że w 1976 r. udział Stanów Zjedno
czonych w eksporcie zachodnionie- 
mieckim wynosił 5,6 proc., w po
równaniu z ponad 9 proc, w 1970 r. 
Spadek eksportu do krajów socjali
stycznych, nieznaczny w 1976 r., wy
niósł w ciągu pierwszych 7 miesięcy 
br. już prawie 9 proc., a ich udział 
w całości wywozu zmniejszył się do 
około 6 proc. Jest oczywiste, że jest 
to z punktu widzenia eksporterów 
zachodnioniemieckich bardzo nieko
rzystna tendencja.

Jedną z zasadniczych przeszkód na 
drodze przyspieszenia wzrostu wy
wozu z Polski (a w większym lub 
mniejszym stopniu także ze wszyst
kich ,pozostałych krajów socjalisty
cznych) do RFN jest sama jego stru
ktura. W 1976 r. udział wyrobów 
przemysłu elektromaszynowego w 
naszych dostawach wynosił tylko 
20.5 proc., mimo że w latach 1971 — 
1975 eksport tych wyrobów wzrastał 
średnio o ponad 45 proc, rocznie, a w 
roku ubiegłym powiększył się o z 
górą połowę. Ale w liczbach absolut
nych nadal najwięcej ważą w pols
kich dostawach do RFN paliwa i 
energia oraz towary rolno-spożyw
cze. Nie mogą one być podstawą roz
woju polskiego eksportu w perspek
tywie długofalowej z tej prostej 
przyczyny, że jesteśmy krajem prze
mysłowym, a nie surowcowym czy 
rolniczym, choć w obu tych dziedzi
nach mamy określone możliwości.

Do pożądanego przekształcenia 
struktury polskiego eksportu do 
RFN w zbyt małym jeszcze stopniu 
przyczynia się kooperacja przemys
łowa. Wprawdzie kra] ten, zawarł 
największą liczbę porozumień koope
racyjnych z Polską i innymi krajami 
socjalistycznymi, są to jednak w 
większości porozumienia krótkofalo
we, w dodatku ich liczba ostatnio 
zmniejsza się. Są też przyczyny 
tkwiące w polityce handlowe] na
szego zachodniego partnera, w któ
rej utrzymują się zarówno pozosta
łości starych ograniczeń, jak i uja
wniają się nowe tendencje protek
cjonistyczne pod wpływem osłabie
nia koniunktury gospodarczej na 
Zachodzie.

★
Przedstawiciele zachodnioniemiec

kich kół gospodarczych, a także nie
rzadko politycy,''zwracają uwagę na 
konieczność wzmożenia badań ryn
ku RFN przez nasze organizacje han
dlowe ^prowadzenia bardziej ener
gicznych działań w celu zdobycia od
biorców na tym rynku. Jest to pos
tulat słuszny i można go z pewnoś
cią włączyć do — na pewno niepeł
nej — listy przedstawionych tutaj 
przeszkód, utrudniających szybki 
wzrost polskiego eksportu. Ale jest 
to tylko jedna z przyczyn. Przywró
cenie równowagi w wymianie bez 
konieczności drastycznej redukcji 
importu z RFN wymaga różnorod
nych działań z obu stron.

Na szczęście, w stosunkach gospo
darczych Polski z RFN mamy do od
notowania także pozytywne fakty 
świeżej daty, pozwalające spojrzeć 
na ich rozwój z dużą dozą optymiz
mu. Są to przede wszystkim porozu
mienia o współpracy przy gazyfikacji 
węgla, o długofalowych dostawach 
polskiej miedzi i finansowaniu roz
woju jej wydobycia, niektóre inne 
długofalowe porozumienia o dosta
wach polskich towarów do RFN i o 
współpracy na rynkach krajów trze
cich. Patrząc jednak z nowej perspe
ktywy na całokształt stosunków go- 
spodairczych obu krajów w przyszło- 
•ści, można te fakty co najwyżej tra
ktować jako obiecujący początek. 
Obaj partnerzy muszą zdawać sobie 
snrawę, że jest jeszcze wiele do zro
bienia.

JAPOMSA Z ZEW^ĄTBZ

NIE DO POWIELANIA
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

Fot. AUTOR

MINORU ARAI przychodzi na 
spotkanie z czarną aktówką. 
Mr Minoru Arai jest inżynie

rem, lat około czterdziestu, pracow
nikiem tokijskiego metra. Widzę go 
po raz pierwszy. Znamy się tylko li
stownie. Rozmowa nie klei się. Mój 
japoński znajomy przygląda mi się 
uważnie, jakby chciał sprawdzić, czy 
warto się mną zajmować. W pewnym 
momencie sięga do aktówki, wycią
ga papierową teczkę i pyta:

— Czy twoje nazwisko tak się Pi
sze?

Wprowadzam poprawki i Minoru 
przystępuje do spisywania progra
mu pobytu w Tokio. Pomaga sobie 
przewodnikami i mapami wyjętymi 
z aktówki. Potem, punkt po punkcie, 
program ten wyegzekwuje.

Systematyczność, z jaką Japończy
cy zabierają się do robienia czego
kolwiek, nie da się z niczym porów
nać. Szefowie dużych firm na świę
cie przyzwyczaili się już do tego, że 
Japończycy przyjeżdżają na rozmo
wy w dużych grupach, przygotowani 
do konsultacji każdej propozycji na 
miejscu i podjęcia natychmiast de
cyzji. Mniej znany jest fakt, że do 
udziału w transakcjach handlowych 
wcześnie wciąga się młodych. Notują 
oni pilnie nawet najmniej znaczące 
szczegóły rozmów. Zdarza się, że po 
kilku latach przytacza się rozmówcy 
stwierdzenie czy opinię, o której już 
dawno zapomniał.

SKUTECZNA BIUROKRACJA 

dają jednak zaraz, że jest to biuro
kracja skutecznie funkcjonująca. 
„Każdy inny kraj — mówią mi Po
lacy w Japonii — zginąłby z taką 
biurokracją”. Japończykom przynosi 
korzyści. Robert Guillain, autor zna
nej książki: „Japonia — trzecie mo
carstwo" — tłumaczy skuteczność 
działania machiny biurokratycznej 
Japonii kompetencyjnością każdego 
ogniwa; od referenta po ostatniego 
decydenta każdy jest fachowcem w 
swoim zakresie i jego opinia w da
nej sprawie jest wiążąca dla kolej
nego szczebla. Amerykanie, u któ
rych Japończycy zetknęli się po raz 
pierwszy z nowoczesnymi technika
mi zarządzania, czynili w swoim cza
sie zarzuty obywatelom Nipponu, że 
procedura opiniowania spraw przed
łuża czas ich załatwiania. Okazało 
się jednak, że w końcowym efekcie 
nie wygląda to wcale tak źle, prze
ciwnie — Japończycy stali się kon
kurencyjni.

Długa faza wstępna przygotowy
wania decyzji poparta jest wysoką 
dyscypliną realizacji i niemal do 
przesady doprowadzoną skrupulat
nością wykonywania poleceń. Szofer, 
który ma nas zawieźć na umówione 
spotkanie sprzed biura „Agropolu” 
(polsko-japońska spółka, o której 
będzie jeszcze mowa) długo nie daje 
sobie wytłumaczyć, żeby zabrał nas 
z dworca Tokio, dużo bliżej miejsca 
spotkania;zdostał polecenie, że ma 
zabrać trzech „gajdzinów” sprzed 
„Agropolu” i to jest dla niego naj
ważniejsze. Rzemieślnik japoński, 
jak mi mówiono w Tokio, z reguły 

nie podejmuje się wykonania na
prawy bezpośrednio po zgłoszeniu 
się klienta. Musi mieć kilka dni cza
su. Jeśli jednak przyjmie robotę, wy
kona ją solidnie w każdym szczególe.

W uliczkach przyległych do dwor
ca Ueno, sławnych ze swojego hand
lowego charakteru, o których prze
wodnik informuje;, że stanowią jedy
ny „market place” w Tokio, gdzie 
dopuszcza się targowanie — próbuję 
nabyć torbę podróżną na kółkach po 
cenie o 300 jenów niższej od ustalo
nej. Dwóch podrostków, zajmujących 
się sprzedażą toreb, słucha mnie z 
wyraźnym zdziwieniem. W Turcji 
czy Pakistanie uważaliby mnie za 
frajera, gdybym przystał na ofero
waną cenę. W Jajmnii sprzedawczyni 
w sklepie pokazuje mi na rachunku, 
że dzisiaj płacę za Chleb o 15 jenów 
taniej, bo został dostarczony wczoraj 
wieczorem.

Na stacjach metra i kolei naziem
nej, przed odjazdem ostatnich pocią
gów, widzi się mocno podchmielo
nych mężczyzn. Jak oni to robią, 
pytam, że nazajutrz w biurach wy
glądają świeżo, gorliwie obsługują 

^klientów, a całe biuro działa tak sa
mo sprawnie, jałc co dzień? Wyjaś
niają mi, że jajoński „salaryman", 
któremu przydarzyło się wypić za, 
dużo sake i jest niedysponowany, 
może liczyć na kolegę z biura, który 
pomoże mu wykonać jego pracę, tak 
aby opinia o firmie była nadal jak 
najlepsza. Dzieje się to według za
sady: dziś ja ci jtomagam, jutro mo
że mnie zdarzyć się „wpadka", wtedy 
ty mi pomożesz.

PRAlKTYCYZM

Z wieżowca World Trade Center, 
w Tokio, skąd monorail, czyli jed- 
noszynowa kolej dowozi podróżnych 
na lotnisko Honeda, można sobie o- 
bejrzeć ładny kawał metropolii zbu
dowanej na śmieciach. Ktoś wymy
ślił, że będzie o wiele mądrzej, .taniej 
i prościej zamast wywozić śmieci, 
zatapiać je w morzu tworząc ląd, któ
rego Japonii , nie zbywa. Na Ginzie, 
największym centrum wielkich do
mów handlowych w Tokio, tereny 
wokół skrzyżowania dwóch alej: 
Chuo — Dori Are i Harzumi — Dori 
Are, uważane są za najdroższe. na 
świecie.

Praktyczne myślenie nie jest tylko 
na użytek spektakularnych przed
sięwzięć. W centrali sieci telewizyj
nej NHK (państwowej), gdzie zostaję 
odnotowany jako 4 448 000 gość, pu
bliczność ogląda przez szyby, jak 
jest robiony program w studio i je
dnocześnie widzi, jak przybiera on 
kształt na ekranie monitora. Kilka
dziesiąt metrów dalej, w pomiesz
czeniach, którymi przesuwają się 
zwiedzający, ustawiony jest pulpit 
speakera prezentującego „Wiado
mości o 9-tej”. Każdy maleę, który 
chce też wystąpić jako prezenter in
formacji, zasiada na miejscu, które o 
9-tej zajmuje prawdziwy speaker, i 
patrzy jak wygląda na wizji. Obok 
stoi atrapa kamery, którą koledzy 
malca „filmują” całe wydarzenie.

W restauracjach o tradycyjnych 
wnętrzach, do których zaprasza się 

zagranicznych gości, w podłodze pod 
niskimi stoliczkami znajdują się ot
wory na nogi. W ten sposób zacho
wana została japońska postawa przy 
stole, a jednocześnie cudzoziemiec 
nie musi się męczyć siedząc na pod
kurczonych nogach.

Spektakl w sławnym japońskim 
teatrze Kabuki, w którym role oboj
ga płci grają, jak przed stuleciami, 
sami mężczyźni, trwa w pełnym wy
daniu kilka godzin. Nie wszyscy są 
na tyle obyci z teatrem, żeby podzi
wiać przez pięć godzin sztukę gestu i 
mimiki. Nie każdego też stać na wy
datek 20 dolarów. Z całego spektaklu 
można więc wybrać godzinę, na tę 
godzinę kupić bilet za 2 dolary i w 
ten sposób nie stracić szansy zajrze
nia do tego teatru.

Japończycy nie muszą rozstrzygać, 
czy lusterka do samochodów są po
trzebne, ponieważ montuje się je fa
brycznie, nie mają problemów z wje
żdżaniem z wózkami na chodniki 
jako że przy przejściach krawężniki 
są na poziomie jezdni, nie muszą też 
mieć specjalnych służb porządko
wych do przeprowadzania dzieci 
przez jezdnie, jak to jest na przykład 
w Anglii. Przy przejściach dla pie
szych po obu stronach znajdują się 
pojemniki z żółtymi chorągiewkami. 
Malec bierze taką chorągiewkę, wy
ciąga ją przed siebie i wkracza na 
pasy. Z tą chwilą nie ma prawa stać 
mu się żadna krzywda. Po przejściu 
jezdni zostawia chorągiewkę w po
jemniku po drugiej stronie.

Zatrzymałem się któregoś dnia 
dłużej na placyku koło stacji Shim- 
bashi, gdzie jako zabytek stoi praw
dziwa lokomotywa. W pewnej chwili 
podszedł do mnie młody człowiek 1 
zapytał, czy mógłby porozmawiać po 
angielsku. Po dziesięciu minutach 
konwersacji podziękował mi grzecz
nie stwierdzając, że kolega, z którym 
się umówił, właśnie nadchodzi. Po 
prostu te trochę czasu, które zostało 
mu do spotkania ze znajomym, mło
dzian postanowił wykorzystać na 
poćwiczenie obcego języka.

CEL UŚWIĘCA ŚRODKI

W końcu września w „The Daily 
Yomiuri”, angielskiej edycji dzienni
ka „Yomiuri” (nakład 11 milionów eg
zemplarzy), ukazało się obszerne 
streszczenie artykułu • z „US News 
and World Report" pod bardzo wy
mownym tytułem: „Jak konkurować 
skutecznie z Japonią”, fytykuł doty
czy głównie sfery handlu, ale stano
wi też przyczynek do ogólniejszej 
kwestii. '

Osiągnięcia Japończyków budzą 
podziw, ale i niepokoje. Pewien Ja
pończyk sformułował to w ten spo
sób: „Ludzie podziwiają nas, ale nie 
przepadają za nami”. W życiu co
dziennym Japończycy są uczciwi, 
pracowici, uczynni... Skąd więc bio- 
rą się niechęci?

Zbyt wiele zalet działa na nerwy, 
jest to bardzo ludzka reakcja, ale nie 
da się nią wytłumaczyć wszystkiego. 
Japończycy są bezkompromisowi w 
Interesach, a zwłaszcza w sprawach, • 
w których w grę wchodzi dobro kra
ju. Wtedy cel uświęca środki. Napad 
na Pearl Harbour, bez formalnego 
wypowiedzenia wojny Stanom Zjed
noczonym, uznali Japończycy za 
rzecz normalną. To raczej nienor

malne byłoby uprzedzać wroga, źe 
się z nim rozpocznie wojnę.

Rozumowanie to nader często 
znajduje dziś wyraz w metodach 
zdobywania rynków zagranicznych i 
ochronie własnego rynku. Zarzuca 
się wprost Japończykom, że nie pos
tępują fair. „Japonia z zasady łamie 
porozumienia i nie importuje towa
rów które obiecywała zakupić”. — 
pisze „Time” cytując słowa przed
stawiciela tajlandzkiego Urzędu d/s 
Handlu Zagranicznego. Prezydent 
Filipin, kraju sąsiadującego z Japo
nią oświadczył publicznie wiosną tę
go roku, źe Japonia nie honoruje 
swego zobowiązania importu drewna 
mahoniowego. W czasie pobytu w 
Japonii przed kilku tygodniami do
wiedziałem się, że Japończycy za
warli umowę z Australią na dostawy 
cukru. Umowa spisana została w ok
resie, kiedy ceny na cukier gwałtow
nie szły w górę, sięgając 1000 i wię
cej dolarów za tonę. Dziś tonę cukru 
można kupić za 300 dolarów, Japoń
czycy postanowili więc nie odbierać 
przysłanego im cukru. Australia za
groziła wstrzymaniem importu ja
pońskich samochodów.

Najbardziej zaciekli krytycy ja
pońskiej ekspansji handlowej zwra
cają uwagę na fiikt, że Japończycy 
działają szczególnie aktywnie w za
grożonych sektorach zagranicznej 
gospodarki. Jako przykład przyta
cza się hutnictwo żelaza i stali, któ
rych to surowców w dużvch iloś
ciach i po konkurencyjnych cenach 
dostarczyła Japonia przedsiębiors
twom krajów, w których rodzime 
hutnictwo borykało się ze skutkami 
recesji.

Japończycy replikują: trzeba od
dzielić mity od rzeczywistości. W 
materiałach International Trade Po
licy Bilreau, agendy MJTJ (Minis
terstwo Przemysłu i Handlu Zagra
nicznego w Japonii) czytam: „Niski 
udział artykułów przemysłowych w 
całości japońskiego importu — tylko 
niespełna 20 proc, w porównaniu z 
50 proc, w USA i 40 proc, w EWG 
(w handlu z krajami nieczłonkows- 
kimi) — stanowi jeden „z częściej 
przytaczanych przykładów na po- 
poparcie mitu (o uchylaniu się Ja
ponii od importu dóbr przemysło
wych — przyp. J. D.). Wyrokowanie 
o stopniu otwarcia jakiegokolwiek 
rynku na podstawie tych relacji to 
czyste bałamuctwo. Uwarunkowania 
handlowe, i strukturę handlu trzeba 
rozpatrywać w związku z takimi fak
tami jak potencjał ekonomiczny, 
stopień jego rozwoju, zasobność su- 
rowcoioa, kultura, styl życia, położe
nie geograficzne kraju. Na przykład, 
udział importu USA w dochodzie na
rodowym brutto jest relatywnie ni
ski i wynosi mniej niż 6 proc., w Ja
ponii zaś 15 proc., a w większości 
krajów EWG waha się od 25 do 40 
proc."

Niezależnie od wszelkich moral
nych aspektów postawy Japończy
ków, faktem jednak pozóstaje, że co
raz więcej ludzi chce mieć aparat 
firmy Nikon a nie Leica, samochód 
firmy Toyota a nie Forda, aparat te
lewizyjny Sony, motocykl Honda, 
kalkulator Casio itd. Dla skutecznego 
handlu są to fakty decydujące. Wie
dzą o tym zarówno szefowie wielkich 
koncernów (w których dżentelmeń
skie zasady postępowania trudno u- 
wierzyć), jak i detaliści na świato
wym rynku handlowym.

12 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 48 (1367) 27.XI.1977 r,

Japończycy nie kryją, że maj¾ soli- 
dnie rozbudowaną biurokrację. Do



ZSRR

GOSPODARSTWO - INDYWIDUALNE 
TROSKA - WSPÓLNA

W grudniu ubiegłego roku dzien
nik „Sielskaja Żizń" zamieścił 
artykuł pt. „Gospodarstwo indy
widualne — troska wspólna" po
święcony działkom przyzagrodo
wym. Jego tytuł precyzyjnie od
dający istotę sprawy, stal się 
nazwą rubryki w dzienniku „Siel- 
skaja Żizń". Do tego tak ważne
go zagadnienia powraca miesię
cznik „Żurnalist", wydawany przez 
dziennik „Prawda" i Związek 
Dziennikarzy ZSRR w artykule 
Grigorija Bogusza, zastępcy re
daktora naczelnego „Sielskoj 
Żizni".

GŁÓWNYM źródłem zaspokaja
nia materialnych i kultural
nych potrzeb kołchoźników 

oraz robotników i pracowników 
umysłowych sowchozów — pisze na 
wstępie Bogusz — jest praca w go
spodarce uspołecznionej. Produkcja 
społeczna jest także podstawą two
rzenia państwowych zapasów żyw
ności.

Jednakże źródłem znacznej części 
produktów rolnych, przeznaczonych 
zarówno na zaspokojenie własnych 
potrzeb, jak i na sprzedaż państwu, 
są obecnie gospodarstwa przyzagro
dowe kołchoźników oraz robotników 
i pracowników umysłowych sowcho
zów. Utrzymały się one od czasu 
wprowadzenia w ZSRR ustroju koł- 
chozowo-sowchozowego, usankcjo
nowane są w trybie ustawodawczym 
i są poważną pomocą dla ludności 
wiejskiej.

„Nie ma chyba, potrzeby komento
wać innych aspektów tego zjawiska, 
takich jak: tradycje życia wiejskie
go, psychika i mentalność chłopa, 
potrzeba wykorzystania w miarę ich 
sil pracy ludzi starych i młodocia
nych, potrzeba zapoznawania dzieci 
z pracą na roli. Każdy z tych mo
mentów jest ivażny ż jakiegoś punk
tu widzenia i odgrywa w życiu czło
wieka dużą rolę. Wystarczy powie
dzieć, że bez jabłoni przed domem, 
bez możliwości picia zawsze świeże
go mleka, bez zielonej grządki przed 
domem, bez zadowolenia., jakie daje 
człowiekowi codzienny kontakt 

z przyrodą — bez tego wszystkiego 
trudno wyobrazić sobie mieszkańca 
wsi.

Warto podkreślić, że gospodarstwa 
mdywidualne na wsi w ciągu ostat
nich dziesięcioleci uległy znacznym 
przeobrażeniom. Obecnie gospodarkę 
tę prowadzi się w znacznym stopniu 
z pomocą kołchozów i sowchozów, 
ze środków zarobionych w sektorze 
uspołecznionym. Gospodarka przy
zagrodowa stała się ważną formą 
łączenia społecznych i osobistych 
interesów mieszkańców wsi".

Mimo całego znaczenia powyższych 
argumentów — stwierdza z naci
skiem autor — nie należy jednak 
przeceniać roli gospodarki indywi
dualnej. Nie poddająca się emocjom 
statystyka wykazuje, że w struktu
rze łącznego dochodu rodzin koł
choźników i robotników sowchozów 
udział dochodów z gospodarki przy
zagrodowej stale maleje. Nadejdzie 
czas, kiedy gospodarka uspołecznio
na będzie całkowicie zaspokajać po
trzeby ludności, a gospodarka przy
zagrodowa w ogóle straci swe zna
czenie ekonomiczne. Ale jest to 
proces długotrwały, którego nie wol
no sztucznie forsować. Na paździer
nikowym plenum (1976 r.) KC KPZR 
Leonid Breżniew podkreślał, że 
likwidacja produkcji w gospodar
stwach przyzagrodowych kołchoźni
ków, robotników i pracowników u- 
mysłowych byłaby przedwczesna. 
Wręcz przeciwnie, gospodarstwom 
tym należy poświęcać więcej uwa
gi. troszczyć się o nie.

Z bogatej redakcyjnej poczty, która 
napłynęła i napływa do dziennika 
..Sielskaja Żizń”, G. Bogusz cytuje 
na wstępie list emeryta z obwodu ki- 
rowskiego, który całe życie spędził 
ra wsi, którego synowie opuścili dom 
rodzinny i który został sam ze starą 
żoną. Mają krowę, kury, pszczoły, 
sad przy domku, trochę ziemniaków 
i warzyw. Jak pisze autor listu, spo
żywają z żoną nieznaczną tylko 
część całego mleka, mięsa, miodu 
i innej żywności, jaką produkują. 
Pytanie, co robić z resztą. Bazar da
leko. a i sił brakuje, żeby zająć się 
handlem. Spółdzielczość spożywcza 
nie dociera do wsi, gdzie żyja. „Po
móżcie, giniemy z powodu obfitości" 
— taką nięcodzienną prośbą kończy 
się list.

Inny list nadszedł z obwodu ria- 
zańskiego; nie ze wsi, ale z małego 
miasteczka. Jak pisze autor, przed 
wojną w osiedlu było dwa tysiące 
chałup, a w każdej zagrodzie jedna 
krowa. Na straganach bazarowych, 
wszystko czego dusza zapragnie: 
mleko, masło, sery, śmietana, mięso. 
I wszystko w najlepszym gatunku, 
wszystko świeże. Dziś w tymże mia
steczku cztery tysiące chałup, ale 
krowy ani jednej. Za to dwa tysiące 
„Żiguli”. Przed dniem świątecznym 
włąściciele zapuszczają silniki i jaz
da do sklepów po żywność. A prze
cież co drugi ma kawałek ziemi.

Spora część korespondencji, jaka 
wpłynęła do redakcji, dowodzi, że 
tam, gdzie kołchozy i sowchozy po
magają właścicielom dziatek przy
zagrodowych, tam i „Żiguli” koegzy- 
stuje z krową i nikogo nie dręczą 
kłopoty, co pocza.ć z nadwyżką żyw
ności.

Sporo doświadczeń w tym wzglę
dzie zgromadzono na Ukrainie. We 
wsi Mielniki np., gdzie działa duży 
i sprawny kołchoz, znajduje się 
1270 zagród chłopskich. Działki przy
zagrodowe zajmują łącznie 450 hek
tarów. W indywidualnych gospodar
stwach — 700 sztuk bydła, w tym 
przeszło 500 krów. Wielu kołchoźni
ków trzyma świnie, króliki, nie
mal wszyscy drób, sporo jest uli, 
niektórzy zajmują się hodowlą kóz 
i owiec. Około połowy ziemi na 
działkach przeznaczona jest na upra
wę roślin paszowych, reszta na wa
rzywa, ziemniaki, rośliny wieloletnie. 
Kołchoz uznał sprawę efektywnego 
wykorzystania tych działek za 
przedmiot własnej troski. Zaopatruje 
chłopów w nawozy sztuczne, środki 
ochrony roślin, pomaga w zaopatrze
niu w materiał hodowlany, kołcho
zowa stacja inkubatorowa dostarcza 
młody drób. Do 500 ton ziarna prze
znacza każdego roku kołchoz na 
pasze dla działek przyzagrodowych. 
W rezultacie tych i innych przed
sięwzięć kołchoźnicy nie tylko zaspo
kajają własne potrzeby, ale sprzeda
ją sporo nadwyżek.

Bogusz przytacza list z-cy prze
wodniczącego Czerkańskiego Obwo
dowego Komitetu Wykonawczego 
P. Dwirniaka, który pisze, że dzięki 
stałej uwadze poświęcanej gospodar
ce przyzagrodowej przez terenowe 

instancje gospodarcze z działek przy
zagrodowych w tym obwodzie uzy
skuje się rocznie pół miliona ton 
ziemniaków, sto tysięcy ton warzyw, 
dużo ziarna słonecznikowego i owo
ców. Ponadto w gospodarstwach 
przyzagrodowych dzięki pomocy 
kołchozów i sowchozów wytwarza 
się 65 tys. ton mięsa, 175 tys. mleka 
i dużą ilość jaj. Rocznie skupuje się 
od ludności przeszło 10 tysięcy ton 
ziemniaków, ponad 22 tys. ton żyw
ca i drobiu, 4 tys. ton mleka, milion 
jaj i prawie 3 min skórek króli
czych.

Po przytoczeniu głosów za rozwo
jem gospodarki przyzagrodowej 
autor artykułu ŻURNALISTA przy
tacza glosy „przeciwko”, które rów
nież znalazły się w redakcyjnej 
poczcie. Można je podzielić na dwie 
grupy.

Pierwsza — to listy, których 
autorzy są przeciwnikami gospodar
ki przyzagrodowej w ogóle, uważa
jąc że utrudnia ona pomyślny roz
wój produkcji uspołecznionej i jest 
źródłem nadmiernego bogacenia się.

Druga grupa listów z serii „prze
ciwko” jest znacznie poważniejsza. 
Autorzy tych listów piszą, że ludzie 
nie chcą zajmować się gospodarką 
przyzagrodową, ponieważ nie mają 
w tej sprawie poparcia i pomocy, 
a co gorsze — mają trudności ze 
zbytem nadwyżek swej produkcji.

„Jednym z wąskich gardeł w pro
wadzenia gospodarki przyzagrodo
wej — pisze dalej autor — jest nie
dobór pasz. Niestety, na wielu tere
nach zapewniając paszę hodowli 
uspołecznionej, nie wykazuje się 
najmniejszej troski o potrzeby go
spodarki przyzagrodowej, chociaż 
nabywcy jest w zasadzie obojętne, 
czy pije mleko, które pochodzi z far
my kołchozowej czy też z gospodarki 
przyzagrodowej".

Bogusz pisze dalej, że jedną 
z przeszkód na drodze rozwoju go
spodarki-przyzagrodowej jest nieza
dowalający poziom jej mechanizacji. 
Na wsi radzieckiej jest obecnie 
4 min mechanizatorów, ludzi o wy
sokich kwalifikacjach zawodowych. 
W gospodarce uspołecznionej posłu
gują się oni nowoczesnymi maszy
nami, ale po powrocie do domu 
muszą zabrać się do „czarnej robo
ty”. Trzeba narąbać drzewa, podlać 

wiadrem ogródek, nakosić trawy 
kosą, a bywa, że i sierpem. Ta „do
mowa zmiana” przekształca się 
w najcięższą i najmniej wdzięczną. 
Według istniejących obliczeń, wy-, 
dajność pracy na działce przyzagro
dowej jest na razie trzykrotnie niż
sza niż w gospodarce uspołecznionej. 
Dlatego Bogusz postuluje stworzenie 
dla gospodarki przyzagrodowej spe
cjalnego sprzętu umożliwiającego 
mechanizację wielu prac na działce; 
małych kosiarek, niewielkich ciągni
ków itp.

„Choć zakrawa to na paradoks — 
pisze autor — główną przeszkodą na 
drodze pomyślnego rozwoju gospo
darki przyzagrodowej, zwłaszcza ho- 
dowłi, stał się problem zbytu pro
duktów. Rzeczywiście zakrawa to na 
paradoks, ale fakt pozostaje faktem: 
bywa, że chłopu łatwiej jest wypro
dukować mleko, mięso, owoce i wa
rzywa niż sprzedać nadwyżki pozo
stające po zaspokojeniu własnych 
potrzeb”.

Szczególnie „nie poszczęściło się” 
mleku. Rzecz w specyfice produktu. 
Mleko — produkt delikatny, nie wy
trzymujący długiego przechowywa
nia. Przyjmują je niechętnie. Rezul
tatem jest nierzadko rezygnacja 
z hodowli krów.

Jako przykład rozwiązywania tego 
problemu podaje się doświadczenia 
-estońskie. W jednym z obwodów tej 
republiki od każdej krowy hodowa
nej na działce przyzagrodowej do 
sieci skupu państwowego trafia 
rocznie przeciętnie do 4 ton mleka. 
Wzdłuż dróg w tyni obwodzie po
stawiono podesty, na które właści
ciele krów co rano odnoszą bańki 
z mlekiem. Każda bańka i każdy po
dest mają swoje numery. „Mleczny 
autobus” zabiera co rano bańki, od
wozi mleko do fabryki, a bańki od
wozi na miejsce. Każda bańka ma 
przytwierdzoną na dnie książeczkę, 
w której dokonuje się rejestracji 
wielkości dostaw.

Po przytoczeniu innych propozycji 
usprawnienia zbytu artykułów go
spodarki przyzagrodowej, Bogusz 
przechodzi do kolejnego problemu, 
jakim jest ignorowanie gospodarki 
przyzagrodowej w niektórych pro
jektach zabudowy wsi. „Przy plano
waniu i zabudowie wsi — pisze 

autor — niektórzy projektanci czę
sto skłonni są przekształcać wieś 
w swego rodzaju miasteczko, gdzie 
wszystko jest blisko, wszystko pod 
ręką. Podobna zasada zabudowy 
pozbawia mieszkańców wsi moż
liwości posiadania działki przyza
grodowej, toteż chłop w tym"' stanie 
rzeczy z wytwórcy produktów chcąc 
nie chcąc przekształca się w kon
sumenta”. Bogusz przytacza kilka 
listów czytelników, którzy występu
ją przeciwko zwartej zabudowie wsi, 
gdyż automatycznie likwiduje ona 
działki przyzagrodowe.

,W zakończeniu artykułu autor 
pisze: „Opracowując perspektywicz
ne plany rozwoju rolnictwa, partia 
komunistyczna zwraca uwagę na to, 
że na obecnym etapie szczególnego 
znaczenia nabierają problemy efek
tywności, wykorzystania wszystkich 
rezerw wzrostu produkcji rolnej, 
pieczołowitego stosunku do ziemi, 
osiągnięcia maksymalnego efektu 
z każdego hektara, z każdego rubla 
inwestycji. Postulat ten dotyczy 
w jednakowej mierze i produkcji 
uspołecznionej i gospodarki przyza
grodowej.

W naszym kraju gospodarstwa 
przyzagrodowe są nie tylko ważną, 
lecz również znaczną częścią ogólnej 
produkcji socjalistycznej. Dość po
wiedzieć, że łączny areał ziemi znaj
dującej się w indywidualnym użyt
kowaniu ludności wynosi około 
8,5 min hektarów. Gospodarstwa 
przyzagrodowe mają około 23 min 
sztuk bydła (w tym 13.4 min krów), 
około 12 min sztuk trzody chlewnej, 
ponad 28 min owiec i kóz, setki mi
lionów sztuk drobiu. W 1976 roku 
gospodarstwa te wytworzyły 4,1 min 
ton mięsa, prawie 17 min ton mleka 
i 20,6 mld sztuk jaj. Obeęnie w go
spodarstwach przyzagrodowych wy
twarza się przeszło połowę ziemnia
ków i trzecią część warzyw produko
wanych w kraju. Jest rzeczą natu
ralną, że nie wolno lekceważyć tak 
istotnego źródła uzupełniania zaso
bów żywności i ważnych surowców. 
Podobnie jak produkcję uspołecz
nioną również gospodarstwa przyza
grodowe należy prowadzić w sposób 
maksymalnie efektywny”.

A.L.

z krajów socjalistycznych
LABORATORIA NA ORBICIE

Na radzieckim sztucznym sateli
cie Ziemi „Kosmos-936” przeprowa
dzone zostały fizjologiczne, biologicz
ne i radiacyjno-fizyczne ekspery
menty według szeroko zakrojonego 
międzynarodowego programu nau
kowego. Obok radzieckich uczestni
czyli w nim naukowcy z Bułgarii, 
Czechosłowacji, Francji, NRD, Pol
ski, Węgier, Rurąunii i USA. W usta
laniu głównego celu badań nauko
wych brali udział specjaliści róż
nych dziedzin: biolodzy, fizycy, ma
tematycy, konstruktorzy. Są to 
przedstawiciele „szkół” naukowych 
wielu państw, stosujący najnowsze 
metody przeprowadzania tego typu 
badań. Niewątpliwy efekt dała 
wspólna praca nad stworzeniem naj
nowszej aparatury naukowo-badaw
czej. Główna część programu wyko

nana została na nowej aparaturze 
radzieckiej.

HANDEL ZAGRANICZNY 
CSRS

Plan na rok bieżący przewiduje 
dalszy wzrost obrotów czechosłowac- 
kiego^ handlu zagranicznego. W po
równaniu z rokiem 1976 obroty 
wzrosną o 11,7 proc. Eksport ma 
osiągnąć wzrost o 12,4 proc., a import 
o 11 proc. Udział krajów socjali
stycznych w łącznych obrotach cze
chosłowackiego handlu zagraniczne
go wynosić będzie około dwóch trze
cich. Wyroby przemysłu maszynowe
go mają partycypować w eksporcie 
czechosłowackim w 48 proc.

Dotychczas realizacja tych zadań 
przebiega zadowalająco. W pierw
szym półroczu 1977 r. obroty czecho
słowackiego handlu zagranicznego 
wzrosły z 13,8 proc. W stosunku do 

analogicznego okresu ubiegłego ro
ku; import zwiększył się o 12,1 proc., 
ale eksport o 15,6 proc. Łącznie na 
dobre rezultaty składa się dobre 
spełnienie zadań eksportowych i im
portowych w wymianie handlowej z 
krajami socjalistycznymi, gdzie w 
okresie pierwszych sześciu miesięcy 
1977 roku osiągnięto 50 proc, wolu
menów rocznych.

200 KM/GODZ.
Nowy radziecki zestaw elektrycz

ny EP-200, eksponowany na wysta
wie „Transport kolejowy — 77” osią
ga prędkość 200 kilometrów na go
dzinę. Oznacza to, że trasę z Moskwy 
do Leningradu może pokonać w nie
całe 4 godziny. Podróżuje się nim 
wygodnie: wagony mają hermetycz
nie zamykane okna, rozkładane fo
tele, klimatyzację. Konstruktorom 
udało się całkowicie wytłumić stuki 

i wibracje, podróżny słyszy tylko 
szum klimatyzatora.

ZAMIERZENIA RUMUŃSKIEJ 
FLOTY

W roku 1990 flota rumuńską ma 
być gotowa do zapewnienia przewo
zów wszystkich transportowanych 
wodą towarów. Do roku 1980 tonaż 
floty ma powiększyć się 2,2 — 2,4 
raza w porównaniu ze stanem obec
nym. Oznacza to, że w roku 1980 
morska flota rumuńska liczyć będzie 
200 statków o tonażu łącznym około 
3 milionów DWT W roku 1990 na
tomiast pojemność załadunkowa ca
łej fiuty rumuńskiej ma osiągnąć 11 
milionów ton, a więc powiększy się 
w porównaniu z rokiem 1975 aż 
12—13 razy.

Aby te cele osiągnąć, przewiduje 
się zwiększenie liczby jednostek o 
dużym' tonażu oraz wyposażenie por

tów w urządzenia do obsługi ruchu 
kontenerowego i wprowadzenie po
trzebnej mechanizacji i automatyza
cji prac przeładunkowych.' W ru
muńskich stoczniach rozpoczęto już 
budowę dużych jednostek, głównie 
statków do przewozu rudy i tankow
ców. Dumą stoczniowców rumuń
skich jest zwodowany w maju (z 
okazji rumuńskiego święta 100-lecia 
niepodległości) tankowiec „Tndepen- 
dence” o nośności przekraczającej 
150 tys. ton.

RUMUŃSKIE ELEKTROWNIE

Obecnie w ciągu tygodnia wytwa
rza się w Rumunii tyle energii elek
trycznej, ile produkowano w całym 
roku 1938. Szczególną wagę przywią
zuje się do wykorzystania bogatych. 
w energię rzek górskich, na których 
buduje się hydroelektrownie. Po-, 
myślnie realizowane są obecnie pra

ce na rzece Somesz, gdzie powstaje 
kaskada i szereg obiektów energe
tycznych.

KOMBINAT WYPOCZYNKU

Ponad 300 sanatoriów, domów wy
poczynkowych, pensjonatów, hoteli, 
moteli i obozów pionierskich na Kry
mie podejmuje co roku około 8 mi
lionów gości ze wszystkich zakątków 
Kraju Rad, a także z zagranicy. Cią
gnie ich na ten ciepły południowy 
półwysep wspaniałe powietrze, czy
ste i ciepłe morze, malownicze góry 
i lasy. Klimat Krymu sprzyja szcze
gólnie leczeniu schorzeń płucnych i 
sercowych. A przy tym — jak twier
dzą specjaliści - wielka zaleta kry
mskiej przyrody polega na tym, że 
pomaga nie tylko w leczeniu, ale 
również zapobieganiu różnym dole
gliwościom.

4^' ■

naukowo-techniczną

TECHNICZNA
' •) Artykuł jest płatnym ogłoszeniem.

przemyśle artykułów codziennego u- 
żytku oraz dalszych gałęziach prze-
myślowych.

Współpracę

Podstawa współpracy naukowo-te
chnicznej między CSRS 1 PRL to 
praedi wszystkim rozwiązywanie pro
blematyki rozwojowej 1 Intensyfikacji 
przemysłu — w przemyśle maszyno
wym, hutnictwie 1 przemyśle chemi
cznym, w dziedzinie paliw 1 ener
getyki, transporcie,

Obok ważnych gałęzi przemysło
wych, współpracę naukowo-technicz
ną notuje się rówpież w rolnictwie 1 
przemyśle spożywczym, budownict
wie, gospodarce wodnej i leśnej oraz 
w Innych dziedzinach.

Współpraca naukowo - techniczna 
między Czechosłowacką Republiką 
Socjalistyczną 1 Polską Rzecząpospo- 
litą Ludową ma już długoletnią tra
dycję i właśnie w roku bieżącym ob
chodzi swoje 30-lecle.

budownictwie.
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WSPÓŁPRACA 

NAUKOWO — 
CSRS I PRL*) 

między obu krajami cechuje posze
rzanie 1 pogłębianie bezpośrednich 
związków między organami, organi
zacjami, Instytutami oraz zakładami 
pracy CSRS 1 PRL.

Dzięki wzajemnej współpracy i jej 
Intensywnemu rozwojowi, znacznie 
zmienił się przemysł 1 ekonomika na
szych państw, zmieniło się życie na
szych obywateli. Jest to słusznie ob
rana droga, odpowiada bowiem Inte
resom ludzi pracy. Jest to droga, któ
ra udowodniła, że można w szybkim 
tempie przyczynić się do rozbudowy 
gospodarki 1 przystąpić do budownic
twa socjalistycznego, w Interesie sa
modzielności narodowej, wszechstron
nego gospodarczego, kulturalnego i 
naukowo-technicznego rozwoju w obu 
państwach.

Współpraca naukowio-rliechniczna 
między CSRS 1 PRL rozwijała się sto

pniowo, w zależności od rozwoju e- 
konomlk obu krajów.

W porównaniu z rokiem 1950, tj. z 
okresem realizacji pojedynczych ak
tów współpracy, osiągnięto w latach 
1960 — 1965 dziesięciokrotne poszerze
nie kontaktów między organizacjami 
produkcyjnymi 1 projektowymi, zakła
dami pracy. Instytutami. Zastosowanie 
form bezpośredniej współpracy nau- 
kowo-technipznej dotyczącej wymia
ny doświadczeń i informacji nauko
wych i technicznych zdało całkowicie 
egzamin. Klasycznym przykładem 
długotrwałej, wzajemnie korzystnej 
współpracy naukowo-technicznej jest 
przemysł węglowy w Zagłębiu O- 
strawsko-Karwlńskim 1 rejonu Ka
towickiego. Współpraca w dziedzinie 
rozwoju technicznego przysparza roz
wiązań zagadnień połączonych z 
automatyzacją urżądzeń górniczych 
lub też ich transportem oraz z innymi 
pracami wydobywczymi tak w kopal
niach, jak 1 na ich powierzchni. 
Współpraca ta dotyczy także wzajem
nego wykorzystania środków 1 urzą
dzeń mechanlzacyjnych, urządzeń ma
szynowych włącznie z techniką obli
czeniową oraz wzajemnego-wykorzy- 
stanla drużyn ratowniczych w kopal
niach. Jako przykład można podać 
szereg ważnych rekordów w czecho
słowackim przemyśle węglowym, o- 
slągniętych dzięki pomyślnej, dobrze 
rozwijającej się współpracy nauko
wo-technicznej. Współpraca ta jest 
bardzo efektywna, ma prężną organi
zację, a bezpośrednia wymiana fa
chowców niesie obopólne korzyści go
spodarkom narodowym obu krajów.

W przemyśle ciężkim największe 
znaczenie ma współpraca w dzledzi- 

le metalurgii. Współpraca ta należy 
już do tradycji 1 jest bardzo korzyst
na.

Na odcinku przemysłu maszynowe
go współpraca naukowo-techniczna 
stwarza dogodne warunki dla koope
racji i specjalizacji przemysłu. Chodzi 
przede wszystkim o dziedzinę elek
trotechniki silnoprądowej 1 słaboprą- 
dowej, elektroniki, niektórych typów 
maszyn, np. obrabiarek, oraz urzą
dzeń technicznych.

Rozwija się współpraca naukowo- 
techniczna w transporcie. Szczególny 
nacisk kładzie się zwłaszcza na roz
wój transportu kolejowego, drogowe
go, rzecznego, lotniczego 1 transportu 
morskiego, który swoim udziałem 
przyczynia się do realizacji ważnych 
zadań w dziedzinie ekonomiki i gos
podarki. t

Współpraca naukowo-techniczna z 
biegiem czasu stała się nierozłączną 
częścią składową rozwoju gospodar-. 
czego, a od roku 1960 jest ona urze
czywistniana w ramach Czechosło- 
wacko-Polskiego Komitetu do spraw 
Współpracy Gospodarczej 1 Naukowo- 
Technicznej.

Wymiana doświadczeń 1 informacji 
naukowych rozwija się następująco:

forma współpracy 1947—50 1955 1960 1965 1970 1975

dokumentacja fna korzyść CSRS 6 30 52 360 153 532

dokumentacja na korzyść PRL 8 <0 85 515 257 479

konsultacje fachowców na korzyść CSRS 15 103 340 927 1116 2970

konsultacje fachowców na korzyść PRL :< hi 403 1353 967 2992

Rozwój wzajemnej współpracy nau
kowo-technicznej między Czechosło
wacką Republiką Socjalistyczną a 
Polską Rzecząpospolitą Ludową jest 
w Interesie obu państw. Chociaż o- 
slągane wyniki są coraz pomyślniej
sze, stwierdzić należy, iż nie są w pe
łni wykorzystywane wszystkie możli
wości współpracy, która przynosi z 
sobą tak szybki rozwój techniki. Nie
zbędne jest celowe zastosowanie i wy
korzystanie wyników badań doświad
czalnych, wykorzystanie możliwości 
koncentracji potencjału naukowo-ba
dawczego na podstawie umów oraz 
bezpośrednie wykorzystanie wyników 
badawczych w połączeniu z rozwojem 
specjalizacji 1 kooperacji w produk
cji. Zagadnienia te są główną treścią 
wytyczonych zadań do roku 1980 1 w 
latach następnych.
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CENA ZŁOTA 
w dolarach za uncję.

Tabela 1

HJXL. 14.XL 16.XI. 18.XI.

Londyn 168^0 . 165,2 160^3 160,9
Zurych 168,41 165,4 160,4 160,9
Paryż 1 167,9 162,8 161,7

KURSY WALUT
Tabela Z

11.XI. 14.XI. 16.XI. 18.XL

Funt szterłing (wdol. zą. funt) 1,818 1,818 1,817 1,823
Gulden bolendeiski (w guld. za doi.) 2,435 2,428 2,428 2,421
Frank belgijski (we frank, za' dbl.) 35,23 35,33 35,30
Marka RFN| (w ińk za. doi.) 2,250 2,243 2,242
Lir wioski (w lirach za ;dol.) 878,6 878,5 878,2 878,1
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,863 4,856 4,852
Frank szwajcarski (wefrąnk.za doi.) 2,214 2,201 2,205 2,204
Korona szwódzka- (w kór. źa doi.) 4,793 4,795 4,798 4,805
Jen Japoński (w jenach za doi.) 246,3 244,6 245,1 244,3

W drugim tygodniu listopada ce
na złota silnie zniżkowała. IV Lon
dynie spadła ona ż 168'dolarów za 
troy uncję, "w dniu 1LXL do 160,9 
dolarów, w dniu iBiXL^a więc aż 
o 7,1 dolarów ha- tróy uncji; W dniu 
17.XI. obniżyła się" riaWet do 158,7 
dolarów za troj^ uncję; a Więc db po
ziomu najhi-żśzego ' od rmiÓsiąća. W 
dniu 17.X., po'raż pietWśzjrhd dwóch 
lat cena złota przekroczyła bowiem 
poziom 160 'dolarów - ża troy uncję 
(por. tabela l i Wykres).

Zniżka ceny złptą hyła-dośe-dużym 
zaskoczeniem. W -komentarzach, ja
kie ukazały się na ten .temat,, trudno 
zresztą znaleźć jej; racjonalne wy
tłumaczenie. .Najczęściej za .przyczy
nę tej zniżki uznaje się pogłoski o 
sprzedaży złota -przez ZSRR, w zwią
zku z wyższym niż pierwotnie ocze
kiwano importem zbóż (por. obok 
„Na rynkach towarowych”). Pogło
ski te nie znalazły jednak potwier
dzenia.

Zniżka ceny złota nie znajduje 
również uzasadnienia w rozwoju sy
tuacji . na rynkach pieniężnych. W 
drugim tygodniu listopada charakte
ryzowała się . ona bowiem dalszą 
zniżką kursu dolara w stosunku do 
większości walut innych głównych 
kajów kapitalistycznych. A przęcież, 
właśnie zniżka kursu- waluty amery-. 
kańskiej była główną przyczyną ten
dencji wzrostu ceny złota, która roz
poczęła się w- połowie- br. (w po
łowie czerwca oscylowała ona jesz
cze w granicach 135 dolarów za troy 
uncję).
' W drugim tygodniu listopada kurs 
dolara obniżył się nie tylko w sto
sunku do walut mocnych, do któ
rych zalicza się obecnie jena japoń
skiego, franka szwajcarskiego, mar
kę RFN, a także funta szterlinga, 
lecz również w stosunku do walut 
słabiej notowanych, takich jak: gul
den holenderski, frank belgijski, 
czy frank francuski. Jedynie w sto
sunku do korony szwedzkiej kurs 
dolara wykazał pewne wzmocnienie, 
a w stosunku do lira włoskiego sta
bilizację (por. tabela 2).

Na pewne wzmocnienie walut sła
biej notowanych wpłynęły różne 
czynniki. Na zwyżkę kursu franka 
francuskiego (w dniu 10.XI. za do
lara płacono 4,878 franków w dniu 
18.XI. odpowiednio 4,892) wpłynęło 
ogłoszenie danych o wyraźnej popra
wie bilansu obrotów towarowych te
go kraju. W październiku zamknął 
się on nadwyżką w wysokości 1 391 
min franków, podczas gdy jeszcze 
we wrześniu wykazywał deficyt w 
wysokości . 483 min franków (dane 
za poprzednie miesiące por. poprze
dni przegląd Wskaźniki). Wzmocnie
nie kursu guldena holenderskiego by
ło związane z podwyższeniem przez 
bank centralny tego kraju stopy dy
skontowej z 3,5 do 4,5 proc., o czym 
wspomnieliśmy w poprzednim prze
glądzie. >

Wzmocnienie kursu marki RFN (z 
2,250 marek za dolara w dniu 11.XI. 
do 2,242 w dniu 18.XI.) zaostrzyło 
napięcie w ramach systemu tzw. wę
ża zachodnioeuropejskiego. Mimo 
wzmocnienia kursu franka belgij
skiego (z 35,54 franków za dolara 
w dniu 10.XI. do 35,30 w dniu 18.XI.), 
waluta belgijska, podobnie zresztą 
jak waluty krajów skandynawskich, 
oscyluje bowiem na granicy dolne
go punktu odchyleń w stosunku do 
marki RFN. '

Za najważniejsze wydarzenie na 
rynkach pieniężnych w drugim ty
godniu listopada uznać trzeba jed
nak dalszą zwyżkę kursu jena w sto
sunku do dolara. W dniu 14.XI. kurs 
waluty japońskiej osiągnął nowy, re
kordowo wysoki w powojennym o- 
kresie kurs 244,6 jenów za dolara. 
Zwyżka ta związana była z ogłosze
niem danych o 'wynikach bilansu 
obrotów towarowych Japonii. W 
październiki! bilans ten zamknął się 
nadwyżką w wysokości 1,36 mld do
larów, wobec 1,142 mld we wrze
śniu. Wywołało to nową falę kry
tyki, szczególnie w USA, które są 
największym partnerem handlowym 
Japonii, i mają bardzo wysoki de
ficyt w obrotach handlowych z tym 
krajem. Znalazło to wyraz w. bardzo 
ostrych wystąpieniach wiceprezy

denta USA, W. Mondale’a i specjal
nego przedstawiciela prezydenta Car
tera do spraw negocjacji handlo
wych, R. Straussa, a następnie zo
stało oficjalnie przedstawione pre
mierowi Fukudzie przez ambasadora 
USA w Japonii, M. Mansfielda.

Nowa zwyżka kursu jena spowo
dowała, że japońskie władze finan
sowe podjęły na znacznie szerszą niż 
dotąd skalę interwencyjny skup do
larów w celu przeciwdziałania dal
szej zwyżce kursu jena. Następnie o- 
głoszono dwa dalsze posunięcia zmie
rzające w tym kierunku. Poczynając 
od 21.XL, zawieszono sprzedaż obco
krajowcom japońskich krótkotermi
nowych obligacji rządowych. Od 
22.XI. zobowiązano banki japońskie 
do składania o 50 proc, wyższego niż 
dotąd depozytu w Banku Japonii, od 
tzw. free-yen deposits otwieranych
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WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW
„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

10.XL 237,5
14.XI. 238,3
17.XI. 240,8
Przed miesiącem 231,6
Przed rokiem 246,1

Zahamowanie zniżki, a następnie 
ponowna zwyżka wskaźnika cen su
rowców „Financial Times”, jaka za
znaczyła się w końcu października 
br. utrzymuje się nadal. W drugim 
tygodniu listopada wskaźnik ten 
wzrósł z 237,5 w dniu 10.XI. do 240,8 
w dniu 17.XI., a więc o 3,3 punkta, 
kształtując się na poziomie o 9,2 
punkta wyższym niż przed miesią
cem, ale nadal o 5,3 punkta niższym 
niż przed rokiem (por. tabela 3 i wy
kres). Dla wyjaśnienia ruchu ogólne
go wskaźnika cen surowców sięg
nijmy — jak zwykle — do danych 
tabeli 4. Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto

sunku do poprzedniego tygodnia, 
kształtując sięgną poziomie wyższym 
niż przed miesiącem, a w zakresie 
pszenicy wyższym również riiż przed 
rokiem. O przyczynach zahamowa
nia zniżki, a następnie wzrost cen 
zbóż i pasz wspominaliśmy w po
przednich przeglądach. W drugim ty
godniu 'listopada na dalszą zwyżkę 
cen zbóż i pasz działały nadal na
dzieje na zwiększenie ich zakupów 
przez ZSRR.

Wobec wysokich zapasów zbóż w 
USA kraj ten zaoferował ZSRR 
podwyższenie plafonu zakupów prze
widzianego we wzajemnej umowie 
wieloletniej (do 15 min ton). Według 
oświadczenia min. rolnictwa USA B. 
Berglanda, ZSRR nie skrystalizował 
jednak jeszcze swoich potrzeb na 
import zbóż w Stanach Zjednoczo
nych. Minister rolnictwa USA szacu
je je na 5 min ton pszenicy i 10 min 
ton pasz, (głównie kukurydzy, i soi).

Realnym czynnikiem działającym 
na wzmocnienie cen soi w drugim 
tygodniu listopada były znaczne jej 
zakupy w USA dokonane przez 
ChRL. Dodatkowym czynnikiem 
działającym w tym kierunku było 
wstrzymanie eksportu mączki sojo
wej przez Brazylię, która jest dru
gim po USA największym eksporte
rem soi.. 

obcokrajowcom. Posunięcie to zmie
rza do zmniejszenia atrakcyjności 
tych rachunków i, co się z tym wią- 
że, do przeciwdziałania napływowi 
zagranicznych kapitałów krótkoter
minowych do banków japońskich.

Wspomniane środki przejściowo 
tylko zahamowały zwyżkę kursu je-?" 
na. W dniu 18.XI. osiągnął on nowy 
rekordowo wysoki w okresie powo
jennym kurs 244,3 jenów za dolara. 
Czy jest to przejściowe wzmocnie
nie, uwzględniając, że część z tych 
środków wchodzi efektywnie w ży
cie dopiero w początku trzeciego ty
godnia listopada? Niektórzy komen
tatorzy uważaj®, że należy dopuścić, 
by kurs jena oscylował już obecnie 
na poziomie 240 jenów za dolara, 
inni, że w roku przyszłym kurs wa
luty japońskiej dojść może do 230 
jenów za dolara.

Wskaźnikiem sytuacji na rynku 
zbóż i pasz jest jednak również po
djęcie przez prez. Cartera akcji zmie
rzającej do zmniejszenia zbiorów 
zbóż paszowych (kukurydzy, jęcz
mienia i sorgo) o 7 min ton w roku 
przyszłym, (o wcześniej podjętej de
cyzji w sprawie ograniczenia area
łu uprawy pszenicy w USA pisali
śmy w poprzednich przeglądach). 
Zbiory zbóż paszowych w Stanach 
Zjednoczonych były bowiem w br. 
rekordowo wysokie i według oceny 
ministerstwa rolnictwa USA ich nie- 
sprzedane zapasy w końcu bieżące
go roku gospodarczego wynosić bę
dą w tym kraju 43,5 min ton, co jest 
poziomem najwyższym od roku 1972.
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych były — jak zazwy
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyńskiej 
wykazały lekką zniżkę w stosunku 
do poprzedniego tygodnia, ale kształ
towały się na poziomie znacznie 
wyższym niż przed miesiącem (por. 
tabela 4), kiedy doszły do poziomu 
najniższego w br. Warto jednak do
dać, że były one nadal znacznie niż
sze od rekordowo wysokiego pozio
mu, do jakiego doszły w marcu br. 
(4 232 f. szt. za tonę). Osłabiająco 
na ceny kawy wpłynęło w drugim 
tygodniu listopada oświadczenie 
przewodniczącego brazylijskiego In
stytutu Kawowego C. Calazans’a 
złożone na sesji Międzynarodowej 
Organizacji Kawowej (ICO) obradu
jącej w Londynie. C. Calazans o- 
świadczył wprawdzie, że w ub. mie
siącu Brazylia sprzedała pewne ilości 
kawy po cenach wyższych niż ryn
kowe. Po raz pierwszy w ciągu ostat
nich miesięcy nie stwierdził jednak, 
że Brazylia zmierza do podtrzyma
nia swej oficjalnej ceny eksporto
wej wynoszącej 3,2 dolara za wo
rek 60 kg. W tym samym kierunku 
działały wystąpienia na sesji ICO 
przedstawicieli innych eksporterów 
kawy. Zaprzeczyli oni bowiem po

Tabela 4

Jedn. 
pień.

17.XL Przed 
tygodniem

Przed 
m-cem

przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.

ZBOŻA I PASZE 259,25 
176,5

250,0 
220,5

113,0
pszenica 
kukurydza

centy/busz.
H 99

282,5 
220,25

284,0 
2123

073

Jęczmień 
ziarno soi

doi./tona 
99 99

76,5 
'243,0

76,7
233,8 206,5 247,5 08,2

INNA ŻYWNOŚĆ 1528,0 
2435,0

6,9
kawa 
kakao

f/szt/tona 
99 99 . .

1807,0 
2457,0

1836,0 
2504,0 2150,0 

8,0
114,3

cukier centy/lb

WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 54,25 533 56,0 

277,0
80,75 

300,0
67,8 
88,3

wełna penny/kg 273,0 273,0
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 35,0 94,0 33,0 28,0 125,0

METALE 
złom metali doL/tona 48,5 4633 50,17 63,83 75,9

miedź ełektr. 
(wire bars)

cyna 
cynk 
ołów

f/szt./Łona

99 99

652,0 
6900,0 
203,0 
348,0

652,5 
7010,0 
288,0 
346,5

680,0
294,0 
349,0

785,0 
4900,0 
364,0 
270,0

83,1 
140,8
80,5

121,4

INNE 
kauczuk penny/kg 81,75 52,5 54,9 66,0 78,4

Miejsce notowania: Chicago 
jęczmień, owies; Rotterdam 
ford — wełna: Liverpool —

— pszenica, kukurydza, skóry (ciężkie); Winnlpeg 
- ziarno sol: Nowy Jork — cukier, złom stali, Braa- 
bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolitycz-

na (wire bars). cyna, cynk, ołów, kauczuk rzepak.

głoskom o tym, że w celu- podtrzy
mania cen kawy, jej producenci za
mierzają wprowadzić kwoty ekspor
towe.

Również ceny ziarna kakaowego 
zniżkowały w stosunku do poprzed
niego tygodnia. W nowym szacunku 
ogłoszonym przez znaną londyńską 
firmę Gili and Duffus ocenia się, że 
zbiory ziarna kakaowego będą w br. 
wyższe niż w roku ubiegłym. W 
Ghanie o 25 tys. ton, w Nigerii o 50 
tys. ton oraz w Brazylii o 30 tys. ton.

Ceny cukru wykazały natomiast 
wzmocnienie (na giełdzie londyń
skiej wzrosły z 90 do 100 f. szt. za 
tonę. W Nowym Jorku nie podawa
no nadal jego notowań). Główną te
go przyczyną było podwyższenie 
przez USA cła oraz wprowadzenie 
zmiennej opłaty od importu cukru 
w celu ochrony własnych producen
tów, o czym wspomnieliśmy w po
przednim przeglądzie.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej
szych zmian w stosunku do poprzed
niego tygodnia.
• Zróżnicowane były zmiany cen 

na rynku metali. Ceny wyrobów hut

wskaźniki 
BEZROBOCIE

aj ilość bezrobotnych w tys. b) stopa bezrobocia w proc.
Tabela 5

Październik 
1977

Wrzesień
1977

Sierpień 
1977

Październik 
1976

USA."

RFN
W. Brytania

a " 
b 
a 
b 
a 
b*

6872,0 
7,® 

954,4 
*3

1433,4 
«3

6800 «3911,2 
4,0

1446,4

«900-1
7,1

863,5
4,3

1413,9
6,0

7569,0
7,9

943,7
4,1

1305,5 
5,4

Wrzesień 
1977

Sierpień 
1977

Lipiec 
1977

Wrzesień 
1976

Francja
Belgia
Holandia

a 
b 
a 
b 
a 
b

1159,0 
53 260,5 

10,0 
205,3 

53

1215,8
5,5

258,6
9,9

108,7
5,4

1180,1 
53 259,3 
9,9 

201,4 
5,2

941,3
4,3 

223'0
8,5 

206'9
5,4

Lipiec 
1977

Czerwiec
1977

Maj 
1977

Lipiec 
1976

Japonia a 
b

1160,0 
1,1

1140,0 
2,1

1090,0 
2,0

990,0 
1.8

Czerwiec 
1977

Maj 
1977

Kwiecień 
1977

Czerwiec
1977

Włochy
b

1692,0 
7,0

1432,0 
63

1450,0 
6,8

776,0 
4,0

niczych kształtowały się nadal na ni
skim poziomie, wobec słabego popy
tu i groźby wprowadzenia ograni
czeń importu stali przez USA. W za
kresie metali nieżelaznych: ceny 
cynku i ołowiu wykazały pewne 
wzmocnienie w stosunku do poprzed
niego tygodnia. (Te ostatnie. pod 
wpły&em informacji o zakupie 5 
tys. ton ołowiu przez ZSRR). Ceny 
miedzi utrzymały się na poziomie 
poprzedniego tygodnia, podczas gdy 
ceny ‘ cyny wykazały odpowiednio 
zniżkę, związaną z pewnym osła
bieniem popytu oraz lekkim wro- 
stem zapasów w składach giełdo
wych. Zmiana ta zasługuje na od
notowanie,- bowiem dotąd ceny cy
ny miały wyraźną tendencję zwyż
kową, i mimo pewnego osłabienia w 
stosunku do poprzedniego tygodnia 
kształtują się nadal na poziomie o 
przeszło 40 proc, wyższym niż w od
powiednim okresie ub. roku. Czyn
nikiem działającym osłabiająco na 
ceny wszystkich metali nieżelaznych 
była w drugim tygodniu listopada 
zniżka ceny złota (por. obok „Na

■ rynkach pieniężnych”).

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
KOPARKA-GIGANT

Rekordową wydajność dobową — 240 
tys. m sześć, ma mieć wielka koparka 
budowana w zakładach firmy Krupp. 
Koparka-gigant będzie uruchomiona pod 
koniec rpku 1978 w odkrywce Hambach 
(węgiel brunatny), której głębokość doj
dzie do 500 metrów. Dotychczas najwięk
szym urządzeniem tego typu jest kopar
ka pracująca w odkrywce Fortuna-Gar- 
sdorf (też RFN) o wydajności dobowej 
200 tys. m sześć. (Interpress)

GIMNASTYKA W FOTELU

Skandynawskie Linie Lotnicze wpro
wadziły w samolotach obsługujących po
łączenia transkontynentalne kilka minut 
gimnastyki dla pasażerów, wykonywanej 
w... fotelu. Osien, specjalnie dobranych 
ćwiczeń pobudza krążenie krwi, pomaga 
rozprężyć mięśnie ramion i rozluźnić sta
wy. Pasażerowie zapoznają się z nimi z 
krótkiego filmu rysunkowego oraz z ilu
strowanej broszury, przy czym zachęca 
się ich do zabierania broszury ze sobą 
i oddawania się zalecanemu w niej mi- 
nirelaksowi również w biurze. (PAP)

LASER GAZOWY
W Polskich Zakładach Optycznych w 

Warszawie (Zj. OMEL) opracowano i uru
chomiono produkcję lasera gazowego He- 
-He lOmW. Osiągnięte wskaźniki tech
niczno-ekonomiczne dorównują tego 
typu wyrobóm firmy POLYTEC PL 641. 
W I kw.. 1977 r. wykonano 14 szt. lase
rów; do końca br. będą wykonane dal
sze sztuki w miarę potrzeb. (MPM)

DLA OCHRONY ŚRODOWISKA
Opolskie daje przykład, jak należy 

rozwiązywać problemy rozwoju przemy
słu z zabezpieczeniem odpowiedniej och
rony środowiska naturalnego. O popra
wie świadczy m. In. fakt pojawiania się 
ryb w Odrze i w innych rzekach tego 
regionu. Jest to efekt wielu przedsię: 
wzięć takich, jak: budowa oczyszczalni 
w kombinacie chemicznym „Blachow
nia”, skonstruowanie prototypowego pie
ca do spalania nie nadających się do 
utylizacji odpadków organicznych w 
kombinacie w Kędzierzynie. W nowo 
zbudowanej cementowni „Górażdże” za
stosowano filtry, które przepuszczają za

ledwie 18 proc, dopuszczalnych normą 
pyłów. Równocześnie powstaje wielki pas 
ochronnej zieleni, który stanowić będzie 
naturalny filtr także dla wcześniej zbu
dowanych tam wapienników. Również w 
starych cementowniach intensyfikują
cych produkcję, coraz skuteczniej walczy 
się z pyłem. Ponadto ojcowie Opola usta
lili cennik za niepotrzebne wycięcie każ
dego drzewa, co położyło kres beztro
skiemu niszczeniu zieleni przez budow
lanych. (PAP)

JASNE ŚWIETLÓWKI
W laboratorium badawczym Philipsa 

opracowano lampkę fluoroscencyjną no
wego rodzaju, dającą dwukrotnie więcej 
światła niż zwykła świetlówka. Efekt ten 
osiągnięto dzięki wypełnieniu rury wy
ładowczej lampy włóknem szklanym. Za
stosowanie układu z włókna szklanego 
umożliwia także znaczne zmniejszenie 
rozmiarów lampy. Kształt dotychczas 
konstruowanych świetlówek Jest zazwy
czaj wydłużony, natomiast nowa świet
lówka Philipsa, o rurce zgiętej w poło
wie, jest porównywalna objętościowo z 
żarówką, ale przy zachowaniu znacznie 
wyższej wydajności świetlnej. (Interpress)

FARBY ZAMIAST TERMOMETRU
Firma Synthetic and Industrial Finls- 

hes Ltd. (Wielka Brytania) produkuje 
farby zawierające specjalne elementy 
czułe na zmiany temperatury. Nowe far
by przeznaczono do pokrywania zewnę
trznych ścian zbiorników na gaz i ropę 
ofąz rurociągów. Wskazują one przez 
zmianę koloru wysokość temperatury 
wewnętrznych ścian zbiorników. Nowe 
farby są wodoodporne i ropoodporne. 
(PAI)

WYCISKACZ DO CYTRUSÓW

Chemiczna Spółdzielnia Inwalidów 
„Polstyr” w Człuchowie wykonała bar
dzo prosty w użyciu wyciskacz do owo
ców cytrusowych składający się z 
dwóch części roboczych, które są zaopa
trzone w karbowane wkładki. Części ro
bocze połączone są ze sobą sworzniem 
obrotowym i zakończone dźwigniami. 
Zbliżenie dźwigni do siebie powoduje na
cisk elementu części roboczej na umiesz
czony w specjalnym gnieżdzie owoc, a 
wyciśnięty sok spływa do podstawionego 
naczynia. (PAI)

KOMPUTER-PEDAGOG
System nauczania za pomocą kompu

terów stworzony został w Naukowo-Ba
dawczym Instytucie Cybernetyki w Moł
dawii. Umożliwia on znaczne skrócenie 
czasu potrzebnego na opanowanie przed
miotu, jak również rozwiązywanie naj
trudniejszych zadań matematycznych. 
Proces nauczania polega na dialogu stu
dentów z maszyną cyfrową, wyposażo
ną w odpowiedni program. Umożliwia to 
udzielanie odpowiedzi na najtrudniejsze 
pytania. System opracowali studenci wy
działu matematyki stosowanej Uhiwer- 
sytetu Kiszyniowskiego, którzy są rów
nocześnie współpracownikami Instytutu 
Cybernetyki. (PAP)

KONIEC UDRĘKI?
Wózek-dżwig do przewożenia pacjen

tów, eliminujący wysiłek fizyczny pielęg
niarek i sanitariuszy, zaprojektował dr 
Ludwik Garmada, ordynator oddziału 
chirurgicznego szpitala przemysłowej 
służby zdrowia przy hucie „Warszawa". 
Pomysłowy wózek umożliwia zdjęcie ze 
stołu chorego, jego transport i umiesz
czenie na łóżku w idealnie poziomej po
zycji. Ta swoista rewolucja w transpor
cie szpitalnym jest zapowiedzią końca 
udręki personelu i chorych, pod warun
kiem, że zabierzemy się szybko do pro
dukcji wózka, który został opatentowa
ny i, jak nietrudno zgadnąć, natychmiast 
zainteresował firmy zagraniczne. (Inno
wacje)

POSTĘP W PRZEMYŚLE 
DRZEWNYM

W woj. słupskim, które zajmuje w kra
ju czwarte miejsce pud względem lesi
stości terenu, znacznie przyspieszone 
tempo wprowadzania nowoczesnej tech
niki do liczriych, ale przestarzałych tar
taków, zakładów drzewnych, meblar
skich. Przykładem może być zbudowany 
w Sławnie przy pomocy szwedzkich tech
ników tartak,' stanowiący pierwsze ogni
wo kombinatu drzewnego „Slawodrzew”. 
W skład tego kombinatu wejdzie rów
nież fabryka płyt' pilśniowych, wytwór
nia stolarki budowlanej i elementów kon
strukcji drewnianych dla budownictwa 
inwentarskiego. Rozbudowuje się także 
słupskie Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Drzewnego z kilkunastoma zakładami w 
województwie, m. in. w Lęborku. W etap 
rozbudowy 1 modernizacji weszły rów
nież słupskie fabryki mebli. (PAP)

PROGNOZA POPYTU 
NA WŁÓKNA SZTUCZNE

Według oceny M. Wingera, prezesa 
American Enka Company, a zarazem 
przewodniczącego stowarzyszenia a- 
merykańskich producentów włókien 
sztucznych, światowy popyt na włók
na naturalne i sztuczne wzrośnie do 
1990 roku o 17,7 min ton (a więc o 
3,6 proc.). Z kwoty tej 14,8 min ton 
stanowić ma wzrost popytu na włók
na syntetyczne (wyłączająclrayon i 
acelot). Tylko 4,8 min ton z tego 
wzrostu ma być rezultatem zwię
kszenia się liczby ludności i docho
dów. Pozostałe 10 min ton ma być 
rezultatem zastąpienia włókien na- 
turanych.

Według oceny prezesa American 
Enka Company, światowa produk
cja włókien rayonowych i aceloto- 
wych obniżyć się ma z 7,1 mld Ibs 
w roku 1976 do 6 mld w 1980 r. i 4,5 
mld Ibs w roku 1990. Udział tych 
włókien w ogólnej produkcji włó
kien zmiejszyć się ma odpowiednio z 
12 proc, w 1976 r. do 9 proc, w 1980 
r. i 5 proc, w roku 1990. (W)

ŚWIATOWA PODAŻ 
ł POPYT NA WINA

W Szwajcarii zakończyły się do
roczne obrady Międzynarodowego 
Biura do spraw Wina, organizacji 
zrzeszającej niemal wszystkie kraje 
będące producentami wina. Według 
danych przedstawionych na tych o- 
bradach, w dziesięcioleciu 1966—76 
światowa produkcja była o 25 proc. 

wyższa niż popyt na wino,, a obec
nie nadwyżka ta wynosi 30 min gal. 
Światowy areał uprawy winnej lato
rośli wzrósł w dziesięcioleciu 1966— 
76 o 2,5 proc, i wynosi obecnie 10 
min ha, ale wydajność z 1 ha w 
przeliczeniu ’ na produkcję wina 
zwiększyła się znacznie szybciej, bo 
o 12,8 proc.

Popyt na wino w 1976 roku ‘wy
niósł około 291 min gal. Ocenia, się, 
że w okresie tym około 67 proc, ogól
nej produkcji wina przypadało ńa 
kraje europejskie, 16 proc, na USA, 
11 proc, na kraje Azji i 4,5 proc, 
na kraje afrykańskie. W spożyciu 
wina przodujące miejsce ma Euro
pa. W roku 1976 na kraje naszego 
kontynentu przypadło 80 proc, ogól
nego spożycia wina.

Według danych ogłoszonych na 
dorocznych obradach Międzynarodo
wego Biura do spraw Wina, 83 proc, 
światowych zbiorów winogron zosta
ło przeznaczone na produkcję wina, 
12 proc, na bezpośrednie spożycie 1 
5 proc, na produkcję rodzynek, (w)

OGRANICZENIE 
POŁOWÓW SARDELI

Peru nie będzie w najbliższym 
czasie kontynuować, przerwanego ■ w 
maju br., przetwórstwa sardeli. Pe
ruwiański Instytut Morski i eksperci 
FAO oceniają, że obecne zasoby tych 
ryb w wodach'przybrzeżnych wyno
szą 2—3 min ton, a więc są dziesię
ciokrotnie mniejsze niż na początku 
lat siedemdziesiątych (20 min ton). 

Rozważa się projekt zakazu poło
wów przez przynajmniej dwa lata, 
aby odbudować zasoby naturalne 
tych ryb. (m)

JAPOŃSKIE ROLNICTWO

W Japonii zmniejsza się z roku na 
rok liczba gospodarstw rolnych. W 
ciągu ub. roku ubyło ich 1,1 proc, i 
jest ich obecnie 4835 tys. Liczba ro
dzin chłopskich żyjących tylko z rol
nictwa zmniejszyła się o 2,4 proc, 
(dó 643 tys.). Zmniejszyła się także 
liczba ludności rolniczej o 1,5 proc, 
(do 22,6 min osób). Rolnictwo japoń
skie nie jest w stanie zaspokoić zapo
trzebowania kraju na żywność, które 
pokrywane jest w 60 proc, zakupami 
za granicą, (m)

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
CUKRU

Tegoroczna światowa produkcja 
cukru oceniana jest na 86 milionów 
ton. Zapotrzebowanie na cukier sza
cuje się natomiast na 83 min ton. 
Jest to dziesięć razy więcej niż w 
1900 r. gdy spożycie wynosiło 8,5 
min ton. Od zarania stulecia zaszły 
także bardzo istotne zmiany w struk
turze produkcji. Trzcina cukrowa 
dostarczała wówczas 37 proc, całej 
produkcji, reszta pochodziła z bura
ków cukrowych. Obecnie proporcje 
te zmieniły się. Z trzciny cukrowej 
pochodzi 61,5 proc, produkcji (53 min 
ton). Roczne spożycie, cukru wynosi 
35 kg na 1 mieszkańca w Europie, 
40 kg w Ameryce Płn, 8 kg w Azji 
(ponad 2 miliardy mieszkańców) i 
12 kg w Afryce, (m)
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aktualności w ubiegłym tygodniu
OGRANICZENIE 

EKSPORTU ROLNEGO
Udostępnione -ostatnio przez GUS 

dane wskazują, że w pierwszym pół
roczu br. nastąpiło znaczne ograni
czenie eksportu produktów naszego 
rolnictwa. Odnosi się to zwłaszcza 
do mięsa 1 przetworów mięsnych, łą
cznie z drobiem bitym, których eks
port spadł z ok. 82,6 tys. ton w I 
półroczu ub.r. do 51,5 tys. ton w I 
półroczu br. a więc o 38 proc. Bar
dzo wydatnie spadł w omawianym 
okresie również eksport masła (z 7,8 
tys. ton do 1,2 tys.. ton (i cukru), ze 
185 do 91 tys. ton).

Te ograniczenia eksportu związa
ne z potrzebami zaopatrzenia rynku 
krajowego wskazują na skalę po
trzeb aktywizacji eksportu na in* 
nych odcinkach obrotu. Dziedzinami 
w których aktywizacja ta nastąpiła 
są zwłaszcza: eksport węgla, maszyn 
i urządzeń do robót ziemnych, ma
szyn i narzędzi rolniczych, samocho
dów osobowych, kompletnych obiek
tów przemysłowych, wyrobów far
maceutycznych i wyrobów dziewiar
skich. (Sb)

PRZYSPIESZENIE 
BUDOWNICTWA 

MIESZKANIOWEGO
W celu zapewnienia warunków dla 

wykonania zadań przyspieszenia rea-' 
lizaćji programu budownictwa mie
szkaniowego, wynikających z Uch
wały VIII Plenum KĆ PZPR, prezes 
Rady Ministrów akceptował specjal
ny program realizacji zadań na tyni 
odcinku.

Program ten przewiduje m.in.:
© wzmocnienie kontroli nad dy*' 

scypliną realizacji budownictwa mie
szkaniowego i obiektów towarzyszą
cych;

© usprawnienie systemu zaopa* 
trzenia materiałowego;

© opracowanie założeń przyspie
szonego rozwoju budownictwa mie
szkaniowego na bieżące i przyszłe 
pięciolecie;

© opracowanie programu rozwoju 
bazy materialno-technicznej przemy
słu mieszkaniowego i potencjału bu
downictwa ogólnego;

© ocenę przygotowania terenów 
uzbrojonych dla budownictwa miesz
kaniowego;

© kontrolę realizacji decyzji Pre* 
zydium Rządu w sprawie poprawy 
jakości budownictwa mieszkaniowe
go:

© opracowanie nowego systemu 
ekonomiczno-finansowego budow
nictwa wraz z zasadami premiowania 
w ścisłym powiązaniu z uzyskanymi 
efektami rzeczowymi i preferencja* 
mi dla wysokiej jakości wykonania 
oraz

© zapewnienie poprawy organiza
cji dyscypliny pracy na budowach.

(Sb)
SKALA MANEWRU

Manewr naszej polityki gospodar* 
czej, zmierzający do przyspieszenia . 
rozwoju gospodarki żywnościowej' 
budownictwa mieszkaniowego, zna
lazł już wyraz w ubiegłym roku w 
przesunięciach w strukturze nakła
dów inwestycyjnych. Przy ubiegłoro
cznym ogólnym wzroście nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce uspo
łecznionej 0'14,5 proc., znacznie szyb
ciej wzrosły nakłady na rolnictwo (o 
32 proc.) oraz na gospodarkę komu
nalną i mieszkaniową (o ponad 24 
proc.).

na rynku
USŁUGI Z TAŚMY

Większość usług wykonuje się obe
cnie ręcznie, bądź przy pomocy urzą
dzeń nieznacznie usprawniających 
pracę. Zastosowanie systemu pół- 
przemysłowego powinno znacznie u* 
sprawnie działalność punktów Usłu
gowych, tzn. skrócić termin wykona
nia i zwiększyć ilość świadczonych 
usług. Ponadto zmechanizowanie us
ług obniża koszty, co 'nie jest bez 
wpływu na cenę. Główną przeszkodą 
unowocześnienia usług jest jednak 
brak specjalistycznych urządzeń.

Warto więc popierać i prezentować 
każdą inicjatywę w tej sprawie. Osta
tnio jeden z punktów (w Warszawie 
przy ul. Broniewskiego 7) Spółdzielni 
Pracy „Polifoto” zainstalował w 
swoim laboratorium automatyczną 
linię do obróbki fotografii barwnej. 
Zakupiono urządzenie szwajcarskie z 
firmy „Gretag” oraz RFN-owskiej 
„Hostert”. Spółdzielnia twierdzi, że 
dzięki tej linii może istotnie obniżyć 
ceny. Przykładowo liczy za format 
zdjęcia 7,6x10,5 złotych 10, przy for
macie 12,7x17,8 złotych 25.

Do obróbki mechanicznej przyj
muje ta firma wyłącznie amatorskie 
błony ORWO-color WC 19 Mask o 
kadrze 24x36 oraz 6x9. Realizuje 
także zamówienia przesyłane pocztą. 
Termin powiększenia z wywołanego 
negatywu — 7 dni, z wywołaniem 
negatywu — 10 dni.

KRZYWYM OKIEM?

Zgodnie z faktami trzeba przyznać 
że najlepsze pieczywo w Warszawie 
można kupić w rzemieślniczych pie
karniach typu „Liliput”. Do niedaw
na było ich cztery, przy ulicach: 
Polnej 18, Duracza 5, Stalingradzkiej 
28 i Bitwy pod Lenino’ 2. Rozpoczyna 
pracę piąta, przy ul Żytniej 64 •— 
prowadzić ją będzie mistrz AN
DRZEJ TOMASZEWSKI.

Powstanie każdej z nich skrzętnie 
odnotowywałem w rubryce „Na ryn
ku” zapowiadając, że będzie ich w

W br. takie przesunięcia w struk
turze nakładów prawdopodobnie się 
pogłębiły. Szkoda jednak, że GUS 
dotychczas nie opublikował na ten 
temat danych nawet za I półrocze. 
Szczególnie interesujące byłoby 
stwierdzenie czy udało nam się przy
spieszyć tempo wzrostu nakładów na 
obiekty ochrony zdrowia, które w br. 
(13,3 proc.) było- niższe niż nakładów 
na obiekty oświaty i wychowania 
18,1 proc.). (Sb)

BUDOWA LUBELSKIEGO 
ZAGŁĘBIA

Budowa Lubelskiego Zagłębia Wę
glowego, po przezwyciężeniu trud
ności związanych z niekorzystnymi 
warunkami geologicznymi, nabiera 
rozmachu. Znajduje to m.in. wyraz 
w powołaniu przez prezesa Rady 
Ministrów specjalnej, międzyresor
towej komisji do spraw koordynacji 
i kontroli realizacji i kompleksowego 
programu budowy zagłębia. Jej 
przewodniczącym został podsekre
tarz stanu w Ministerstwie Górnic
twa, Mieczysław Glanowski.

Zadaniem komisji jest głównie za* 
pewnienie:

© terminowej realizacji budowy, 
© właściwej realizacji inwestycji 

współzależnych i towarzyszących 
oraz

© harmonijnej współpracy wyko
nawców, podwykonawców oraz do
stawców maszyn i urządzeń. (Sb)

NIEDotlAGANIA 

ORGANIZACJI SKUPU
Mimo że skup zwierząt rzeźnych 

wciąż kształtuje się poniżej poziomu 
z ub.r., a na niektórych terenach i 
poniżej założeń planu, napływają 
wciąż sygnały o niedomaganiach w 
jego organizacji. Chodzi tu zwłaszcza 
o zbyt długie wyczekiwanie rolników 
na przyjęcie zwierząt i załatwienie 
formalności oraz otrzymanie należ
ności w niektórych przypadkach 
może to zachęcać rolników do korzy
stania z usług nielegalnych pośred
ników lub do uboju gospodarskiego.

Konieczne jest więc, aby admini
stracja terenowa i zarządy gminnych 
spółdzielni przeprowadziły niezwło
cznie analizę funkcjonowania sku
pu żywca na swoim terenie i opra
cowały skuteczne przedsięwzięcia 
niezbędne dla jego usprawnienia.

(Sb)
TORF Z BEŁCHATOWA

Zakrojone na szeroką skalę robo
ty ziemne w Zespole Górniczo-Ener
getycznym Bełchatów wskazują na 
możliwość pozyskania znacznych ilo
ści torfu przydatnego do podnosze
nia jakości gleb na sąsiednich tere
nach. Dotychczas jednak brak syg
nałów o znaczniejszych przedsię
wzięciach w tej dziedzinie.

W związku z tym przypomnieć na
leży, że specjalna uchwała Rady Mi
nistrów z września br. w sprawie 
rozwoju rolnictwa na obszarze ob
jętym Oddziaływaniem Zespołu Gór
niczo-Energetycznego Bełchatów zo
bowiązała inwestorów do pozyski
wania :torfu z terenów zajmowa
nych pod budowę i dostarczenia go 
na miejsce wskazane przez wojewo
dę piotrkowskiego. Warto też zba
dać, co zrobił dla zagospodarowa
nia torfu zakład specjalistyczny 
zorganizowany w Spółdzielni Kółek 
Rolniczych w Bełchatowie. (Sb)

STAN LUDNOŚCI
Udostępnione ostatnio dane GUS 

wskazują, że na koniec rńarca br.

stolicy dużo. Tak w każdym razie za
powiadały władze rzemiosła. Ale pla
ny te rozbijają się niestety o... brak 
poparcia władz dzielnicowych. Te os
tatnie tłumaczą się brakiem lokali, 
co w niektórych przypadkach jest 
zgodnie z prawdą. Ale nie zawsze.

Cech Rzemiosł Spożywczych od
krył, dla przykładu, że na Żoliborzu, 
przy ulicy Rudzkiej 12 stoi nieczyn
na piekarnia. Dysponent tego obiek
tu — Oddział WSS „Społem” — 
przeznaczył go na magazyn rupieci, 
A równocześnie, to samo „Społem” 
dostarcza do sklepów tej dzielnicy 
najgorszy chleb w całej stolicy.

Dla wielkiego potentata „Społem” 
opuszczona piekarnia była z pewno
ścią nierentowna. Ale rzemieślnik 
(jest chętny) na pewno potrafiłby w 
tym lokalu wypiec kilka ton dosko
nałego pieczywa. Choćby tylko dla 
mieszkańców dużego osiedla „Ruda”, 
które tuż obok wznosi Nauczycielska 
Spółdzielnia Budowlano-Mieszkanio- 
wa. ,

W innych dzielnicach jest podob
nie. Wydział Handlu Urzędu Dziel
nicowego Śródmieście za nic nie chce 
przeznaczyć na „Liliputa” lokalu 
przy ul. NowoHpie 9/11. „Express 
Wieczorny” pisał niedawno, że od 
sześciu lat piekarenkę przy ul. Han
ki Sawickiej również używa „Spo
łem” na magazyn. Wniosków wywo
dzić dziś chyba nie trzeba...

Warto też chyba pomóc rzemieśl- 
nikoiW (przyznać plac i udzielić kre
dytu na budowę), chętnym do pro
wadzenia piekarenek w dużych no
wych dzielnicach — np. na Służew
cu, Bródnie czy Ursynowie. Przy
pomnę, że władze stolicy zapowie
działy, że w każdej dzielnicy funkcjo
nować będzie przynajmniej jeden 
„Liliput”. Słowa nie wystarczą...

IMPORT DLA RYNKU

W latach 1970—1976 import wyro
bów rynkowych wzrósł około trzy
krotnie. Obecnie przekracza milion 
dolarów rocznie. 

kraj nasz liczył 34 606,7 tys. miesz
kańców, tj. o ok. 1 proc, więcej* niż 
przed rokiem. Znalazło to wyraz we 
wzroście liczby ludności w miastach- 
o 2,8 proc, przy równoczesnym spad
ku liczby ludności zamieszkałej na 
wsi o 1,3 proc.

Równocześnie zanotowano tehden-' 
cję spadkową wielkości przyrostu na
turalnego zarówno w mieście, jak i 
na wsi. Zgony niemowląt jednak 
wyraźnie się obniżyły (z 28 na 1000 
urodzeń żywych w 1976 r. do 26,3 — 
w 1977 r.), zarówno w mieście jdk i 
na wsi. (Sb)

OGRANICZENIE PRODUKCJI 
TELEWIZORÓW

Okazuje się, że produkcja telewi
zorów, która w I półroczu ub. r. wy
nosiła ok. 536 tys. sztuk, w I półro
czu br. wyniosła 470 tys. szt. Spadła 
więc o ponad 12 proc. Zdecydowały o 
tym, jak się wydaje, trudności zbytu 
na rynku krajowym w warunkach, 
gdy znaczny odsetek rodzin posiada 
już te aparaty.

Godna pogłębienia badań wydaje 
się więc odpowiedź na pytanie: czy 
z punktu widzenia równowagi ryn
kowej właściwe jest obniżenie pro
dukcji, co powinno wpływać obnjża- 
jąco na fundusz plac lub stwarzać 
możliwości podjęcia innej, poszuki
wanej na rynku produkcji elektro
nicznej, czy też podtrzymać popyt na 
telewizory drogą daleko idących u- 
dogodnień w sprzedaży ratalnej lub 
ewentualnie obniżki cen? (Sb) ■ |

FIKCYJNE USŁUGI
Dotychczas kontrole przedsię- B 

biorstw przewozowych wykrywały 
przypadki zawyżania ilości przewie
zionych towarów lub przejechanych 
kilometrów. W ten sposób niektórzy 
nieuczciwi kierowcy „wygospodaro
wywali” nadwyżką materiałów pęd
nych. Były to jednak operacje dość 
ryzykowne, bo zawsze mogło się o- 
kazać, że odbiorca sprawdzi ilość wy- I 
kazanych do przewiezienia materia- | 
łów, a kontrola w przedsiębiorstwie I 
zakwestionuje wykazane przebiegi. I

Ostatnio „technika” poszła na- 8 
przód. W jednym z warszawskich I 
oddziałów PKS ujawniono, że kilku I 
ładowaczy i kierowców posługiwało I 
się sfałszowanymi zleceniami na 
przewozy dla Fabryki Okładzin Cier
nych w Markach i 'wykorzystywało 
je do wykazywania fikcyjnych prze
wozów. A zakłady w Markach za nie 
zamówione przez siebie przewozy za
płaciły 2 min zł.

Warto więc, aby wszystkie zakła
dy pracy staranniej weryfikowały 
zasadność^okrywanych przez siebie 
zobowiązań. (Sb)

CENY* SERA
Ceny sera twarogowego na tar

gowiskach w trzecim kwartale ub.r. 
kształtowały się przeciętnie w kraju 
w granicach 22—23 zł za 1 kg, czyli 
nieco niżej niż w handlu uspołecz
nionym. i

Poczynając natomiast ód czerw
ca br. przekroczyły one 26 zł za 1 kg, , 
mimo że ceny w handlu uspołecz
nionym nie zmieniły się. Upoważnia 
to do wniosku, że handel uspołecz
niony przestał nadążać z zaopatrze
niem rynku w sery twarogowe.

Wskazane wydaje się więc podda
nie specjalnej analizie możliwości 
zwiększenia produkcji sera twarogo
wego w przemyśle mleczarskim i us
prawnienia obrotu nim-w sieci hand
lu uspołecznionego. (Sb)

Pieniądze te przeznaczane są głów
nie na zakup artykułów spożywczych 
których nie mamy w kraju: cytryny, 
banany, pomarańcze, kawa, herbata 
czy różne przyprawy korzenne. W 
bieżącym roku zakupiliśmy też (w 
I półroczu): 55 tys. ton mięsa, 20 tys. 
ton smalcu, 40 tys. ton ryżu i 20 tys. 
ton makaronów.

Jeśli chodzi o wyroby przemysło
we, to sprowadza się je głównie dla 
urozmaicenia asortymentu. Są to 
m.in. lodówki, rowery, farmaceuty
ki, samochody, telewizory i pralki. 
Czasem musimy niektóre wyroby 
importować, bo nie produkujemy ich 
w kraju — np. kupujemy za granicą 
ok. 80 proc, aparatów fotograficz
nych. Niekiedy import jest niezbęd
ny, by uzupełnić ilościowy bilans da
nego artykułu — tak było np. swego 
czasu z papierem toaletowym.

Import wyrobów konsumpcjrjnych 
często spełnia s rolę inspirującą 
względem producentów krajowych. 
Dotyczyło to np. zabawek elektroni
cznych, odzieży, kalkulatorów itp.

Jednakże są też przypadki, że han
del zagraniczny musi nadrabiać bra
ki rynkowe wynikłe z niedbalstwa i 
opieszałości niektórych firm i branż 
krajowych. Np. rok temu były w 
sprzedaży austriackie ołówki z firmy 
„Urban”. Sprowadzaliśmy też aż z 
Indii krótkie kalesony męskie. >

Ostatnim ewenementem na rynku, 
żywo komentowanym przez nabyw
ców, jest pojawienie się importowa
nych szpilek krawieckich. Pudełecz
ko szpilek z NRD kosztuje 12 złotych, 
większe nieco pudełeczko chińskich 
szpilek — 30 zł. Dlaczego musimy 
importować szpilki! Odpowiedź jest 
prosta: podczas kolejnej reorgani
zacji drobnej wytwórczości i pańs
twowego przemysłu terenowego — 
dotychczasowy producent zaniechał 
produkcji szpilek.

Na tego typu zakupy chyba napra
wdę szkoda dewiz. Warto byłoby od
naleźć osobę, która zadecydowała o 
zaniechaniu produkcji szpilek i przy
kładnie ukarać.

A.N-J.

w kraju
© POD OBRADY SEJMU w dniu 

26 listopada br. przewidziano:
— Sprawozdanie Komisji Manda- 

towo-Reigulamiinowej w sprawie ob- 
sadzenia mandiatów w okręgach wy
borczych :nr 21 w Bytomiu i 56 w 
Siedlcach;

— Projekt uchwały Sejmu w spra
wie Orędzia Komitetu Centralnego 
KPZR, Rady Najwyższej ZSRR i Ra
dy Ministrów ZSRR „Do narodów, 
pairlahientów i rządów wszystkich 
krajów świata”;

— Pierwsze czytanie projektów:
1) Uchylały o Narodowym Planie 

Społeczno-Gospodarczym na 1978 r.,
2) Ustawy budżetowej na 1978 r.;
— Sprawozdanie Komisji Górnic

twa, Energetyki i Chemii o rządo
wym. projekcie ustawy o zmianie 
prawa górniczego;

— Interpelacje i zapytania posel
skie; ' ■

— Zmiany w składzie osobowym 
komisji sejmowych.

© BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu w dniu 17 li
stopada br. rozpatrzyło założenia 
Narodowego Planu Społeczno-Go
spodarczego na rok 1978.
'Przedstawiony plan zmierza do 

konsekwentnej realizacji linii VI i 
VII Zjazdu partii pomimo trudniej
szych warunków zewnętrznych i we
wnętrznych. Zgodnie z uchwałami V 
i IX Plenum KC PZPR plan na 1978 
rok w, priorytetowy sposób traktu
ję podstawowe cele społeczne, to 
jest budownictwo mieszkaniowe, go
spodarkę żywnościową oraz stabili
zację i wzbogacanie rynku. Równo
cześnie przed wszystkimi działami 
gospodarki i resortami postawione są 
zadania poprawy efektywności go- 
spedarowania, racjonalnej oszczęd
ności oraz zwiększonej dyscypliny 
realizacji zadań planowych.

Biuro Polityczne akceptowało 
przedstawione założenia projektu 
NPSG na rok 1978.

(Komunikat z posiedzenia Rady 
Ministrów poświęconego projektom 
przyszłorocznego planu i budżetu o- 
raz omówienie wystąpienia I sekre
tarza KC PZPR Edwarda Gierka na 
tym posiedzeniu — str. 3).

© WIZYTA KANCLERZA RFN. 
21. bm„ na zaproszenie I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka wysto
sowane w imieniu najwyższych 
władz PRL, przybył do Polski z ofi
cjalną wizytą kanclerz federalny Re
publiki Federalnej Niemiec, Helmut 
Schmidt z małżonką.

Jest to trzecie w ciągu krótkiego 
okresu spotkanie i I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka z kanclerzem 
federalnym RFN Helmutem Schmid
tem. :

W programie 5-dniowej wizyty 
przewidziano spotkania i rozmowy 
kanclerza federalnego z .polskimi 
przywódcami na tematy dwustronne

za granicą
■ Po raz pierwszy od chwili pow

stania Izraela doszło do spotkania 
przywódców tego państwa z przy
wódcą kraju arabskiego. W Jerozoli
mie, proklamowanej jednostronnie 
stolicą Izraela po wojnie 1967 roku, 
toczyły się rozmowy Sadat — Begin. 
Prezydent Egiptu wygłosił przemó
wienie w Knesecie. Komunikat ogło
szony po rozmowach informuje, że 
rząd izraelski zaproponował konty
nuację dialogu między obu strona
mi.

Wizyta Sadata w Izraelu spotkała 
się z potępieniem większości świata 
arabskiego. W Syrii ogłoszono 24- 
godzinną żałobę narodową. Koman
do Palestyńczyków zaatakowało am
basadę Egiptu w Atenach. Premier 
Libii Dżallud złożył wizyty w stoli
cach Syrii i Iraku w celu utworze
nia frontu państw arabskich dla u- 
daremnienia posunięć Sadata.

■ Wybory w Grecji wygrała rzą
dząca partia Nowa Demokracja, na 
czele której stoi premier Konstan- 
tin Karamanlis, uzyskując 42,26 
proc, głosów, tj. o ok. 12 proc, mniej 
niż w roku 1974, ale wystarczająco 
dużo, aby utworzyć samodzielnie rząd. 
Wybory przyniosły sukces lewicy: 
niespodzianką jest zdobycie przeszło 
25 proc, głosów przez Panhelleni- 
styczny Ruch Socjalistyczny (PA- 
SOK), którego liderem jest Andreas 
Papandreu. Komunistyczna Partia 
Grecji, występująca w wyborach sa
modzielnie po raz pierwszy od 40 
lat, uzyskała 8,92 proc, głosów.

■ Willy Brandt został wybrany 
ponownie przewodniczącym SPD, u- 
zyskując 413 głosów na 433 możli
wych do zdobycia. Wiceprzewodni
czącymi partii zostali kanclerz Hel
mut Schmidt i nadburmistrz Bre
my Hans Koschnick.

Q Przewodniczący CSU F. J. 
Strauss w czasie wizyty w Chile zo
stał przyjęty przez szefa junty woj
skowej gen. A. Pinocheta.

R Jak informuje agencja TASS, 
w ZSRR z dniem 1 grudnia nastąpi 
podwyżka plac dla niemal 9 min o- 
bywateli, przeciętnie o 18 procent.

■ Adwokat Klaus Croissant, o- 
skarżony o współpracę z zachodnio- 
niemieckimi terrorystami z grupy 
Baader-Meinhof i współudział w . za
mordowaniu bankiera J. Ponto i H. 
M. Schleyera, - wydany został przez 
władze francuskie organom ścigania 
RFN.

■ Brytyjska Izba Gmin zaapro
bowała wstępnie projekt ustawy 

1 międzynarodowe oraz podróż po 
kraju, wiodącą m. in. przez Katowi
ce, Kraków i Gdańsk.'

W dniu przybycia do Polski kan
clerz Helmut Schmidt przekazał Ed
wardowi Gierkowi w darze dla Zam
ku Królewskiego cztery portrety.

Następnego dnia w gmachu Sej
mu odbyło się spotkanie I sekreta
rza KC PZPR Edwarda Gierka i 
kanclerza federalnego Helmuta 
Schmidta, którego treścią były pro
blemy pogłębienia normalizacji i sto
sunków pokojowej współpracy mię
dzy PRL i RFN oraz wymiana poglą
dów na aktualne problemy między
narodowe, a zwłaszcza zahamowania 
wyścigu zbrojeń i rozbrojenia.

Podczas spotkania kanclerza Hel
muta Schmidta z przewodniczącym 
Rady Państwa Henrykiem Jabłoń
skim omawiano m.. in. niektóre zaga
dnienia związane z procesem norma
lizacji stosunków między Polską a 
RFN, zapoczątkowanym podpisa
niem układu między obu państwami 
w 1970 r., m. in. sprawy oświaty i 
wychowania młodzieży oraz współ
pracy w dziedzinie nau^ i-kultury.

(Nasz artykuł: „Współpraca Polska 
— RFN na nowym etapie” — str. 
12).

© RADA MINISTRÓW na swym 
nadzwyczajnym .posiedzeniu w dniu 
17 listopada 1977 r^ rozpatrzyła głó
wne kierunki działania polskiej po
lityki zagranicznej na rzecz realiza
cji. propozycji i idei zawartych w o- 
rędziu Komitetu Centralnego KPZR, 
Rady Najwyższej i Rady Ministrów 
ZSRR „Do narodów, parlamentów i 
rządów wszystkich krajów świata”.

© SPOTKANIA. Z okazji Między
narodowego Tygodnia Studenta 
przewodniczący Rady Państwa Hen
ryk Jabłoński 16 bm. przyjął w Bel
wederze grupę przodujących stu
dentów — laureatów konkursu im. 
Mikołaja Kopernika.

18 bm. I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek w towarzystwie człon
ka Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR Stefana Olszowskiego od- 
wiedziłjPrzemyslowy Instytut Moto
ryzacji.

© PREMIER Piotr Jaroszewicz 
przyjął 18 bm. wicepremiera rządu 
Koreańskiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej Kong-Dżin-The, prze
wodniczącego koreańskiej delegacji 
rządowej na V Sesji Polsko-Koreań
skiej Komisji Konsultatywnej d.s. 
Współpracy Gospodarczej i Nauko
wo-Technicznej. W czasie spotkania 
omówiono węzłowe problemy współ
pracy gospodarczej oraz w dziedzinie 
nauki i techniki pomiędzy PRL i 
KRL-D.

© DRUGA EKSPEDYCJA AN_ 
TARKTYCZNA wyruszyła 20. bm. z 
Gdyni do zbudowanej w poprzednim 
sezonie stacji badawczej im. Henry
ka Arctowskiego na wyspie King 
George. 'Na półroczną wyprawę zor
ganizowaną przez . PAN, udaje się 
164-ospbowa ekipa, złożoną z nauko- 
wćów, techników, marynarzy i stu

przewidujący utworzenie parlamen
tu Walii. Za inicjatywą rządu w tej 
sprawie głosowało 295 deputowa
nych, przeciwko — 264. Izba Gmin 
zaaprobowała także 307 głosami 
przeciwko 263 zasadę przyznania 
większych uprawnień regionalnych 
Szkocji.

■ Co najmniej 123 osoby ponio
sły śmierć w wyniku katastrofy na 
Maderze „Boeinga 727” należącego 
do portugalskich linii lotniczych.

■ 200 osób zginęło w rezultacie 
katastrofy promu w Bangladeszu.

■ Z oficjalną wizytą do Chin 
przybył sekretarz generalny KC Ko
munistycznej Partii Wietnamu, Le 
Duan.

■ Szach Iranu Mohammad Reza 
Pahlawi złożył wizyty w Stanach 
Zjednoczonych i we Francji.

© Prezydium Akademii Nauk 
ZSRR odznaczyło Leonida Breżnie
wa złotym medalem im. Karola Mar
ksa za wybitne zasługi w rozwijaniu 
teorii marksizmu-leninizmu.

■ Konserwatywny dziennik pary
ski „Le Figaro” opublikował wyni
ki comiesięcznego sondażu insytutu 
badania opinii publicznej SOFRES, 
Wynika z nich, iż w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy zmalały szanse le
wicy na wygranie przyszłorocznych 
wyborów parlamentarnych.

Ostatni sondaż instytutu SOFRES 
wykazuje, że gdyby wybory odby
ły się obecnie, to Partia Socjalistycz
na wraz z ruchem lewicowych rady
kałów zebrałaby 26 procent głosów 
(we wrześniu — 31 proc.). Na nie
zmienionym poziomie — 21 procent 
— utrzymuje się natomiast popu
larność FPK. Stabilny jest także e- 
lektorat partii rządowych (Partia 
Republiiańska ma 20 procent, gaul- 
liści 21, a centryści 6). Wzrasta na
tomiast ta część elektoratu, która 
związana jest z bojownikami ochro
ny neutralnego środowiska.

■ W piśmie wydawanym przez 
Ministerstwo Oświaty Bawarii ukazał 
się artykuł pt. „Wypędzenie, pozosta
jąc* wypędzaniem”, w którym twier
dzi się, że ustalenia zachodnioniemie- 
cko-polskiej komisji d/s podręczni
ków szkolnych nie odpowiadają 
prawdzie.

■ Pod naciskiem opinii publicz
nej minister spraw wewnętrznych 
W. Brytanii wydał zakaz pobytu na 
Wyspach byłych oficerów SS, któ
rzy przybyli do W. Brytanii, aby re
klamować książkę o SS „Waffen SS 
— historia w 1115 obrazach”. W W. 
Brytanii zjawili się ppłk Mayer z 
ochrony osobistej Hitlera 1 pik 
Harzer dowódca dywizji SS walczą
cej pod Arnheim.

■ W rubryce zatytułowanej „Roz

dentów Wyższej Szkoły Morskiej w 
Gdyni. Po raz pierwszy w składzie 
polskiej ekipy antarktycznej znala
zły się kobiety — 3 pracownice nau
kowe, intendentka i studentka WSM.

Na statek — m/s „Antoni Garnu- 
szewski" — załadowano 1200 ton 
różnego rodzaju sprzętu i zaopatrze
nia. Część z tych materiałów posłu
ży do rozbudowy i unowocześnienia 
stacji. Zbudowane zostanie obserwa
torium geofizyczne.

© 500 TON TARFLENU rocznie 
będzie produkować w pierwszej fazie 
zdolności produkcyjnej wytwórnia 
„polskiego teflonu” w Zakładach 
Azotowych w Tarnowie. Z czasem 
produkcja wyniesie 2 tys. ton rocz
nie. Do tej .pory na Instalacji półte- 
chnicznej produkowano rocznie 70 
ton tarfflenu, z którego wytwarzano 
ponad 50 asortymentów wyrobów. 
Obecnie w nowej przetwórni wyko
nywać się będzie ponad 100 wyro
bów.

© TOWARZYSTWO KRZEWIE
NIA KULTURY ŚWIECKIEJ, które 
odbyło w Warszawie swój III Kra
jowy Zjazd; zostało odznaczone Or
derem Sztandaru Pracy I klasy oraz 
Medalem Kopiisji Edukacji Narodo
wej. Głównymi terenami aktywno
ści ideowo-wychowawczej TKKŚ w 
najbliższym czasie mają być środo
wiska robotnicze, wiejskie, a zwła
szcza młodzieżowe.

© PODSEKRETARZEM STANU 
w Urzędzie Gospodarki Materiałowej 
został Jerzy Graczyk (lat 50, czł. SD), 
dotychczasowy prezes Zarządu Wo
jewódzkiej Izby Rzemieślniczej w 
Warszawie.

© „PENTACONTA”. Od paru ty
godni działa. już nowa automatyczna 
sieć połączeń telefonicznych, opar
tych na centralach systemu „Penta- 
conta”. W skład sieci automatycznej 
centrali międzymiastowej (ACMM) 
wchodzi już 7 miast. Następnych 14 
oczekuje na podłączenie.

Wraz z podłączeniem do sieci 
zmieniły się numery kierunkowe. Są 
one zawsze te same, niezależnie od 
miejsca, w którym znajduje się wy
bierający potrzebny numer.

A oto nowe numery: Gdańsk — 
58, Kraków — 12, Krynica — 135, 
Nowy Targ -*- 1.87, Poznań — 61, 
Warszawa — 22, Zakopane — 165. 
Chcąc uzyskać połączenie należy 
najpierw wykręcić cyfrę „O”, a po 
otrzymaniu sygnału zgłoszenia wyb
rać numer kierunkowy i — nie cze
kając na sygnał centra1! — numer 
abonenta. W przypadku innych miej
scowości obowiązuje stara numera
cja.

Jak informuje Ministerstwo Łą- 
ności, w najbliższych miesiącach do 
sieci ACMM włączone zostaną kolej
ne miejscowości: Bochnia, Brzesko, 
Gniezno, Gorzów Wlkp., Kalisz, Le
szno, Myślenice, Nowy Sącz, Ostrów 
Wlkp., Płock, Siedlce, Środa Wlkp., 

. Tarnów, Zielona Góra.
© KONTO Centrum Zdrowia 

Dziecka przekroczyło już 1 miliard 
złotych.

brojenie nakazem chwili” dziennik 
„Prawda” zamieścił obszerną kore
spondencję własną z Brukseli pióra 
J. Jasniewa.

Autor artykułu zwraca uwagę, że 
produkcja oraz sprzedaż broni i 
sprzętu wojskowego stały się praw
dziwie złotonośną żyłą dla monopoli 
wojskowo-przemysłowych w kra
jach NATO, które obficie czerpią zy
ski z nadmiernie rozdętych budże
tów państwowych.

Z danych senackiej komisji Kon
gresu USA, która badała sprawy 169 
amerykańskich korporacji wojsko
wo-przemysłowych dostarczających 
broń zarówno Pentagonowi, jak re
sortom wojskowym innych krajów 
NATO, wynika, że 164 spośród tych 
korporacji miały zyski w wysokości 
od 50 do 200 proc., trzy korporacje 
— ponad 500 proc., a jedna — po
nad 2 tys. proc.! Spośród stu wiel
kich dostawców Pentagonu, a więc 
również NATO, 30 monopoli amery
kańskich dysponuje aktywami po
wyżej miliarda dolarów. Ogromny
mi kapitałami obracają również za
chodnioeuropejskie koncerny woj
skowe, jak np. Vickers, MBB, Filek, 
Hawker-Siddeley i Dassault.

Zyski tych wszystkich potentatów 
rosną proporcjonalnie do zwiększa
nia się kosztów oraz doskonalenia 
sprzętu wojskowego. O ile pod ko
niec II wojny światowej czołg ko
sztował 40 tys. dolarów, to zacho- 
dnioniemiecki czołg „Leopard-1” 
kosztuje 250 tys. dolarów. Wartość 
amerykańskiego myśliwca prze
chwytującego „F-15”, w który wy
posażone są powietrzne siły zbroj
ne wielu krajów NATO, jest 130 ra
zy większa niż wartość myśliwca 
bTjiundersbold R-47” z 1945 r. Ce
na jednego wielozadaniowego samo
lotu bojowego „Tornado”, konstruo
wanie wspólnie przez towarzystwa 
lotnicze RFN, Anglii i Włoch, wy
nosić będzie 10 min dolarów. Każ
dy atomowy okręt podwodny „Tri- 
dent” z 24 rakietami balistycznymi 
na pokładzie konstruowany w USA, 
kosztować będzie 1,3 mld dolarów.

Kompleks wojskowo-przemysłowy 
USA i innych krajów NATO czer
pie ogromne korzyści także z hand
lu bronią na rynku międzynarodo
wym. Handel ten rozwinął się gwał
townie w ciągu ostatnich 20 lat. Za- 
chodnlonlemiecki tygodnik „Der 
Splegel” pisał, że po II wojnie świa
towej Stany Zjednoczone dostarczy
ły za granicę broni na sumę 100 
mld dolarów. W samym tylko roku 
finansowym 1976 USA sprzedały za 
granicę broni za 8,2 mld dolarów, a 
w 1977 r. suma z tego tytułu prze
kroczy 11 mld dolarów.
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mimochodem

TA PLUSKWA, SNOPKIEWICZ

OSTATNIO przed Sądem Rejo
nowym w Warszawie toczył się 
interesujący ze wszech miar 

proces. Niejaki red. Jacek Snopkie
wicz („Kultura”, Warszawa, Wiejska 
12, trzy razy pukać) wystąpił z po
wództwem przeciwko firmie „Pol
mozbyt", domagając się od wzmian
kowanej firmy 18 tysięcy złotych.

Według Snopkiewicza, cała sprawa 
miała się mniej więcej tak: W ubieg
łym roku dostał on był talon na ma
lucha, zwanego czasem „Fiatem 
126p”. Podobno jest to samochód. 
Nie znam się na tym, więc nie bę
dę dyskutował. „Polmozbyt” zapro
sił go (Snopkiewicza, nie malucha) 
po odbiór tego przedmiotu 25 sierp
nia. ' Powód nie mógł jednak tego 
uczynić, jak się tłumaczył, ponieważ 
bawił był właśnie na zasłużonym 
(podobno) wypoczynku. Wrócił w 
dwa dni po wyznaczonym terminie, 
czyli było już po herbacie. Zadzwo
nił więc do firmy „Polmozbyt”, aby 
uzgodnić nowy termin odbioru. Obie 
wysokie układające się strony do
szły do wniosku, że idealnym ter
minem będzie 31 sierpnia.

Tegoż (jak się później okazało, 
krytycznego) dnia wyżej wzmianko
wany Snopkiewicz zapomniał o przy
słowiu „kto rano wstaje...” i zamiast 
wstać o piątej i zająć kolejkę, wy
legiwał się w wyrze do szóstej. Nic 
dziwnego, że kiedy pan hrabia ra
czył się zjawić w „Polmozbycie”, do
stał numerek 104.

Nie przejął się tym zbytnio i cze
kał w kolejce pełen dobrych myśli, 
jako że kolejka posuwała się szpar
ko. Aliści koło południa posuw ko
lejki znacznie zmniejszył temno. Nie 
byłoby w tym nic dziwnego, bo upał 
zrobił się wielki, komu więc w ta

kich warunkach chciałoby się zwięk
szać wydajność pracy. Jednakowoż 
zahamowanie kolejki nie zahamowa
ło bynajmniej tempa sprzedaży ma
luchów. Zaczęli się bowiem pojawiać 
jacyś osobnicy spoza kolejki, którzy 
finalizowali transakcję kupna-sprze
daży i wyjeżdżali za bramę świeżo 
zakupionym towarem.

O szóstej po południu pracownicy 
firmy ogłosili, że mają fajerant, w 
związku z powyższym niedoszli 
klienci powinni udać się w kierunku 
„won”, znaczy niech sobie idą do do
mu albo na wódkę i nie zawracają 
głowy, bo samochody byli, ale już 
wyszli. Ponieważ firma po zamknię
ciu z przodu, dalej była czynna od 
tyłu i maluchy .dalej wyjeżdżały z 
nowymi właścicielami, aspołeczny typ 
Snopkiewic^aczął się awanturować 
w imię wymyślonej przez siebie za
sady, że jeżeli maluchów tego dnia 
było 120, a on miał numerek 104, to 
powinien malucha dostać. Myślał, że 
jak ma wyższe wykształcenie huma
nistyczne, to i na rachunkach się 
zna. Na szczęście zdecydowana po
stawa pracowników „Polmozbytu” 
sprawiła, że ów prymityw matema
tyczny zrozumiał, iż stoi przed alter
natywą: może dostać samochód jutro, 
albo w dziób dzisiaj. Wybrał to 
pierwsze.

Mimo wyspania się, a wiadomo, że 
ranek mądrzejszy od wieczora, 
Snopkiewicz niczego się nie nauczył, 
a zwłaszcza mądrości życiowej. Da
lej się awanturował, bo okazało się, 
że od 1 września cena malucha uleg
ła zwiększeniu i może dostać rzeczo
ny pojazd, jeśli wszelako dopłaci 1S 
tysięcy. Snopkiewicz uparł się, że nie 
dopłaci, bo wina leży rzekomo po 
stronie „Polmozbytu”. Tak wiercił 

wszystkim dziurę w brzuchu, aż dla 
świętego spokoju firma „Polmozbyt” 
postanowiła wydać mu malucha po 
starej cenie. Przyszedł 6 września, 
wybrał kolor, pobrał dokumenty, 
przykręcił tablice rejestracyjne i już 
byłby wyjechał za bramę, gdyby nie 
pewien przytomny pracownik firmy, 
któity — w przeciwieństwie do in
nych — nie dał się omanić, odebrał 
Snopkiewiczowi dokumenty i wyrzu
cił go za bramę, co mu się zresztą 
oa dawna należało.

To samo zresztą spotkało paru in
nych klientów, którzy również nie 
wykazali właściwej postawy i ko
niecznie chcieli towar tańszy, ergo 
gorszy, choć firma oferowała im 
droższy, ergo lepszy.

Dalsze targowanie się nic już nie 
pomogło. W rezultacie Snopkiewiczo
wi zmiękła rura, w grudniu dopłacił 
18 kawałków i odebrał malucha.

Nie poprzestał na tym. Ten wróg 
społeczny numer 104 opisał całą 
sprawę (tendencyjne, rzecz jasna, 
ponieważ takiego typa nie stać na 
obiektywizm) w „Kulturze”, a kiedy 
i to nie pomogło, skierował sprawę 
do sądu.

Zanim to jednak nastąpiło, drugi 
człowiek z tej podejrzanej branży, 
niejaki Bocheński, opisując sprawę 
w „Słowie Powszechnym” zasupo- 
nował, że pewnie pracownikom 
„Polmozbytu" 'nie trzeba pluć do 
ucha, tylko gadać do ręki. Firma 
słusznie się obraziła i zażądała do
chodzenia.

Dochodzenie przeprowadził inspek
tor Kocoń z Komendy Dzielnicowej 
na Ochocie. Stwierdził, że krytycz
nego dnia 10 samochodów zostało 
sprzedanych poza kolejnością na po-

I

lecenie dyrekcji „Polmozbytu”, kil
ka wydano na zlecenie o podwójnej 
numeracji, kilka dalszych — w ogó
le bez numeracji. Mimo ogłoszenia 
końca sprzedaży o osiemnastej, 
sprzedaż prowadzono do godz. 21. 
Itd. itp.

Wszystkie te sprawy wyszły w są
dzie. Na szczęjcie, wszelkim zarzu
tom i pretensjom Snopkiewicza dał 
zdecydowany odpór radca prawny 
„Polmozbytu”, jako pełnomocnik 
strony pozwanej. Wygłosił on pło- 
mienne przemówienie, w którym bez
litośnie obnażył całe dno moralne, 
jakim jest wyżej zapodany Snopkie
wicz.

Po pierwsze — powiedział mece
nas — żle świadczy o Snopkiewiczu, 
że całą sprawę opisał w ;,Kulturze”. 
Gdyby walczył o cudze pieniądze — 
byłoby wszystko ewentualnie w po
rządku, ale on bezczelnie poruszał 
sprawę swoich 18 tysięcy. Wynika z 
tego jasno, że Snopkiewicz, to mo- 
ralne-szambo.

Po drugie — wszystko w tej spra
wie ' świadczy . na korzyść „Polmo
zbytu”, na niekorzyść zaś Snopkie
wicza. 25 sierpnia czekano na pana 
powoda, przygotowano cały aparat. 
Tymczasem powód zignorował po
rządek, spowodował bałagan, a te
raz występujesz roszczeniami z po
wodu tego bałaganu. Powód twierdzi, 
że uzgadniał z kimś tam termin 31 
sierpnia. Być może, ale świadczy to 
tylko o tym, jak dalece poszliśmy na 
rękę powodowi.

Po trzecie — decyzje o sprzedaży 
samochodów poza kolejnością są słu
szne’— stwierdził mecenas — ponie
waż mamy klientów z różnych insty
tucji,'którym się pierwszeństwo na
leży.

Słusznie, mecenasie. Jeśli 'Snop
kiewicz tego nie rozumie, to znaczy, 
że w ogóle nie zna paru podstawo
wych zasad powszechnie ’ obowiązu
jących. Nie wie na przykład, jak się 
dzielą, z socjologicznego punktu wi
dzenia, grupy nieformalne. A prze
cież sprawa jest prosta: jeśli my je
steśmy w tej grupie — jest to ko
lektyw, jeśli nas tam nie ma — jest 
to klika. Najpierw podejmuje taki 
Snopkiewicz pracę w niewłaściwej 
instytucji, a potem ma pretensje. 
Niech się zatrudni, gdzie trzeba, choć 
na pół etatu, a potem pogadamy.

Po czwarte — przypuszcza mece
nas — gdyby maluchy staniały, to 
pan S. na pewno nie chciałby zwró
cić do kasy firmy nadwyżki obiego
wych środków płatniczych, wynika
jącej z różnicy cen.

Jasne. Ja bym zwrócił, ale Snop
kiewicz? Wykluczane!

Po piąte — nie ma się co powoły
wać na protokół inspektora Koconia, 
ponieważ — stwierdził mecenas — 
„protokół ten jest najbardziej niepo
ważnym dokumentem, jaki widzia
łem”.

Też słusznie, mecenasie. Kto to wi
dział, żeby jakiś tam inspektor z mi
licji prowadził dochodzenie i wycią
gał wnioski. Od wniosków t jest dy
rekcja. Poza. tym wiadomo, że jeśli 
dokumenty nie zgadzają się z naszy
mi poglądami, to nie zmieniamy po
glądów, bo trzeba sję szanować. Po 
prostu odrzucamy dokumenty, pa
trząc na nie z niesmakiem.

Po szóste — powiedział mecenas — 
to powód chciał sobie kupić samo
chód, myśmy wcale nie chcieli mu 
na siłę sprzedać. Klienci w ogóle są 
zbyt wybredni. ^A najgorsi są ci, co 
kupują za dolary. Niby wpłacił taki, 
przyszedł, a jak nie ma, weżmy, błę
kitu paryskiego, to chce odstąpić od 
umowy i domaga się zwrotu dola
rów.

Słusznie, mecenasie. Z klientami 
trzeba ostro, stanowczo i pryncypial
nie. Dawniej chciało im się bahama 
yełlow, później mexican red, a teraz 
błękitu paryskiego. Jeszcze trochę im 

pofolgować, tó wymyślą sobie jakiś 
malkinia green albo grójec schwarz.

Mecenas powiedział wyraźnie, że o 
żadnej aferze, ani nieprawidłowo
ściach nie mogło być mowy, ponie
waż pracownicy „Polmozbytu" nie 
wiedzieli, że od jutra będzie podwyż
ka cen maluchów. W tym momen
cie jednak włączył się do akcji peł
nomocnik Snopkiewicza, niejaki me
cenas Konopka. Powiedział on, cytu
ję: „Wszyscy wiedzieli o podwyżce, 
od kilku dni przychodziło do „Pol
mozbytu” dwa razy więcej klientów 
niż zwykle. Zwierzchnicy „Polmo
zbytu” dawali poza kolejnością zle
cenia dla specjalnych klientów, tyl
ko pracownicy „Polmozbytu” byli 
niewinni jak dziewice i nie wiedzieli 
b podwyżce”.

Panie mecenasie Konopka! Naj
pierw niech mi pan znajdzie przepis, 
który zabrania „Polmozbytowi” za
trudniać dziewice, a potem pogada
my.

> W stosunkach ze Snopkiewiczem 
dyrekcja „Polmozbytu” popełniła — 
moim zdaniem — tylko jeden błąd. 
Nie przysłała mu takiego pisma, ja
kie wysłała do innego klienta, któ
ry znalazł się w identycznej, jak 
Snopkiewicz, sytuacji, do niejakiego 
pana Majewskiego. W piśmie tym 
dyrekcja stwierdza wyraźnie, że 
przecież klient otrzymał samochód 
wartościowszy o 18 tysięcy zł, ergo 
— narobił na tym interesie kupę 
szmalu, więc o co pretensje?

Sąd Rejonowy popełnił, niestety, 
■fatalną omyłkę, przyznając rację 
Snopkiewiczowi. Mecenasie! Ja z pa
nem. Jeszcześmy nie przegrali. Bę
dziemy się odwoływać. Pójdziemy do 
Sądu Wojewódzkiego, a potem za- 
triidnimy Sąd Najwyższy. Stoję przy 
panu, sprawiedliwości musi stać się 
żadość.‘Nie będzie byle Snopkiewicz 
dyktował nam warunków. Żaden 
klient nie będzie decydował, co jest 
słuszne. Wiadomo wszak, że słuszne 
są jedynie decyzje „Polmozbytu” 
i ten felieton.

JANUSZ ZBIERAJEWSKI

prasa

Walka o jakość produkcji', w wa
runkach, gdy odbiorcy czekają na 
dostawy, jak na zbawienie, nie jest 
sprawą prostą. Mimo to od pewnego 
czasu podejmowane są energiczniej
sze'niż dawniej próby, aby tą jakość 
polepszyć, a przynajmniej nie do
puścić na rynek wyrobów zdecydo
wanie kiepskich. Jednym z działań 
podjętych w tym celu są nowe za
sady kwalifikowania jakości i ozna
czania wyrobów.

HALINA MALESZEWSKA naz
wała w „PERSPEKTYWACH” nowe 
zasady oznaczania „znakiem przy
zwoitości”, w odróżnieniu od „Q” i 
„1”, które są znakami jakości. Ów 
znak przyzwoitości ma po prostu 
oznaczać, że dany wyrób nie jest 
bublem, że spełnia wymagania prze
ciętności. W zasadzie jego uzyska
nie jest warunkiem dopuszczenia 
danego towaru na rynek. Przyzna
wanie znaku przyzwoitości dokony

wane będzie przez komisje eksper
tów, składające się z przedstawicie
li producentów, odbiorców i odpo
wiednich instytucji naukowych.

Za niedotrzymanie warunków o- 
kreślonych przez komisje grożą roz
maite sankcje finansowe, do nakazu 
wstrzymania produkcji włącznie. Na 
tym tle nasuwa się pewna reflek
sja. Wszelkiego rodzaju sankcje fi
nansowe, a również i zachęty skie
rowane do przedsiębiorstwa jako ca
łości znacznie się zdeprecjonowały. 
Jest problemem oddzielnej analizy, 
dlaczego tak się dzieje — analizy 
tym bardziej potrzebnej, że zmody
fikowany system WOG w dużej mie
rze opiera się na bodźcach skierowa
nych do przedsiębiorstwa. Jednak 
nawet bez takiej analizy można jed
no stwierdzić bez większego ryzyka 
błędu. Strumień środków finanso
wych, który dopływa do przedsię
biorstw z różnych tytułów jest obe

cnie znacznie większy niż możliwości 
ich wydania. Z jednej strony spowo
dowane jest to niedostatkiem wielu 
środków rzeczowych — maszyn, su
rowców, opakowań, z drugiej zaś 
strony ograniczeniami o charakte
rze administracyjnym., Limit jest sil
niejszy niż nawet wiele milionów na 
koncie w banku. Nie znaczy to, że 
jestem przeciwko ■limitom wtedy, 
gdy trzeba je stosować. Równocze
śnie trzeba mieć jednak świadomość, 
że limitowanie wielu istotnych* dzie
dzin działalności przedsiębiorstwa 
'musi prowadzić dó zmniejszenia sku
teczności nawet bardzo silnych bodź
ców finansowych. Dlatego też nie 
bardzo wierzę, aby przedsiębiorstwa 
przestraszyły się sankcji finanso
wych w warunkach, gdy pogorsze
nie jakości będzie ułatwiało odpo
wiednie manewrowanie w ramach

' limitów i nakazów.
Halina Maleszewska zgłasza inną 

nieco wątpliwość. Niepokoi ją brak 
odpowiedzi na pytanie, kto będzie 
kontrolował dotrzymywanie warun
ków jakościowych w trakcie pro
dukcji. Słusznie również stwierdza, 
że nie można tu mieć pełnego zaufa
nia do handlu wewnętrznego. Pow- 
staje jednak pytanie, dlaczego han
del wewnętrzny nie jest w stanie 
stworzyć dostatecznie silnych barier 
przeciwko towarom niskiej jakości? 
Wiele się pisało i mówiło o dominu
jącej. roli przemysłu, .o. swoistym 
szantażu, o stawianiu organizacji 
handlowych W sytuacjach, przymuso
wych’. Nawet jednak, gdyby handel 
chciał (a wiele organizacji handlo
wych chce) przeciwstawić się .Jako
ściowym” manewrom producentów, 
to po prostu nie może. Powiedzmy 
szczerze, że podstawowa metoda ba
dania jakości w handlu, choć ma 
naukową nazwę — metody organo
leptycznej — polega na oglądaniu, 

wąchaniu i obmacywaniu towarów. 
O ile może to wystarczać do stwier
dzenia, czy dwa buty w jednej pa
rze są do siebie podobne, o tyle jest 
metodą, łagodnie mówiąc zawodną w 
stosunku do większości towarów po
chodzących z chemii, przemysłu ma
szynowego itp. Tu po prostu trzeba 
mieć odpowiednią aparaturę i labo
ratoria, które będą w stanie dokonać 
rzeczywistych badań jakościowych. 
Przedstawiciel przemysłu maszyno
wego przyznał’ niedawno na- jednej, 
z narad, że wyposażenie handlu w 
minimum aparatury pomiarówej dla 
jakiego takiego bódania jakości wy
robów pochodzących z tego przemy
słu, wymaga nakładów rzędu ponad 
trzech miliardów złotych 1 to zna
cznej części nakładów dewizowych.

Niedawno jeden z czytelników 
przysłał nam wodę kolońską z krót
kim listem, w którym wyjaśnił, że 
jest chemikiem i hobbystycznie zro

bił analizę zawartości butelki. Wy
kazała ona, że w stosunku do nor
my, numer, której znajduje się na 
opakowaniu, zawartość wykazywała 
wyraźne odchylenia w dół, z wyjąt
kiem jednego składnika — wody. 
Czy kiedykolwiek nasz handel do
konał analizy choćby najpopular
niejszych kosmetyków? Przypusz
czam, że nie odczuwał takiej potrze
by, ale gdyby nawet, to najprawdo
podobniej nie miałby takiej możli
wości. A jak się nie ma armata
■ Dlatego uchwalę o nowych zasa- 
dąch kwalifikowania jakości i ozna
czania'Wyrobów trzeba poprzeć od
powiednimi działaniami organizacyj
nymi oraz, niestety, dość, poważnymi 
nakładami. Jakości za darmo uzy
skać się nie da. Są to jednak koszty 
ze społecznego punktu widzenia nie
zwykle efektywne.

S.C.

giełda samochodowa

Minionej niedzieli pogoda niezbyt 
sprzyjała uczestnikom, i sympatykom 
giełdy. Około godz. 13.00 na placu 
giełdowym zrobiło się prawie pusto, 
a przyczynił się do tego zimny listo
padowy wiatr. Niska temperatura 
wpłynęła na znaczne obniżenie cen 
niektórych pojazdów... 1 tak np.

AUSTIN COOPER 1275 „S” z no
wym nadwoziem, ogumieniem i wie
loma częściami zamiennymi koszto
wał tylko 105 tys. zł. Taki sam 
egzemplarz w czerwcu kosztowałby 
160 tys. zł.

FORD CAPRI 2000 GT z roku 
1969 z nowym silnikiem oraz częścia
mi zamiennymi, a także dodatkowy
mi kompletnymi kołami (szt. 4) wy
ceniony był — 199 tys. zł lub też 
można go było zamienić na nowego 
malucha.

FORD TAUNUS L z roku 1971 ko-- 
sztował 220 tys. zł. lub zamieniono by 
go na Fiata 125p.

FORD TAUNUS 17 m z roku 1966 
— można go było nabyć za 105 tys. 
zł.

OPEL REKORD (rok prod. niez
nany) po remoncie kosztował 99 tys. 
zł, był też egzemplarz za 37 tys. zł.

OPEL KADET model z roku 1969 z 
nowym silnikiem ceniono — 125 tys. 
zł.

MERCEDES 220D z 1966 roku miał 
cenę wywoławczą 250 tys. zl.

VOLKSWAGEN 1600 TL po prze
biegu 104 tys. km z roku 1969 ko

sztował 130 tys. zł, a inny egzem
plarz 145 tys. zł., natomiast model 
K-70L 1600 z roku 1972, który przy
jechał aż z Krakowa, wyceniono na 
295 tys. zł, a model GOLF LS z roku 
1975 kosztował 480 tys. zł. „Garbu
sek” 1300 z roku 1966 ceniono na 125 
tys. zł.

RENAULT 10 z roku 1970 można 
było nabyć za 88 tys. zł.

CITROEN AMI SUPER z 1974 r. 
kosztował 192 tys. zł, a inny z tego 
samego roku 145 tys. zł.

TRIUMPH SPITFIRE z roku 1973 
miał tylko hasło: — „zamienię na 
większy”.

SIMCA 1501 z 1973 roku kosztowa- 
140 tys. zl.

VOLVO 244 DL z roku 1977 (nowe) 
wycenione było — bagatela — 800 
tys. zł (najdroższy na ostatniej gieł
dzie).

DKW F-77 — rok prod. nieokre
ślony — 35 tys. zł.

SKODA Gctvia kosztowała 53 tys. 
zł., a trochę nowszy model bo 105S 
(nowy) — 215 tys. zł.

TRABANT z roku 1974 wyceniony 
był na 105 tys. zl.

ZAPOROŻEC z roku 1975 można 
było kupić za 125 tys. zł., a model z 
1974 — żeby było śmieszniej — ko
sztował 130 tys. zl (im starszy tym 
lepszy, bardziej „dojrzały”).

ZASTAWA 750 z roku 1967 koszto
wała 74 tys. zł.

WARTBURG staruszek (rok prod. 
nieokreślony), ale za to combi — 95

■tys. zł, a model Standard z roku 1964 
kosztował 60 tys. zł.

FIATA 132 model 1600 z 1974 r. 
wyceniono na 280 tys. zł, a model 
GLS po 29 tys. km. z roku 1976 — 
430 tys. zl.
FIAT 128 Sport z 1976 roku — 360 
tys. zł.

FIAT .125p model 1500 z marca 
1977 kosztował 218 tys. zł, a model 
1300 z 1972 r. — 112 tys. zł, inny z 
1971 — 120 tys. zł.

FIATA 126p z roku 1975 ceniono 
na 79 tys. zł., a model z 1977 roku 
115 tys. zł.

FIATA 124 Sport z roku 1970 w 
stanie opłakanym można było ku
pić za 135 tys. zl.

SYRENA model 103 — 27 tys. zl, 
model 104 z roku 1972 — 59 tys. zł, 
a model 105 z 1974 r. — 69 tys. zł.

Wszyscy spizedający swe pojazdy, 
musieli uiścić opłatę w wysokości 
100 zł za samochody oraz 40 zł za 
„pozostałe”. Wielu handlujących py
tało dlaczego tak dużo? Zgodnie z 
Uchwałą Urzędu Stołecznego m. 
Warszawy z dn. 10 maja 1976 r. po
wyższe ceny obowiązują, od 1 stycz
nia 1977 r., a dodać mogę tylko, że 
po opłaceniu powyższego można bez
płatnie w „biurze” targowiska otrzy
mać druk umowy kupna-sprzedaży 
zamiast płacić za niego panu Kazio
wi czy Zdzisiowi, o czym już kiedyś 
pisałem.

Fot. S. ZUBCZEWSKI
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